
F o t. K r z y s z t o f  M ę ży ń s k i
Ma na sobie panterkę, na nogach wysokie, 

sznurowane buty i krótko ścięte włosy, ale trud­
no się domyśleć, że jest skinem. Na co dzień 
sprawia bowiem wrażenie schludnego, spokoj­
nego młodzieńca.

Swój chrzest bojowy Byku przeszedł trzy 
lata temu. Miał szesnaście lat. Na warsza­
wskim Mokotowie urządzano imprezę pod na­
zwą Mokotowska Jesień Kulturalna. Przyje­
chał zespół rockowy z Archangielska. Skinom 
nie podobała się ta imreza.

Decyzja jest szybka i nieodwołalna: “rozpę­
dzić to całe gówno”. W dniu koncertu forsują

zamknięte drzwi. Wkraczają na salę. Jest ich 
ponad trzydziestu. Prawie wszyscy w kominiar­
kach naciągniętych na głowy. Tylko kierujący 
akcją Bokser i Diabeł pokazują twarze.

Na scenę leci pierwsze krzesło, roztrzaskuje 
się na kolumnie głośnikowej. Niszczy instrumen­
ty. Muzyka milknie. Osłupiali artyści w pośpiechu 
opuszczają estradę.

Zaczęło się! Tak ma być. Silniejszy narzuca po­
rządek. Diabeł taflą szyby wybitej z drzwi wywija w 
powietrzu. Popłoch. Słychać pisk dziewcząt

Pierwszą ofiarą jest pracownik domu kultury. 
Szkło przecina mu policzek. Skinom się to pod­
oba. Ale na sali nie brakuje młodych, silnych 
mężczyzn. Organizują obronę. Terroryści w ko­
miniarkach widzą, że to nie przelewki. Za dużo 
szumu. Za czwilę mogą stracić panowanie nad 
sytuacją. A nie ma nic gorszego dla skina, jak 
dać się pokonać.

Skin ma zwyciężać. Musi być silny i brutalny.
Jeżeli nie chcesz oberwać nożem w brzuch 

od skina, gdy ten zaczepi cię na ulicy i zapyta, 
czy jest o’kay, odpowiedz m u bez wahania: skin 
o’kay! — radzi Byku.

Wtedy na Mokotowie w parę minut zrobili 
swoje. Ulotnili się, zanim przyjechała policja. 
Skin działa szybko i skutecznie. Jak komandos. 
Stąd zresztą wywodzi się nazwa skinhead.Od 
ogolonych głów amerykańskich marines, któ­
rzy ze względów praktycznych i higienicznych 
muszą mieć ścięte włosy.

(ciąg dalszy na str. 3)
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P odobno Dymitr Menddejew ujrzał swój 
okresowy układ pierwiastków— we śnie. Kto 
wie, może już niedługo wielki uczony rosyjski 

będzie miał “kokurenta” w osobie skromnego in­
żyniera z O  la borowska, WALERIJA SIMAKO- 
WA, człowieka o zadęciu filozoficznym, który z 
pewną) zaobserwowanej przez siebie analogii wy- 
d^piął zdumiewąjąoe zaiste wnioski—

A wszystko zaczęło 
się, jak to zwykle w ty ­
ciu bywa, od przypad­
ku. Otóż kiedyś we śnie 
Simakow ujrzał w tab­
licy Mendelejewa cyfrę 
7. Obudził się i... nie 
zaznał, już spokoju.
Dziwna wizja ciągle go prześladowała. Zaczął więc 
studiować układ okresowy i doszedł do wniosku, że 
opinia, jaką cieszy się od najdawniejszych czasów 
ta powszechnie uznawana zą “szczęśliwą” cyfra nie 
jest bynajmniej tak irracjonalna jakby się w pier­
wszej chwili mogło zdawać.

Przede wszystkim zwrócił uwagę na fakt, że o 
aktywności chemicznej pierwiastków decyduje za­
ledwie 7 elektronów, sam zaś układ Mendelejewa 
liczy 7 okresów, a pierwiastkiem pierwszym w sze­
regu jest tam wodór, umieszczony w 7 przedziale. 
Sześć pierwszych przedziałów pozostaje na razie 
pustych. Wodór, jak wiadomo, składa się z protonu 
i elektronu. Jego sąsiad z tabeli, hel, ma dwa proto­
ny, dwa elektrony i dwa neutrony. I tak stopniowo, 
w miarę posuwania się w głąb tabeli, liczba “skład­
ników" każdego kolejnego pierwiastka wzrasta w 
stosunku do jego poprzednika.

A gdyby tak — pomyślał Simakow —  pójść w 
kierunku przeciwnym? Jeśli więc odejmiemy wodo­
rowi jego jedyny elektron pozostanie “goły” proton, 
który zajmie “należne” mu w tej sytuacji miejsce w 
przedziale szóstym układu okresowego. Tak, ale u. 
Mendelejewa szósty w kolejności jest... węgiel —

fundament wszelkiego życia. A zatem powstaje 
osobliwa sytuacja, gdyż, z drugiej strony, w tym 
samym punkcie mamy proton — również jako fun- 
damet każdego pierwiasta chemicznego. Jesteśmy 
więc na pograniczu świata żywego i martwego, w 
swoistym “punkcie zwrotnym”. Zdaniem Simako- 
wa, mamy tu do czynienia z nieprzypadkową analo­
gią. Proton przez uzyskanie elektronu stal się wodo­
rem. Natomiast węgiel w połączeniu z wodorem dał 
bioelement SN —  zwi ązek wykryty przez.astrofizy- 
ków w.widmie gwiazdowym. On to dał początek 
wszelkiemu życiu na Ziemi...

Simakow twierdzi-więc, że wodór jest odpowied­
nikiem elektronu. A zatem SN stanowi “prazwią- 
zek” zapoczątkowujący układ naturalnych bioele- 
mentów. Elektron chroni proton przed oddziaływa­
niem czynników zewnętrznych, natomiast w “ży-

M e n d e le je w ?
wym związku” analogiczną rolę pełni wodór.

A co może stać się odpowiednikiem neutronu? — 
“tarczy” chroniącej atom przed-destrukcją wewnę­
trzną? Odpowiedź na to pytanie znów znajdziemy w 
układzie Mendelejewa: rolę tę spełnia sąsiadujący z 
węglem azot. Tak więc życie dotarło do nas z otchła­
ni kosmosu. Na pewnym etapie rozwoju pojawia się 
konieczność adaptacji do środowiska tlenowego, a 
wówczas tlen, łącząc się z azotem, również przecho­
dzi do kategorii “żywych” substancji. Podobnie jak 
proton, elektron i neutron ewoluując stworzyły cały 
układ okresowy pierwiastków chemicznych, tak samo 
węgiel wraz ze swoim “orszakiem”, czyli wodorem, 
3zotem i tlenem, tworzył życie jako takie.

Układ Simakowa, któremu autor poświęcił kilka­
naście latpracy, jest, jak dotąd, wyłącznie hipotezą, 
ale widać w nim wyraźnie pokrewieństwo z syste­
mem Mendelejewa. A przecież wielki uczony nie 
uważał bynajmniej swego dzieła za skończone, 
przewidując możliwość rozbudowy układu okreso­
wego w obu kierunkach...

Jelena Korczagina 
Agencja Nowosti
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poz. aktualna (poz. tydzień temu) wykonawca -  "tytuł1' 
30 (24) CHER -  *SAVE UP ALL UOUR TEARS"
29 (NW) CHŁOPCY Z PLACU BRONI -  
■CHŁOPCY I DZIEWCZYNA*
28 (17) ELVIS COSTELLO -  ’SO LIKE CANDY’
27 (23) BEVERLY CRAVEN -  "WOMEN TO WOMAN' 
26 (27) T. REX -  ’XX-th CENTURY BOY"
25 (26) JESUS JONES -  'REAL, REAL, REAL*
24 (12) EXTREME -  'HOLE HEARTED’
23 (19) RICHIE SAMBORA -  'BALLAD OF YOUTH' 
22 (NW) PROLETARYAT -  
■POKÓJ Z KULĄ W GŁOWIE’
21 (7) EUROPE -  'PRISONERS IN PARADISE’
19 (2) JOE COCKER -  'NIGHT CALLS*
18 (16) ERASURE -  ’LOVE TO HATE YOU*
17 (22) ACID DRINKERS-’ACID DRINKER'
16 (4) THE SOUP DRAGONS -  ’LOVEGOD’
15 (6) LENNY KRAVITZ -  'STAND BY ME WOMAN’ 
14 (14) DIRE STRAITS -  *HEAVY FUEL’
13 (30) MIDGE URE -  'COLD, COLO HEART’ 
12(10)U2-"FLY'
11 (3) FORMACJA NIEŻYWYCH SCHABUFF- 
■MELODIJA’
10 (9) MARKY MARK AND THE FUNKY BUNCH 
-  G00D VIBRATI0NS*'
9(1) TOM PETTY- 
"INTOTHE GREAT WIDE OPEN"
8(8) PRINCE -  "CREAM"
7 (21) BIG CYC -  "NIE MA TU NIKOGO"
6 (NW) METALLICA -  "UNF0RGIVEŃ"
5(13) RÓŻE EUROPY -  
"RADIO MŁODYCH BANDYTÓW"
4 (11) MARIAH CAREY -  "EM0TI0NS"
3 (15) R0XETTE -  "SPENDING MY TIME" 
2(20) KULT- “6 LAT Później"
1 (5) GUNS ’N ROSES -  "OOWT CRY"

R A D IA  Z IE L O N A  GÓRA
Zgodnie z naszymi przewidywaniami 

drugie notowanie listy bardzo różni się od 
pierwszego. Głosów jest znacznie więcej, 
a  Gorąca Trzydziestka coraz wierniej od­
zwierciedla gusta naszych słuchaczy.

Na pierwszym miejscu szalenie , popu­
larny zwłaszcza w Polsce hit grupy 
GUNS ’N ROSES. Trochę gorzej powodzi 
się im w Singapurze, gdzie tamtejszy mi­
nister informacji i sztuki zakazał płyt 
"Use Your lllusion", ze względu na, jak to 
określił, "wysoce szkodliwe i obraźliwe 
teksty." Uczcie się angielskiego!

W całym zestawie, aż 12 utworów wy­
konawców amerykańskich, 9 "wyspiar­
skich", 7 polskich i 2 szwedzkie.
W kolejnym notowanie bój o pierwsze 
miejsce najprawdopodobniej stoczą 
GUNS ’N ROSES i METALICA, a  może 
do walki włączą się zespoły polskie, albo 
duet ROXETTE, czy Mariah Carey. Prze­
konacie się o tym w sobotę studiując listę, 
która emitowana jest "na żywo" 
między 18.00 a  22.00.20,

Nasz adres:
GORĄCA M D Z I E S T K A  
Polskie Radio, ul. Kukułcza 1

ft
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Leżą przede mną dwie książki. „Zarys historii Wojsk Ochrony Pogranicza” i „Za rys dziejów Lubuskiej 
Brygady WOP”. Można się z nich dowiedzieć wiele L. nk. Tak tojest z książkami pisanymi i wydawanymi 
w poprzedniej epoce. Ta pierwsza pełna jest danych, rozkazów, tabel, nazwisk i różnych szczegółowych 
opisów. Druga — to raczej politramota, choć i w niej między wierszami z trudem można czegoś się 
doczytać. Obie z równą gorliwośdą odnotowują kolejne zjazdy nieboszczki PZPR i udowadniają, jaki 
to zbawienny wpływ wywierały te konwektykle na skuteczność obrony naszych granic.

Faktem jednak jest, że przez minione czterdzieśd pięć lat, mimo mnogośd utrudnień, “błędów i 
wypaczeń”, ogromnej presji politycznej na kadrę i szeregowych żołnierzy— dorobiliśmy się wielkiej 
kadry fachowców od pilnowania granicy. W tej dziedzinie także udowodniliśmy swą niezwykłą 
witalność, bo inne narody przy tej skali ustawicznych utrudnień, reorganizacji — nazywanych w 
książkach “doskonaleniem systemu ochrony granic państwa” — nie miałyby dziś służby granicznej.

l (ciąg dalszy na str. 7) /

■  M a r e k  W o ź n i a k

K r a m .  d l a  d a m
•  M a k i j a ż  z  P a r y ż a

•  A c h  t e  w ł o s y

•  J e ś ć  i  c h u d n ą ć  z  g ł o w ą

•  S e k r e t y  m ł o d o ś c i
str. 12

7  k r z y ż ó w e k
3 str. 11



G A Z E T A  N O W A N r  2 2 7 ( 2 8 3 )

Jak osiągnąć harmonię ze światem ducha
Rozmówcą dziennikarki tygodnika „Sojuz” jest dr Jury Nlcgrictóedd * Symferopola, 

człowiek obdarzony niezwykłymi zdolnościami psrapsychologicznymi.

— Proszę mi powiedzieć: skąd się biorą tacy 
ludzie jak pan?

— Oni się nie “biorą”. Takich ludzi tworzy sama 
natura. To ona dała mi szansę, z której skorzystałem 
i, rozwijając swoje wrodzone predyspozycje, stałem 
się tym, kim dziś jestem. A wszystko zaczęło się 
przed dziesięciu laty, kiedy odbywałem służbę woj­
skową. Wtedy to pewnej jesiennej nocy ujarzałem na 
drodze przed sobą świetlistą kulę... Jednak dopiero 
dziś zdaję sobie sprawę z tego, co to było. Ten obiekt 
należał do otaczającego nas wszytkich zagadkowego 
świata. Pamiętam, że podszedłem do niego przycią­
gany jakąś magiczną siłą — i dotknąłem go. Ta 
“kula” rozjarzyła się nagle oślepiającym blaskiem i 
zniknęła. W ciągu następnych kilku lat moje zdolno­
ści parapsycbologiczne i bioenergoterapeutyczne 
stopniowo się potęgowały...

— Co odczuwąją tacy ludzie, jak pan, kiedy 
pracują?

— Należymy do superczułego “podgatunku” ludz­
kiego, choć owa czułość wyraża się rozmaicie. A 
jeśli chodzi o mnie, to muszę powiedzieć jedno: 
zawsze uważano, że człowiek jest królem “wszelkie­
go stworzenia”, niejako ostatnim szczeblem ewolu­
cji. Tymczasem istnieje jeszcze jedna formacja ener­
getyczna, znacznie przewyższająca człowieka, choć 
silnie z nim związana. To nasza dusza. Ten właśnie 
uniwersalny element łączy mnie ze wszystkimi my­
mi ziemskimi współbraćmi. Niestety, są także ludzie 
— a jest ich bardzo wielu — którzy są absolutnie 
pozbawieni owego ducha łącznika z otaczającym ich 
światem. I ci właśnie ludzie skazani są na choroby i 
wczesną śmierć. Z drugiej strony, nierzadko chorują 
także ludzie nie pozbawieni skądinąd tej cechy— ale 
to jest skutek braku harmonii ze światem ducha, ze 
światem, który może leczyć i chronić, ale może też 
niszczyć...

— Cóż więc takiego dzieje się z nami, ludźmi?
— Dobrze. Zacznijmy zatem od końca. Oto umiera 

człowiek, Jego ciało, oddano ziemi, obraca się w 
proch. Ciała już nie ma, ale życie wciąż trwa. Życie 
duszy. Tyle, że wróciła ona do świata, z którego 
przybyła, w chwili narodzin człowieka. Świat, o 
którym mówię, był i będzie zawsze. Jest wieczny. To 
właśnie ta formacja energetyczna, o której mówili­
śmy na wstępie. Temu “równoległemu” światu za­
wdzięczam swoje zdolności, stamtąd też uzyskuję

wszelkie potrzebne informacje. Nie, nie jest to świat 
pozagrobowy, “tamten świat”. On jest realny, naj­
prawdziwszy. Muszę jednak przyznać, że religia jest 
najbliższa zrozumienia istoty owego świata.

— Ludzie jednak przeważnie nie odczuwąją tej 
więzi...

— Bo nic nię robią w kierunku osiągnięcia harmo­
nii ze światem ducha. Dusza ludzka nie znosi znie­
wolenia, co grozi przeciwstawieniem jej ciału. Jej 
olbrzymi potencjał energetyczny jest w stanie w 
razie konfliktu całkowicie zniszczyć strukturę ener­
getyczną ciała, aby skrócić mu życie, a tym samym 
utorować sobie drogę do doskonałości, do której 
stale dąży. A więc tylko harmonia pierwiastka cie­
lesnego z duchowym gwarantuje zdrowe i długie 
życie, bowiem przyczyna chorób tkwi w nas samych, 
zaś klucz do zdrowia — w naszych duszach...

— Czy nie dlatego właśnie krąj nasz znajduje 
się dziś w tak trudnej, niebezpiecznej wręcz sytu­
acji?

—To prawda, bowiem mamy obecnie do czynienia 
z którymś już z rzędu pokoleniem ludzi wyzutych z 
pierwiastka duchowego. Najgorsze jest to, że stało 
się to niejako “cechą dziedziczną”. Stąd okaleczony 
moralnie naród, odrzucony przez świat ducha, ska­
zany jest na cierpienia i choroby.

— Podobno przepowiada pan przyszłość...
— Proszę pani, ja nie muszę jej przepowiadać — 

ja ją po prostu znam. To nie zarozumialstwo, ani 
nadmiar pewności siebie. Po prostu stały kontakt ze 
“światem równoległym”, z duchowością człowieka 
pozwala mi patrzeć w przeszłość, teraźniejszość i 
przyszłość człowieka, społeczeństwa i kraju.

— Cóż zatem czeka nasz kraj?
— Związek, jaki był znany przez siedemdziesiąt 

parę lat nie utrzyma się. Nie dojdzie też do wojny 
domowej. Nie zagraża nam dyktatura, ale droga do 
prawdziwej demokracji będzie długa i ciernista. Wy­
chodzenie z kryzysu w skali ogólnokrajowej zacznie 
się nie wcześniej niż w 1994 roku, proces ten poprze­
dzą jednak reformy polityczne...

Rozmawiała Irina Krasnopolska 
Agencja Nowosti
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Minister obrony narodowej — Piotr Kołodziejczyk

H o rm o n  zastąpi postrzygaczy owiec
J eden z najbardziej typowych obrazów Australii 

— strzyżenie owiec już wkrótce może przejść 
do historii. Australijscy badacze wynaleźli hor­

mon, powodujący wypadanie runa równocześnie zaś 
zaoszczędzający zwierzęciu przykrości związanych 
ze strzyżeniem. Komercyjne zastosowanie hormonu 
może nastąpić już w okresie najbliższych dwóch lat 
z korzyścią dla przeżywającego trudności przemysłu 
wełnianego Australii i jego 166 milionów owiec.

Uzyskany drogą inżynierii genetycznej hormon 
AGF osłabia pasma runa wywołując proces wypada­
nia. Podawane przez 10 kolejnych dni zastrzyki po­
wodują “wyłysienie” owiec, pozostawiając na skó­
rze jedynie delikatny puch — oświadczył dr 0 1 ivier 
Mayo z Wydziału Produktów Zwierzęcych Organi­
zacji Commonwealłhu ds. badań naukowych i prze­
mysłowych (CSIRO). Owce nie lubią zabiegu strzy­
żenia, pozostawiającego u zwierzęcia pewien uraz, 
natomiast znacznie łatwiej znoszą zastrzyki. Nowa 
metoda uzyskiwania wełny nie wymaga również

P °C e n tru m -ł 'e ^ ° ” ca w Y c z yścić s y tu a c ję
Oczyszczenie sytuacji politycznej i gospodarczej jest jednym celem deko- 

munizacynego programu PC — stwierdzono w Porozumieniu Centrum.
“Nie insteresują nas dwa miliony szeregowych członków byłej PZPR, lecz 

bardzo wąska grupa najwyższych funkcjoniariuszy byłej nomenklatury, ci 
którzy zajmują lub chcieliby zajmować stanowiska państwowe” — odpowie­
dział dziennikarzowi PAPna pytanie o zakres dekomunizacji Stanisław Rojek, 
sekretarz Zarządu Głównego PC. Dodał, że rozliczenia będą podlegały ści­
słym rygorom prawnym i nie będą— jak to twierdzą niektórzy — “polowa­
niami na czarownice”.

Marcin Przybyłowicz, wiceprzewodniczący PC, powiedział, że problem 
dekomunizacji pojawił się w dokumentach Porozumienia ponad rok temu pod 
naciskiem społecznym. Na skutek tego opracowano projekty czterech ustaw, 
które klub parlamentarny PC wniesie do Sejmu jako stanowiące podstawę 
procesu dekomunizacyjnego.

S. Rojek stwierdził, że przy opracowaniu tych projektów ustaw przyjęto dwa 
założenia: że PPR i PZPR były od samego początku organizacjami, działają­
cymi na szkodę obywateli i państwa polskiego oraz że SB także uznaje się za 
organizację, działającą na szkodę obywateli, narodu i państwa polskiego.

‘To pociąga za sobą określone skutki. Wszyscy wysocy funkcjonariusze 
państwowi, którzy otrzymali rekomendacją z ramienia PZPR i pracujący do 
tej pory w urzędach państwowych — administracji, sferze samorządowej czy 
dyplomacji — muszą te stanowiska opuścić. To dotyczy także pracowników 
SB, którzy nominacje oficerskie otrzymali do chwili rozwiązania tej służby, 
a obecnie pracują w UOP lub Policji Państwowej. Musi także nastąpić rozli­
czenie majątkowe wysokich funkcjonariuszy partyjnych oraz SB" — stwier­
dził S. Rojek. s

Byłych funkcjonariuszy powinien przez 10 lat obowiązywać zakaz zajmo­
wania stanowisk, co jest “zabezpieczeniem struktur państwowych przed nie-
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bezpieczeństwem w okresie przejściowym” — stwierdził M. Przybyłowicz. 
Dodał tekże, że muszą być rozliczeni wszyscy, którym prawnie można będzie 
zarzucić zawłaszczenie majątku narodowego, albo zwykłą kradzież czy oszu­
stwa finansowe.

‘Ten majątek musi wrócić do skarbu państwa. Nie może jednak być odebra­
ny siłą, lecz na zasadzie procesów sądowych” — powiedział. Dodał, że 
oczywiście nie ma mowy o ściganiu kogokolwiek, jeżeli okaże się, że “doszedł 
do majątku legalną drogą”. Jego zdaniem jest jednak bezwzględnie konieczne 
wyciąganięcie konsekwencji wobec tych dawnych prominentów, którzy “już 
na podstawie prawa, ustanowionego przez Rakowskiego” dzięki jego przekro­
czeniom i powiązaniom osobistym osiągnęli majątki ze szkodą dla skarbu 
państwa.

S.Rojek dodał, że nieodłącznym elementem programu dekomunizacjnego 
jest niedopuszczenie do dalszej bezkarności tych, którzy popełniali w okresie 
powojennym zbrodnie na narodzie polskim. “Nie wolno dopuścić do ich 
pzedawnienia. Muszą stanąć przed sądem ludzie, którzy przekroczyli prawo” 
— stwierdził.

Na pytanie o zwolenników i przeciwników programu dekomunizacji M. 
Przybyłowicz odpowiedział: “Ja mogę wskazać tylko na zdecydowanych 
wrogów naszej koncepacji. Na pewno Sojusz Lewicy Demokratycznej, na 
pewno Unia Demokratyczna w tym kształcie, w jakim jest w tej chwili. Na 
pewno część PSL”. S. Rojek dodał, że z opozycją trzeba się liczyć i jaki będzie 
los tych propozycji — trudno przewidzieć. Porozumienie Centrum nie może 
jednak zrezygnować z programu dekomunizacji, ponieważ należy dotrzymać 
tego, co obiecano w kampanii wyborczej.

“Jeżeli projekt padnie, to uświadomi to wyborcom — nie tylko naszym — 
że obawy przed ponowną inwazją komunistów w Sejmie nie były tylko grą 
przedwyborczą” — stwierdził S. Rojek.
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Mimo odstraszającego zapachu, czosnek zdobywa 
sobie coraz większe uznanie wśród Amerykanów. 
Nigdy dotąd jego produkcja i spożycie nie były tak 
wielkie jak dzisiaj — liczba potraw, w których jest 
obecny, stale rośnie.

Według “Stowarzyszenia świeżego czosnku”, roczne 
spożycie czosnku w Stanach Zjednoczonych wzrosło z 
24 tys. ton w latach 70, do 125 tys. ton obecnie — z 
czego 25 tys. ton sprzedaje się w świeżej postaci. 
Reszta zaś trafia na rynek bądź do przetwórstwa spo­
żywczego jako sól czosnkowa lub czosnek w proszku.

Wielu Amerykanów używa go do przyprawiania po­
traw zamiast soli. Wielu też dostrzega korzyści dla 
zdrowia wynikające z jego spożywania. Czosnek “mo­
że stać się otrębami lat 90” —  twierdzi Jim Provost, 
rzecznik firmy Christopher Ranch, która jest najwię­
kszym producentem świeżego czosnku w USA. Firma 
ta znajduje się w kalifornijskim mieście Gilroy, które 
samozwańczo uznało się za światową stolicę czosnku.
O obecnej popularności czosnku w USA zadecydo­

wało kilka czynników. Amerykanie powszechnie od­
wiedzają liczne restauracje z narodowymi kuchnia-
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mi, w których tradycyjnie używa się dużo czosnku 
(na przykład kuchnie dalekiego i bliskiego wschodu). 
Dobrą reklamę robią czosnkowi coroczne festiwale 
na jego cześć — w Gilroy, S t Louis i Cincinnatti. W 
tegorocznym festiwalu w Gilroy, pod koniec lipca, 
uczestniczyło 140 tys. ludzi.

W lipcu w San Francisco otwarto czosnkową restau­
rację “Śmierdząca róża”, a w Sausalito, w Kalifomi, 
ukazuje się kwartalnik “Czosnkowe wiadomości”.

Dla tych, którzy uwielbiają czosnek, lecz jednak 
nie są w stanie mimo wszystko zaakceptować jego 
zapachu lub obawiają się otoczenia, również znale­
ziono rozwiązanie.

Wymyślił je  mieszkaniec Japonii, dr Sakai. Dzięki 
moczeniu świeżego czosnku w specjalnym roztwo­
rze (tajemnica firmy), traci od część aromatycznej 
mocy. Smakuje i pachnie tak samo jak “normalny” 
czosnek, jednak już pół godziny po zjedzeniu nie­
przyjemny oddech znika.

Amerykańsćy tradycjonaliści twierdzą jednak, 
że taki czosnek Urjuż nie to samo, co stworzyła 
matka natura.

poprawek jak przy tradycyjnym, strzyżeniu, pozo­
stawiającym niekiedy miejsca źle względnie w ogóle 
nie ostrzyżone — podkreśił dr Mayo.

Stosownie hormonu zamiast nożyc stwarza jednak 
szereg problemów. Oprócz konieczności opracowa­
nia nowych metod zbierania runa i właściwego przy­
gotowania owiec zwierzęta po utracie wełny znajdo­
wać się muszą pod szczególną kontrolą. W przeciw­
ieństwie bowiem do strzyżenia usuwającego tylko 
wyższe warstwy runa, metoda hormonalna likwiduje 
je aż do korzenia, pozostawiając na skórze tylko 
delikatny puch. Dopóki runo nie odrośnie “naga” 
owca narażona jest na skaleczenia i inne urazy oraz 
musi być okrytą “płaszczykiem” z polypropylenu w 
okresie 6  tygodni.

Innym probleme jest stosowanie zastrzyków przy 
owcach kotnych, które są wówczas skłonne do poro­
nień. Według opinii lekarzy owce te należy nadal 
poddawać tradycyjnemu strzyżeniu.

P r o b l e m  o d s z k o d o w a ń  

d l a  o f i a r  

„ c h o r o b y  a z b e s t o w e j ”
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S tanowe i federalne sądy USA domagają się 
od Kongresu ustanowienia narodowego 
funduszu na wypłaty odszkodowań dla 

dziesiątków tysięcy Amerykanów cierpiących 
na różne schorzenia i skazanych na powolną 
śmierć wskutek długotrwałego kontaktu z azbe­
stem.

Eksplozja roszczeń o odszkodowania w okresie 
ub. dekady spowodowała w USA zwłokę w wy­
płatach odszkodowań, zaś koszty sądowe i hono­
raria adwokatów pochłonęły większość funduszy 
— oświadczył członek izby Reprezentantów 
USA, William Hughes. Podkreślając, że około265 
tysięcy Amerykanów może w ciągu najbliższych 
30 lat umrzeć wskutek chorób spowodowanych 
działaniem azbestu, W. Hughes wsuazał na potrze­
bę powołania skutecznego systemu odszkodowań 
jako drogi uniknięcia kosztownych i pochłaniają­
cych wiele czasu procesów.

Azbest używany m. in. do urządzeń izolacyj­
nych, kotłów, hamulców samochodowych oraz 
wyrobu ogniotrwałych materiałów i tkanin nale­
ży do potencjalnie rakotwórczych czynników, 
wywołujących groźne choroby u osób stykają­
cych się przez dłuższy okres czasu z włóknistym 
minerałem. Choroby te z początku niewykrywal- 
ne ujawniają się niekiedy po wielu latach.

Debatom na temat odszkodowań dla ofiar 
“choroby azbestowej” towarzyszą w USA kontro­
wersje wokół wydanego w 1989 r. przez Agencję 
Ochrony Środowiska (EPA) zakazu wyrobu, im­
portu i stosowania azbestu. Fazowe wprowadzenie 
zakazu ukończone zostanie do 1996 r.

Atakom krytyki adwokaci EPA przeciwsta­
wiają niepodważalny argument rozległych i nie 
dających się obliczyć dobrodziejstw zakazu.
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W  tym roku, nowojorski “Nowy 
Dziennik” obchodzi 20-lecie 
istnienia. Jest to największa, 

niezależna gazeta polska, ukazująca się 
poza granicami Polski.

Ten piękny jubileusz, przyjaciele “No­
wego Dziennika”, jego czytelnicy, wy­
dawcy i dziennikarze uczcili w 
październiku, na 14 już balu prasy. Zor­
ganizowano go w wytwornym hotelu 
“Vista International”, w World Trade 
Center na Manhattanie.

Redkatorem naczelnym “Nowego 
Dziennika” jest zasłużony działacz polo­
nijny Bolesław Wierzbiański.

“Nowy Dziennik” od dwudziestu lat 
służy społeczności polsko-amerykańskiej, 
informując ją o Polsce, Ameryce, Polonii, 
świecie. Byl częścią wielkiego wysiłku na­
rodu na rzecz osiągnięcia niepodległości 
Polski — powiedział podczas balu Bole­
sław Wierzbiński. Teraz, kiedy cel ten zo­
stał osiągnięty, “Nowy Dziennik” stara się 
być łącznikiem społeczności polsko-ame- 
iykańskięj z ojczyzną, chce służyć pomocą 
w obronie polskich interesów i dobrego 
imienia w tej części świata. Ponadto będzie 
nadal dążył do umocnienia wspólnoty pol­
skiej w Ameryce, aby była ona bardziej 
wpływowa, zamożna i silna.

Bal uświetnił występ solistki Metropo­
litan Opera Teresy Kubiak, a także gwiaz­
dy polskiej estrady Zdzisławy Sosnickiej. 
Wśród honorowych gości byli m.in. inna 
polska solistka Metropolitan Opera Ste­
fania Toczyska, reżyser Teatru Wielkie­
go z Warszawy Marek Grzesiński-We- 
iss, ambasador USA przy ONZ Robert 
Mroziewicz i konsul generalny RP w No­
wym Jorku Jerzy Surdykowski.

W o d y  A m a zo n ii 
za tru te  rtęcią

P oszukiwacze fortun, którzy w okresie “go­
rączki złota” lat 1980 rozpoczęli penetra­
cję obszarów Amazonii zasobnych w cen­

ny kruszeć, pozostawiają śmiercionośny spadek 
wpostaci zatruciartęciąśrodowiskanaturalnego 
i ludzi.

Szkody wyrządzone przez tręć używaną przy 
wytopie złota znacznie przyewyższają dewasta­
cję lasów tropikalnych — oświadczył Fernando 
Branches, jedyny lekarz w regionie miasta San- 
tarem w centralnej Amazonii. F. Branches, który 
w 1986 r. wykrył pierwszy na tym terenie przy­
padek zatrucia rtęcią, ma obecnie ponad 130 
pacjentów, głównie wśród górników i osób za­
trudnionych przy sprzedaży tego metalu. Poszu­
kiwacze złota tzw. garimpeiros zatapiają w wo­
dach Amazonii co najmniej 1500 ton rtęci, 
ponad dwukrotnie więcej niż zawierały odpady 
z chemicznych zakładów w Japonii, które w 
latach 1950-tych spowodowały skażenie wody 
i środowiska w Zatoce Minimata oraz ponad 
1 .0 0 0  śmiertelnych zatruć wśród ludzi.

Mieszkańcy Santarem i okolicy ulegają czę­
stym zatruciom wskutek spożywania mięsa ryb 
zawierających związki rtęci atakujące centralny 
układ nerwowy i powodujące niewydolność ne­
rek. Dowodem tego są próbki włosów pobrane 
od mieszkańców, w których wykryto ponad 2 0 0  
mikrogramów rtęci w gramie włosów, zatem 35 
razy powyżej norm bezpieczeństwa ustanowio­
nych przez Światową Organizację Zdrowia.

W ub. roku Brazylia importowała 340 ton rtę­
ci, o 180 ton więcej niż w połowie lat 1980-tych, 
z czego— według danych ministerstwa nauk— 
70% przekazywane jest na potrzeby górnictwa. 
W warunkach postępującego zatrucia wody i 
gleby naturalna eliminacja rtęci ze środowiska 
nastąpić może, zdaniem badaczy, nie wcześniej 
niż po upływie stulecia. Dotyczy to zwłaszcza 
najbardziej zagrożonych rtęcią dróg wodnych 
— rzek Yapąjos i Madeira obok Amazonki, 
Tocantins i Araguaia.

Brazylijski miniter ochrony środowiska natu­
ralnego Jose Lutzenberger określił zatrucia rtę­
cią mianem “bomby z opóźnionym zapłonem”, 
którą należy jak najszybciej unieszkodliwić. 
Tymczasem władze federalne organiczają się do 
pozbawionego znaczenia i omijanego zakazu w 
1989 r. dotyczącego bezpośredniej sprzedaży 
rtęci górnikom.

Specjaliści z fundacji ekologicznej opracowali 
wprawdzie projekt urządzenia zatrzymującego 
rtęć używaną przy wydobywaniu złota, jednak 
zastosowanie wynalazku ulega opóźnieniu 
wskutek trudności finansowych.

O g ó l n a  o c e n a  d z i a ł a l n o ś c i  
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Zdaniem Centrum Badania Opinii Publicznej, na spadek popularności 
obu dotychczasowych rządów “solidarnościowych” decydujący wpływ 
miała nie tyle pogarszająca się, szczególnie w br., sytuacja gospodarcza 
karju, co stałe odniżanie się poziomu życia.

W listopadzie 1989 r. działalność rządu Tadeusza Mazowieckiego apro­
bowało 87% respoendentów; tak przychylne na starcie oceny zaczęły się 
jfcdnak stosunkowo szybko pogarszać; w połowie lutego 1990 r. 44% 
ankietowanych uważało, że pierwszy miesiąc realizacji programu Balce­
rowicza przyniósł społeczeństwu więcej złego niż dobrego; przeciwnego 
zdania było 9%, a 29% uważało, że związane z nim korzyści i straty 
równoważą się.

Jeszcze w połowie 1990 r., po wyborach samorządowych, CBOS odnoto­
wał 3 9 -procentowaą przewagę pozytywnych ocen działalności rządu nad 
negatywnymi; w lipcu przewaga ta zmalała do 28% i utrzymała się prawie 
na tym poziomie do końca kadencji gabinetu Mazowieckiego: w listopadzie 
miał on poparcie jeszcze ponad połowy ankietowanych (55%), chociaż już 
29% oceniało go negatywnie.

Gabinet Jana Krzysztofa Bieleckiego w momencie startu nie uzyskał już 
tak wysokich notowań jak jego poprzednik, a raczej — wsakzują badacze 
CBOS — Odziedziczył znaczny stopień niezadowolenia społecznego: w 
styczniu br. pierwsze decyzje nowego rządu oceniło pozytywnie 47% 
respoendentów, negatywnie— 17%.

Od maja br. w notowaniach Rządu zaznaczyła się tendencja spadkowa; 
trzykrotnie: w czerwcu, lipcu i październiku Rada Ministrów znalazła się 
wśród instytucji i organizacji o wyraźnej przewadze ocen negatywnych 
nad pozytywnymi, a w sierpniu i we wrześniu aprobata dla działalności 
Rządu była prawie równa w wyraźnej dla niej dezaprobacie. W sondażu 
październikowym działalność rządu aprobowało 39% zapytanych, dez- 
aprobowało —  48%.

CBOS zwraca jednak uwagę, że w ostatnich dwóch latach zmalała 
również aprobata Sejmu, Senatu, NSZZ “Solidarność”, a nawet Kościoła 
Katolickiego. W ocenie CBOS zaobserwowany kryzys zaufania dotyczy 
więc nie tylko Rządu, ale całego systemu instytucji i organizacji życia 
społecznop-olitycznego odpowiedzialnych za to, co się dzieje w kraju.
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^'Ban administracji publicznej nie może żądać zaświadczenia na potwierdzenie faktów lub stanu 
Pewnego, znanych organowi z urzędu bądź możliwych do ustalenia przez organ na podstawie 
Posiadanej ewidencji, rejestrów lub innych danych albo na podstawie przedstawionych przez 
interesow anego do wglądu dokumentów urzędowych (dowodu osobistego, dowodów rejestra­
cyjnych i innych). Kierowca pojazdu samochodowego oraz osoby przewożone takim pojazdem, 
Wyposażonym w pasy bezpieczeństwa, są obowiązani korzystać z tych pasów podczas jazdy po 
Jezdni dróg twardych. Obowiązek ten nie dotyczy:
*) dzieci do lat 1 0 ,
2 ) osób, które mają zaświadczenie o przeciwwskazaniu do używania pasów bezpieczeństwa,
3) kierowców taksówek podczas przewożenia pasażera,
4) Policjantów, niektórych funkcjonariuszy i żołnierzy podczas przewożenia osób zatrzymanych.

^ * 0  do obsłużenia poza kolejnością w placówce pocztowej przysługuje: inwalidom wojennym, 
Wojskowym, inwalidom 1 i II grupy, osobom, które ukończyły 80 lat, kobietom z widoczną ciążą 
0faz osobom z dziećmi do lat 3 lub z osobami niepełnosprawnymi.

^P^ata skarbowa od sporządzania przez urzędnika USC aktu małżeństwa wynosi 52.000 zł.
^akcjonariusze celni mogą wchodzić do lokalu mieszkalnego w przypadku uzasadnionego podej­

rzenia wprowadzenia towaru na polski obszar celny z naruszeniem postanowień celnych, po 
“zyskaniu zgody prokuratora. W tym przypadku stosowane są odpowiednio przepisy “Kodeksu 
Postępowania karnego” dotyczące przeszukania.

1 mśsmśmm...

P*cta semanda sunt — umów należy dotrzymywać 
c°nsensus facit legem — zgoda tworzy prawo 
Uttera scripta manet — słowo zapisane pozostaje
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^ aJemca, który nie sprzeciwia się zamieszkiwaniu w jego lokalu innej osoby z zamiarem pobytu 
czasowego lub stałego, nie może skutecznie kwestionować uprawnień organu ewidencji ludności 
d°  zarejestrowania tego faktu w formie meldunkowej rejestracji miejsca pobytu.

^°Puszcza się obrazy przepisów Kodeksu postępowania administracyjnego (art. 8  i 9 k. p. a.) organ 
administracji, który skutki nieznajomości prawa przez podległych mu pracowników lub niedo­
pełnienia przez nich obowiązków służbowych, przerzuca na obywateli, 

ścieli zeznania darczyńcy i obdarowanego, składane w toku postępowania w sprawie wymierzenia 
Podatku od darowizny, są rozbieżne co do wartości przedmiotu, organ administracji powinien 

■ Przeprowadzić z ich udziałem rozprawę dla ustalenia rzeczywistej wartości podstawy opodatko­
wania.

powołania się przez organy administracji w decyzji na przepisy niewłaściwe w sprawie, 
Jakkolwiek wskazuje na wadliwość działania tych organów, nie stanowi jednak przesłanki do 
“znania przez sąd, że nastąpiło naruszenie prawa w stopniu istotnym dla rozstrzygnięcia, jeżeli 
z okoliczności sprawy wynika, że organy administracji mogły wydać zaskarżone decyzje, mając 

tego podstawę w innym przepisie tej samej ustawy.
....
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Pojęcia, które znasz albo znać powinieneś

zwolnienie określonych osób lub obszarów od czegoś, co jest przypisane lub ciąży na innych. 
^°B>B£tencje

“Prawnienia i obowiązki określonego podmiotu, na przykład organu administracji państwowej, 
w prawnie wyznaczonej sferze jego działania.

^aiuralirarjfl
nadanie cudzoziemcom obywatelstwa polskiego — jeden ze sposobów nabycia tego obywatel­
stwa.

OfcJa
Prawo dokonania wyboru.
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%żurny policjant odbiera telefon:
"^Ratunku, pomocy, przyjeżdżajcie natychmiast — do mieszkania wła­
dał się kot!

Co za głupie dowcipy, kto dzwoni?
—• Papuga!

Zofia Duniewska

Musiałem się zająć Katyniem—
11 listopada br. po raz pierwszy wręczono w Warszawie nagrody I 

wyróżnienia Komitetu Funduszu im. Jerzego Łojka przy Instytucie Jó­
zefa Piłsudskiego w Nowym Jorku. Pierwszą nagrodę przyznano Jędrze­
jowi Tucholskiemu za książkę “Mord w Katyniu”, wydaną przez Instytut 
Wydawniczy “Pax”.

— Dlaczego ząjął się pan sprawą zbrodni katyńskiej?
— Muszę przede wszystkim powiedzieć o moim ojcu. Wiosną 1939 roku 

przenieśliśmy się z mojego rodzinnego Poznania do Rembertowa. We wrześniu 
wybuchła wojna. W nocy z trzeciego na czwartego września ojciec przyszedł do 
domu, by się pożegnać. Wtedy widziałem go po raz ostami. Był porucznikiem 
rezerwy i otrzymał zadanie ewakuacji na wschód Fabryki Amunicji “Pocisk 2” 
w Rembertowie. Został wzięty do niewoli przez Armię Czerwoną w Mizoczu 
koło Sam, a potem trafił do obozu w Kozielsku. Zginął w Katyniu i został 
zewidencjonowany pod numerem 3804. Zostaliśmy sami — moja młodsza 
siostra i mama. Mama nieraz mi mówiła: “Zająłeś się historią, ale pamiętaj o 
ojcu i Katyniu”. Wiosną 1985 roku mama zmarła. Jej śmierć i moja decyzja, że 
muszę się zająć sprawą zbrodni katyńskiej łączą się nierozdzielnie.

— W tych czasach nie było to łatwe?
— Tak, to prawda. Miałem sporo materiałów źródłowych, głównie druko­

wanych. Major Adam Moszyński — autor “Listy Katyńskiej” wydanej w 
Londynie — nie zdołał zgromadzić nazwisk wszystkich pomordowanych. 
Pisał on: “wykończenie tej pracy będzie oczywiście możliwe dopiero w Kraju, 
i to w Polsce wolnej, kiedy wszystkie rodziny zaginionych jeńców będą miały

pełną swobodę zestawienia nazwisk swych bliskich”. Postanowiłem zatem 
podążyć tym tropem.

— Od czego pan zaczął?
— Od pokonywania trudności, by uzyskać “decyzję polityczną” na druk listy 

ofiar i apelu do rodzin, bo bez takiej decyzji cenzura była nieubłagana Wreszcie 
po czterech miesiącach, w lutym 1989 roku mogłem rozpocząć druk listy w 
tygodniku “Zorza".

Miałem wiele kłopotów, by redakcje pism zechciały zamieścić apel skierowa­
ny do rodzin. Niektóre redakcje odniosły się do sprawy obojętnie, a były i takie, 
które wręcz odmówiły zamieszczenia mojego apelu o uzupełnienie list. Jednak 
rodziny katyńskie nie zostały obojętne. Otrzymałem ponad siedem tysięcy 
listów, w których oprócz informacji znalazło się wiele fotografii. To że książka 
“Mord w Katyniu” mogła powstać zawdzięczam przede wszystkim rodzinom 
katyńskim. Znalazły się w tej książce również listy przewozowe przekazane 
Polsce przez stronę radziecką.

— Jest to jednak głównie pańska zasługa i słusznie w ocenie recenzen­
tów zarówno z Polski Jak 1 Stanów Zjednoczonych zwrócono uwagę, te 
praca “Mord w Katyniu” nie tylko poszerza znacznie listę ofiar zbrodni 
katyńskiej, ale również wzbogaca wiedzę o tym wydarzeniu poprzez 
głęboką i naukową analizę. Serdecznie panu gratuluję nagrody i dziękuję 
za rozmowę.

Rozmawiał: Jerzy Skibiński 
(Unia-Press)
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R o z p ę d z i ć  t o  c a ł e  g ó w n o

(ciąg dalszy z e  str. 1)
Pamięta, że po kilku dniacłi policja zna- 

jTp Diabła, ukrywającego się w szpitalu. Le- 
*^*<0 chory, chociaż był zdrów jak ryba. 
J®®^°wano go. Siedział później pół roku do 

Pfawy. Sąd zwolnił do jednak z aresztu.
.. 0wno rok od tamtego wydarzenia Diabełi v»i\ la n n u y u  rryuci iu i  na  u ia u o i

■^stniczy w zamordowaniu pod Hybryda- 
^esnastoletniego ucznia! fana Depeche 

Znów trafia do więzienia. Kim jest? 
t6 -^iestoletnim mężczyzną. Nigdy przed- 

n“5 pracował. Silny i doskonale wyspor- 
f■ T ak zresztą jak wszyscy skinheadzi, 

nio ’ 1  nicłl uPrawia sporty siłowe. Ostat- 
^  oprócz kulturystyki, podnoszenia cięża- 

boksu, ćwiczą też kick-boxing. Byku 
^T^ćw iczy. Jego największym życiowym 
ę^zeniem jest dostać się do armii i służyć w 
p j^ y c h  beretach. Każdemu skinowi im- 

Wojskowy dryl. Tylko to pozwala na 
przygotowanie bojowe.

4cł2:n chce dostać się do wojska i najczę- 
■fc-Tl/nu się j0 udaje. Prawie każdy ma naj-

Każdy

sprawny i dba o siebie. Skin nie pali i nie 
upija się. Najchętniej poprzestaje na piwie.

Własna siła jest realizacją wyznawanej przez 
skinów ideologii przemocy. Polska musi mieć 
— zdaniem Byka i jego kompanów — silną 
narodową armię i policję. I należeć tylko do 
Polaków. Wszystkie mniejszości narodowe 
skin wypędziłby z Polski, a Żydów i Cyganów 
najchętniej posłał do gazu. Credo każdego 
skina zawarte jest w hymnie.

“Naprzód chłopcy, naprzód, naprzód, wy­
bijemy wszystkich obcych. Polska jedna 
jest. Bierzcie pałki, bierzcie kije, zatłuczemy 
obce żmije. Ruszy Wilno, Lwów i Kraków 
cudzoziemców bic. Polska tylko dla Pola­
ków i tak powinno być. Ruszy zdrowe, pol­
skie plemię, przypierdoli psom, oczyścimy 
swoją ziemię, stary polski dom..." etc.

Byku jest dumny z hymnu. A komu nie 
podobają się poszczególne zwrotki, niech 
go lepiej jeszcze raz — ku przestrodze — 
przeczyta.

Najbardziej podobała mu się akcja we 
Wrocławiu, Związek Studentów Afrykań­
skich zorganizował tam, wspólnie z miejsco-

z okazji uwolnienia Nelsona Mandeli. W 
pewnym momencie rozległo się chóralne: 
czarni na drzewa! Polska dla Polaków! i z 
bramy starej kamienicy wytoczyła się, w 
zwartym szyku bojowym, grupa czerdziestu 
zuniformizowanych skinheadów. A zaraz 
potem polała się krew. I o to właśnie chodzi­
ło. Jak najwięcej krwi czarnuchów. Gdyby 
nie policja, mogło się skończyć trupem.

Byku jeszcze nie wie, że w Stanach Zjed­
noczonych skinheadami są też Murzyni, In­
dianie i Arabowie. On jest nacjonalistą-pa- 
triotą — jak każdy prawdziwy skinhead. 20 
kwietnia co roku obchodzi uroczyście rocz­
nicę urodzin Hitlera. Już na kilka dni wcześ­
niej planowane są z tej okazji zloty skinów i 
specjalne zadymy. Hitler jest dla skinheada 
symbolem walki o czystość rasy, wzorem na­
rodowego supemacjonalisty, superpatrioty.

Czego tak naprawdę nie lubią skini? Ogól­
nie nie znoszą wszystkiego, co nie jest pod­
porządkowane ich ideologii. Nie lubią komu­
nistów i homoseksualistów. Są bezpardono­
wymi antyklerykałami. Nie tolerują żadnego 
kościoła. Byku wierzy np. tylko w Odyna,

Skin musi zwyciężać, bo po to jest skinem.
Nie toleruje też żadnych innych subkultur 

młodzieżowych. Szczególnie punków i ana­
rchistów. Nie może zrozumieć policji, której 
zawsze deklaruje swoją pomoc w rozprawianiu 
się z zadymiarzami, a ta nie chce jej przyjąć.

Skinheadzi sami często wkraczajądo akcji, 
zanim policjanci otrzymają swój rozkaz. Nie 
robią zadymy tylko wtedy, gdy coś akurat 
trafia w ich gust. Na przykład grają hardcore, 
ich ulubioną odmianę rocka. Spośród obco­
krajowców tolerowali tylko Wietnamczyków, 
bo uważali, że jest to cicha, spokojna nacja, 
która nie wadzi nikomu. Ale gdy w Łodzi 
Wietnamczycy opanowali bazary, awanso­
wali natychmiast na wrogów skinheadów.

Ze wszystkich młodzieżowych subkultur 
skin wyróżnia się przede wszystkim schlud­
nym wyglądem. Jest zawsze czysty. Ma wy­
pucowane wojskowe buty, czyste dżinsy. 
Obowiązkowo nosi szelki, a oprócz tego woj­
skowy pas, który służy mu wyłącznie do 
celów bojowych. Gdy zajdzie potrzeba zdej­
muje pas i macha sprzączką, zaczepiając w 
ten sposób przeciwnika.

wickim Spodku wyszło sobie naprzeciw 
trzech skinów i trzech heavy-metalowców. 
Skini natychmiast zdjęli pasy. Niestety, je­
den metalowiec wyciągnął “kosę” i ugodził 
nią śmiertelnie 17-letniego skina. Ale skin­
head też potrafi posługiwać się nożem, 
żyletką, brzytwą lub nunczako. Poza tym i 
pięści ma nie od parady. Byku nazywa np. 
swoje prawe i lewe hackenkreutzami. 
.Największym zaszczytem dla Byka było 
zaproszenie jego kolegów, przez organiza­
torów Kongresu Prawicy Polskiej, do ochro­
ny kongresu pod Pałacem Kultury i Nauki w 
Warszawie. Spisali się na medal. Urządzili 
niezłą zadymę. Wtłukli ile wlazło anarchi­
stom, którzy przyplątali się pod Salę Kon­
gresową. Poleciało sporo szyb.

Ilu jest w Polsce skinheadów? Sami o sobie | 
mówią że liczą 10 tys. ludzi. Najczęściej 
wywodzą się z wielkich skupisk miejskich. 
Mają po 16 do 24 lat Pochodzenie społecz-1 
ne i wykształcenie obojętne. Uczestnik zajść | 
we Wrocławiu byt np. studentem.

Niektórzy starsi koledzy Byka wstąpili do I 
partii narodowych. On sam widzi się najchęt­
niej w gwardii przybocznej skrajnej prawicy. 
Chociaż na razie nie myśli o dalekiej przy­
szłości. Bierze udział w zadymach. Ostatnio 
coraz bardziej pochłania go lektura narodo­
wych pisemek i broszur. Czyta też skinziny I 
— gazety skinheadów, wydawane przez | 
nich samych na powielaczu. A przede wszy­
stkim ćwiczy mięśnie...



G A Z E T A  N O W A

L u d z i e ,  k t ó r y c h  z a b i ł  
t ł u s z c z

Oto lu k su so w e  w ięzienie, w  k tó ry m  przez trzy  sie rpn iow e dn i 
p rzetrzym yw any by l G orbaczow  z żo n ą  i n a jb liż szą  rod z in ą . To 
w łaśn ie  tu ta j p rezy d en t c h c ia ł od eb rać  sob ie  życie.

Dacza i je j otoczenie s ą  tak  luksusow e i kom fortow e/że wręcz t ru d ­
no Je kojarzyć z jak im iś  d ram atycznym i w ydarzen iam i. Z budow a­
n a  za p ieniądze rządow e — 40  m ilionów  rub li — z pew nością  m o ­
że zasp o k o ić  po trzeb y  n a jw y b red n ie jszeg o  p re z y d e n ta . G łów ną 
rezydencję w zniesiono w s ty lu  fińskim , z przew agą surow ego drew , 
n a . J e s t  tak że  osobny  b u d y n e k  d la  gości i w  p e łn i w yposażony 
kom pleks sportow y z s a u n ą , krytym  basen em , sa lą  tren ingow ą 1 
ośw ietlonym  całą  dobę k o rtem  tenisow ym . J e s t  tu  rów nież k ino z 
rozsuw anym  d achem , oczywiście w yłącznie do u ży tk u  w łaściciela,
i p ry w a tn a  p laża  n a d m o rsk a . Z rzeźb am i z b ia łeg o  m a rm u ru  i 
w spaniałym i k an d elab ram i, le tn ia  rezydencja  p rezy d en ta  Jest s t a ­
ra n n ie  u k ry ta  p rzed  w zrokiem  c iek aw sk ich  i z aw is tn y ch . G ęste 
so sn y  posadzono spec ja ln ie  w  ten  sposób , żeby skryw ały  d ach  d a ­
czy, a  znak i .zak az  zatrzym yw ania  się” p o w strzym ują  tych . którzy 
m ieliby ochotę  przyjrzeć s ię  rezydencji z  b lisk a .

F r a n z  

J o ś e f  S t r a u s s

— zmarł w wieku 73 lat. Ważył 
125 kg. Uwielbiał piwo, całe życie 
drwił z diety. Dopiero pod koniec 
życia zaczął przyglądać się sobie 
bardziej krytycznie. Zrzucił nawet 
parę kilo. Za późno. Zmarł na zawał 
serca. Poziom cholesterolu wynosił u 
niego 280:

W-*,. ht«.v

P r z e z  t r z y  d n i  p r e z y d e n t  
G o rb a c z o w  b y l  u w ię z io n y  w  
b ę d ą c e j  d o  j e g o  d y s p o z y c j i  
r e z y d e n c j i .  T e  d n i  p e łn e  n a ­
p i ę c i a  i  g r o z y  r a d z i e c k i  
p r z y w ó d c ą  o p i s a ł  w  k s i ą ż ­
c e ,  k t ó r e j  t y t u ł  w  Z S R R  
b r z m i  „ S i e r p n i o w y  p u c z :  
p r z y c z y n y  i  n a s t ę p s t w a " .  
W ie le  p i s m  n a  Z a c h o d z i e  
o k r e ś l i ł o  w y z n a n i a  t w ó r c y  
p i e r i e s t r o j k i  j a k o  n i e z w y ­
k ły  d o k u m e n t  h i s t o r y c z n y  i  
n i e  d z iw i ,  ż e  w i ę k s z o ś ć  z  
n i c h ,  p r z y k ła d e m  n i e c h  b ę ­
d z i e  w i o s k i  t y g o d n i k  „ P a ­
n o r a m a " ,  o p u b l ik o w a ło  o b ­
s z e r n e  f r a g m e n t y  k s i ą ż k i .

ft-

O n a s s i s

Jedna z najbogatszych kobiet na 
świecie. Uwielbiała krem czekolado­
wy, tort śmietankowy i coca-colę. 
Ważyła 96 kilo. Zaczęła prawie gło­
dować. Waga spadła jej do 32 kilogr- 
mów. Była wycieńczona, potknęła się
o próg drzwi, upadła i umarła.

H e r m a n n  

K a h n

Pisarz, 40 książek na koncie. Uwa­
żał, że musi jeść więcej niż inni, aby 
odpowiednio odżywić swój nieprze­
ciętny umysł. Pracował przy tym 18 
godzin na dobę. Nie będę marnował 
czasu na dietę i gimnastykę. Umarł 
na serce.

N o s  
za  6  ty s ię c y  

m a re k
Najgrubszy Niemiec. Ważył400 ki­

lo. Jadł bez przerwy, cały czas j»ił 
coca-colę. Lekarze umieścili mu w 
żołądku balon, który miał powodo­
wać uczucie pełności. Nie pomogło. 
W wieku 33 lat serce odmówiło mu 
posłuszeństwa.

E l y i s  

P r e s l e y

Mit, symbol piosenki i seksu. Przy 
wzroście 180 cm ważył 100 kg. Nie 
tylko nie przestrzegał diety, ale żył 
bardzo niehigiecznie. Spał w dzień, 
w nocy jadł i faszerował się tabletka­
mi. Pochłaniał 7 porcji lodów, 5 pod­
wójnych cheesburgerów, frytki, ket­
chup. Nie próbował sobie pomóc.

K r ó l  

E g i p t u  F a r u k

Zdjęcia przedstawiają tę samą 
osobę. Wydaje się jednak, że dwie 
różne. Na jednym 21-letnia
S t e f f i  G r a f  myśli tylko o jed­
nym — zwycięstwo. Potargane, 
nieświeże włosy, wyraz skupienia 
na twarzy. Być numer 1 w tenisie.
O czym myśli dziewczyna z dru­
giej fotografii? Puszyste włosy, 
rozmarzona twarz i nos, zapew­
niony za 6 tysięcy marek.

K. Więckowicz

Świadomie oddawał się obżarstwu. 
Pod koniec życia osiągnął już niesa­
mowite rezultaty: 12 ostryg, homar, 
trzy porcje pieczonego jagnięcia, fa­
sola, orzechy, pomarańcze. Umarł w 
klinice na atak apopleksji.

N a  p o d s t a w ie  “ B u n t e ”  o p r a c o w a ł a  K . W i ę c k o w i c z



E l i t a r n a
T i n a  d o k ą d  z  t ą  p e r u k ą ?

M a ł o  k t ó r y  z  w i e l b i ­
c i e l i  T i n y  T u r n e r  
u w i e r z y ,  ż e  t a k  w y g l ą ­
d a  j e g o  i d o l k a .  G d z i e  
t e  w ło s y ,  g d z i e  w s p a ­
n i a ł a  f i g u r a ?  A  m o ż e  
w i d z i m y  t y l k o  t o ,  c o  
c h c e m y ?  T i n a  T u r n e r  
w  s w o j e j  p o s ia d ło ś c i .  
O p r a ć .  K .  W i ę c k o w i c z

.  co mogłem w tej Sytuacji zrobić żali! się solidnej postury
/ V  oskarżony, Moja żona domagała się seksu do ośmiu razy dzień* 

■*Jk.nie. Na dhiższą metę nie dawałem rady, Z konieczności więc* w 
swego rodzaju obronie koniecznej posłużyłem się anonsami w prasie. 
Oddźwięk był bardzo szeroki. Kto tylko mógł spieszył moją} żonie z 
pomocą.

Takłe pikantne zeznanie usłyszał sędzia w Fort Lauderdałe w ame­
rykańskim stanie Floryda. Złożył jc 41 Setni szeryf JefT Willets, zastę­
pca szefa policji w jednej z dzielnic {ego miasta. Wraz z żoną —  
33-letnią Kathy oskarżeni są o prostytucję ł sutenerstwo. W grę wcho­
dzi także przygotowanie do szantażu. JełT twierdzi, i e  była to tylko 
terapia, a Kathy dodaje, że chcieli w ten sposób zwalczyć jej nlmfor.ia- 
nlę. ' ■■■■ ‘ ■

N i m f o m a n k a  c z y . . . ?
Amerykanie mają scksproccs roku. Na razie wiadomo, że od lutego 

1990 foku atrakcyjna blondynka przyjęła około 150 panów Z najle­
pszego towarzystwa południowej Florydy .Chętni do udziału w terapii 
•‘chorej” Katby płacili za godzinę z nią od 50 do 100 dolarów. Zain­
teresowanych prośzoitó o przesłanie pocztą wizy tówek. Potem Kathy 

: i umawiała s ię / nimi w swoim mieszkaniu telefonicznie. Wszystko była 
tylko, ze terapeutów nie uprzedzano o jednym. W czasie 

ćwiczeń miłosnych z Kathy z szafy jej sypialni przyglądałsię im szeryf 
Willets-1 nic tylko. Na bloczku mandatowym starannie notował ich 
miłosne przyzwyczajenia, czas trwania stosunku, a nawet rozmiary ich 
męskości. W szczególnie interesujących przypadkach korzystał z vl- 
deokamery. .

To omie podniecało— tłumaczy się szeryf, Ostatecznie byłem żywo 
zainteresowany terapią Kathy. Pmzdhigletefca uprawialiśmy zKathy 
normalny seks. Do czasu kiedy żona popadła w depresję i zaczęła 
zażywać lekarstwo pod nazwą Prozac. Od tej pory nie może opanować 
się w sprawach seksu. Chciałem ratować nasze' małżeństwo. Kathy 
powiedziała, ie  mnie kocha, ale zagroziła, że jeśli jej nie pomogę 
porzuci mnie.

Zaordynowaną pi-żez Sżeryfa domową terapię przerwał jeden z “po­
mocników”, który zakochał się w Kathy. Zwrócił się do policji o 
wyrwanie jej z łap -sutenera".

Panowie z najlepszego towarzystwa południowej Florydy drżą teraz 
przed skutkami ewentualnych publicznych enuncjacji oskarżonej pa­
ry. Jed*n z polityków —  Doug Danzlger, który podobno uczestniczył 
w “rafowaniu” Kathy, ustąpił już bez komentarzy ze stanowiska 
wiceburmistrza Fort Łtmderlade. Pto mieście ma krążyć wideo z na­
graniem Jego terapeutycznych seansów z Kathy. Danziger uchodził za 
apostoła moralności. Oficjalnie zwalczał pornografię 1 prostytucję,

Hołdys stawia 
na.«. ■ 

świeży oddech"
Zdaniem Zbigniewa Hołdysa trudno bę­

dzie się dostać do jego nowego pisma 
“Grill” jeśli się pracowało przedtem w in­
nych pismach.

Ten lider zespołu “Perfeet” i dziennikarz 
na spotkaniu informacyjnym 6  listopada w 
stołecznym klubie “Akwarium” rozpoczął 
nabór pracowników do tego “nie tylko mu­
zycznego” tygodnika.

Licznie przybyłym po anonsie w stołecz­
nej prasie młodym kandydatom na dzienni­
karzy wręczono kilkunastopunktową an­
kietę testującą m.in. ich wiedzę, pomysło­
wość, zainteresowanie i dziennikarską de­
terminację. Następnym etapem będzie do­
starczenie w ciągu paru dni kilku krótkich 
tekstów, tematy których przedstawił pod­
czas spotkania Z.Hołdys.

Jednak jak można było zauważyć na pod­
stawie obserwacji otoczenia tego znanego 
gitarzysty, kryterium “świeżości” jako po­
mysłu na pismo nie jest jedyne. W gronie 
przyszłych redaktorów “Grilla” znajdują 
się dziennikarze nieukazującego się od 
pewnego czasu kolorowego miesięcznika 
muzycznego “Rocknroll”.

“Na poszukiwanie winnego tego, co wy­
darzyło się Jest już za późno. Jak jednak 
rozwiązać powstały problem, personel na­
szego szpital# 1 miejscowe władze na razie 
nie wiedzą” ■*<* tak ocenił sytuację w klini­
ce zambijsklego miasta Manchinchi jej 
główny lekarz Mulenga.

W budynku szpitala już od miesiąca 
zagnieździły się pszczoły, których liczbę

P s z c z o ł y  
w  z a m b i  j s k i n i  s z p i t a l u

trudno na razie ustalić. Chorzy cierpią 
wskutek użądleń owadów i wielu pacjen­
tów opuszcza klinikę przed zakończeniem 
leczenia.

Wszystko wydarzyło się dość nieoczeki­
wanie. Stróż szpitalny postanowił ściąć ros­
nące w pobliżu stare drzewo, okazało się, 
źe przez wiele lat miały w nim siedzibę 
pszczoły. Po ścięciu drzewa ogromna licz­
ba pszczół zaczęła poszukiwać nowego 
schronienia. Prawdopodobnie nie bez 
wpływu na ich zachowanie były zapachy 
lekarstw. W każdym bądź razie pszczoły 
zadmowiiy się pod dachem kliniki. Wszel­
kie próby ich przepędzenia nie przyniosły 
dotychczas żadnych wyników.

D l a c z e g o  j e s z c z e  m n i e  

w  t e j  s z o p c e  n i e  m a ?

z  J a c k i e m  F r a n k o w s k i m ,  “ o j c e m ”  p o s t a c i  p r o g r a m u  “ P o l s k i e  Z O O ”  
—  r o z m o w a  o  ś m i e c h u ,  s z y d e r s t w i e  i k u l t u r z e  p o l i t y c z n e j .
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— W Księdze Pamiątkowej Muzeum 
Karykatury przy ulicy Koziej przeczyta­
łem taką oto sentencję: “Śmiejcie się lu­
dzie, póki macie z czego”. Czy tak napra­
wdę mamy dziś się z czego śmiać?

— Zawsze są jakieś powody do śmiechu. 
Śmiech jest synonimem radości i szyderstwa. 
A przecież istnieją dzisiaj obydwa powody.

— Co do radości, to i kiedyś była ona 
pożądana —  a nawet odgórnie dekreto­
wana. Szyderstwo —  szczególnie z ludzi 
ze świecznika władzy —  było zabronio­
ne. Teraz karykaturzyści mają łatwiej...

— Czy łatwiej? Można z tym dyskutować. 
Zaś rzeczywiście: niegdyś w ogóle nie wolno 
bylo nie tylko kpić z polityków, ale ich nawet 
zwyczajnie rysować. Rysowało się więc do 
szuflady. Teraz, gdy jest to możliwe, szuflady 
się otwierają i ołówki same się proszą o uży­
cie. Więcej: proszą się nieraz sami. Polityk, 
który nie jest rysowany, nierzadko się gniewa.

— Spotkało pana coś takiego w związ­
ku z telewizyjnym ZOO?

— Mnie nie, ale autora tekstów Marcina 
Wolskiego — owszem. Były do niego telefo­
ny z pretensjami, "dlaczego mnie jeszcze w tej 
szopce nie ma”.

—  Czy nie szkoda jednak czasów, gdy 
podtekst polityczny, ukryta aluzja była 
dla karykaturzysty “samograjem”? Ta 
wolność szyderstwa ma też chyba swoje 
ujemne strony...

— Coś w tym rzeczywiście jest. Wolność— 
można by rzec — wpływa na zubożenie war­
sztatu. Gdy istniała cenzura, rysownik musiał 
stawać się poetą, subtelnym mistrzem aluzji. 
Nasza satyra staje się dziś nazbyt “łopatologi­
czna”. Nie jest przypadkiem, że karykaturzy­
ści ze Związku Radzieckiego, gdy mieli jesz­
cze większe problemy z satyrą, zdobywali na 
międzynarodowych konkursach najwięcej na­
gród.

— Czy ten rozkwit karykatury polity­
cznej, z jaką mamy obecnie do czynienia, 
jest wynikiem, czy też wyrazem wzrasta­
jącej kultury politycznej w Polsce?

— Moim zdaniem, poziom kultury politycz­
nej niewiele się w ostatnich latach zmienił. 
Tyle tylko, że to, co bylo do tej pory kamuflo­
wane, znalazło się dziś w świetle reflektorów. 
Dotyczy to nie tylko karykatury. Ujawniają 
się natomiastrzeczywiście początki pozytyw­
nego procesu.

— Na pewno dotyczy to telewizyjnego 
ZOO... Czy planuje Pan jakieś nowe po­
stacie?

— Tak. Pochłania mi to dużo czasu. Zreali­
zowałem właśnie projekt postaci pana Rewiń- 
skiego, który jest w szopce gorylem, pan 
Drzycimski — szopem-praczem oraz ministr 
Boni — kaczorkiem.

— Czekamy tedy na goryla i dziękuje­
my za tę rozmowę, którą przeprowadził

Tomasz Persidok (Unia-Press)

Huczne wesela 
rujnują na całe życie

W Kampali przyjęło się mówić, że młoda ugandyjska rodzina za dzień 
wesela płaci przez całe życie. Osądźcie sami: “Przyzwoite” wesele 
kosztuje obecnie 2 0  milionów ugandyjskich szylignów, czyli 2 0  tys. 

dolarów. Wkład pana młodego w te koszty może wynieść na początku nie 
więcej niż 1%, zaś resztę pożyczają krewni, przyjaciele i znajomi. Sama 
tylko suknia ślubna panny młodej, której już nigdy później nie założy, 
kosztuje 1,4 min szylingów, co równowarte jest 12-letnim zarobkom urzęd­
nika średniej kątegorii. Dla szczęśliwej pary i najważniejszych gości przy­
jęto wynajmować 4 luksusowe mercedesy. Dużo kosztuje wypożyczenie 
garniturów i sukien dla drużb pana młodego i druhen panny młodej, chło­
pców i dziewcząt, niosących tren sukni ślubnej. Przyjęcie weselne wydaje 
się w “pięciogwiazdkowym” hotelu. Wesele jest wspaniale i wszyscy są 
zadowoleni.

Obliczono jednak, że nowożeńcy mogliby spokojnie żyć do starości z 
procentów bankowych od ogromnych sum, jeśliby ograniczyli się do skro-
mniejszego wesela. Ale przecież trzeba tak jak “u wszystkich innych”

Terrorysta  
szczęśliwym ojcem

Carlos, jeden z najbardziej poszukiwanych na świecie 
terrorystów, i Magdalena Kopp, podejrzana o przynależ­
ność do lewackiej organizacji Frakcja Armia Czerwona 
(RAF), zawarli związek małżeński i doczekali się narodzin 
dziecka w Damaszku — poinformował w czwartek francu­
ski tygodnik “Le Nouvel Obserrateur”. Magazyn nie podał 
źródła tego doniesienia.

Urodzony w Wenezueli zaprzysięgły marksista Carlos, 
naprawdę nazywający się lljicz Ran me? Sancłtez, zdobył 
ponury rozgłos serią ataków terrorystycznych w łatach 
siedemdziesiątych. W 1975 r. uprowadził uczestników wie­
deńskiego spotkania ministrów krajów OPEC. W końcu lat 
siedemdziesiątych Ina początku osiemdziesiątych na plaka­
tach w RFN widniała podobizna Kopp jako ściganej przez 
wymiar sprawiedliwości terrorystki.
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BARAN (21.03-20.04)
Nadchodzący tydzień będzie zdomino­
wany dobrymi siowami, uznaniem, mo­
że nawet jakąś zupełnie niespodziewaną 
nagrodą— niekoniecznie materialną. W 

życiu osobistym trwają dobre dni — osoby, które mają 
ułożone życie, mogą liczyć na spokój i wzajemne 
zrozumienie, wszyscy samotni, którzy chcą zmienić 
aktualną sytuację, mają przed sobą pewne szanse, ale 
wskazana jest duża ostrożność — nie zawsze zlotem 
okazuje się to, co pięknie świeci.

BYK (21.04-21.05)
W życiu zawodowym potrafisz być nie­
zwykle aktywny, a przekonanie wszy­
stkich do sprawy, która Cię interesuje— 
i która może przynieść duże korzyści — 

nie będzie wcale trudne. Osoby działające w spółkach, 
w handlu będą miaiy teraz okres dobrej passy, ale 
wymagana jest czujność, ścisła kontrola i ciągłe trzy­
manie ręki na pulsie, bo przecież w tym zawodzie — i 
nie tylko! — liczą się konkrety. Miły okres dla zako­
chanych, a dla bezdomnych — szansa na uzyskanie 
lokum, może aawet tego wymarzonego!

BLIŹNIĘTA (22.05-21.06)
Spokojny, rutynowy okres dla wszy­
stkich, którzy do swoich spraw zawodo­
wych podchodzą poważnie — sukcesy 
będą, ale wyłącznie w związku z pracą, bo 

wszystkim praca, a z nią dobrobyt! 
Osoby, które plajtują szybkie dorobienie się, duży zysk 

niemal za wszelką cerię— mogą mieć kłopoty, nawet 
poważne, należy pamiętać, że sukces im szybszy, tym 
mniej pewny! Najstarsi, oddaleni od rodzin seniorowie 
czekają i tęsknią — to niedobry okres dla samotnych, 
należy pamiętać, odwiedzać, pomóc i okazać serce.

RAK (22.06-22.07)
Wszyscy, którzy ostatnio rozpoczęli 
działalność na wiasny rachunek i w któ- 

dojrzewa jakiś oryginalny i nie­
zwykle śmiały plan, mają pełne szanse 

Warunkiem powodzenia jestspokój,
_____ przemyślenie wszystkich ZA I PRZECIW,

zabezpieczenie współpracy i... kapitałów, a reszta po­
toczy' się całkiem wartko. Niezłe zdrowie, ale trzeba 
uważać, by się nie przeziębić — następstwa mogą być 
przykre i długotrwałe.

LEW  (23.07-22.08)
Trudne dni, niełatwy okres, dużo pracy, 
dla wielu — reorganizacje, może nawet 
redukcje, w sumie— nieciekawe nastro­
je. Do końca tygodnia wszystko się wy- 

i to wyraźnie na Twoją korzyść. W 
życiu osobistym — wspaniałe, a dla niektórych — 
wręcz rewolucja! Ale nie czyń niczego pochopnie, nie 
rzucaj obietnic bez szansy ich zrealizowania. W finan­
sach różnie. Dobre dni dla wszystkich, którzy właśnie 
teraz wybierają się w podróż — wszystko się nda tak, 
jak to sobie zaplanowałeś.

PANNA (23.08-23.09)
Mimo dość trudnych, może nawet na­
piętych spraw zawodowych, należy 
mocno wierzyć w siebie, w swoją szczę­
śliwą gwiazdę i w dobrą passę, która 

towarzyszy Ci już od dłuższego czasu. W domu — 
szansą na powrót spokoju i dobrych dni. Okaż domow­
nikom dobroć, serdeczność i czułe zainteresowanie — 
zasługują na to. W życiu osobistym — dla niektórych 
MAJ i jeszcze raz MAJ, ale uwaga: należy postępować 
tak, by ten stan trwał jak najdłużej, by nie zniszczyć go 
niewłaściwym słowem czy gestem.

WAGA (23.09-22.10)
Ze spokojem, uporem, wytrwałością i... 
jpoczuciem humoru należy znieść wszy­
stkie niedogodności, nawet kłopoty, wy- 
Istępujące w pracy. Wszystko minie, mo­

że nawet szybciej i łagodniej, niż myślisz, ale trzeba na 
to trochę jednak poczekać. Dla niektórych szansa na 
niezwykle ciekawą i intratną podróż, może zagranicz­
ną, przygotuj się dobrze — drugi raz może się taka 
gratka nie trafić. Spotkanie, które się szykuje, będzie 
tak mile. tak udane i pozostawi tak miłe wspomnienia, 
że będziesz marzyć o następnych.

SKORPION (23.10-22.11)
pracy trudny, niezbyt dobrze zorgani­

zowany tydzień, kłopoty ze wszystkim, 
ale nie daj się, zawsze w życiu są tygo­
dnie dobre i złe, a także okresy — te 

te gorsze. Należy pamiętać, by każdy robił 
to, co do niego należy, a wtedy krowy będą 

uuous; Mila sercu osoba jest Ci oddana i wierna, nie 
wystawiaj jej na próbę, nie przesadzaj z obawami i nie 
bądź zazdrosny. Pamiętaj o seniorach, tak bardzo tęsk­
nią, potrzeba im ciepła, zainteresowania, serdeczności, 
a czasami pieniędzy!

STRZELEC (23.11-21.12)
Wszystko, co właśnie teraz uzyskasz w 
dziedzinie zawodowej — współpracu­
jąc z nowym zespołem — będzie miało 
I-wielkie znaczenie na przyszłość i dosko­

nale zaowocuje. Bardzo pomyślny okres dla osób, 
wchodzących właśnie teraz w życie zawodowe, zmie­
niających zawód — wasze zamiary uda się całkowicie 
zrealizować. Dobre dni dla zakochanych, szansa na 
same radości, może nawet na spełnienie tych marzeń,
0 których baliście się głośno mówić, by nie zapeszyć?

KOZIOROŻEC (22.12-20.01)
‘ydzień będzie obfitował we wszelkie­

go rodzaju nowości, nie bądź do nich 
nastawiony niechętnie, czy nawet roga-

__________ to, ucz się, staraj dostosować do nowych
systemów — warto i jeszcze raz warto! Właściwe 
zaangażowanie, poważne podejście do wszystkich, 
czasami niezrozumiałych spraw i jak najściślejsza 
współpraca z przełożonymi — zaowocują i to już w 
krótkim czasie. Finanse całkiem, całkiem..., a plano­
wany od dawna nabytek stanie się wielką radością. Nie 
bądź zazdrosny o sukcesy bliskiej Ci osoby — zasłu­
guje na zaufanie.

WODNIK (21.01-20.02)
|W pracy nowa sytuacja, przygotuj się, że 
nowe może być trudne, a początki nawet 
trochę kłopotliwe. Najważniejszy bę- 

___________ dzie spokój i jeszcze raz spokój, napięcie
1 stresy nie są dobrymi doradcami. W uczuciach — 
mimo tak bardzo późnej jesieni — ciepło, serdecznie, 
nieomal wiosennie, a sprawy układają się tak dobrze, 
że już w bliskim czasie może być upragniony od daw­
na... finał! Osobom urodzonym pod znakiem Wodnika 
grozi w najbliższym okresie jakieś materialne niebez­
pieczeństwo — wskazana jest znacznie zwiększona 
uwaga na wszelkie zabezpieczenia posiadanych dóbr.

RYBY (21.02-20.03)
Tydzień trudny, ale sympatyczny, pełen 
nowych pomysłów, ciekawych planów, 
równocześnie — sporych kłopotów z

___________gatunku tych pomniejszych- Wszystko
się jakoś rozejdzie, a zamierzenia — udadzą i to cał­
kiem nieźle. W sferze uczuć — najlepszy okres, spot­
kanie kogoś miłego może być wstrząsem, fascynają, 
oczarowaniem i — co najważniejsze — może irwać 
długo, nawet bardzo długo. Pod koniec tygodnia wska­
zana wyjątkowa ostrożność w czasie jazdy.

A .K .!

Fot. Marek Wożniak

Może mam jakieś niewłaściwe filtry w uszach, ale 
zewsząd słyszę jedno wielkie krakanie. Każdy, kto tylko 
zerknie w przyszłość, widzi tam tylko katastrofę. Hory­
zont przysłaniają chmury i to wyłącznie czarne.

IV duchu tolerancji i dążenia do kompromisu sta­
ram się rozumieć kasandryczne przepowiednie pesy­
mistów jako chęć zasygnalizowania niebezpie­
czeństw, czyli przejaw obywatelskiej troski o przy- 
szłość. Przypomnę jednak nieśmiało, że gdy słychać 
tylko ostrzeżenia o nadciągających niebezpieczeń­
stwach, to ostrzeżenia te stają się same niebezpie­
czeństwem dodatkowym, kto wie, może nawet poważ­
niejszym niż te, przed którymi ostrzegają.

Nie zgadzam się z pesymistami, którzy przepowia­
dają wielkie nieszczęścia. Tych, zaś, łaórzy w ogól­
nych zarysach zgadzają się ze mną, z góry przepra­
szam, że powtórzę za chwilę kilka banałów. Ale może 
warto je sobie od czasu do czasu przypomnieć.

Oto moja niekatastroficzna wizja przyszłości:
BĘDZIE DOBRZE.
Dlaczego? Bo jesteśmy państwem suwerennym i 

długo będziemy, nikt nas nie będzie podbijać jeszcze 
przez długie lata, bo nikt nie jest idiotą, żeby sobie 
taki kłopot brać na łeb. Zanim gdziekolwiek wyrośnie 
siła, która mogłaby zagrozić naszej niepodległości, 
spokojnie zdążymy osiąść w europejskim systemie 
bezpieczeństwa. A więc zadecydujemy o swojej przy­
szłości sami. Jaka będzie to decyzja ? Ostatnie wybory 
wykazały, że decydująca większość jest za gospodar­
ką rynkową i demokracją. Dobrze może być tylko tam, 
gdzie występuje jedno i drugie jednocześnie. Czy 
ludzie nie zrażą się do demokracji? Nie. Zadecyduje 
tu tradycja i doświadczenie negatywne. Długo jeszcze 
większość Polaków będzie wręcz przeczulona na 
wszelkie zamachy na demokrację, wystarczy prześle­
dzić dramatyczne reakcje na te wystąpienia Prezy­
denta, w których można było dostrzec choćby cień 
zapędów dyktatorskich.

Czy ludzie nie zrażą się do gospodarki rynkowej? Jak 
wyżej. Oczywiście, te będą strajki, protesty i okrzyki 
"komuno wróć!”. Będą one skutecznie hamowały 
skrajnych liberałów, ale nie zdobędą nigdy decydującej 
większości, głównie za sprawą doświadczenia nega­
tywnego i to przecież nie tylko tego, co to na własnej 
skórze, bo o nim łatwo się zapomina, ale doświadczenia 
w skali globalnej. Nawet dzieci już wiedzą, że socjalizm 
się nie sprawdził nigdy i nigdzie, a jeżeli choć przez

C r e d o  o p t y m i s t y
chwilę zapomną, to jeszcze długo będą mogły sobie 
obejrzeć w każdej chwili jego negatywne skutki wszę­
dzie tam, gdzie upadł później niżu nas. Chyba, że ktoś 
wymyśli jakiś skuteczny środek blokowania informa­
cji, ale to by musiał już być diabelski wynalazek, na 
miarę potajemnego wszczepienia innych mózgów 
przeważającej części cywilizowanej ludzkości.

Pozwolę sobie nie brać pod uwagę niebezpieczeństw 
statystycznie mało prawdopodobnych, choć przyznaję, 
że nawet u nas nagle może się zdarzyć katastrofalna 
susza, trzęsienie ziemi, epidemia nieznanej choroby, 
czy przysłowiowa kometa, która szmajmie ogonem.

A może klasa robotnicza z wielkich upadających 
zakładów szmajtnie w odruchu rozpaczy czymś, co 
będzie miała akurat pod ręką? Nie szmajtnie. Na 
razie wyeliminowała z Sejmu posła, który w Studiu 
Wyborczym kilkanaście razy pojawił się na trybunie 
przepowiadając, że gniew robotników niedługo wszy­
stkich zmiecie. Bardzo daleki jestem od przypisywa­
nia szczególnej mądrości klasie robotniczej, czy ja ­
kiejkolwiek zbiorowości, twierdzę, że nawet stado 
profesorów Harvardu może podjąć zbiorowo decyzję 
głupią, ale akurat naszych pracowników najemnych 
o głupotę posądzać nie można. Jak dotąd dali wystar­
czającą ilość dowodów, że ich decydująca większość\ 
wie, że 2+2=4, a tyle mniej więcej trzeba umieć, żeby 
wiedzieć, że przy pomocy zmiatania niczego się nie 
osiągnie. I nie ma żadnych racjonalnych podstaw, 
Żeby sądzić, że nagle znacząca grupa ludzi zdecyduje 
się na działania irracjonalne.

1 to by było to, czego jestem całkowicie pewien. Co 
do szczegółów, mogę z pesymistami pertraktować, 
mogę się zgodzić, że nasza droga do dobrobytu nie 
będzie usłana różami, możemy się spierać o rozmiary 
nieszczęść i kłopotów, ale w jednym nie ustąpię, nie 
zgodzę się nigdy z twierdzeniem, że zostaniemy z 
naszej mozolnej drogi zepchnięci albo, że jakieś dra­
matyczne wydarzenia sprawią, że zaczniemy się cofać.

Tylko o tym chciałbym przekonać i “a ż  ” o tym. Bo 
ewentualny sukces w przekonywaniu oznacza znacznie 
spokojniejsza atmosferę, w której po prostu warto coś 
zacząć, może zainwestować, może nauczyć się tego czy 
owego, zabrać się do działania, zacząć konstruować 
coś, co wymaga czasu, i — jednocześnie — przyjąć 
założenie, że konstrukcji nie zmiecie nagły kataklizm

Jeśli ktoś w moją przepowiednię dalej nie wierzy, 
niech przyjmie argumenty dodatkowe, że mianowicie 
50 szczęśliwych lat dla Polski przepowiadał słynny 
jasnowidz Klimuszko, a było to pod koniec lat siedem­
dziesiątych. Trochę później, w roku 1980, dołączył do 
niego nieco mniej (jako jasnowidz) znany Fedorowicz, 
Nie podawał, co prawda, dokładnej ilości lat szczęśli­
wych, ale wszystide optymistyczne wizje —-jak dotych­
czas — sprawdziły się jemu. Ma na to liczne dowody w 
postaci tekstów, nagrań, rysunków i świadków.

Panuje u nas zwycząj, że ziemniaki jadam y albo 
jako pure, albo “z wody” — mało która pani domu 
uatrakcyjnia tę naszą, nieomal narodową potra­
wę. Proponuję przepis na ziemniaki zapiekane, 
znakomite do wszelkiego rodzaju mięs, sosów, a 
także jako samodzielne danie— ze skwareczkami. 

Porcja na 6 osób:
Eotnebne produkty; 

kilogram ziemniaków, dwa jajka, duża cebula, kto 
lubi — dwa ząbki czosnku, dwie łyżki mąki (może 
być krupczatka), sól, pieprz do smaku.

Sposób przygotowania;
Obrane ze skórek ziemniaki ucieramy (na tarce, ro­
botem), wyrzucamy na sito, niech odpłynie sok. Do

dobrze odciśniętej masy ziemniaczanej dodajemy po­
siekaną bardzo drobno —  lub startą na tarce — cebu­
lę, posiekany lub bardzo drobno zmiażdżony czos­
nek, jajka, mąkę, trochę soli i pieprzu do smaku. 
Naczynie do zapiekania lub zgrabną blaszkę do pie­
czenia smarujemy grubo tłuszczem (może być sma­
lec!), masę wykładamy do formy, wyrównujemy, 
wierzch polewamy stopionym masłem lub smalcem, 
albo obkładamy plasterkami bardzo zimnego masła i 
wstawiamy do gorącego piekarnika (200 stopni C) na 
dobre pól godziny. Po wyjęciu ziemniaczany placek 
kroimy na porcje i podajemy do pieczeni wołowej lub 
wieprzowej w sosie, do zrazów mielonych w grzybo­
wym lub cebulowym sosie, a także ze skwareczkami 
i dobrą, sezonową surówką, np. z czerwonej kapusty, 
z papryki świeżej lub z pora z jabłkami i śmietaną.

Na podwieczorek proponuję przepis na dosko­
nałe ciasto, nieomal uniwersalne —  UDAJE SIĘ 
ZAWSZE, a  można z niego przyrządzić ogromną 
ilość różnego rodzaju ciast —  wszystko zależy od 
pomysłowości pani domu.

dwie szklanki mąki, pół szklanki cukru, dwa duże 
jajka, pół kostki (125 g) margaryny lub masła, pół 
szklanki kwaśnej śmietany (niskoprocentowej!) lub 
zsiadłego mleka, dwie lekko kopiaste łyżeczki pro­
szku do pieczenia, cukier waniliowy, szczypta soli.

Preyg.ttto«;anie..ciaslai
Do miski przeznaczonej do wyrabiania ciasta wsypać 
mąkę, cukier i proszek do pieczenia oraz dużą tore­
beczkę cukru waniliowego, wszystko wymieszać. W 
suchej masie zrobić spory dołeczek, wlać letni rozpu­
szczony tłuszcz, dodać całe jajka i — wyrabiając 
ciasto drewnianą łyżką —  dolewać stopniowo śmie­
tanę lub kwaśne mleko. Robi się to bardzo łatwo i 
bardzo szybko, a ciasto powinno mieć taką konsy­
stencję, by można było nakładać je  łyżką do formy. 
Gotowe ciasto przekładamy do wysmarowanej ma­
słem i wysypanej tartą bułką tortownicy i pieczemy 
w nagrzanym piekarniku (180 stopni C) około 45 
min. Wystudzone ciasto można przełożyć"musem z 
jabłek, kremem (obojętnie jaki smak kremu przygo­
tujemy —  ciasto jest zawsze pyszne!), można prze­
łożyć bitą śmietaną z galaretką, albo po prostu zalać 
czekoladą i grubo posypać po wierzchu bakaliami. 
Gdy nie mamy czasu na dodatkowe prace, ciasto jest 
bardzo smaczne bez dodatków, posypane po wierz­
chu cukrem-pudrem i podane z bitą śmietaną lub 
dobrą, domowej roboty galaretką owocową.

Najmilsi Czytelnicy! Przypominamy o naszej 
akcji —  czekamy na listy od Was ze wszystkimi 
propozycjami. Piszcie!

Ewa Aszkiewicz

Po wpisaniu wyrazów litery ustawione w kolejności od 1 do 16 utwotzą rozwiązanie. 
Wśród prawidłowych rozwiązań zostaną rozlosowane nagrody książkowe. 
Rozwiązanie krzyżówki należy nadsyłać w ciągu 10 dni od daty ukazania się 
numeru gazety pod adresem: 65-048 Zielona Góra, al. Niepodległości 22.
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Hasło: Tanie proszki do prania do automatów i pralek “Frania 
Nagrody wylosowali:
Grażyna ADAMCZAK z. Gorzowa,
Danuta BASISTA z. Głogowa,
Czesław POŹNIAK z Mycielina,
Teresa MARCINIAK z Wolsztyna.

GRA TU LU JEM Y ! —  nagrody zostaną przesłane pocztą

Powietrze w Bangkoku jest tak zanieczyszczone 
spalinami, że policjanci pracujący na skrzyżowa­
niach ulic potrzebują masek tlenowych. Mimo ta­
kiego zabezpieczenia, szpitale informują, że 40% 
policjantów jest pod stałą opieką lekarską w 
związku z ich problemami z układem krążenia. 
Specjaliści zbadali, że typowy właściciel pojazdu 
spędza w nim około 44 dni w skali roku. Kierowcy 
mogą poruszać się z szybkością 5 km/h i to dopiero 
w momencie gdy jednocześnie ruszają wszystkie 
samochody. Jeden z francuskich dyplomatów opu­
ścił biuro w porze lunchu, by udać się do dentysty. 
Do domu wróci! około godz. 20 — pokonanie 
odległości ok. 10 km zabrało mu 6  godzin. Dlatego 
coraz częściej Tajowie zostawiają swoje samo­
chody by iść pieszo. W Bangkoku ciągle pada, 
chodniki są wąskie i uszko­
dzone. Inny czynnik, znie­
chęcający do spacerowania, 
to zachowanie kierowców, 
którzy wszędzie wjeżdżają 
by wykorzystać wolną prze­
strzeń. Nikt nie jest w stanie 
ich powstrzymać przed wy­
dostaniem się z korka.

Pojawiła się jednak pomy­
słowa osoba, która znalazła 
rozwiązanie z tak trudnej sy­
tuacji. Jest nią Sasim a Srivl- 
koru , właścicielka jednego 
z towarzystw, która ma za­
wsze ze sobą w samocho­
dzie kask oraz rzeczy na 
zmianę. Używa ich na wypadek gdy ulice są zatło- 
czone.Wychodzi wtedy ze swojej limuzyny i prze­
siada się na motocyklową taksówkę. Dzięki niej 
dojeżdża na czas do miejsca przeznaczenia. Limu­
zyną dotarłaby z godzinnym opóźnieniem.

Mniej pomysłowi, spędzają każdy powszedni 
dzień w samochodzie, karmiąc i ubierając dzieci w 
drodze do szkoły. Dopiero potem sami jadą do 
pracy. Samochody powoli zamieniają się w małe 
biura wyposażone w telefony, przenośne faxy oraz 
telewizory. Co bardziej przezorni biznesmeni trzy­

mają w samochodach motocykle, którymi łatwiej 
się przemieszczać.

Niestety taki stan rzeczy niepokoi obcokrajow­
ców i władze miasta. Tych pierwszych, gdyż 
utrudnia im to załatwienie interesów, tych dru­
gich, gdyż nie wiedzą jak poradzić sobie z rozwo­
jem komunikacji. Istnieje wiele projektów i gdyby 
wprowadzić je w życie w ciągu najbliższych 15 
lat, koszty wyniosłyby ok. 15 mld dolarów, a 
przepływ ruchu samochodów przyspieszono by 
tylko o 1 km/h.

Okazuje się, że przybędzie w tym czasie o 
wiele więcej samochodów niż nowo wybudowa­
nych dróg. Odpowiedź wydaje się więc jasna, 
lecz Tajowie nie chcą nawet rozważyć takiego 
pomysłu. Jak stwierdził wicepremier Tajlandii:

“ J e s t  niem ożliw e żeby  o g ran iczyć  liczbę no* 
w ych po jazdów  w B an g k o k u , byłoby to  n a ru ­
szen iem  w olności lu d zi, k tó ry ch  s tać  n a  z ak u p  
now ych  sam ochodów ” .

Jedyne co w tej sytuacji uczyniono, to ogranicze­
nie przywozu zagranicznych samochodów. W ten 
sposób daje się również szansę rodzimemu prze­
mysłowi motoryzacyjnemu, który może na tym 
zarobić.

Newsweek 30.IX.1991 r. 
oprać. Arseniusz Woźny

OifĆ-
c tr -
A /£ /C

-  r  —



GAZETA NOWA

Raport z granicy (II) Slraż graniczna o  N am y ilin

o  K o strzy n

(ciąg dalszy ze str. 1)

HISTORIA, KTÓREJ JAKBY NIE BYŁO
Historia służby socjalizmowi dla kadry Lubuskiej 

Brygady WOP kończyła się szczególnie dramatycznie. 
Komunistyczna ojczyzna odpłaciła likwidacją tego od­
działu i nikt właściwie nie potrafi powiedzieć dziś, 
komu tak bardzo zależało na tym, by tak mocno osłabić 
ochronę najbardziej newralgicznego odcinka polskiej 
granicy zachodniej, od NAMYŚLINA na północy po 
SOBOLtCE na południu. Likwidacja brygady zbiegła 
się z dramatem kilkudziesięciu żołnierzy zawodowych, 
którzy przez całe lata żyli i pracowali w oparciu o 
zasadę “Bogu świeczkę, diabłu ogarek”. Na służbie, 
albo popierano komunistyczną władzę, albo nie wypo­
wiadano się na jej temat. W domu zrzucano stresy. W 
koszarach pokornie realizowano polityczną indoktry­
nację, a imieniny zamieniały się w zebrania, których 
nie powstydziliby się ówcześni “rewizjoniści” i “dysy­
denci". Ta schizofrenia musiała wydać cierpkie owoce. 
Dziś trzeba by napisać nową książkę o historii straży 
granicznej na Ziemi Lubuskiej. Ciekawe, czy prze­
czytalibyśmy w niej o takim wydarzeniu: “W ruchli­
wym. nadgranicznym mieście (zwróćcie Państwo uwa- 
gęjaka to jeszcze była tajemnica w 1985 r, gdy wydano 
"Zarys dziejów LB WOP" — dop. aut.), 2.01.1946 r. 
czterech mężczyzn zwróciło się do kaprala Jaworskie­
go, proponując mu w zamian za przeprowadzenie przez 
granicę — 15 tys. złotych. Kapral natychmiast ich 
zatrzymał i doprowadził do strażnicy. Tego samego 
roku szer. Mieczysław Komoda, przeszukując barkę na

rzecznym punkcie kontrolnym, wykrył scnowanego w 
węglu mężczyznę. Zatrzymany miał przy sobie kilka­
naście paczek z przemytem. Usiłował on przekupić 
żołnierza zegarkiem i 200 dolarami. Szer. Komoda 
odpowiedział: "Nie po to przysięgałem służyć 
Ojczyźnie, abym dal się przekupić wrogowi ”. Przeku­
pstwo, nielegalne przekroczenie granicy pozostały 
przestępstwami i wykroczeniami, ale “wrogowie” są 
dziś niejednokrotnie bohaterami, a ci którzy przysięgali 
“socjalistycznej Ojczyźnie” — negatywnymi bohaterami 
bajki, o której jak najszybciej chcieliby zapomnieć.

BURZLIW A HISTORIA NAJNOW SZA
Podpułkownik dyplomowany Marek Kamiński — 

komendant 1 -ubuskiego Oddziału Straży Granicznej — 
stara się umniejszyć znaczenie decyzji, które z uporem 
realizowano w 1989 roku. Twierdzi, że finansowo nic 
strasznego się nie stało, bo materialna substancja zli­
kwidowanej brygady przecież się ostała. A ludzie? 
Wielu fachowców, którzy odeszli na emerytury lub 
wyjechali z Krosna, Słubic i Gubina? Nikt z dzisiej­
szych dowódców nie chce na ten temat mówić. To 
smutna przeszłość, a my myślimy teraz o nowych 
sprawach — pada odpowiedź. Wychodzę z gabinetu 
komendanta razem z porucznikiem Adamem Pudlo. To 
jeden z grupy działaczy związku zawodowego kadry 
dawnej brygady, który w czasie jej likwidacji znalazł 
się w samym centrum wydarzeń. Też nie chce za wiele 
mówić i pyta już w swoim gabinecie:

PO  CO DO  TE G O  W RACASZ?
Dlatego, że coraz głośniej mówi się o słabości

ochrony naszej granicy, do czego walnie przyczyni­
ły się wydarzenia z 89 roku.

Emerytowany pułkownik, były zastępca dowódcy 
Lubuskiej Brygady WOP przez całe lata unikał skute­
cznie walk i przełomów politycznych. Na szczęście 
zajmował się sprawami, które nie wymagały takiego 
zaangażowania. Dziś opowiada jak to było: "Zaczęło 
się to od gry politycznej. To była priorytetowa sprawa, 
ta restrukturyzacja armii i zmniejszenie stanu kadro­
wego. Minister Kiszczak nie mógł pozostać *v tyle za 
Siwickim. Na jakimś' spotkaniu powiedział: — Zmniej­
szymy stan WOP o... 50 tysięcy ludzi■ Ale on chyba nie 
wiedział, ile ma wojska, albo się przejęzyczył, bo cały 
stan kadry liczył wtedy około 20 tysięcy ludzi. Szybko 
te 50 tysięcy zamieniono na 50%.

Ta decyzja zapadła, gdy istniało jeszcze NRD, ale tu
—  w Krośnie, Słubicach, Kostrzynie już dobrze wie­
dziano, co się święci. Pułkownik mówił o tym na 
naradach w Warszawie. Doczekał się tylko komenta­
rza: "Znaleźli się politycy znad Odry". Datę likwidacji 
Lubuskiej Brygady wyznaczono na 15 grudnia. Ty­
dzień wcześniej rozwalił się berliński mur, ale oczywi­
ście nikomu już nie przyszła do głowy myśl, aby przy­
najmniej wstrzymać wykonanie decyzji. Grupa ofice­
rów podjęła ostatni wysiłek. Sporządzono raport o 
stanie, strukturze i tendencjach rozwojowych Bundes- 
grenzschutzu. Wnioski były jednoznaczne: BG w Nie­
mczech ma strukturę kadrową. Są to wyśmienicie wy­
szkolone i wyposażone jednostki. Na wewnątrznie- 
mieckiej granicy było około 18 tysięcy ludzi. Z chwilą 
połączenia całe te siły przesunięto na linię Odry i Nysy.

Strona polska po likwidacji brygady w Krośnie miała 
na tym odcinku granicy 4-5 ty­
sięcy ludzi; podzielonych na 
dwie brygady — Łużycką (Lu-, 
bań Śląski) i Pomorską (Szcze­
cin). Ta pierwsza odpowiadała 
za ochronę granicy do Gubina 
włącznie, a druga — aż po uj­
ście Odry. Koszty obsługi i łą­
czności urosły horrendalnie. Z 
Olszyny do Lubania jest około 
100 kilometrów, a ze Świecka 
do Szczecina — 150. Stracili­
śmy zdolność skutecznej 
ochrony najbardziej newral­
gicznego odcinka granicznego 
w Europie!

Raport “wopistów” trafił na 
biurko prezydenta Jaruzelskie­
go. Napoczątku wszyscy nabra­
li wody w usta. Wtedy Józef 
Zych wystąpił z otwartym li­
stem do prezydenta. Zagotowa­
ło się na polską modłę. "Mieli 
czelność sporządzać i przekazy­
wać raporty z pominięciem 
pryncypałów?! —  zakrzyczano 
w warszawskim dowództwie. 

Do Brygady Lubuskiej zjechało kilkanaście komisji. 
Grzebano w papierach 20 lat wstecz. Ówczesny do­
wódca, płk Andrzej Żurek odsunięty został od dowo­
dzenia. Nie wytrzymał tego napięcia. Zmarł na zawał. 
Część kadry dowódczej znalazła się w cywilu, z pomi­
nięciem wszelkich na ten temat przepisów. Likwidację 
przeprowadzono konsekwentnie.

Świadomość następstw i konsekwencji tegodziałania 
mieli nie tyIko_wyżsi rangą oficerowie. Na przejściu 
granicznym w Świecku rozmawiam z chorążym, który 
dobrze pamięta tamte wydarzenia: "Panie! Rozpie­
przono na tej granicy wszystko, co zorganizowano 
przez 20 lat. Teraz nie ma sił ani środków, żeby to 
przywrócić do normy.

Gdy odeszli ludzie, gdy wpakowano pieniądze w 
likwidację, przyszła decyzja o powołaniu Straży Gra­
nicznej i... odtworzeniu lubuskiego oddziału.

PO W R Ó T DO  „N O R M Y ”
Tak nazywa to, co teraz pułkownik Kamiński. Po­

twierdza błędność poprzednich decyzji, ale uważa też, 
że wiele dzisiejszych opinii, ich katastrofizm, wynika 
z żalu części ludzi, którzy odeszli ze służby. Absolutnie 
nie zgadza się z argumentem, że Niemcy mają dziś nad 
granicą wielokrotnie większe siły. "To było tylko chwi­
lowe i wynikało z przesunięcia sil i środków z zachodu 
na wschód. Niemcy nie mają żadnego interesu, by 
trzymać pod naszym nosem jakieś wielkie oddziały 
graniczne. Natomiast przy pomocy potężnych pieniędzy 
przeprowadzają rewolucję w łączności. Wyprzedzają 
nas w tym znacznie.

A co robimy my? ‘‘Przy środkach, jakie nam przy-

Słubice

F o rs t

Bad M uscau  o b  Ł ękn ica

to  Sobolicc

znano — stwierdza porucznik Adam Pudło — tylko... 
planujemy. Ale nie jest tak. że nic nie zrobiono. Ogro­
mnemu przekształceniu uległa struktura służby grani­
cznej. Obecnie 70% etatów związanych jest z bezpo­
średnią realizacją zadań na granicy. Reszta kadry orga­
nizuje wszystko w Krośnie oraz szkoli ludzi. Dawniej 
jeden człowiek był na granicy, a pięciu go pilnowało. 
W całej Służbie Granicznej jest teraz dwóch genera­
łów, a było ich czternastu, pułkowników nie dawało się 
policzyć. A już najgorzej było z podziałem kompeten­
cji. Gdy przyjeżdżał z Warszawy "jakiś tam" pułkow­
nik, w Krośnie paliły się niejedne podeszwy. Panika 
była wielka. Później w Warszawie ludzie z brygady 
widzieli swych “prześladowców” jak ganiali myć 
szklanki do kawy. Marek Kamiński twierdzi, że w dwie 
minuty może na kalkulatorku wyliczyć wszystkich ma­
jorów w SG. Odmawia jednak wykonania tego działa­
nia na użytek prasy. Wiadomo jednak, że obecnie pa­
nuje dwuszczeblowy system decyzyjny, jest komenda 
w Krośnie i oddziały na granicy. Zlikwidowano wszel­
kie pośrednie szczeble, stąd część ludzi przyzwyczajo­
nych do dawnego stylu nie za bardzo to akceptuje. 
Niektórzy z ciepłych, biurowych posad trafili nad samą 
granicę. Krosno metropolią nie jest, ale co powiedzieć o 
TUplicach, czy Łęknicy? W sumie więc nie jest aż tak źle.

„D U C H ” G R A SU JE?
Emerytowany przedwcześnie pułkownik źle wspo­

mina Feliksa Stramika — generała dywizji. Wiosną 90 
roku w gabinecie generała starał się mu uświadomić, 
że daleko mu jeszcze do emeryckiego wieku i samopo­
czucia, a także to, że jego prawa chroni odpowiednia 
ustawa. "Szykuj się pan do emerytury" — usłyszał w 
odpowiedzi. Chodziło wtedy o to, że wraz z wieloma 
innymi ludźmi znalazł się na związkowej liście kandy­
datów na dowódcę. To było nie do pomyślenia. Dziś 
Stramika już nie ma. Oddział w Krośnie odtworzono. 
Można by więc stwierdzić, że wszystko wróciło do 
normy... Gdyby nie gorycz wielu,ludzi i ich świado­
mość, że łatwo się wywala na emeryturę kogoś, kto jest 
nad samą granicą. W Warszawie kręciła się i kręci 
karuzela obsługiwana przez facetów w białych rękawi­
czkach. "W czasie, gdy w nieodpowiedzialny sposób 
osłabiano ochronę naszej granicy, szarą eminencją 
Stramika był pewien pułkownik, który 40 lat przesie­
dział za biurkiem. Granicę i jej problemy znał można 
by rzec — teoretycznie. Nazywano go w terenie "du­
chem". Dziś nie zajmuje już swego gabinetu, ale... jest 
doradcą komendanta Straży Granicznej.

Można by powiedzieć, że mój rozmówca przesadza i 
“czarno widzi", bo ma osobiste żale. Jednak musi być 
jakieś ziarenko prawdy, jeśli i w Świecku, i w Krośnie 
różni niezależni od siebie ludzie ze Straży Granicznej 
opowiadają mi jak ija granicy wylądował Aleksander 
Gawronik. Stało się to w nocy, na kilka godzin przed 
legalnym wprowadzeniem kantorów wymiany walut. 
Jednej nocy, mimo zastrzeżeń wielu funkcjonariuszy, 
ustawiono kioski Gawroni ka. Tylko jego kioski. Wszy­
scy moi rozmówcy, zastrzegając anonimowość, stwier­
dzają zgodnie: TO BYŁ ROZKAZ Z WARSZAWY. 
Oczywiście nie na piśmie.

Maciej Szafrański

Z i ę c i a  b ę d ę  m u s i a ł a  w y g o n i ć  z  d o m u .  C ó r k a  z a  n i m  p r z e p a d a ,  a le  
j a  g o  n ie  z n o s z ę .  C h c i a ł a m ,  a b y  t o  b y ł  p r a w d z i w y  m ę ż c z y z n a ,  a  n ie  
„ c i e p ł e  k l u c h y ” . N i e  l i c z y  s ię  z e  z d a n i e m  t e ś c io w e j .  P o m y l i ł a m  s ię  
w y b i e r a j ą c  A n d r z e j a  n a  m ę ż a  m o j e j  j e d y n a c z k i  W a n d z i .  T e r a z  
m u s z ę  z r o b i ć  w s z y s t k o ,  ż e b y  d o p r o w a d z i ć  d o  r o z w o d u  i  p o łą c z y ć  
o d t r ą c o n e g o  p r z e z e  m n i e  d r u g i e g o  a d o r a t o r a  c ó r k i ,  W a l d k a .  T y l k o ,  
c z y  o n  j ą  t e r a z  z e c h c e ?

B  E d w a r d  J a b ł o ń s k i

Maria Z. posiada w podgłogowskiej wsi duże gospodarstwo rolne. Zawsze należała do kobiet, 
które muszą postawić na swoim. Męża sama wybrała, takiego z hektarami, które po ślubie 
kazała przepisać na siebie. Jan Z. w domu nie miał nic do powiedzenia, nawet w sprawach 
łóżkowych. Już po kilku miesiącach małżeństwa przekonała się, że nie był tym, o jakim  marzyła. Nie 

zwracała uwagi, gdy coraz częściej zaglądał do kieliszka, topiąc żal po niezbyt udanym dla niego 
małżeństwie.

Maria Z. na ojca przy-

Wandzia. Jednodniowy t  ‘ v*Ł

osoby” oraz żałobę^
zrzuciła bardzo szybko. p 0t. M arek W ożniak
Poświęciła się wycho­
wywaniu W andzi, wiążąc się od czasu do czasu w żonatymi mężczyznami z Głogowa, którzy znikali 
po paru wizytach i nie pokazywali się więcej.

W andzia rosła tymczasem otoczona dobrobytem i uwielbieniem zaborczej matki. Gdy zaczęła 
dojeżdżać do głogowskiego ogólniaka, stała się obiektem westchnień wielu chłopców. Wysoka 
blondynka, podobna do “prawdziwego ojca”, znała swoją wartość i zgodnie z pouczeniami matki, 
trzymała adoratorów na dystans.

Każdy chłopiec był najpierw “prześwietlany”, a gdy okazywało się, że nie jest zbyt bogaty i uległy 
przyszłej teściowej, wykreślany z życia Wandzi.

Po maturze matka próbowała wyswatać córce młodego inżyniera, syna dobrze ustawionego dyre­
ktora z Lubina, ale chłopak nie był w ciemię bity. Połapał się w grze Marii Z. i w porę zrezygnował z 
ożenku, chociaż był w Wandzi zakochany po uszy. Spotkał się z nią kilka razy i namawiał do wyjazdu 
do Warszawy, gdzie miał wujka w ministerstwie, który obiecał pomóc. Niestety matka zorientowała 
się co knują i zapobiegła temu.

Po nieudanej próbie wydania córki, pojawiło się dwóch kandydatów, W aldek i Andrzej. Pierwszy 
bardzo się jej spodobał. Był wysoki i silny, taki jaki był potrzebny w dużym gospodarstwie rolnym. 
Miał tylko jedną “wadę” —  swoje zdanie. Z  tym nie m ogła się zgodzić.

Andrzej przypadł jej do gustu, ponieważ często zgadzał się z tym, co mówiła o jeg o  i Wandzi 
przyszłości, gdy zostaną mężem i żoną.

W  końcu wybrała Andrzeja i zrobiła huczny ślub, na którym bawiło się przez dwa dni, pół wsi. Po 
weselu młodzi zamieszkali wraz z teściową.

W andzia nie miała żadnych praw do męża. O tym, co mają robić w dzień i w nocy, decydowała 
matka. Andrzej najpierw podporządkował się, ale któregoś dnia nie wytrzymał nerwowo i wygarnął 
teściowej, co o niej i jej egoizmie myśli. Poparła go żona i zaczęły się sądne dni.

Nie takiego “podziękowania” oczekiwała od córki i “wybranego” zięcia Maria Z. Postanowiła rozbić 
małżeństwo. Rozmawiała już  z W aldkiem, czy zgodzi się poślubić W andzię, po jej rozwodzie. Boi 
się tylko, żeby nie stracić córki, gdyż nie jest pewna jak  zareaguje, gdy dowie się o tym.

B  A n n a B i a ł ę c k a

Bioenergoterapeutę Tadeusza Cegliriskicso pozna­
łam na “wyjeździe”. Mimo mojego sceptycyzmu, prze­
konałam się, w czasie seansów w Lubinie i Głogowie, 
że ten człowiek nie jest “szarlatanem". Widziałam oczy 
chorych ludzi pełne wiary i ufności oraz działanie mocy 
człowieka, która potrafi przynieść spokój, ukojenie a 
także podnieść z wózka inwalidzkiego sparaliżowane 
od lat osoby.

W przerwach między seansami, Cegliński wiele mó­
wił o badaniach, któ.ym się poddawał, aby zgłębić 
tejemnicę swojego ciepła, chętnie prezentował grube 
tomy dokumentacji o sobie. O Centrum Terapii Natu­
ralnej w Tychach mówił jako  domu, ciepło i z tęsknotą. 
W czasie rozmowy kilkakrotnie zapraszał mnie do 
swojego centrum. Ciekawość sprawiała, że chciałam 
go poznać “na własnych śmieciach", sądziłam, że nie­
które opowieści o działalności CTN są przesadzone.

Kilka dni później dzwonek do drzwi mojego miesz­
kania. *

— Dzień dobry. Przysłał mnie pan Cegliński, abym 
zawiózł panią do Tych.

Ta trochę szalona realizacja zaproszenia sprawiła, że 
spakowałam kilka rzeczy i... pojechałam z panem Ka-. 
ziem w nieznane.

Mimo licznych seansów w różnych miastach Polski, 
działalność lecznicza Tadeusza Ceglińskiego odbywa 
się głównie w Centrum Terapii Naturalnej w Tychach.

Sprawami organizacyjnymi pana Tadeusza zajmuje 
się Dariusz Stencel.

— Centrum powstało w maju 1990 roku. Było to 
konieczne, musieliśmy mieć stały punkt. Wyjazdy są 
ważne, ale pac jenci nie mogą przecież jeździć za Ta­
deuszem po całej Polsce. Musiało zaistnieć takie miej­
sce, w którym można dokładnie ustalić datę wizyty. 
Istnieje poza tym inny aspekt, który sprawił, że stwo­

rzyliśmy centrum, otóż każdy pacjent musi mieć swoją 
kartę informacyjną choroby, zajmują się tym pielęg­
niarki i lekarze.

CTN mieści się w kilku gustownie urządzonych po­
kojach. Jest gabinet pana Tadeusza, gdzie przyjmowani 
są pacjenci, poczekalnia, sekretariat i duża sala na 
seanse zbiorowe. Każdy przyjeżdżający ma wyznaczo­
ną godzinę seansu. Jest to dużym udogodnieniem dla 
tych, którzy przybywają do Tych z odległych miejsc 
Polski.

— Przyjechałam ze Świnoujścia już po raz trzeci. 
Cierpiałam na silną depresję. Dwa seanse pana Ce­
glińskiego sprawiły, że wszystko minęło, jestem teraz 
innym człowiekiem.

— Dlaczego przyjechała pani po raz trzeci?
— Trzy miesiące temu złamałam sobie nogę, jakieś 

komplikacje sprawiły, że chodzę o kulach. Mam nad­
zieję i wierzę, że pan Cegliński sprawi, iż będę chodziła 
bez kul.

Przezgłośnik słychać glos. wzywający panią Jadwigę 
ze Świnoujścia do gabinetu bioenergoterapeuty. Ce­
gliński dotykiem rąk rozgrzewa bolące miejsce, 
później ręce spoczywają na głowie pacjentki. Seans 
trwa kilka minut.

— Czuję ciepło i noga staje się bardzo lekka.
Na twarzy i szyi kobiety widać wypieki, czoło jest 

zroszone potem.
— Zostawimy teraz kule i pójdziemy pospacerować 

po schodach.
Spacer wypadł świetnie, pani Jadwiga wyszła z cen­

trum. niosąc kule pod pachą.
Wśród oczekujących widzę młodego księdza.
— Co skłoniło księdza do przyjazdu na seans?
— Nerwica lękowa wywołana napięciami i proble­

mami na parafii, bezsenność. Bywałem u różnych leka­
rzy, którzy leczyli mnie środkami chemicznymi, zauwa­
żyłem, że zaczynam uzależniać się od leków. Cały czas 
byłem senny, otumaniony. Po dwóch terapiach wrócił

mi spokojny sen. Pod kontrolą lekarza odstawiłem po­
łowę lekarstw. Potrafię rozmawiać z ludźmi bez stra­
chu. W czasie terapii czuję ogromne ciepło i spokój.

W kącie sali oczekuje na swoją kolejkę dwoje starych 
ludzi.

— Przyjechaliśmy z Kłodyczan. Jesteśmy tu po raz 
piąty, młodzi sąsiedzi nas przywożą. Ten człowiek wró­
cił nam życie, ja  już mam osiemdziesiątkę. Moje oczy 
nic nie widziały, nogi nie chciały chodzić. Żona cier­
piała także na bóle nóg. Teraz mogę przeczytać gazetę
i sami doglądamy naszego drobiu.

Następnego dnia przyjechał na konsultacje cieka­
wych, z medycznego punktu widzenia, przypadków 
chorobowych d r  Madejski z tyskiego szpitala. Po 
godzinnej dyskusji z Ceglińskim znalazł chwilę na 
rozmowę ze mną.

— Od kiedy współpracuje pan z Tadeuszem Ce- 
glirfsklm?

— Poznaliśmy się w dniu otwarcia centrum, gdzie 
zostałem zaproszony z liczną grupą lekarzy. Po zapo­
znaniu się z wynikami badań przeprowadzonych na 
panu Ceglińskim w Niemczech, nawiązałem kontakt z 
dr. Wasilewskim, który z ramienia Akademii Medycz­
nej w Katowicach ma w pewnym sensie nadzór nad 
działalnością pana Tadeusza. No ale Katowice są dale­
ko, a ja byłem blisko, dlatego najczęściej uczestniczy­
łem w jego pracy. Początkowo byłem sceptyczny, teraz 
już nie.

—  Wiem, że pan Cegliński ściśle współpracuje ze 
światem medycznym. Czym się' to przejawia?

— Przede wszystkim pan Tadeusz przyjmuje pacjen­
tów zdiagnozowanych. Dwie, zatrudnione w CTN, pie­
lęgniarki zbierają bardzo szczegółowy wywiad, nano­
szą go na kartę historii choroby, takjak to jest ośrod­
kach zdrowia. Na zakończenie seansu, każdego pacjen­
ta poucza się, aby nie przerywał leczenia medycznego. 
Od pewnego czasu zespół lekarzy, w tym kardiochirur­
dzy, interniści i ortopedzi, zbiera materiały, aby doko­

nać opracowania naukowego wyników działań Tadeu­
sza Ceglińskiego. Każdy przypadek opracowujemy z 
punktu medycznego, podbudowując go dokumentacją, 
przed i po terapii. —

— Czy pan jako  lekarz mógłby określić działanie 
pana Ceglińskiego?

— Mógłbym wymienić wielu pacjentów, u których 
nastąpiły szalone zmiany, np. zanik dolegliwości bólo­
wych lub cofnięcie objawów chorobowych. Pamiętam 
człowieka, który przyjechał na wózku inwalidzkim, a 
po seansie wózek został przez niego wyprowadzony, 
pacjentka o kulach wyniosła je później $ama. Widzia­
łem dziecko, które odzyskało słuch i wiele innych 
wręcz cudownych przypadków. W służbie zdrowia jest

Fot. Anna Białęcka  
kilka określeń na stosowany lek: jest skuteczny, nie­
skuteczny lub ma wątpliwą skuteczność. Gdybym 
chciał określić działanie pana Ceglińskiego wg tego 
podziału, to stwierdziłbym —  znaczna skuteczność.

Marzeniem Tadeusza Ceglińskiegojest poznanie sie­
bie, chciałby wiedzieć “gdzie” wytwarza się iego moc. 
Jak na razie jedno wie na pewno — ludziom pomaga, 
a nie szkodzi. Choć o energoterapii mówi się coraz 
więcej, nadal wiedza o niej jest bardzo mała. Póki nie 
ma możliwości wytłumaczenia tego zjawiska, trzeba 
na nie spojrzeć jak na dar natury, który jest wręcz 
cudowny, gdyż pomaga ludziom. Zapewne na 
odpowiedź kim jest, będzie musiał panTadeusz jeszcze 
trochę poczekać.
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r

G r a m y  

w  b r y d ż a

N a u k a  g r y  -  R o z g r y w k a  -  K i e d y  n i e  g r a ć  n a  i m p a s ?

Choć “impas jest duszą gry”, musimy nauczyć się 
rozpoznawać sytuacje, w których impasowanie jest 
nieskuteczne lub wręcz szkodliwe.

D W  7 2

A 6 4
Jeśli rozgrywający potrzebuje w tym kolorze 

trzech lew (a nie np. dwóch szybkich lew), powinien 
zagrać asa i wychodzić potem do figury w stole, aby 
zabezpieczyć się przed KX lub KXXX u W.

W 7

A D 6 5 4 2
W tak rozłożonym kolorze nie można wziąć nigdy 

sześciu lew. Należy więc zabezpieczyć się przed 
podziałem 4-1 z singlowym królem, poprzez zgra­
nie w pierwszej lewie asa. Przy podziale 3-2 
weźmiemy zawsze 5 lew, niezależnie od rozgrywki.

Motyw singlowego króla występuje również w 
takim układzie.

7 3 2

A D 8 5 4
Zrobienie impasu w pierwszej lewie nic nie daje. 

Należy więc zgrać najpierw asa (może singlowy król 
za ręką) i po dojściu do stołu wyjść w blotkę do damy

R o z g r y w k i  „ p r o c e n t o w e ”
“Silę” określonego sposobu rozgrywki wygodnie 

jest wyrażać w procentach. Zwykle impas jest np. 
rozgrywką na 50% (impasowana figura może być 
albo pod impasem, albo poza impasem), zaś zagra­
nie na podział 3-3 daje szanse 36-procentowe. Roz­
grywkami procentowymi będziemy nazywali taki 
sposób gry, przy których szansa powodzenia jest 
największa.
Przy takim np. układzie:

A W 7 4 
N •

W  E 
S

K 8 6 5 2
zagraniem na największą szansę jest zagranie kró­

la i wyjście w blotkę do asa. Jest to jednak sposób 
rozgrywki tylko nieznacznie lepszy ód impasu:

przy ośmiu kartach podobnie rozłożonych, impas 
jest zdezydowanie lepszy od zagrania górą.

A W  9 6 4

1 0 7 5 2
Mamy tu do wyboru trzy sposoby rozgrywki:
a) zgranie asa,
b) impas i potem górą,
c) dwa razy na impas.
Największą szansę wzięcia czterech lew daje dwu­

krotne zagranie na impas. W układzie poniższym 
różnica procentowa między zagraniem z góry i grą 
na impas jest niewielka:

A K 104

D 6 2
Po zagraniu asa i blotki do damy, wychodzimy z 

ręki i W dodaje małe. Zagranie z góry jest nieco 
lepsze, ale gdy S ma niewielkie nawet przesłanki do 
podejrzewania W o długość w tym kolorze — powi­
nien impasować.

D 1 0 7 3  
N

W  E
S

A 9 5 4 2
Standardowym zagraniem jest tu: as i “małe” do 

damy; ale już przy ośmiu kartach rozłożonych w ten 
sposób:

D 10 8 6

A 9 5 2
powinniśmy zagrać na tzw. impas culbertsono- 

wski, a więc wyjść ze stołu w damę i jeśli zostanie 
ona zabita przez W królem — zaimpasować należy 
z kolei waleta.

Piotr Miechowicz

A l f r e d  S ia t e c k i

, N i e z a w i ś ! m ą j a  G a z i e t a ”  

z a p o w i a d a  p r z e j ę c i e  w ł a d ż y  p r z e z  a r m i ę

9 9 1

Tylko rozmowy przy okrągłym stole z udziałem 
wszystkich sił politycznych ZSRR i utworzenie na tej 
podstawie bloku politycznego może zatrzymać spełza­
nie kraju w przepaść chaosu i terroru. W przeciwnym 
wypadku władzę nieuchronnie przejmie armia — 
twierdzi na łamach “Niezawisimej Gaziety” Igor Ma­
larów.

Zdaniem autora prognozy, nieuniknionym procesem 
w perspektywie najbliższych dwóch — trzech lat jest 
dalsze pogorszenie sytuacji gospodarczej i zubożenie 
ludności. Utrzymanie władzy przez znajdujących się 
obecnie u steru demokratów obiektywnie będzie wy­
magało nasilenia represji i przejścia od autorytarnych 
do dyktatorskich metod rządzenia. Już w 1992 roku 
sytuacja może się wymknąć spod kontroli Jelcyna.

Władza przejdzie w ręce wojskowych —  twierdzi 
Igor Malarów. Może dojść do tego drogą legalną — 
dymisja Jelcyna i przejęcie władzy przez energicznego 
wiceprezydenta Rosji generała Ruckoja, półlegalną — 
ustąpienie rządu pod presją armii, albo też drogą prze­

wrotu wojskowego. Przy czym — zaznacza autor pub­
likacji w “Niezawisimej Gaziecie” —  stanie się to 
wbrew samej wóli wojskowych. Utrzymanie władzy w 
nowych warunkach będzie niemożliwe bez oparcia się 
na armii, jako jedynej funkcjonującej strukturze państwa.

Malarów wyjaśnia, że mówiąc o armii ma na myśli 
armię rosyjską, w którą przekształci się wkrótce rdzeń 
armii radzieckiej. Armia będzie utrzymywać kontrolę 
głównie na terytorium Rosji, a funkcje byłych struktur 
związkowych ograniczą się do koordynacji stanowisk 
ministerstw obrony większych republik i wspólnej — 
z organami międzynarodowymi — kontroli nad bronią 
jądrową.

Głównym przeciwnikiem armii stanie się ruch popu­
listyczny, którego narodzin można upatrywać w dzia­
łalności Władimira Zyrynowskiego. Dojście do władzy 
w określonych rejonach zdezintegrowanej Rosji takich 
polityków jak Zyrynowski będzie oznaczać początek 
etapu, po którym sytuację może uratować już tylko 
dyktatura wojskowych.
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Z a c z e p n a  n o c
Pod koniec marca tego roku, kilkanaście minut 

przed północą kolejarze nowosolskiego dworca za­
trzymali trzech pijanych młodych mężczyzn, którzy 
pobili dotkliwie stojącego na peronie żołnierza. Po­
szkodowany, odwieziony do szpitala, odmówił po­
licjantom złożenia wniosku o ściganie sprawców 
pobicia.Formalnie więc nie było się do czego przy­
czepić, skoro sam pokrzywdzony nie chce, by złapa­
no napastników.

Jednakże, jak  się później okazało, nie było to jedy­
ne pobicie owej nocy w Nowej Soli. Nieco wcześ­
niej, bo ok. 22.30 do radiowozu patrolującego ulice 
podszedł mężczyzna z zakrwawioną twarzą, mó­
wiąc, że został pobity.

— To było trzech chłopaków. Wzrostu jakieś 175— 
180 cm. Zaczepi Ii mnie prosząc o papierosa, a potem 
nagle któryś chwycił za szyję.

Wciągnęli go do bramy, skopali, ściągnęli skórza­
ną kurtkę, w której były pieniądze, a na koniec 
zerwali z ręki zegarek.

—  Chcięłi mi zdjąć jeszcze sweter, ale chyba się 
czegoś przestraszyli i uciekli.

Mężczyzna przyznał, że co nieco wypił tego wie­
czora ze szwagrem. Nie za wiele, ot najpierw po 
piwie na mieście, jak  się ze szwagem spotkali przed 
południem, a potem jeszcze trochę wódki. Zeszło im 
to spotkanie gdzieś do dziesiątej wieczór. Teraz 
wracał do domu i oto co gó spotkało.

W chwili, gdy zatrzymano młodzieńców z dworca, 
policjaskojarzyłaoba wypadki. Skojarzenie okazało 
się właściwe. W prawdzie żołnierz nie wnosił o  ści­
ganie napastników, ale mężczyzna zaatakowany w 
bram ie— jak najbardziej. Podejrzana grupa składała 
się z niepełnoletnich, jednak jej prowodyrem był 
znany już  wcześniej nowosolskiej policji pełnoletni, 
choć niewiele starszy od współtowarzyszy, Dariusz P.

Młodzieńcy przyznali, że owego wieczoru, po

wspólnym wypiciu wina (co do ilości tegoż wina 
każdy twierdził inaczej) wybrali się na wieczorny 
spacer po Nowej Soli.
W trakcie składania zeznań obraz tegoż spaceru co 
rusz się zmieniał. W  końcu jednak przyznali się nie 
tylko do owych dwóch zdarzeń. Okazało się, że 
“zaczepna noc” miała swój początek około godziny 
21. Gdy spacerując dotarli w pobliże torów na gra­
nicy miasta, Dariusz zobaczył jakiegoś zataczające­
go się mężczyznę.

—  Pijak, można by go skubnąć— koleżkowie byli 
. zgodni.

Pchnęli mężczyznę w pobliskie krzaki, przyłożyli 
mu parę ciosów, Paweł dokopał. Przy przeszukaniu 
kieszeni okazało się, że ofiara nie miała przy sobie 
niczego wartościowego, poza zegarkiem. Zabrali 
więc zegarek i uciekli. Potem sprzedali zdobycz pod 
sklepem nocnym, za 15 tysięcy złotych. Były więc 
pieniądze na nową butelkę, którą też zaraz niedaleko 
sklepu, w bramie, opróżnili. Do domów wracać było 
za wcześnie, gdy więc zastanawiali się tak spaceru­
jąc, co zrobić z ciekawie rozpoczętym wieczorem, 
napatoczył się ten drugi. Już na oko ocenili, że ma 
w czubie.

—  Może będzie miał flachę w kieszeni? —  rzucił 
któryś głośniej.

Podeszli i poprosili o papierosa. Gdy ich często­
wał, porozumieli się wzrokiem nad jego  głową. Bły­
skawicznie wciągnęli do bramy, bijąc i kopiąc ściąg­
nęli kurtkę, jeden z nich zerwał zegarek. Uciekli, bo 
mężczyzna krzyczał i wołał pomocy.

Nadw orzec jakoś ich samo poniosło. Jak zobaczy­
li tego żołnierzyka na peronie, z dwiema dziewczy­
nami, zaczęli mu dogadywać, by pożyczył im “ te 
swoje łale”. Chodząc po peronie co rusz potrącali 
chłopaka. W reszcie stracili mu czapkę.-Żołnierz za­
reagował ostrzej, ale szans wielkich nie miał.

Młodzieńcy tłumaczyli rozrubę na peronie po 
swojemu. Jeden z nich usprawiedliwiał się: “ten 
żołnierz mnie kopnął, to i ja  mu oddałem”.

—  O co ta cała sprawa? —  powiedział później 
Dariusz P. —  Przecież ten żołnierzyk był tylko raz 
kopnięty i kilka razy w szczękę dostał.

Innego zdania byli świadkowie całego zdarzenia i 
lekarze, którzy w szpitalu udzielali pomocy dotkli­
wie pobitemu żołnie-rzowi.

Efekty “zaczepnej nocy” oceni wkrótce sąd. Stanie 
przed jego obliczem Dariusz P., jako  pełnoletni. 
W spółtowarzyszami, jako nieletnimi, zajął się sę­
dzia rodzinny.

M ichał Gaj
Imię i inicjał podejrzanego zostały zmienione.
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M d l  a l f a b e t

Znany zielonogórski dziennikarz, prozaik i esei­
sta. Członek “neo-zlepu”, były aktywny działacz 
Lubuskiego Towarzystwa Kultury. Urodzony w 
1947 roku w Warnikach, woj. gorzowskie, ukończył 
W yższą Szkołę Rolniczą w Szczecinie, studiował 
również dziennikarstwo. Pracując po studiach na 
wsi, świetnie poznał jej życie, we wszystkich wy­
miarach społeczno-obyczajowych i ekonomicz­
nych. Później przez pewien czas był etatowym pra­
cownikiem organizacji młodzieżowej, następnie 
szefem W ydziału Kultury UW, aby w końcu trafić 
do “Nadodrza”. Tam publikował wiele tekstów 
publicystycznych, głównie o tematyce kulturalnej, 
a także —  interesujące reportaże ze wsi, pisane w 
konwencji fabularyzowanej literatury pięknej.

Jako prozaik zadebiutował tomem opowiadań 
“Podzwonni ręczniacy” (W arszawa, 1980), później 
wydał następne książki: “Piaszczysta ziemia” (War­
szawa, 1985) —  zbiór opowiadań, wyróżniony II 
nagrodą w konkursie ISKIER na debiut prozatorski 
1982 roku, “Przeklęte wykopki” (Zielona Góra,
1986), “Podróż do piaszczystego wzgórza” (Szcze­
cin, 1987) oraz powieść pt. “Jubel” (W arszawa,
1987)— najlepszą według mnie książkę w dorobku 
Siateckiego, z wątkami groteski, jakby nieco prze­
śmiewczą i podszytą cienką ironią. Ponadto w do­
robku autora liczą się: zbiór szkiców o  pisarzach, 
związanych z Ziemią Lubuską oraz cenny informa­
tor o miejscowym środowisku literackim, który dziś 
warto by uzupełnić i wznowić.

Moje kontakty z Alfredem Siateckim miały i mają 
charakter raczej luźny, choć podczas wspólnej pracy 
w “Nadodrzu” ceniłem jego rzetelność i pracowi­
tość, jakieś wewnętrzne i zawodowe uporządkowa­
nie, co u artystów jest raczej mało spotykane. Nie 
dziwię się więc, że nie mógł do końca egzystencji 
pisma nerwowo wytrzymać w redakcji, rządzącej 
się regułami chaosu i niekonsekwencji. Dał więc 
drapaka do “Gazety Lubuskiej”, aby później prze­
nieść się do naszej gazety i następnie powrócić do 
“GL”. Nie wnikam w przyczyny jego nagłych wolt, 
choć domyślam się powodówy jego decyzji.

Cenię jego reportersko-literackie pisarstwo, 
utrzymane w konwencji zgrzebnego realizmu, wia­
rygodne psychologicznie i rzetelnie udokumen­
towane. M yślę jednak, że kierunek jego dalszych 
penetracji literackich powinna wytyczać powieść 
“Jubel” —  utwór najbardziej dojrzały artystycznie. 
Ale to są tylko moje sugestie, może Alfred Siatecki 
myśli inaczej, bo przecież każdy pracuje na własny 
rachunek.

E l ż b i e t a  S k o r u p s k a
Utalentowana nauczycielka w Trzebiszewie, uro­

dzona całkiem niedawno w pobliskiej Skwierzynie. 
Studiowała na zielonogórskiej W SP w trybie zaocz­
nym. Od 1983 roku sporo publikowała swoich 
wczesnych wierszy na łamach prasy społeczno-kul­
turalnej. W 1987 roku w Bibliotece Literackiej Go­
rzowskiego Towarzystwa Kultury ukazał się jej de­
biutancki zbiorek wierszy pt. “Nim dojdę...” , opa­

trzony pięknymi rysunkami Romany Kaszczyc. Jej 
liryki, to obrazy wiejskiego pejzażu, opisy życia 
mieszkańców wsi, fascynacje urodą natury i zmie­
niających ją  pór roku. To także ciepłe, pełne lirycz­
nej zadumy, utwory poświęcone najbliższym, to 
również wiersze opisujące trud rolniczej pracy.

Elżbieta Skorupska to osoba o dużej wrażliwości, 
dobrych manierach i literackim oczytaniu. Z  wielką 
radością często gościłem w jej przyjaznym domu, 
prowadząc interesujące rozmowy o poezji. Oczywi­
ście, nie obywało się bez wiejskiego, smakowitego 
poczęstunku. I bywało, że musiałem ją  bronić przed 
nadmierną adoracją pewnego zielonogórskiego po­
ety. Bo też i urody nie poskąpił Pan Bóg dziewczy­
nie z Trzebiszewa!

V * /  B r o n i s ł a w  S ł o m k a
Pisarz z gatunku przewrotnych ironistów, z powo­

dzeniem uprawiający swą prozę w groteskowej kon­
wencji. Do tego— świetny reportażysta i felietoni­
sta. Twórca obdarzony znakomitą wyobraźnią, a 
przy tym rzetelny i wnikliwy obserwator rzeczywi­
stości. Prześmiewca i szyderca w artystycznej pro­
zie, w reportażu —  sugestywny opisywacz drama­
tycznych powikłań ludzkich losów.

Debiutował w 1967 roku tomem opowiadań “Cy­
gan na ślepym koniu”, następnie opublikował po­
wieści: “ Karuzela” (1969), ‘T rzy  kroki do nieba” 
(1973), “Guliwer” (1975) i ‘T alizm an” (1987). Te 
utwory potwierdzają wysoką klasę jego talentu, są 
także wyrazem jego wewnętrznej niezależności. Po­
znałem go w czasie, gdy był redaktorem naczelnym 
“Ziemi Gorzowskiej”, dojeżdżając do pracy z Bar­
linka, gdzie zadomowił się od lat wielu na dobre. 
G dy szefował gorzowskiemu tygodnikowi nie da­
wał się komenderować miejscowemu KW  PZPR. 
To spowodowało, że musiał opuścić staowisko. Pi­
sywał nadal felietony, współpracował z “Gazetą 
Lubuską”. Później, gdy powstała nasza gazeta, zna­
lazł się na jej łamach, wyrażając swoje zdziwienie, 
że “rzuciło go na biurko "Nowej"... Niebawem jed ­
nak coś go odrzuciło, bo powrócił do “GL” . Jego 
sprawa, nie znam powodów tych posunięć. Choć 
żałuję, że nie pisuje w pierwszej niezależnej gaze­
cie. W ięc jak  jest w istocie z tą niezależnością 
wewnętrzną? Domniemywam, że traktuje on ją  po­
ważnie, ale —  jako  pragmatysta —  woli zapewne 
publikować tam, gdzie lepiej płacą...

C z e s ł a w  S o b k o w i a k
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Poeta, krytyk literacki i redaktor b. “Nadodrza”, 
prowadzący w nim dział literacki. Obecnie bezro­
botny, zamieszkały w Zawadzie pod Zieloną Górą. 
A przecież był jednym  ze współzałożycieli koła 
“Solidarności” w redakcji, za co później, podczas 
weryfikacji, został zwolniony a ówczesny redaktor

naczelny pisma nawet mu nie podziękował za kil­
kuletnią współpracę. Nie, nie odczuwa do niego 
żalu, choć pozostał osad goryczy.
Urodził się 41 lat temu w Jaromierzu, niedaleko 

Kargowej, ukończył studia polonistyczne na Uni­
wersytecie W rocławskim w 1978 roku. Ale ju ż  w 
1970 roku zadebiutował tomikiem poetyckim p t  
“W  białej koszuli” (Zielona Góra, LTK), poczem 
wydał w następnych latach kilka znaczących, lite­
racko dojrzałych zbiorów wierszy, by wymienić 
tylko ‘Pow ieść w odcinkach”, “Bezsenność” i 
“Okolica słońca” —  wszystkie opublikowane we 
wrocławskim “Ossolineum”, a także— pochodzący 
z 1989 roku roku tom wierszy pt. “Słowa do troski”, 
który zdołał się ukazać jeszcze tuż przed likwidacją 
Młodzieżowej Agencji Wydawniczej. W iele jego 
wierszy o  charakterze refleksyjnym ma swój głębo­
ki wymiar metafizyczny. Poeta, nie rezygnując z 
wnikliwego rozpoznania rzeczywistości, wydoby­
w a z niej wartości uniwersalne, ujmuje w kunsztow­
nych frazach obrazy różnych obszarów kondycji 
ludzkiej. Jest pracowity i ciągle poszukujący włas­
nego wyrazu artystycznych wypowiedzi, zarówno 
w twórczości oryginalnej jak  i krytyczno-literac­
kiej. M a w sobie coś z twardego, upartego, pewnego 
swych racji rolnika, który jest przekonany, iż z 
zasianego ziarna urodzi się dobry, obfity plon. To 
jakby natura chłopskiej, odwiecznej witalności.

Czesław Sobkowiak, po odejściu z “Nadodrza”, 
złożył mi wizytę i gniewnym, twardym głosem za­
pytał w prost:— Kto pana tu przyslał?No, cóż. Moje 
argumenty i słowa wyjaśnienia wówczas nie prze­
konały go, i trzeba bylo dopiero kilku lat by nasze 
kontakty mogły się zacieśnić, by m ogła powstać nić 
wzajemnego zrozumienia, a może i dyskretnej 
przyjaźni. Ale dopóki się to stało, dopóki zrozumiał, 
iż jego  odejście z “Nadodrza” nie miało żadnego 
związku z moim przejściem do pracy w tej redakcji, 
wydrukował —  po jakiejś mojej recenzji —  list w 
“Ziemi Gorzowskiej”, wyzywając mnie od dyletan­
tów. Z pewnością miał rację. Ale wcześniej nieco, 
tak się złożyło, byłem jednym  z członków jury 
Nagrody Literackiej Młodych “Zielone Grono” i 
optowałem za przyznaniem jej właśnie Czesławowi 
Sobkowiakowi. Toteż odpowiadając m u w “Ziemi 
Gorzowskiej” na tę napaść, pozwoliłem sobie za­
uważyć, że jednak przyjął nagrodę z rąk “dyletanta”. 
I to “zaiskrzenie” pomiędzy nami jakby nas do 
siebie zbliżyło, pozwoliło na lepsze wzajemne po­
znanie. W zbudziło wzajemny szacunek.

Poeta wstąpił do ZLP w 1977 roku, ostatnio był 
członkiem zarządu oddziału w Zielonej Górze. 
W raz z Januszem Koniuszem i Henrykiem Szylki- 
nem byli kilka lat temu z wizytą w Związku Ra­
dzieckim. Mieszkali w jakim ś hotelu którejś z re­
publik. Po suto podlewanej alkoholem kolacji i krót­
kim wypoczynku w pokoju, wyszedł na korytarz, 
gdyż usłyszał głosy swoich kompanów. Jakaś 
wściekła baba pokojowa podniosła całkiem bez po ­
wodu wrzaskliwe larum. W ięc się schronił w swoim 
pokoju. Po powrocie do Zielonej Góry jego koledzy 
z zarządu —  Janusz Koniusz i Henryk szylkin —  
wysłali donos na niego do Zarządu Głównego “neo- 
zlepu”, obwiniając go za Bóg wie co... Od tamtej 
pory poeta mial zablokowany wyjazd zagraniczny.

Ostateczne zerwanie poety z “noe-zlepem ” nastą­
piło niedawno, po przygotowaniu przez niego anto­
logii poetyckiej na uzurpowane przez “kadrowy za­
rząd” XXX-Iecie związku. Zostało wykorzystane 
jego nazwisko w sposób dość perfidny, aby firmo­
wać tę publikację. Ale sam w doborze tekstów miał 
niewiele do powiedzenia, gdyż tandem Koniusz —  
Szylkin po prostu mial przewagę głosów. Więc 
wystąpił z “neo-zlepu”, słusznie uznając, iż takie 
towarzystwo mu nie odpowiada. Jego twórczość ma 
wysoką renomę i taką rangę artystyczną, że w każdej 
chwili może zostać członkiem nieskompromi- 
towanego Stoawrzyszenia Pisarzy Polskich.

Obecnie współpracuje z “Odrą”, złożył swoje no­
we wiersze w naszej redakcji. Gdy będą możliwości, 
z pewnością Andrzej Buck dopomoże w ich edycji 
książkowej...

(ciąg dalszy w następnym numerze)
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i  m i n i s t r o w i e
Która z form jest poprawna: profesorzy czy profe­

sorowie? Do niedawna wszystko było jasne, m ówi­
ło się profesorzy, ostatnio w telewizji słyszałem 
jednak znów zdanie: Oto kolejni profesorowie. A 
może obie formy są poprawne? —  zastanawia się 
Czytelniczka z Żar.

Tak, obie formy są poprawne. Profesorzy — pro­
fesorowie należą do grupy rzeczowników rodzaju 
męskiego mających równoległe formy. W  tej grupie 
znajdziemy też “inżynierów”, “ambasadorów”, 
“geologów” . Mówimy bowiem inżynierzy albo in­
żynierowie, ambasadorzy — ambasadorowie, geo­
lodzy — geologowie itp. Najwięcej nieufności budzi 
formy “inżynierzy”— chociaż jest ona poprawna, to 
jednak powtarzająca się tam głoska ż (inŻynieRZy) 
sprawia, że wyraz zbytnio “grzechocze”. Jeśli ko­
muś przeszkadza takie brzmienie wyrazu, może 
skorzystać z formy równorzędnej inżynierowie.

Dlaczego językoznawcy nie opowiedzą się kon­
kretnie za którąś z form? Oto z użyciem końcówki 
“-ow ie” wiąże się zwyczaj społeczny. Końcówka 
“-ow ie” nadaje wyrazowi bardziej uroczysty od­
cień. Stąd profesorowie, ambasadorowie, inżynie­
rowie itp. wydają się nam bardziej dostojną formą. 
Używamy jej szczególnie wtedy, gdy chcemy 
pdkreślić nasz szacunek do stanowiska czy tytułu 
danej osoby.

Sąjednak stanowiska bardzo wysokie w hierarchii 
społecznej, a jednak nazw tych stanowisk nie bę­
dziemy tworzyć przy użyciu końcówki “-ow ie”. Na 
przykład prezydent — prezydenci (i tylko tak), pre­
mier — premierzy (i tylko tak). Niżej w hierarchii 
stanowisk stoi minister, a jednak powiemy tylko 
ministrowie, nigdy ministrzy. O takim brzmieniu 
decyduje właśnie zwyczaj społeczny.

(sad)
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2 6 .  B h u j a p i d a s a n a

Stań w rozkroku. Zegnij kolana i umieść dłonie na podłodze w odległości około 12 cm od siebie, 
rozcapierz palce dla równowagi.

Wydech, pochyl się do przodu i oprzyj łokcie o uda od wewnątrz. Oderwij stopy od podłogi dla 
utrzymania równowagi i przeniść ciężar ciała na ręce. Napnij i złącz palce stóp.

Oddychaj równo, wytrzymaj 10 sekund. Opuść stopy i powróć do pozycji stojącej (rys. 26).

2 7 .  M a y u r a s a n a

1. Usiądź na piętach, umieść dłonie na podłodze pomiędzy nogami, łokcie razem, kciuki na zewnątrz, 
palce rozczapierzone i odwrócone do tyłu. Trzymaj przedramiona razem od nadgarstków do łokci, 
oprzyj łokcie na żołądku.

2. Zegnij się w przód, opierając czoło na podłodze. Napnij mięśnie nóg, przenosząc ciężar ciała na 
łokcie i ramiona.

3. W dech, postaraj się miękko przesunąć ciężar ciała na łokcie i ramiona, i oderwij nogi od podłogi.
4. W ytrzymaj w tej pozycji, zatrzymując wdech.
5. W ydech, obniż ciało do podłogi, oprzyj nogi na podłodze i siądź na piętach (rys 27 a, b, c, d).

S i v a  R a m a

51 rys. 27 d

rys. 26



do

^ i h h b b b
GAZETA NOWA

L E K A R S T W O  
Z W A N E  T O L E R A N C J A

2?®* wychowania seksualnego młodzieży oraz 
J aktywności seksualnej. Nie sposób dziś ząj- 

tymi problemami nie dostrzegając 
^wleniatyki zagrożenia AIDS. Wiadomo, ie  

w przypadku Polski jest to przede wszy-

Rozmowa ze Zbigniewem  Izdebskim, 
pedagogiem  z Instytutu Pedagogiki i Psychologii W SP w Zielonej Górze

Zajmuje się pan głównie badaniami dotyczą-

«kim problem narkomanów, to jedną z głów-!lV0łl A ,---- " ,  >» 6™"
J , dróg zakażenia HIV są przecież kontakty 
T k a ln e . Czy to jest powód, dla którego ząjął 
” P*n ostatnio tą problematyką, ie  poćwkęca jej

iw a w ą M  p racy ?

sprawach AID S za granicą? Jak tam jest ten 
problem traktowany?

—  Mam bardzo dużo zaproszeń na konferencje 
m iędzynarodowe dotyczące problemów AIDS. T a­
kich konferencji odbywa sic ostatnio na świecie 
bardzo wiele. Dziś, kiedy rozmawiamy odbywa się 
konferencja w Pradze, w której uczestniczy nasz 
student

—  Czy takie konferencje naprawdę wnoszą 
wiele n owego do wiedzy ludzi w nich uczestniczą- 
cycfc?Rttaferi«arfwi.

Z problematyką AIDS jestem  na bieżąco od 
ty roku, jeśli chodzi o  samo zjawisko społeczne.

spoinie z profesorem Jaczewskim, który jest mo­
n t o w n i  kiem naukowym od początku mieliśmy 
p ^ o m o ś d ,  Je ten poważny problem nie ominie 
. 1®ki, naszej młodzieży. W ielu osobom odpowie- 

tem 23 wychowanie zdrowotne sygnalizowa­
ły, Idrobiem, organizowałem spotkania, podczas 

'"ych akcentowałem, że szansa zmniejszenia za- 
AIDS to dobrze rozumiana profilaktyka, 

"Uwiadamianie społeczeństwa czym jest 
w " Ja*c* sposób m ożna się zarazić, a w jaki nie. 

~ Wszystkie te ostrzeżenia nie byty od b ieran e  
^  Jakby się p an  spodziew ał?

. •'Zeczywiście. T o jednak mobilizowało mnie

^Poro p an  p odróżu je . Co nowego słychać w

Fm. KnyntafMi&bU
— Wyjeżdżam często na konferencje, ale głównie

na te, które są poświęcone problemom społecznym 
AIDS. Jako pedagog zajmuję się bowiem właśnie 
tematyką społeczną. Nie epidemiologią, ani kliniką, 
bo się na tym nie znam. Coraz więcej konferencji na 
świecie poświęca się właśnie społecznym proble­
mom związanym z AIDS. Ostatnia, w której ucze­
stniczyłem pod koniec września to Światowy Kon­
gres w Amsterdamie. Wśród uczestników kongresu 
znaleźli się przedstawiciele całego świata. Zasko­
czył mnie aż tak duży udział psychologów, terapeu­
tów i lekarzy z USA i Kanady, z których wielu 
przyjechało na własny k osz t Z  Polski była pani 
docent Boroń, lekarz z kliniki chorób zakaźnych w 
Białymstoku i ja.

—  Na co liczyli uczestnicy kongresu? Czego 
chcieli się nauczyć?

—  Ludzie, którzy profesjonalnie zajm ują się pro­

blematyką zdrowia przyjechali jak  sądzę po to, by 
nauczyć się psychologicznego podejścia do osób 
HIV pozytywnych i chorych. To byli także lekarze 
domowi, bo ju ż  i w grupie ich pacjentów pojawiają 
się ludzie chorzy na AIDS. Pojawia się zatem nowy 
problem: AIDS nie tylko jako jednostka chorobowa, 
przypadek kliniczny, ale problem atmosfery w ro­
dzinie chorego, stosunku do niego otoczenia, naj­
bliższych, środowiska. Utwierdziliśmy się w prze­
konaniu, że im lepsze stworzymy warunki osobom 
HI V pozytywnym w sensie psychologicznym, em o­
cjonalnym i bytowym, tym samym wydłużymy im 
okres nosicielstwa i rozwoju choroby.

—  A jak z pana samopoczuciem, kiedy słyszy 
pan na tych konferencjach o wspaniałych pro­
gramach socjalnych wprowadzanych przez wiele 
różnych krąjów na rzecz osób zarażonych?

—  W samej tylko Holandii funkcjonuje dziś 26 
programów niesienia pomocy osobom, dotkniętym 
tą chorobą. W zakresie emocjonalnym, socjalnym, 
pracy z rodziną. My w Polsce nie zdajemy sobie do 
końca sprawy, że AIDS jest ogromnie złożonym 
zjawiskiem społecznym. Przyniesie wiele konse­
kwencji społecznych, a nawet ekonomicznych. Na 
leczenie chorych na AIDS wydawane są dziś 
ogromne pieniądze. Leki są bardzo drogie. N aprzy- 
klad te, które wzmacniają organizm. Kosztuje też 
sam program badawczy.

—  AIDS to także problem demograficzny?
—  Tak. Dotyczy szczególnie niektórych krajów 

afrykańskich, gdzie procent zakażonych kobiet jest 
zbliżony do  ilości zakażonych mężczyzn. Proble­
mem staje się również sprawa adopcji dzieci, kiedy 
matka i ojciec umierają na AIDS. Jest wiele oporów 
przed adopcją tych dzieci, bez względu na to, czy są 
nosicielami wirusa, czy też nie. Jednak z drugiej 
strony zdarzają się na świecie wspaniałe przypadki 
Świadomej adopcji właśnie dzieci z HIV i AIDS. 
Złożonym zjawiskiem staje się także funkcjonowa­
nie tych dzieci w szkołach i przedszkolach, w śro­
dowisku rówieśniczym. Nie możemy w Polsce mil­
czeć na ten temat i patrzeć tylko co się dzieje w 
innych krajach. Albo pokazywać w środkach m aso­
wego przekazu tylko te niewłaściwie wzorce: agre­
sję wobec ludzi zakażonych, brak tolerancji.

—  A m oże tych wzorców pozytywnych po pro­
stu brak? F

—  Nie sądzę. Chociaż poza Polską w wielu kra­
jach jest z tymi sprawami znacznie lepiej, to i tam 
nie było tak na początku. Też uczono się przełamy­
wać bariery jeśli idzie o postawy wobec chorych. 
Właśnie działalność edukacyjna, z którą u nas jest 
tak kiepsko przyniosła oswojenie się z tą problem a­
tyką i stonowała emocje.

— Nasza cywilizacja wejdzie w XXI wiek ra­
zem z AIDS?

— Najprawdopodobniej tak. C ojakiś czas alarmu­
ją  co prawda świat sensacje typu nowy lek, czy 
szczepionka, ale w gruncie rzeczy wciąż nie jest to

jeszcze to, na co czeka świat. Oczywiście można i 
trzeba być optymistą, jednak... W ciąż pozostaje, a u 
nas nasila się problem wsparcia psychicznego dla 
tych ludzi.

— Jak można dać takie wsparcie osobie która 
w le.że musi wkrótce umrzeć, żejest nieuleczalnie 
chora? To jest bardzo trudne.

—  Ale jest możliwe. Trzeba takiemu człowiekowi 
uświadomić, że ma on jeszcze szansę w miarę nor­
malnie funkcjonować i żyć. Sytuacja staje się szcze­
gólnie złożona kiedy mamy do czynienia z ludźmi 
młodym i. Oni gwałtownie reagują na tragedię, która 
ich dotyka. Zdarzają się samobójstwa. W iele zale­
żeć będzie od otoczenia, w którym się znajdą tacy 
ludzie, od kolegów w pracy. Od tego, czy ludzie nie 
będą się ich bać, izolować, jak  trędowatych. A ro­
dzice nie będą wyrzucać z domu tych młodych, 
chorych ludzi.

— W żadnym jednak krąju nie mamy chyba do 
czynienia z całkowitą akceptacją tych ludzi.

—  W ciąż trwa ich walka o  prawo do normalnego 
w miarę funkcjonowania. O prawo do życia tak 
poważnie zagrożonego. Z  kongresu pamiętam nie­
zwykle wzruszający apel narkomanki HIV pozy­
tywnej, która walczyła o  przyszłość swojego dzie­
cka, zdrowego zresztą. Nie miała pretensji do losu, 
postanowiła natomiast być aktywna do końca w 
swojej walce.

—  Olbrzymie znaczenie ma w tych sprawach 
poradnictwo. Na tym etapie można zrobić wiele 
dobrego, a z drugiej strony można człowieka 
zabić...

—  W większości krajów świata poradnictwo jest 
anonimowe. W Polsce anonimowość wprowadził 
dopiero niedawno Instytut W enerologii w W arsza­
wie. Olbrzymie znaczenie ma na tym etapie sposób 
prowadzenia wywiadu, który ma uświadomić oso­
bie prowadzącej rozmowę jaki jest stan emocjonal­
ny badanego.jaka atmosfera panuje w jego  rodzinie, 
jakie są jego warunki mieszkaniowe i bytowe. To 
czy umie się przyjąć człowieka takim, jaki jest. W 
wielu krajach jest tak, że jeśli pacjent reaguje gwał­
townie na przypuszczenie, że może być zakażony, 
jeśli twierdzi, że nie wyobraża sobie życia w przy­
padku dodatniego wyniku testu, to mu się ten test po 
prostu odracza radząc aby żyl tak, jakby był zaka­
żony i zachowywał się bezpiecznie w stosunku do 
otoczenia. Niech przez jak iś czas nie wie, jak  jest.

—  Z  ludźmi HIV pozytywnymi i chorymi na 
AIDS musimy się po prostu nauczyć żyć. Musimy 
z wycząjnie przyjąć do wiadomości fakt, że istnie­
ją, ie  są obok nas. Taka koegzystencja nie tylko 
jest możliwa. Ona jest konieczna. Dziękuję panu 
za rozmowę.

Rozmawiała 
Anna Bułat Raczyńska
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p o c z t o w e j  t r ą b k i
J a n u s z  C h u t k o w s k i

się też wielu gapiów przed budynkiem 
ubra 0w>’rn. żeby zobaczyć kto przyjechał, jak  był 
plot.ny' a może i posłyszeć ostatnie nowiny, czy też 

2 dalekiego świata. N icdziwnego. Ludzie ży li 
<kiałCZaS znaczn'c bardziej odcięci od tego, co się 
rjdj 0 P°7-a murami miejskimi. Nie było jeszcze ani 
stan<wr te*ew‘zJ '’ an' telefonu i właśnie podróżni 

fródło informacji dla mieszkańców miasta. 
stala ,yc'1 dyliżansach i konnych posłańcach pozo­
r n y ,? ; ! : !  siaj w Głogowie pamiątka. Na szczycie 

Pocztowego przy ul. Piotra Skargi, w któ- 
"•Wes nie m‘e^c' s 'ę Urząd Telekomunikacyjny, 
niah i ony został leb konia. W chwili powstawa- 
j  • oowli, pod koniec XIX wieku, nie jeździły już  

• Pocztę przewożono pociągami, którymi
do

d y l i i a n ^ '’ ̂  k °n 'ec XIX wieku, nie jeździły już  
P°drń* ^  >̂ocztę przewożono pociągami, którymi 
doro Wa*' również ludzie, a konie służyły tylko 
p o c e n i a  przesyłek wewnątrz miasta. Budując 
nj(< Pamiętano jednak o nie dających się przece- 

Slcor ^ ch zw’erzat dla człowieka.
Wjęj 0 zaczęliśmy mówić o poczcie, to warto opo- 

chociażby w kilku zdaniach o dziejach tej 
instytucji na Śląsku i w Głogowie. W 

s t w ° * ieczu n‘e  bv>° tutaj oczywiście poczty pań- 
mUSj 5J’ ale nie oznaczało to przecież, że ludzie nie 
tr^L wówczas korespondować. Największe po- 
kupcv zakresie mieli panujący, klasztory i 
Rońcń cze n̂'e wykształciła się instytucja 
l^rsow’ którzy mniej lub bard z ie j regularnie 
dciam ,̂8** P°mM zy poszczególnymi miejscowo- 
dokum dostarcza,i pocztę. Nawet w jednym z 
Wzinj "tów * tamtych czasów znalazła się 
** Uo\v °  t^m’ **  ̂gońców na trasie z Glogo- 
8*v (u, "[rocławla otrzymało 29 srebrnych gro- 

e M a  to jednak jeszcze poczta w dzlsiej- 
W s n ^ Um,en,u tego słowa. Gońcy przewozili 
irudr,) . cjs  'y lko tyc*1 osób, u których byli za- 
Czalni'1*1, a innych tylko “przy okazji” i przypusz- 
bracisj,*8 dodatkową opłatą. Również wędrujący 
ralj lCOrT°wie klasztorni i podróżujący kupcy zabie- 
itrri lu ^ ^ H d e n c ję  do  miejscowości, będących ce- 
postę,*. leżących na trasie ich podróży. Tak samo 
ponieV ^al' szyprowie barek pływających Odrą. 
handi0 ^*°8ów był miastem leżącym na szlakach 
przesł u c h ,  zawsze można było znaleźć okazję do 
*iCzyć n * wiadomości. Tyle tylko, że trudno było 
siaj mr.*8 tenninowość ich doręczenia. Ale czy dzi- 

bo Dj ny być tego pewni?
W * *  °d czasu założenia Komory Śląskiej we 
kach n,*-!"' w 1578 r., możemy mówić o począt- 
tn l^ Y i .V państwowej. Komora była bowiem, 
‘* * * k lm yrnl’ nadrzędną nad wroc-

*wlązkiem gońców. -Później organizacją 
“'llbieksia

przedsięwzięcia. Dopiero z początkiem XVIII wie­
ku ustaliły się na Śląsku dwie państwowe poczty 
wozowe: z W rocławia do Berlina i Lipska, a do 
pozostałych m iast w tym również do Głogowa —  
konne. Przez Głogów przebiegał natom iast już  w 
czasach saskich, jeden ze szlaków pocztowych łą­
czących Drezno z Warszawą, prowadzący przez 
Żagań, Głogów, Kalisz i Łowicz. Trasę tę poczta 
przebywała w ciągu 135,5 godziny przy szybkości 
1/2 mili na godzinę i była ona krótsza i podobno 
przyjemniejsza niż trasa biegnąca przez W rocław, 
tylko że mniej pewna w czasie wylewu rzek.

Na początku XIX wieku dom (zajazd) pocztowy 
mieścił się przy ul. Koszarowej (w pobliżu kościoła 
franciszkanów). Był on własnością pocztmistrza. 
Podróżni płacili wówczas 8 groszy za milę od każ­
dego konia, a ci którzy podróżowali ekstrapocztą 
(własnymi pojazdami i w dogodnym dla siebie cza­
sie, korzystając tylkoz koni i urządzeń pocztowych) 
—  10 groszy od 1 konia, przy czym ówczesne 
przepisy określały, ile koni należało zaprzęgać do 
określonego pojazdu. W 1826 r. zorganizowano 
pocztę konną z Głogowa do Klobuczyna. Była ona 
bardzo ważna dla ówczesnego miasta, ponieważ 
uzyskano w ten sposób połączenie z pocztą pośpie­
szną W rocław — Berlin. 12 czerwca 1841 r. otwarto 
w Głogowie nowy i bardzo obszerny oraz wygodny 
zajazd pocztowy przy ul. Łaziennej (Bader Gasse), 
a później przy ul. Pocztowej (w pobliżu kościoła św. 
Mikołaja). Następnie poczta umieszczona została 
przy ul. Jezuickiej 5 (niedaleko kościoła Bożego 
Ciała) i ul. Długiej. W  połowie XIX wieku przez 
Głogów przebiegało 6 tras pocztowych: do W rocła­
wia, Nysy, Legnicy, Nowej Soli, Szczecina i Lesz­
na. Ponadto było 2 gońców pocztowych i wspo­
mniana już  poczta konna do Klobuczyna.

W  1892 r., przy dzisiejszej ul. Piolra Skargi, od­
dano do użytku nowy budynek pocztowy, posiada­
jący  również stację telegraficzną. W latach trzy­
dziestych XX wieku, w wybudowanym nowym 
dworcu kolejowym znalazła pomieszczenie poczta 
nr 2. Oba te budynki uległy zniszczeniu w czasie 
oblężenia miasta w 1945 r. Po objęciu Głogowa 
przez władze polskie, pierwsza poczta została zor­
ganizowana, w niesłychanie prymitywnych warun­
kach, przy ul. Grunwaldzkiej, przez jej pierwszego 
kierownika Józefa  M arczaka. Marczak tak o tym 
pisał w swoich wspomnieniach:

“W przeciągu 5 dni zdołaliśmy wspólnie zabezpie­
czyć budynek przy u l. Grunwaldzkiej 9 i jeden pokój 
oszklić tak, że 22 sierpnia 1945 r. został uruchomio­
ny Obwodowy Urząd Pocztowo-Telekomunikacyj-

dzieloną od poczekalni 
sztachetkami z deską na 
górze... Nie miałem żad­
nego stempla ani pie­
czątki, więc poprosiłem 
stolarza, ażeby zrobić 
pieczątkę nagłówkową i 
stempel “R ” do listów 
poleconych z drewna".

Pierwsze przesyłki do­
ręczane były koleja­
rzom, a ci przewozili je  
na trasach, które już były 
czynne i oddawali pra­
cownikom pocztowym 
w miejscowościach do ­
celowych. Formularze 
pocztowe przygotowy­
wane były ręcznie przez 
nączelnika urzędu. On 
również, przy pomocy 
dwóch pracowników fi­
zycznych, wykonywał 
wszystkie prace związa­
ne z działalnością urzę­
du.

Pierwszą łącznicę tele­
foniczną na 5 numerów 
oraz połączenie z Nową 
Solą przy pomocy prze­
wodu napowietrznego 
otrzyma! Głogów w 
końcu października 
1945 roku. Fakt ten 
barwnie opisał Jan Su­
wała:

“Pewnego dnia przyje­
chałem do Głogowa.
Mieliśmy w tym mieście 
założyć pierwszy tele­
fon. Siwy monter nało­
żył słupolazy i włazi na 
słup.

—  Ale gruzy! —  
wrzasnął. —  Nawet ulice zawalone.

—  A kabel? —  zapytałem.
—  Pocięty...
—  No cóż, musimy ciągnąć druty...
—  Do diabła! W Żarach to jeszcze rozumiem, ale 

w Głogowie po co telefon?...
—  Każde miasto musi mieć telefon.
—  Człowieku! —  wykrzykiwał m onter —  prze- 

lie miasto!

Fot. M arek W oiniak
I tak w Głogowie powstał telefon. W 1946 r. było 

już 12 aparatów obsługiwanych przez ręczną łącz­
nicę telefoniczną. W wydanym w 1947 r. spisie 
abonentów figurowało aż 39 numerów, ale tylko 4 
należały do osób prywatnych. W latach pięćdziesią­
tych odbudowano budynek pocztowy przy ul. Piotra 
Skargi. Zachowano przy tym głowę konia, wieńczą­
cą attykę. W arto więc, ilekroć będziemy w pobliżu, 
spojrzeć na oią. Może kiedyś, w odbudowanych

rNowojorski Bronx. Spokojna, poło­
żona z dala od wielkomiejskiego 
zgiełku ulica Pine Hurst. To tu pod 
numerem 174 mieszka profesor Lem- 
man’3 College’u Uniwersytetu Stanu 
Nowy Jork, Patricia Thompson. Już wy­

strój wnętrza, do którego zaprasza go­
spodyni, uderza niezwykłością z racji 
zgromadzenia tu olbrzymiej wprost licz­
by dzieł sztuki afrykańskiej. Ściany nie­
wielkiego trzypokojowego mieszkania 
obwieszone są płótnami pędzla pani 
profesor, utrzymywanymi w stylu mod­
ernizmu.

ni e f e f

— Widzi pan — mówi Patricia Thom­
pson — wiele myślałam nad tym, jaki 
zawód wybrać. Nie jest to jednak takie 
łatwe. Z początku, rzeczywiście, pasjo­
nowałam się sztuką, malowałam. Po 
ukończeniu college’u chciałam zająć 
się, podobnie jak mój ojciec — Włodzi­
mierz Majakowski, projektowaniem pla­
katów reklamowych. Z czasem jednak 
zainteresowałam się zagadnieniami 
społecznymi i prawnymi, koncentrując 
swą uwagę na badaniach socjologicz­
nych, filozoficznych i ekonomicznych. 
Zresztą, w swojej działalności staram 
się przybliżyć kulturę rosyjską Amery­
kanom, często posługując się cytatami 
z utworów mego ojca.

— Jak pani myśli, czy losy pani ojca 
potoczyłyby się inaczej, gdyby w 
1928 roku, podczas spotkania w Ni­
cei, kiedy to po raz pierwszy ujrzał 
swoją córkę, Eily Johns była bardziej 
stanowcza?

— Wie pani, ja wierzę w przeznacze­
nie. Ojciec nie miał wówczas wyboru, 
służył wszak swemu krajowi. A mama 
nie mogła z nim pojechać. Zresztą nie 
proponował jej tego, w Rosji miał prze­
cież własne życie. Matka bardzo go jed­
nak kochała, do końca...
— Nie ma pani żalu do ojca?
— Nie, nigdy nie czułam się skrzyw­

dzona, choć czasem tęskno mi było do 
niego, wiedziałam też, że jestem jego 
jedynym dzieckiem.

— A gdyby ojciec pani nie był wiel­
kim poetą ale zwykłym, przeciętnym 
Rosjaninem, to czy I wówczas żywi­
łaby pani taki sentyment do Rosji?

— Ten sentyment odziedziczyłam nie­
jako po matce...

— A więc matka wciąż kochała swój 
kraj rodzinny?...
— Tak, do końca życia. Moja matka, 

Elizawieta Zibert, urodziła się w Baszki­
rii 13 października 1904 roku. Jej ojciec, 
potomek emigrantów, którzy przybyli do 
Rosji w XVIII wieku był ziemianinem, 
matka otrzymała staranne wykształce­
nie, znała kilka języków. Na początku lat 
20 poznała Anglika, George'a Johnsa, 
który przyjechał do Rosji z misją pomo­
cy dla głodującego Powołża i innych 
rejonów. Pobrali się i wyjechali do USA.

Po raz pierwszy Elly Johns zobaczyła 
Majakowskiego w 1923 roku w Moskwie 
na wieczorze autorskim, ale znajomość 
między nimi zawiązała się już później, 
bo w roku 1925, kiedy Majakowski przy­
jechał do Ameryki. Tu znów spotkali się 
na jego “recitalu” poetyckim i od tej chwi­
li przez cały czas pobytu ojca w Amery­
ce już się nie rozstawali.

Niestety, ta znajomość miała fatalne 
następstwa. Mama rozwiodła się z 
Johnsem, ale wciąż bardzo pragnęła 
ujrzeć ojca. Wreszcie w 1928 roku poje­
chała wraz ze mną do Nicei, dokąd z 
Paryża przyjechał Majakowski. I wtedy 
ujrzałam ojca po raz pierwszy i ostatni 
zarazem. Miałam dwa lata. Rodzice 
więcej się już nie spotkali. Dopiero kiedy 
miałam dziewięć lat dowiedziałam się, 
kto jest moim ojcem. Ale była to tajemni­
ca rodzinna.

— Zapewne jest pani dobrze obe­
znana z twórczością ojca, zna jego 
życie, usposobienie, przyzwyczaje­
nia. Czy znajduje pani w sobie jakieś 
elementy wspólne z nim? Chodzi mi 
o charakter, temperament...

— Myślę, że odziedziczyłam po nim 
łatwość mówienia, przemawiania. Głos 
mam z natury, tak jak ojciec, silny, do­
nośny. I podobnie jak on potrafię “za­
czarować" słuchaczy. Sądzę, że tym, co 
otrzymałam w spadku genetycznym po 
ojcu jest właśnie umiejętność sugero­
wania, oddziaływania na audytorium...
— Czy w życiu prywatnym Jest pani 

szczęśliwa?
— Moim sźczęściem jest dziś praca. A 

moim największym sukcesem — syn 
Roger, prawnik, specjalizujący się w 
ochronie własności intelektualnej. Je­
stem z niego dumna, cieszę się też, że 
ma udane życie rodzinne.
— A czym zajmuje się pani mąż?
— Mąż mój był śpiewakiem opero­

wym. Pochodzi ze starej rodziny amery­
kańskiej. Jego przodkowie byli współ­
twórcami i sygnatariuszami pierwszej 
konstytucji Stanów Zjednoczonych.

Rozmawiała Kira Władlna
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Niedawno ,  staraniem rzecznika prasowego dowódcy Śląskiego Okręgu Wojskowego ,  grupka  
dziennikarzy lokalnych gazet i radia odwiedziła 4 Dywizję Zmechanizowaną im. Jana K iliń­
skiego i spotkała się z nowo powołanym dowódcą tego związku taktycznego.

M a c i e j  S z a f r a ń s k i

Pułkownik Czesław P ią las to człowiek, którego 
trudno byłoby na pierwszy rzut oka podejrzewać o 
specjalne umiłowanie zawodu wojskowego. Szczu­
pła sylwetka, drobne, wypielęgnowane ręce, niena­
ganna dbałość o zdrowie. Inteligentny. W ypowiada 
się tylko o  tym, na czym się zna. Zdecydowanie 
odmawia udziału w jakichkolw iek dyskusjach, któ­
re wykraczałyby poza zakres jego zainteresowań, 
choć oczywiście ma na swój użytek osądy. Zaintere­
sowania zaś sprecyzował 26 lat temu. Od tego czasu 
służy! w Żaganiu (aż do stanowiska szefa sztabu 
pułku), później przeniesiono go do Opola (dowo­
dzenie pułkiem), wreszcie trafił do W rocławia (na 
stanowisko szefa oddziału operacyjnego). Wiedzę 
wojskową finalizował na moskiewskiej “woroszyr 
łowcę”. W ie, że niektórzy krzywią się na takie 
kształcenie. Nikogo specjalnie nie chce przekony­
wać na silę, ani też epatować faktem, że Amerykanie 
do dziś wymieniają tę akademię wśród najlepszych 
w świecie. Spotka! tam nawiedzonych marksistów, 
ale i bardzo mądrych, rozsądnych ludzi, świetnych 
fachowców, którzy umieli narzucić kilka lat ciężkiej 
harówki. Jeden z wykładających tam generałów da­
wał taką oto receptę na sukces: Najpierw kilkanaście 
godzin intensywnych zajęć. O 17.00 do hotelu. Tam 
żona, podając posiłek, ma poinformować o tym, 
czego dowiedziała się z prasy, radia i telewizji (trze­
ba przecież wiedzieć o tym, co się dzieje na świecie, 
choć absolutnie nie ma czasu na czytanie gazet). 
Następnie godzinny spacer. Koniecznie samotny. 
Później realizowanie zadań domowych do północy, 
a na koniec “niemnożko marksizm a-leninizm a”... 
na dobry sen. I tak w kółko, przez trzy lata.

Teraz w Krośnie Odrzańskim kolejny sprawdzian 
umiejętności, a może raczej co innego? Może przy­
jechał pan, aby przepraszam... zlikwidować tę dy­
wizję? Czesław Piątas nie ma zwyczaju obrażać się 
na żadne pytanie. Teraz też spokojnie, ale bardzo 
konsekwentnie odpowiada, że nigdy by się takiego 
zadania nie podjął, a przy innej okazji dodaje, że nie 
chciałby, aby na defiladzie kończącej jego dowo­
dzenie maszerowały przed nim tylko buty. Ma nad­
zieję zjednać sobie i serca, i umysły. W każdym 
razie, jak  dotąd sporo się musi namęczyć nad tym 
najbliższym, żoninym sercem, bo pani pułkowniko­
wa nie jest najszczęśliwsza z powodu opuszczenia 
W rocławia.

J A K A  J E S T E Ś  A R M I O ?

Niewielu jest cywili, którzy mogą powiedzieć, że 
znają się na wojsku. Nie da się też wyciągnąć daleko 
idących wniosków z informacji, dotyczących jednej 
tylko dywizji. Jednak ta krośnieńska daje jakiś ob­

raz. Jedno jest pewne. W wojsku o wiele mniej n iż - 
dawniej mówi się o walce o pokój, za to realnie 
zmieniła się doktryna. Nasze wojsko nie ma już lub 
traci ofensywny charakter. Nastawia się na obronę. 
W ielkie redukcje objęły uderzeniowe uzbrojenie—  
czołgi i transportery. Skończył się wielki ideologi­
czny nacisk. Jest teraz normalniej, czyli nudniej. 
Rozmawia się o problemach szkolenia żołnierzy. 
Problem to rzeczywiście nie lada, bo jak  wszędzie 
brakuje środków. Dowódca dywizji nie narzeka 
wprawdzie na brak amunicji, ale jej właściwe spo­
żytkowanie na poligonie wymaga najpierw prze­
transportowania, a obecnie właśnie brak pieniędzy 
na paliwo najbardziej doskwiera.

M imo okrojonych śrftdków — jak zapewniają ofi­
cerowie —  wszystkie szkoleniowe zadania są reali­
zowane i nie są to bynajmniej zadania z malowania 
trawników, zamiatania alejek i pucowania szczote­
czkami do zębów korytarzy. Niestety, ćwiczeń dy­
wizyjnych nie było. Żeby się odbyty, trzeba' by 
wydać... 7 -1 0  miliardów złotych. Jednak ludności 
ekonomiczne łatwe były do przewidzenia, więc nikt 
się specjalnie nie dziwi ograniczeniom. Wojskowi 
z 4 Dywizji dziw ią się natomiast pewnej niefrasobli­
wości w podejmowaniu decyzji, które z dnia na 
dzień radują wprawdzie wielu młodych, ale bardzo 
komplikują wojsku życie. Wojsko, jak  wiadomo, 
jest strukturą bardzo konserwatywną i fatalnie znosi 
spadające w czasie pokoju, jak  rakiety, decyzje o 
zwalnianiu zodbyciaslużby zasadniczej licznej rze­
szy poborowych. Tak stało się ostatnio i do dywizji 
trafiło ich o 40% mniej niż planowano. W konse­
kwencji ci, którzy włożyli mundury, o wiele więcej 
pracują, mają o wiele więcej służb i wart. Dawniej 
żołnierz szkolił się pięć dni w tygodniu. Teraz m u­
szą wystarczyć dwa dni.

Z A W Ó D - Ż O Ł N I E R Z

Oczywiście bardzo wiele z dzisiejszych kłopotów 
zniknęłoby, gdyby naszą armię skadrować, czyli 
stworzyć wojaków zawodowych. Ta idea miała być 
nawet nośnikiem co niektórych ugrupowań i partii 
w minionej kampanii wyborczej. Używali jednak 
argumentów tak naiwnych, że wojskowi wyborcy 
bynajmniej nie skrócili im drogi do parlamentu. 
Każdy wie, że należy zmierzać do zawodowego 
wojska, ale delikatnie mówiąc mylą się ci, którzy 
obiecują to szybko. Na razie czynione są nieśmiałe 
początki. Jest w dywizji pierwszych Szesnastu kon­
traktowych żołnierzy. Nie byłoby żadnego, gdyby 
próbowano namawiać za mniej niż dwa miliony 
złotych miesięcznie. Ponadto marzenia i pobożne 
życzenia kandydatów wyraźnie mijają się Z rzeczy­
wistością. Marzą o posadach pisarzy, a Ojczyzna 
woła o dowódców czołgów, bojowych wozów pie­
choty, strzelców i celowniczych. Zresztą nawet i

Wojskowa orkiestra, wojskowa dzisiaj marsza gra...

gdyby znalazło się wielu kandydatów, to z czego im 
płacić, jeśli Śląski Okręg W ojskowy “wisi” wierzy­
cielom... 250 miliardów złotych?! M imo tych kło­
potów ju ż  wkrótce rozpocznie się szkolenie pier­
wszych kadrowych plutonów i kompanii fachow­
ców od prowadzenia wojny.

K O M P U T E R ,  L A S E R  L ,  S A P E R K A
Nowoczesna technika i technologia, to drugi spo­

sób na dobrą armię. Oczywiście też kosztowny, bo 
tanich sposobów już  nie ma. U “Kilińszczaków”jest 
na razie jeden komputer. “Służy” on w dywizyjnej 
fmansówce i prowadzi bodaj najdramatyczniejszy 
współczesny bój... o forsę i oszczędności.

Dowódcy wyższego szczebla dysponują “Digita- 
lami” —  komputerami personalnymi, a w całym 
związku taktycznym można doliczyć się pojedyn­
czych egzemplarzy sprzętu, który nazywa się precy­
zyjnym. Oczywiście wszystko to wyprodukowano 
w ZSRR. Są dalmierze laserowe. W czołgach dzia­
łają mikrokomputery, są urządzenia, które fachowo 
obsłużone, zapewniają trafienie za pierwszym ra­
zem. Nie łudźmy się jednak. Jeszcze długo królować 
będą raczej tradycyjne metody szkolenia i nauki, w 
których mięśnie, pojemne płuca i silne ręce zbrojne

Fot. Marek Dobies

w “kabekaaka” oraz saperkę, odgrywają zasadniczą 
rolę. Wojny gwiezdne —  to zabawa dla kilku zale­
dwie facetów. Reszta będzie musiała się natyrać, 
podobnie jak  przed tysiącami, setkami i dziesiątka­
mi lat wstecz.

H U M A N I Z O W A Ć  M I  S I Ę !
Razem ze starą władzą, ostatnie tchnienie wydal 

aparat polityczny wojska. Żołnierz nieborak mial 
się od teraz humanizować. Została jednak cala 
rzesza ludzi, którzy związali się z armią przez 
ideologię. W śród nich, jak wszędzie —  i dranie, i 
zupełnie porządni oficerowie. Dziś każdy z nich, 
pracujący w dziedzinie wychowania i kultury w 
wojsku, podkreśla nieporadność i nawet śm iesz­
ność hasła humanizacji.

Zadaniem wojska jest nauczenie zabijania. Szyb­
ko, sprawnie i jak najbardziej ekonomicznie. Trud­
no pogodzić to z delikatnym duchem.

Niełatwe też są sprawy kultywowania tradycji. W 
4 Dywizji kłopot jest jakby mniejszy, bo ich patron 
w zasadzie nie wadził i nie wadzi nikomu. Jan 
Kiliński przetrwa raczej wszystkie burze i przeło­
my. Czy bojowy szlak z drugiej wojny, prowadzący 
ze wschodu na zachód jest kłopotliwy? W dywizyj­

nym muzeum dowiadujemy się, że żaden to wstyd. 
Bo 2500 poległych, około 400 żyjących do dziś 
kombatantów walczyło o Polskę bez żadnych przy­
miotników. N a  estetycznie wykonanych planszach 
umieszczono fotki wszystkich dotychczasowych

- dowódców dywizji. Rosjan i Polaków. Byli wśród 
nich świetni dowódcy, nieudacznicy, jeden przestę­
pca, jeden, który otarł się o wyrok, ze dwóch, trzech 
karierowiczów. Ale dopiero dziś można głośno mó- 
W ićotym, że operację kołobrzeską— wynik kapry­
su Stalina — historycy wojenni odnotowują jako 
jedną z najbardziej bezsensownych.

W łaśnie dawna kadra polityczna, a dziś wycho­
wawcza jest najbardziej zadowolona, że wojskowe 
przemiany przechodzą w miarę spokojnie i bez 
wstrząsów. Jakoś też riiespecjalnie słychać o tym, 
by księża mocno protestowali, że o wielu sprawach 
wojskowego ducha rozmawiają dziś zdawnym i ofi­
cerami politycznymi. Druga cecha konserwatyzmu 
wojska —  niechęć do gwałtownych zmian. Chyba, 
że za taką uznamy'ozdobny blankiet “firmowy” do 
Jego Ekscelencji Biskupa Polowego, który zauwa­
żyłem na jednym  z biurek. W Święto Niepodległo­
ści Rzeczypospolitej pełne ręce roboty miała orkie­
stra garnizonowa. Był czas, gdy właśnie w tym 
pododdzi aletrw alanajw iększa harówka. T  rzeba by­
ło zmienić cały prawie repertuar.

O sprawach wiary i praktyk religijnych mówią 
niewiele, zarówno oficerowie jak  i szeregowcy. 
Ostatnio, przed świętami, bardzo niewielu żołnierzy 
skorzystało z udzielanej na terenie koszar spowie­
dzi. W Gorzowie, Międzyrzeczu czy Krośnie za­
wsze atrakcyjniejszym będzie wyjście do miejsco­
wego kościoła, niż jakiekolw iek modły na terenie 
koszar. Dobrze rozumieją to księża i niespecjalnie 
naciskają. Kościół starannie dobiera duszpasterzy 

'd la  wojska. Dziekanem Śląskiego Okręgu Wojsko­
wego został niedawno ksiądz dr W ald em ar Irek . 

' Ma 34 lata. ‘

D B A Ł 0 S C  0  Z D R O W I E .

... widać w wojsku na każdym kroku. W  czasie 
wizyty rozmawiałem z wieloma oficerami. Żaden z 
nich nie palii papierosów. Oglądałem też batalion 
medyczny, który uporządkowaniem, czystością, 
wyposażeniem i jakością kadry przewyższa wiele 

.dobrych szpitali. Tu mogą się też leczyć cywile, 
choć ostatnio jest z tym gorzej ze względów finan­
sowych. Ale wojskowi chirurdzy i lekarze innych 
specjalności pracują w cywilnej służbie zdrowia. 
Ostatnio zoperowano w batalionie pacjentkę, która 
nie mogła się doczekać pomocy w “swoim” szpita­
lu. Tę pomoc dla cywilnej społeczności często się w 
wojsku podkreśla, choć druga strona traktuje to 
chłodniej. Często ludzie mówią głośno, że przecież 
odbierają w ten sposób swoje podatki.

Ostatnio wprowadzono wśród kadry zawodowej 
wojska obowiązkowe egzaminowanie ze sprawno­
ści fizycznej. Niejeden sztabowiec gorzko zapłakał, 
choć jak  na razie za “dwóję” nie grożą jakieś drama­
tyczne konsekwencje. Jest za to nagroda. Zaliczenie 
ćwiczeń na piątkę oznacza kilkaset tysięcy zło;yeh 
więcej. Żeby nie było kombinacji każdy .'" 'icza 
przed przełożonyfni. Pułkownik Piątas zdał we 
W rocławiu na cztery plus. Gdyby w ocenie armii 
kierować się jego wyglądem — to ma się ona świet­
nie. I fizycznie i psychicznie.

R o z m o w a  z  T A D E U S Z E M  M U S I A L I K I E M  
—  p r z e w o d n i c z ą c y m  o d d z i a ł u  w o j e w ó d z k i e g o  

S t o w a r z y s z e n i a  N a t u r y s t ó w  P o l s k ic h  w  L u b i n i e

—  N atu rysta , to taki człowiek, k tó ry  chodzi 
nago. G dzie, kiedy i po  co?

—  R ozbieram y się nie w każdym  m iejscu. 
Przede w szystkim  na zam kniętych plażach na­
szego i nie ty lko  naszego wybrzeża. O rganizu­
jem y  także spotkania  w saunach. I to w szystko. 
N ie ma w tym  żadnych sensacji. A w jakim  
celu? Z grubsza m ógłbym  pow iedzieć, że zdro­
w otnym . Jesteśm y narodem  nerw ow ym . Ruch 
naturystyczny uczy panow ania nad sw oim  cia ­
łem i w łasnym i odrucham i. O drzuca pew ne ta­
bu, ale poza kultem  nagiego ciała, co w n iektó­
rych społecznościach je s t zupełnie norm alne, 
nie niesie ze sobą żadnych podtekstów .

—  Znasz fraszk ęS ztaudyngera: p rzy k ry j ciało, 
by działało?

—  Spotykam y się nie po to, by przeżyw ać 
sensacje, jak ie  odczuw ają ludzie na w idok roze­
branej dziew czyny bez w zględu na to czy w 
naturze, czy na obrazku. Uczym y się pokonać 
wstyd, pruderię, n iezdrow e podniety. D latego 
przyznaję  rację Sztaudyngerow i, bo ja  mam

właśnie “oko” na dziew­
czyny ubrane, czego nie 
mam na plaży. Na dobrą 
sprawę niemal każdy ma 
w pew nym  m om encie 
ochotę rozebrać się i spa­
cerować nago. Na plaży, 
ale i w domu. Tylko nie 
każdy ma tyle odwagi. 
N aturyzm  dom ow y, to 
także specyficzny sposób 
na w ychow anie dzieci. 
Oglądanie nagiego ciała 
własnej matki, czy ojca po­
woduje, że w okresie doj­
rzewania dzieci nie prze­
żywają tak gwałtownych 
reakcji i podniet jak inne, 
chowane systemem tabu.

—  A jed n ak  wieść nie­
sie, że w k ra ju  o rganizo­
w ane były dancingi n a ­
gusów , czy pryw atki. 
Przyznasz, że n ab ie ra  to 
dość dw uznacznego 
smaku.

—  Uległeś plotkom. 
Było takie przyjęcie w

Warszawie, w restauracji hotelowej, ale służyło ono 
raczej zainteresowaniu mass mediów zjawiskiem 
naturyzmu. Przyszli dziennikarze i fotoreporterzy 
zrobili z tego sensację, pisząc o rozbieranych przy­
jęciach, tańcach, prywatkach. Być może ktoś takie 
robił, ale z pewnością organizatorami byli sprytni 
ludzie, próbujący wprowadzić pleć odmienną w sy­
tuację dość specyficzną.

—  Poczekaj. Jesteś fotografikiem  i w łaśnie d a ­
łeś mi zdjęcia z tańców  na plaży. Czyżbyś sobie 
zaprzeczał?

—  Między oświetloną słońcem plażą, a ciemnym 
pokojem z winem i nastrojową muzyką jest zasad­
nicza różn ica. Na pl aży rzeczy wi ście potrafi my tań - 
czyć wspólnie, ale ten taniec pozbawiony jest ero­
tyki, co ma miejsce na pierwszym lepszym dancin­
gu. Na plaży też dokonujemy wyborów Miss Natu­
ra, bawimy się wspólnie, wypoczywamy, gawędzi­
my. Czy widzisz w tym coś nadzwyczajnego ? Jeste­
śmy mikrospołecznością ludzi zdrowych, posiada­
jących kulturę bycia i obcowania ze sobą. Przy­
znasz, że wielu ludzi tego nie posiada. Mało tego.

To właśnie oni uważają nasz ruch za coś chorego. 
— Społeczeństw o nie d a rzy  was spec ja ln ą  esty- 
mą.

—  Przeciwnie, chociaż jest wielu ludzi, którzy nie 
mając pojęcia o zasadach naszego ruchu, próbuje 
nam imputować Bóg wie co. Kiedy rejestrowaliśmy 
pasz oddział wymagano od nas siedziby. 
Żnaleźliśmy.jąw Domu Kultury w Lubinie. Rejestr 
został załatwiony. Odpis przesiano z Urzędu W oje­
wódzkiego do Miejskiego w Lubinie. I wówczas 
zadzwonił do dyrektora placówki wiceprezydent i 
zaczął go rugać. “Czy pan zwariował? Wydał pan 
zezwolenie na to, by zbierali się u pana naturyści. 
Jak pan to sobie wyobraża. Oni będą przecież nago 
biegać po korytarzach!” . Jest więc i takie podejście 
do sprawy.

—  No dobrze, tego pana  ju ż  nie m a. A co wobec 
tego robiliście na  spo tkan iach  w dom u ku ltu ry?

—  Co, i ciebie coś ruszało? Rozmawialiśmy, dys­
kutowaliśmy, kreśliliśmy plany na lato. Oczywiście 
wszyscy byliśmy ubrani. Rozbieramy się tylko la­
tem i rzadko w saunach zamkniętych. Żałuję, że 
lubińskie baseny są przeszklone, bo moglibyśmy z 
nich korzystać. W takiej sytuacji, jaka jest, budzili­
byśmy niezdrowe zainteresowanie ubranych.

—  Słuchy chodzą, że cały ruch  naturystyczny  w 
k ra ju  rozw iązuje się.

—  Podjęta została uchwała o rozwiązaniu zarządu 
głównego, którego byłem członkiem. Ma to swój 
prapoczątek związany z aferami wywołanymi wo­
kół nas, z przeganianiem nas przez sołtysa z Chałup, 
ale także brakiem zrozumienia dla naszego ruchu. 
To oczywiście przesądza sprawę w skali makro. W 
mikro —  nie. W Legnickicm mamy stale grono ludzi 
zaprzyjaźnionych, rozumiejących się, kultywujących 
piękno ciała i miłujących przyrodę, naturę. W tej 
kwestii jesteśmy po stronie utworzonych właśnie par­
tii ekologicznych. Człowiek jest częścią przyrody i 
jego piękno, bez piękna otoczenia nie ma sensu.

—- Czy zatem  m iast rozpadającego się Stow a­
rzyszenia nie trzeb a  było powołać Polskiej P artii 
N aturystyczncj?

—  Jasne i stanąć do  wyborów. Nasz program 
byłby szalenie adekwatny do rzeczywistości. Nago, 
ale w ostrogach, goło, ale biednie, golizną do dobro­
bytu, kto goły —  len z nami.

Rozmawiał 
Mirosław Drews 

Fot. Tadeusz Musialik
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R e b u s

Rozwiązaniem jest wyraz sześcioliterowy.
Opr. “CEM”r j

Brakująca kom binacja cyfr
W  rozwiązaniu na­

leży podać jaka jest 
ostatnia m ożliwa  
kombinacja czte­
rech cyfr, które nale­
ży wpisać do puste­
go prostokącika w  
dolnej prawej części 
diagramu.

“CEM”

K r z y ż ó w k a  t r ó j k i e r u n k o w a

Pionowo::
1) pokarm dla kulczyków 2) utwór poetycki 3) marynowany 

pączek kwiatowy 4) wczesna pora dnia 5) choroba z siąkaniem
Prawoskośnie w dół:
1) roślina przyprawowa 2) stolica Jemenu 3) siepacz, oprawca 6) 

miasto w pobliżu Phenianu (Korea) 8) prawy dopływ Warty.
Lewoskośnie w dół:
3) czołowy działacz proletariatu (1864-1941) 4) skaleczenie 5) 

rozbójnik morski 7) siostra Baala 9) smar okrętowy
CEM
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W  czasie egzaminów na prawo jazdy komisja prosi policjanta o wymienienie trzeci^ 
| pojazdów mechanicznych.

—  Samochód, motocykl i machałaś —  odpowiada egzaminowany.
Zdziwiona komisja prosi o bliższe wyjaśnienie co to takiego jest ten machałaś.
—  Przecież słyszałem w telewizji jak  śpiewali: “jedzie kowboj macha-lassem...” —

| wyjaśnia policjant.

> >

Żona nie dawała spokoju swojemu mężowi —  policjantowi m ówiąc, że wszystkie jej 
| koleżanki mają buty z krokodyla tylko nie ona.

—  Spokojnie kochanie, jutro będziesz miała —  uspokajał ją  policjant.
Następnego dnia wrócił do domu późnym wieczorem bardzo zły.
—  Byłem w ZOO, spałowałem wszystkie krokodyle, ale żaden nie miał butów.

> >
Młody człowiek zwraca się do swata z pretensją po wizycie u proponowanej narzeczonej:
—  Co mi pan proponujesz? Przecież ona kuleje.
—  Ale tylko, kiedy chodzi.

—  Koszmarny sen profesora Geremka?
—  Urodził się trzeci brat Kaczyński...

v >
—  Jaka jest różnica między W ałęsą a Piłsudskim ?
—  Piłsudski wjechał do Belwederu na kasztance, a W ałęsa na grzbietach Kaczyńskich.

—  Co robi obywatel radziecki rano, po przebudzeniu ?
- Przepina ordery z piżam y na marynarkę.

I-------------------------------------
f Rebus
| metagramowy
S W każdym odgad- 
8 niętym wyrazie nale- 
1 ży zmienić jedną li­

terę na inną. Rozwią-

NAKŁADANKA
Trzy pary wyrazów 7-literowych wpisać po­

ziomo do diagramów. Jednakowe (trzy takie 
same) litery w tych samych polach górnego i 
dolnego diagramu, czytane kolejno rzędami, 
utworzą końcowe rozwiązanie. Pierwsze litery 
wyrazów są ju ż  na właściwych miejscach. 

Z n aczen ie  w y razó w :
1)...bez dna —  ludow a nazw a m iodunki le­
karskiej
2) rozw iązanie, zniesienie —  żłobienie i 
szlifow anie skał przez naniesiony w iatrem  
p iasek
3) rozbiór na części, analiza  —  otw ór do 
przechodzenia na drugą stronę płotu.

CEM
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zanie o literach po­
czątkowych:
C. K. N.

Opr. CEM

Jasiu uczy się  m iar. Na spacerze 
pyta ojca, ile m ierzy  ten budynek, a 
ile tam ten. O jciec odpow iada. N agle 
Jasiu  pyta:

—  A ile  m ierzy socjalizm ?
O jciec dosyć długo m yśli, aż  w re-

sżcie  m ówi: '
—  W iesz synku, chyba 1,64 m...
—  D laczego?
—  B o jeś li ja  m ierzę 1,74 m i m am  

socjalizm u po  dziurk i w  nosie...

Cyfry od 1 do 9 
należy umieścić 
w polach figury 
tak, aby dały pra­
widłowe działa­
nie. Cyfry 1 i 2 są 
już  na właści­
wym miejscu.

“M ”.

Ł am igłów ka cyfrow a

O O O  
O O P
o © o

K r z y ż ó w k a
Poziomo:
1) R w RP 9) bliskość 10) wyspa w kanale La Manche 11) akceptacja 12) przylepiec 13) majowa solenizantka 14) miasto w GOP 17) uszlachetnia człowieka 

18) zaprzeczenie 21) łączy Zalew Szczeciński z Zatoką Pomorską 22) np. Klub Szaradzistów 23) przecina płaszczyznę wieloboku 24) okrasa napoju w kuflu
Pionowo:
2) brak w coś wiary 3) mowa niemych, miganie 4) uległość, rezygnacja 5) perski autokrata 6) narrator 7) przyrząd do przepłukiwania jam  ciała 8) Fenicka 

Afrodyta 10) po wejściu na X piętro, gdy winda popsuta 15) miasto w Rumunii na Nizinie Wołoskiej 16) wraz z Tanganiką utworzyły Tanzanię 17) otwór 
wsypowy w bębnie kruszarki 18) nożna dźwignia, pedał 19) aureola 20) średniowieczne państwo na terenie dzisiejszego Wietnamu.

“Marcyś ’\
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„Moniek, to ty tutaj?”
Łabędź wpada do mieszkania i przyłapuje swoją żonę na gorącym uczynku. Żona 

Łabędzia nie traci głowy i pyta z bezgranicznym zdumieniem:
—  Moniek, ty tutaj, to z kim ja  leżę w łóżku?

Y  V
Lekarstwo na ból zęba

—  Łabędź co ci jest, że masz taką spuchniętą twarz ?
—  Boli mnie cholernie ząb.
—  W iesz, co ja  robię w takim przypadku? Kładę się przy mojej Malci i ciepło jej ciała 

koi mój ból.
—  Dziękuję, żeś mi powiedział. A czy ona jest w  domu?

Y  Y
Kobieta oszczędna

Pani Kon,' żona bogatego bankiera, udaje się się do znanego portrecisty.
—  Ile będzie kosztować mój portret? —  pyta.
—  Trzy tysiące złotych.
—  A portret mojej sześcioletniej córeczki?
—  To samo, proszę pani, trzy tysiące.
—  W obec tego niech pan zrobi jeden portret, ja  będę trzymała córeczkę na kolanach.

Y Y
Chaimowi popsuł się wzrok

Domownicy zauważyli, że Chaim od pewnego czasu śpi w okularach.
—  Czemu to nie zdejmujesz na noc okularów ? —  dziwi się żona.
—  W iesz, kochanie, tak mi się popsuł wzrok, że ju ż  nie dostrzegam ludzi we śnie.

Y Y
Chaim przypatruje się uważnie trzem dorodnym synom i nie może ukryć kiełkującego w 

nim podejrzenia:
—  Słuchaj Chana, mnie się wydaje, że nasz najmłodszy syn, Dawidek, niezbyt jest do 

mnie podobny...
—  Co ty wygadujesz? —  wyrywa się niechcący żonie.
—  W łaśnie Dawidek jest twoim dzieckiem !

■------------------------------- — — — ___________________________________________________*

C zytelnicy, którzy trafnie rozwiążą w szystkie zaproponowane przez nas rozrywki um ysłowe w ezm ą udział 
w losow aniu nagrody, ja k ą  jest 6 -tom ow a pow ieść h istoryczna H enryka Sienkiew icza “PO TO P”. 

Zachęcam y w ięc, czekam y na rozw iązania, które należy nadsyłać pod adresem :
65-0 4 8  Zielona G óra, al. N iepodległości 22. F o v A g n ie s zk a  G ry m o w ic z



Z  p i ą t y m  k o l a r z e m  m i s t r z o s t w  ś w i a t a  

r o z m a w i a  J a c e k  K a r d e l a

G A Z E T A  N O W A

Jacek Bodyk:

M odna Polka 
to szczupła Polka

Nikt na  świecie nie robi mody dla przeciętnej 
Polki -  czyli kobiety z nadwagą, wiecznie powta­
rzającej, że moda jest dla młodych. Jest w modzie 
wyraźny nurt, tak bardzo seksy, jak  widać np. w 
strojach Madonny. W  tym nurcie idealnie miesz­
czą się dopasowane sukienki dziewiarskie, ela­
styczne, swetrowe lub z czegoś z lycrą. Zwykle 
krótkie, od supermini do tuż nad kolano. U nie­
których projektantów sukienki z żakietami wręcz 
wypierają spódnice. Nosimy sukienki wykończo­
ne pod szyją gładko lub z golfem czy też półgol- 
fem.

Zimowym hitem są sztuczne futra i misie. Świat 
zachodni już dawno wydal wojnę prawdziwym 
futrom. Futro to barbarzyństwo w pewnych krę­
gach. My jeszcze zupełnie nie zdajemy się być na 
tym etapie.

Misie są w najbardziej ekskluzywnych kole­
kcjach, najbardziej snobistycznych żumalach. To 
ma być ciepły, lekki, gładki miś. Może być jas­
noszary, ciemnoszary, brązowy. W kolekcjach 
pojawiają się misie w szatańskich kolorach, ja ­
kieś kompozycje na  temat np. pajacy ka z różowe­
go misia.

Po prostu trzeba mieć misia, a nie futro. Tam. 
U nas jeszcze nie, ale przecież moda idzie “stam­
tąd”.

A c h  te włosy
Znawcy sekretów powodzenia mówią, że 

włosy są tłem i oprawą kobiecej twarzy. 
M ogą być piękną ramą, w której szlachet­
nieje każdy obraz. Powinny być piękne zawsze, 

a bywają niekiedy. Nie każda z nas oddaje swoje 
wtosy w ręce mistrza, który spojrzy i wie. Dobrze 
więc jest znać kilka podstawowych prawd, które 
ułatwiają wybór twarzowej fryzury.

t w a r z  o k r ą g ł a

M akijaż 
z  Paryża

Mówi się, że Polki malują się 
zbyt mocno, że Europejki są 
prawie “saute” . Różnie to 
pewnie bywa Jednak patrząc na euro­

pejską ulicę — widzi się kobiety raczej 
skromnie ubrane. Jeśli zobaczymy wy­
strojoną osóbkę, to będzie Japonka al­
bo Polka. Pięknie ubrana Europejka 
jeździ samochodem z telefonem, jej z 
zakupami na ulicy nie zobaczy się. 
Młode dziewczyny wybierają podko­
szulki i dżinsy, starsze klasyczne ko- 
stiumiki. Wszystkie natomiast mają 
zadbane twarze, zęby i włosy.

Głowy świetnie ostrzyżone. Modne 
aktualnie są brunetki i w ogóle włosy 
ciemne. Widać inspiracje latami sześć­
dziesiątymi, a więc przepaski i koki.

Makijaż to przede wszystkim wypie­
lęgnowana twarz i...czerwona pomad- 
ka na ustach. Taka właśnie, jaką wy- 
lansowała Paloma Picasso. Karmin 
jest przebojem sezonu na ustach. Wo­
kół oczu malujemy cieniutkie kresecz- 
ki eye-łinerem. Kolorowe tusze nie­
modne. Cienie —  beże rozjaśniające 
oko są lekko periowe. Natomiast cie­
nie, które nadają oku barwę, głębię są 
matowe. Aktualne kolory cieni to: fio­
lety i grafity. Na wieczór łączy się grafit 
ze złotem, na dzień z beżem, żółcią i 
pomarańczą. A zasada ogólna—  mod­
ne kolory przeciwstawne.

Wokół oczu, zanim je  umalujemy, 
dobrze jest nałożyć tzw. cień nawilża­
jący, przeciwzmarśzczkowy— utrwa­
la on makijaż, koryguje sińce pod ocza­
mi. Te specjalne cienie zawierają ela- 
stynę i silne nawilżacze.

Nowością są pudry “na mokro”. 
Przypominają normalny puder, ale do­
łączona jest do nich specjalna gąbka, 
którą po zwilżeniu nakładamy puder. 
Ściąga on pory, jest niewidoczny —  
jednocześnie twarz jest matowa, nie 
błyszczy się. Róż na powiekach zupeł­
nie nieaktualny. To wynika z nawrotu 
do naturalności. Podobnie ze szmin­
kami —  też nie różowe.

Eliminuje fryzury gładkie, odsłonięte uszy i 
skronie. Najlepiej neutralizują ją  fryzury puszy­
ste, uniesione na czubku głowy. Przy tym kształ­
cie twarzy dobrze zdają egzamin włosy półdługie, 
gorzej krótkie, źle długie.

t w a r z  p o d a c ł a

Aby optycznie jej jeszcze bardziej nie wydłu­
żać, należy unikać długich, gładkich fryzur. 

|  W skazane są włosy krótkie i wszelkiego rodzaju 
|  koczki. Korzystnie poszerza twarz fryzura w sty- 
|  lu puszystego “pazia” z długą sięgającą aż po 
|  brwi puszystą grzywką.

twarz kwadratowa

Najwłaściwsze fryzury: półdługie, lekkopuszy- 
ste o linii okrągłej, z przedziałkiem z boku (nigdy 
po środku). Część włosów powinna zakrywać 
boki policzków tuszując również szerokie czoło
i rozbudowane kości policzkowe. W łosy nie po- 
winy być gładkie i nie należy też upinać ich na 
górze czy z tyłu.

R e d a g u j e  
A l i c j a  J ę d r z e j c z a k - S i ł k a

S e k r e t y  m ło d o ś c i
Ach te zmarszczki. M ożna być młodym i już  się nimi martwić. Sprzyjają im słońce, tryb życia, 

środowisko a nawet...geny. Zostwiają ślady na twarzy, szyi, dłoniach. Czy nieodwracalnie?
W spółczesna kosmetyka i dermatologia szc/ycą się wieloma metodami zapobiegania zmarszcz­

kom. Ostatnio mówi się wręcz o k h  likwidacji. Lista możliwości jest coraz szersza —  od 
nowoczesnych kremów, po liftingi, po radykalne operacje laserowe.

Nasz przewodnik po współczesne} kosmetyce rozpoczniemy om ówieniem różnych substancji 
biologicznych zawartych w kremach, które wnikając w głąb naskórka regulują zachodzące w 
skórze procesy

Zacznijmy od witamin. Witamino A — zapobiega wysuszaniu I łuszczeniu się skóry, D — działa 
przeci wobrzękowo i przeciwzapalnie, jest szczególnie cenna dla skóry z objawami trądzika, E —  
reguluje stan czynności tkanki łącznej, korzystnie działa przy cerze trądzikowej, F  —  ułatwia 
procesy regeneracyjne, wskazana jest dla cery zwiotczałej i pomarszczonej. '

Świetnie działają na skórę:
A lantoina— substancja pochodzenia zwierzęcego! roślinnego, pobudza rozwój komórek, a tym 

samym wpływa na regenerację naskórka, działa przeciwzapalnie, łagodzi podrażnienia;
Mleczko pszczele —  zawiera enzymy oraz pobudzające i uspraw niające procesy życiowe 

substancje hormonalne, w itam iny z grupy B i witaminę C , a także sole mineralne i substancje 
bakteriobójcze. U osób uczulonych na produkty pszczele może wywoływać odczyny alergiczne;

Kolagen i elastyna —  substancje wchodzące w skład ludzkiej skóry, w kosmetyce to ekstrakty z 
tkanek zwierzęcych. Nawilżają i uelastyczniają skórę, przyspieszają procesy jej regeneracji; 

Placenta — wyciąg z łożyska zwięrząt, działa wygładzająco;
Wyciągi ziołowe: aloes —  wzmacnia i wygładza skórę, nagietek —  przyspiesza gojenie zmian 

skórnych, rumianek —  działa przeciwzapalnie, kasztan —  uszczelnia naczynia krwionośne, zapo­
biega wysiękom.

Nowością są wchodzące na nasz rynek kremy lipizomowe. O ich działaniu w następnym odcinku.

Je ś ć  i chudnąć 
z głową

Z  nadwagą walczy ponad połowa ludzkości. Bez­
skutecznie statystyki mówią, że 90% tych, którym 
udało się zrzucić zbędne kilogramy, w krótkim cza­
sie wraca do stanu sprzed odchudzania. Dietetycy są 
bezradni. M ęki, głodówki, odmawiania sobie przy­
jem ności jedzenia, reżimy kaloryczne, a nawet pa­
stylki w konfrontacji z rzeczywistością nie zdają 
egzaminu. M oda naróżnorakie diety zmienia się jak  
w kalejdoskopie, a problem pozostaje.

Ostatnim szlagierem jest dieta Diamondów, mał­
żeństwa lekarzy z USA, którzy na jej opracowanie 
poświecili kilkanaście lat swojego życia. Odkryli 
oni, że istotą diety jest nie to co zjadamy, a kiedy i 
w jakim  zestawieniu. Ich teoria obala ortodoksyjne, 
medyczne dogmaty o czterech grupach pokarmów 
— mleku jako najzdrowszym pożywieniu, koniecz­
ności dostarczania organizmowi białka zwierzęcego
i liczeniu kalorii. Nie jest to w łaściw iedieta, a nowy 
sposób odżywiania, styl życia.

Diamondowie proponują powrót do stylu życia 
opartegona naturalnych cyklach organizmu. Zatem 
jeść  powinno się od godz. 12 w południe do 8 
wieczorem, kiedy odbywa się zgodnie z prawidło­
wym funkcjonowaniem organizmu —  pobieranie 
pokarmu i trawienie. W  czasie snu następuje asym i­
lacja, a  do południa następnego dnia eliminacja 
niestrawionych produktów. Przed południem m oż­
na sobie pozwolić na wypicie soku ze świeżych 
owoców, a jeśli już  bardzo dokucza głód zjeść po­
marańczę lub banana. Później można jeść wszystko, 
ale z głową.

Jeśl i mięso to z warzywami I ub z surówkami, ale bez 
kl usek, frytek czy ryżu. Jeśli ma się ochotę na ?iemni a- 
ki, to z porcją świeżego masła z dodatkiem jarzyno­
wego bukietu. Kanapka —  proszę bardzo, ale nie z 
kiełbasą, boczkiem czy choćby najchudszą polędwi­
cą, ale w postaci sandwicza z pomidorem, ogórkiem 
lub papryką. Kombinacji jest wiele, wszystko zależy 
od wyobraźni.

Można jeść co się lubi, ale pod warunkiem —  nie 
wszystko naraz do jednego worka. Zatem do dzieła, 
warto spróbować.

„ P ie n ią d z e  le ż ą  n a  u lic y ”

Fot. Marek Wożniak i

__________________________ — Jak wyglądały początki pańskiej przygody
.......................■ ***** z rowerem?

■ —  Podobnie jak mnóstwo innych chłopców mia- 
' tem wiele sportowych fascynacji, jedną z nich była 

" również jazda na rowerze.
B k  S i Pozostałem wiemy rowerowi do dzisiaj, ale już, 

jako zawodnik. Natomiast tak na poważnie, to do- 
J§ p . .  syć szybko zdałem sobie sprawę, że z racji waran 

* Jr sjfcw  ków fizycznych mam sporą szansę coś osiągnąć, 
“P p m a .—j o r u  jeżdżąc właśnie na rower/e. Pod koniec lat siedem- 

dziesiątych zapisałem się do “szkółki” kolarskiej 
Górnika Polkowice i byłem wiemy temu klubowi 

W m lf l  O  a żd o  lata 1990 roku.
— Dlaczego w łaśnie do lata  1990 roku?

" 5  —  To dosyć smutna dla mnie historia. W lipcu
i, S&tb. ubiegłego roku poinformowano mnie, iż z klubu me 

^  ' ' będę już  otrzymywał żadnego stypendium oraz. in-
nych świadczeń finansowych. Odczułem to jako 
ewidentne spisanie na straty, czego zresztą nie 

j f i t r r l i f f l  omieszkano mi powiedzieć. Z dnia na dzień spo-
H i^ r o w B T O i— strzegłem, że nie mam właściwie żadnych perspe-

H B y l m S g p j  ktyw. Jesienią postanowiłem zakończy £ ściganie 
się na rowerze i wtedy z pomocą przyszedł mi znany 
sponsor kolarstwa, pan Ardeł, który po długiej ioz- 
mowie postanowił mnie wspomóc. Szybko dosta- 

4  tem od niego rower, części zapasowe i pomoc fi­
nansową, dzięki której mogłem spokojnie rozpo­
cząć przygotowania. Później wykupiłem licencję na 

starty w kraju i za granicą, ale już  jako zawodnik francuskiego klubu VC Aulmet Sayat, do którego 
trafiłem również za pośrednictwem pana Ardela.

— Jak w takim razie wyglądał)' pańskie przygotowania do tegorocznego sezonu?
—  Zdecydowałem się na indywidualne treningi, odsuwając się również od kadry trenera W acława 

Skarula. Ogromnie pomógł mi kolega po fachu Henryk Charucki, który bardzo namawiał mnie do 
tego, abym sam opracował swój system treningowy, mając na uwadze możliwość późniejszego 
przejścia na zawodowstwo. Ostro przepracowałem okres zimowy, jeżdżąc tylko po górach. W fazę 
startów wszedłem nieco później i dało to lepsze efekty, niż w latach ubiegłych.

— A kadra?
—  W ostatnich dwóch latach różnie układało się między mną a  trenerem Skarałem. Przez pewien 

okres czasu w ogóle nie byłem brany pod uwagę jako ewentualny reprezentant kraju. Wydaje mi się, 
iż w 1990 r. trener Skarul miał inną wizję kadry narodowej, niż w roku bieżącym. Generalnie różnica 
ta polegała na tym, że reprezentację chciano budować wyłącznie w oparciu o zawodników z klubów 
krajowych, nie bardzo wierząc w pełne zaangażowanie kolarzy jeżdżących na co dzień za granicą. W 
tym roku trener odszedł od tej koncepcji, stawiając po prostu na najlepszych. M oje sukcesy w 
wyścigach we Francji oraz dobre występy w krajowych imprezach spowodowały, że zabrałem się z 
ekipą na mistrzostwa świata.

— Od wiosny tego roku rozpoczął pan starty w nowym otoczeniu. Jaki był ten “francuski” 
sezon?

—  W sumie wziąłem udział w około 80 wyścigach, z których 22 wygrałem. W iele razy mijałem 
metę jako dragi, bądź trzeci kolarz peletonu. Kilka z tych wygranych przeze mnie wyścigów liczy się 
w kalendarzu francuskich imprez kolarskich. Byl todla mnie bezsprzecznie najlepszy sezon w karierze.

— Półza wodo wiec może startować w amatorskich wyścigach o najwyższe laury. Dla zawodow­
ca wyjazd, na przykład do Barcelony, staje się nierealny. Czy nie szkoda tej olimpijskiej szansy?

—  W moim przypadku to dyskusyjna sprawa, bowiem w igrzyskach ju ż  startowałem. Przecież w 
gruncie rzeczy jest to tylko jeden wyścig, na który trzeba czekać aż cztery lata. Może być on udany, 
albo też fatalny. Wydaje mi się, że ja  czekać już  nie mogę. Jeżeli ktokolwiek w zawodowym peletonie 
chce, abym jeździł w jego  grapie, to nie mam się nad czym zastanawiać. Za rok takiej szansy mogę 
nie mieć.

— W kolarskim światku Jacek Bodyk dał się poznać jako błyskotliwy sprinter, a co z innymi 
elementami kolarskiego warsztatu?

—  Jazdy po górach już  się nie boję, z “czasówkami” różnie bywa. Teraz muszę przede wszystkim 
popracować riad ogólnym wzmocnieniem fizycznym, ponieważ jestem  zawodnikiem o drobnej 
konstrukcji ciała i właśnie tej siły zawsze mi brakowało.

— Jak bardzo wzrosło zainteresowanie pańską osobą ze strony “stajni” zawodowych po 
zakończeniu mistrzostw świata w Stuttgarcie?

—  Jeszcze przed mistrzostwami jedna z małych grap francuskich złożyła mi ofertę, ale wtedy 
uznałem to za zbyt wczesne. Po udanym wyścigu w Stuttgarcie dostałem więcej propozycji, m.in. z 
USA (Subaru-M ontgomery), z Francji (Chazal), Włoch (Colnago). Przyznam się, iż w obliczu tylu 
ofert znalazłem się w trudnej sytuacji, jakiego dokonać wyboru. Trochę zwlekałem z odpowiedzią i 
później okazało się, że Amerykanie dogadali się z kolarzem angielskim, grapa Chazal ma jakieś 
organizacyjne problemy. W tedy wiele już  gie myśląc, podpisałem wstępny kontrakt z włoską “stajnią” 
Lam pre-Colnago-Anim ex.

— Colnago i Animex to znane już firmy w zawodowym peletonie, proszę zatem rozszyfrować 
nazwę trzeciego sponsora?

—  Lampre to przedsiębiorstwo z branży metalurgicznej, które wzorem wielu innych szuka możli­
wości dobrej reklamy. W sezonie 1991 w Europie jeździła grupa Colnago-Lam pre-Sidi. W przyszłym 
roku Lampre chce być pierwszym sponsorem zawodowej grupy i nie tracąc związku z Colnago, 
zaproszono do współudziału polski Animex.

— Czy polscy kolarze będą występowali w tej grupie?
—  Z  tego co się orientuję na pewno M arek Szerszyński i Zbigniew Spruch. Istnieje również 

możliwość, że doszlusuje do nas Sławomir Krawczyk, ale ostateczna decyzja co do niego jeszcze nie 
zapadła.

— Jakie są plany bossów zespołu w przyszłorocznym sezonie? .
—  W iadomo mi, że marny wystartować we wszystkich najważniejszych wyścigach we Włoszech, 

Francji i innych krajach zachodniej Europy. W ydaje się również pewnym, iż nasi szefowie szczególny 
nacisk położą na to, żebyśmy dobrze wy­
padli, zwłaszcza we włoskich imprezach. 4;
Plany te są bardzo ambitne, a mnie cieszy 
fakt ścigania się w doborowym towarzy­
stwie.

— A osobiste zamiary Jacka Bodyka?
—  Chcę chociaż kilkakrotnie dobrze wy­

paść w wyścigach klasycznych, bo te naj­
bardziej lubię. Myślę, że wraz z poprawą 
jazdy w górach, może uda mi się błysnąć na 
finiszu któregoś z etapów GIRO d ’ITALlA, 
czy TOUR de FRANCE. W każdym razie 
od tego sezonu może zależeć moja kolarska 
przyszłość.

— Pańskie zdanie o Czesławie Langu?
—  Mało znam pana Langa. Na pewno ma 

duży autorytet wśród polskich zawodow­
ców. Przecież on jako pierwszy przecierał 
zawodowy szlak we W łoszech. Z tego co 
wiem, będzie on menedżerem dwóch zespo­
łów, mojego oraz tego, w którym będą 
jeździć Zenon Jaskula i Joachim Halupczok.

— Ściganie się na rowerze to czaso­
chłonne zajęcie. Jak wygląda życie pry­
watne kolarza?

—  Faktycznie czasu wolnego nie ma za 
wiele. Jako amator spędzałem na rowerze 
około 4 -5  godzin dziennie, teraz z pewno­
ścią o  2 -3  godziny więcej. Potem trzeba 
szybko zregenerować siły, przygotować się 
do następnego dnia, Mój wolny czas to prze­
rwa między sezonami. Spędzam go w gro­
nie rodzinnym i wówczas lubię pooglądać telewizję, może być to jak iś film, dobra muzyka.

— A sport na ekranie?
—  Chętnie oglądam piłkę nożną, lekkoatletykę i przede wszystkim wyścigi samochodowe.
— Właśnie, jakim samochodem pan jeździ?
—  Obecnie fordem eskortem, a w przyszłości, jak  wszystko ułoży się po mojej myśli, może 

mercedesem?! (śmiech).
— Na jakie korzyści finansowe może pan liczyć, podpisując ostateczny kontrakt z włosko-pol- 

ską grupą?
—  Pieniądze zawodników ścigających się po raz pierwszy wśród zawodowców nie są duże. Chyba, 

że dotyczy to mistrzów olimpijskich, czy też amatorskich mistrzów świata. Dopiero w drugim roku, 
bądź później, gdy ktoś wykaże się dobrymi wynikami, w grę wchodzą pokaźne gaże. Zresztą, pieniądze 
w  zawodowym kolarstwie leżą po prostu na ulicy, wystarczy tylko dobrze jeździć.

— Życząc sukcesów w przyszłorocznych wyścigach, dziękuję za rozmowę.

1 J  TT <|l Plują
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22.11.1991
CECYLII, MARIKA, 

STEFANA

23.11.1991
ADELI, FELICYTY, 

KLEMENTYNY, KLEMENSA

I

Zieiona Góra: PKO I, ul. Żeromskiego 
USD 11.300 • 11.570 DM 6.800 - 6.980

Gorzów Wikp.: I! Oddz. PKO 
USD 11.350 -1-1.480, DM 6.800 - 6.990

Lubin: BAX 
USD 11.250 -11.480, DM 6.900 - 6.990

Gtogów:Kantorprzyul.1 Maja 
USD 11.250 -11.480. DM 6.900 - 7.000

A l e k s a n d e r  G a w r o n i k
? R O K U £ A T C G '?

t - M z. B A N K ?  
L I K W I D A T O R ? !

• W czoraj zam ieściliśm y pierw szą część rozmowy z ALEKSANDREM 
O A WRONI KIEM, odkryw ającym  ciem ną stronę działalności Banku 
Handlowo - K redytowego w Katowicach. Dziś dalszy ciąg U-f̂ o tekstu.

— Na jak ą  sum ę opiew ały cz - sunku do banków  też m uszą m ieć 
kl BHK? . regres. To m usi być jasno powie-

— W m oim  odczuciu na onolo 6 dziane. N ie może tak  być. ż? ban- 
bln zł. T yle w ynika,.z  danych, k tó  ki w yznaczają um owy; k tó re  k lient 
re ja  m iałem  jako  zarządzający m usi przyjąć, gdyż innego banku 
A rt-B ; m ogłem  zsum ować n ie- po drodze n ie  ma. Jeżeli gospodar 
które spraw y. Np. przyjąłem  za s tra  ka zaczyna' si? sypać, to istn ie je  
tę cały „U rsijs”. T rzeba' sobie w coś takiego, jak  polityka ekonomicz 
końcu powiedzieć, że żeby robić na  państw a. 'Pow inna ona — w mo 
gospodarkę, należy zacząć nie od im odczuciu — w spierać przede 
dekom unizacji, demokracji.- ale od wszystkim  rodzim y przem ysł. To n :e 
u s ta w a n ia  praw idłow ych stru k tu r, znaczy, żeby tw ard ą  ręką  n ie  egzek 
Demokracja; ni? polega na tym. że wov,*nć wyższej jakości, czy 
każdy robi co chce — tylko w  ra -  kości działania, 
m ach określonych stru k tu r robi sic — Są przykłady, >.■ 
to. co się chce. Jeżeli są banki, to rów nujem y Zachodowi... 
m uszą mieć one w stosunku do swo - Do stacji benzynow ej .ESSO ", 
łch k lientów  regres, i k lienci w sto dopiero co o tw arte j w Poznaniu zgła

pręd- 

caasem do-

szają  się już  k ra jow i producenci i 
handlow cy, proponujący  tow ary, któ 
ra rzeczyw iście n ie  odbiegają stan 
dardem  od produktów  niem ieckich. 
O kazuje sie, że bardzo dużo w y ro ­
bów w ysyłanych jes t na Zachód, 
tam  przepakow yw anych, i to  zaczy 
n a  być coraz częściej widoczna. 
P rodukt, k tó ry  kupujem y z m etką 
..m ade in G erm any” jest produko­
w any w Polsce, a jego jakość uzys 
ku je  tam  a te s t i stem pel. T ow ar ten 
w raca tu ta j za znacznie wyższą ce 
nę. J a  swój g - rn i tu r  kupiłem  w 
Niemczech za 1000 m arek  i dowie 
działem  się potem , i s  jes t to  pol­
ski g a rn itu r, ty lko  są w szyte in ­
ne m etki. Koszula jest rów nież — 
jak  okazu je  s ę  — z „W ólczanki” 
K osztuje 100 tys. zł w Pol; o. ale

(Ciąg da lszy  n a  str. 14)

V Of ■ r\

4 2 ^ 7 f e t r l
Rys. A N D R ZEJ B A N A S IK

W łodzim ierz Cimoszewicz, lider 
Sojuszu Lewicy D em okratycznej w 
ostatnich wyborach. ośw iadczył 
dzienn ikarce  ,,G azety W yborczej", 
że jego zdaniem  spraw a „moskiew 
skiej pożyczki” polskich kom unis­
tów  nie zost-sla dosta tecznie  _w yjaś 
niona przez kierow nictw o StfRP. Ci 
moszewicz. k tó ry  nie jes t członkiem  
SdRP powiedział, ż<? nia wierzy, że

O w a  l a t a  s p a c e r ó w  

( it a  M .  T e r i e o k i e g o
Kolegium  ds. wykroczeń r.a P ra ­

dze — Pólrioc w W arszawie nałoży 
j ło na byłego prezesa R adiokom ite- 
i tu, M ariana Terleckiego, grzyw nę 
| w wysokości m iliona złotych i"poz- 
‘ baw iło go praw a prowadzeń.;,-, po- 
I jazriów rnech-nicznych przez I la- 

--
5.2 października br. M arika* Terle 

ckiega k ieru jącego  poi one.-. -,n za­
trzym ał p a tro l poi; ci i. W. krwi kie 
rowcy było 2.S prom.

M arian Terlecki r.!« nr;:-, "'-i na 
posiedzenie k H .jiu m . ; i \ \ p ,

by Laszek M iller, najbliższy współ 
pracow nik  Mieczysława R akow skie­
go, w  czasie agonii PZPR . n ic n ie 
wiedział. O m oszew icz n ie m a żad­
nych ' dowodów i przedstaw ia  w 
wyw iadzie ty lko  sw oje odczucia, 
Także podejrzany  — zdaniem  lide­
ra  SLD — jest w yjazd M:lle ra  i

(C iąg d a lszy  rui str . 14j

L i t w a  o b a w i a  

s i ę  P o l s k i
Zdaniem  m inistra  ochrony k ra ju  

A udriusa  B utkeyicziusa, sy tuacja  
na L itw ie  i w okół n iej jes t coraz 
groźniejsza. Zagrożeniem  dla rep u ­
bliki jes t nie tylko Wschód — roz 
padający  się ZSRR ze swynoi pro 
b lem am i, lecz także Zachód czyli 
Polska. A. B m keviczius p rzyznaje  
iż po 50 lataęh  pozostaw ania w 
składzie im perium  radzieckiego na 
L itw ie zapom niano o Polsce jako  

o potencjalnym  źródle zagrożenia, 
o którym  dość energicznie przypo

(Ciąg dalszy na ttr . l i )

P o l s k a

w  R a d z i e  E u r o p y
Polska stan ie  się w najb liższy 

w torek  pełnopraw nym  26 człon­
kiem Rady Europy. O stru k tu rze  1 
zakresie działania Rady Europy 
oraz udziale w n iej naszego kra 
ju m ówiono w  czw artek, podczas 
dyskusji, zorganizow anej pr?ez Uni 
wersy te t W arszaw ski oraz Ośrodek 
in fo rm acji i D okum entacji Rady 
Europy.

Polska m iała  dotychczas sta tus 
obserw atora z praw em  dyskusji, 
ale baz m ożliwości głosowania.

(PAP)

K siądz prałat Henryk. Jankow sk i (proboszcz kościoła św. B ryg idy  
w  G dańsku) złożył poręczenie za byłego prezesa N arodowego B an- 
k u  Polskiego, Grzegorza W ojtow icza, aresztow anego przez UOP dw a  
m iesiące tem u . P rzeciw  W ojtow iczow i toczy  s i?  śledztw o o nie­
gospodarność. G rzegorz W ójtow icz w yszed ł u> środą z aresztu śled­
czego p rzy  ul. R akow ieckie j w  W arszawie.

Ks. Ja n ko w sk i m ia ł pow iedzieć, że zna W ójtow icza  jako  auto­
ry te t m oralny, jako  w ysoko  kw a lifikow anego  fachow ca. Zdaniem  
prałata sposób postępow ania wobec ex-prezesa  przypom ina  czasy  
sta linow skie, a za to, że cala bankow ość w  Polsce jes t chora  — 
nie m ożna w inić jednego człow ieka.

N atom iast Sąd W ojew ódzki w  W arszaw ie przed łuży ł — na w nio ­
sek p rokura tu ry  —  areszt przeciivko  b y ły m  dyrektorom  FO ZZ Grze 
gnrzowi Ż om kow i i Janinie Chaim , aresztow anym  w  zw ią zk u .z  a fe­
rą w  te j in s ty tuc ji. Ś led z tw o  w  te j sprauiie rozszerza się coraz bar­
dziej. Oprócz U niw ersału prokura tura  zain teresow ała  się także in ­
n ym i spó łkam i poiuiązanym i z byłą P ZP R  —• „ Transakcją” i 
,.T R A S T ”. D yrektorzy  „■posiedzą" jeszcze p rzyn a jm n ie j do m arca  
1992 r. ■ (tom)

V u k o v a r  s t o l i c ą

s e r b s k i e g o  o k r ą g u
Vulj»var, fniasio sym bolizujące o- 

pór chorw acki wobec a rm ii federal 
ne j, zostanie stolicą „Serbskiego Ob 
wodu A utonom icznego” Sławonii, 
B aran jt i Ś rem u  Zachodniego — 
oświadczy! w  czw artek  szef rzą ­
du ” tego reg ionu  G oran Hadźić.

N a ulicach zniszczonego Vuki,»-a 
ru  nadal leży w iele  ciał osób zabi­
tych podczas zaciętych walk. Setki 
ew akuow anych chorych i r nnych 
m >szkańców  m iasta in fo rm ują  o il

Cznych okrucieństw ach popełnionych 
podczas trzym iesięcznej batalii o 
m iasto.

W trzy  dni po zdobyciu Vukov&- 
ru , Jugosłow iańska A rm ia Ludowo 
(JAL) zdobyła dw ie stra teg iczn ie  
ważne wsie, k on tynuu jąc  ofensywę 
na  Osijek. Chodzi o E rnestinovo i 
Laszlovo, , na południe od liiUii*.. 
Sam  O sijek  (130 tys. m ieszkańcow i 
byl w czw artek ostrzeliw any "•■•■' 
c rty ler.ę . (PAP)

E . H O N E C K E R :  

„ D O  N I E M I E C  W R Ó C Ę  

T Y L K O  W  T R U M N I E ”
napisał były przyw ódca NRD w 
liście do M ichaiła Gorbaczowa.

(TASS)

K i e  d a ł . . .  

i  s t r a c i !  p r a e f
Na w czorajszej sesji R:;.!y 

skie j w  Zielonej Górze, podczas o- 
m aw ian ia  jednego z punktów  porzą 
dku obrad poinform ow ano, że pe­
w ien pracow nik  Urzędu M iejskie­
go p od jął jak iś  czas tem u próbę 
przekupienia... zastępcy prezyden­
ta m iasta. Próba n ie  powiodła się, 
a prezyden t, n a  w niosek zastępcy 
zw olnił tego pracow nika z urzędu.

■Innym sm aczkiem  sesji była in­
form acja  radnego Jerzego  Podbiel- 
skiego, że złożył — swego czasu pro 
jek t uchw ały o... zakazie publicznej 
sprzedaży pornografii. Po  negatyw  
nej opinii jednej z kom isji sam  go 
jednak  wycofał.
R elacja z obrad  — w  poniedziałek.

• (,ip)

P r o k u r a t o r  o  s p r a w i e  B .  T e j k o w s k i e g o  i K o n s u l t a c j e .

J W O J E  Z D R O W E  O C Z Y

S Ą  B E Z C E N N E !

Z  d n i e m
2 0  l i s t o p a d a
1 9 9 1  r o k u
o t w o r z y ł
t i z i a ł a f n o s c H I
K O M P L E K S  O K U L I S T Y C Z N

( r o z m o w a  z e  S ł a w o m i r e m  S z c z a p e m )
ji^resyw ou i-olskiej W spólnoty N arodow ej i je j  przew od­

niczącego, Bolesław a Tejkow skiego, były przedm iotem  kry tyk i, m .in. 
prasow ej, już  od jesien i 1990 r. Dlaczego dopiero teraz  p ro k u ratu ra  do­
strzegła ich niezgodność z p raw  ra? v

P ro k u ra to r p odejm uje  czynności prow adzące U) wszczęcia postę­
pow ania karnego kiedy dociera do niego w iadomość o naruszen iu  p r j  
wa. Jeśli chdzi o p. Tejkow skiego, p ro k u ra tu ra  W arszaw a-Śródm ieś­
cie o trzym ała  tak ą  w iadom ość 19 czerw ca br. Było ta doniesienie s r-  
n ack ie j Kom isji P raw  Człowieka i Praw orządności. Z araz po  tym  zo­
stały przez nas p o d jęte  czynności spraw dzające, co pozwoliło n a s tę ­
pn ie  na  wszczęcie dochodzenia.

— W telew izy jnej wypow iedzi z i i  listopada określił pan zarzuty 
wobec T ejkow skiego — m .in. publiczne w yrażan ie  sym patii dla S ad­
dam a H usajna . Czy w yrażan ie  sym patii dla kogokolwiek jes t w dem o­
kratycznym  państw ie  ścigane z mocy praw a?

— M oje uwagi dotyczące stanow iska p .  T ejkow skiego w  odniesieniu 
do przywódcy Irak u  były pozaprocesowe. W publikacjach  Polskiej 
W spólnoty N arodowej znalazłem , w iele  w ypow iedzi przewodniczącego 
i depesz jak ie  słał do H usajna. Pyta łem  p. T ejkow skiego o isto tę  tych 
w ystąpień. Zechciał się do tego py tan ia  ustosunkow ać. Można z tej 
wypow iedzi wyciągać różne wnioski — inne  w yciąga p. Tejkowski, 
inne ja . N iem niej ta  część działalności nie jest przedm iotem  postępo­
wania karnego.

— Jeśli sąd uzna działalność polityczną p. T ejkow ski go za niezgo­
dną z p raw em , to jak ie  może ta m ieć sku tk i d la członków W spólnoty, 
którzy w stąpili do te j partii w łaśnie dia takich poglądów?

(Ciąg dalszy na.str. 14)

Gabinet obsługiwany 
przez lekarzy-okulistów 
wyposażony jest w sprzęt 
nowe] generacji: PłtOROPre? omfSTYCZMY-Te?ce^ 
umożliwiający: AUTOREFRAKTOBSEm (KOMPUTER) - UOTA
'wczesne wykrywanie i leczenie chorób oczu,
* komputerowe badanie wzroku,
* ó̂ Neranie szkieł okularowych

G M E M l i U S i r c Z N Y  
, » W  B T T tZ S T , ŻJBY, U L U U K S M  W

zaprasza na seanse 
U Z D R O W I C I E L A -  

-  B I O E N E R G O T E R A P E U T Y

z  P o r t m a n c k i  ( R F N )
22.11 o  g o d z .  15.30  w  L u b in ia  -  CK2 BS
23 . 11 o  y o e z .  12.00  w  S a r a c h  -  ZDK
23.11 o  g o d z .  17.00  w  Z ła lo n a i  O ó rza  - DK " L u m a l"
24.11 o  g o d z .  13.00  w  G ł o g o w i e  -  I LO
Karty wstępu do nsb^cia w  mlolscu saansów.

" r — .... .

„ p i ą t k i "

S z o s  k o m p r o m i s u
Ja k  utw orzyć in strum en ty  a n ty rs  

cesyjne, by nie spowodować h ip er- 
inflacji i n ie  pow iększyć luki b u ­
dżetowej zastanaw iał się, w czwar 
tek  w W arszawie, zespół ekonomicz 
ny pięciu p artii koalicyjnych.

Na krótkiej konferencji p rasow ej 
po spotkaniu  przedstaw icie le  pięciu 
p a rtii dek larow ali gotowość do kom 
prom isu w kw estiach  program o­
wych. Kom prom is będzie nieW ątpli 
wie potrzebny w  kw estii cen mini 
m alaych w  rolnictw ie.

W czasie spotkania  n ie m ówiono 
o spraw ach personalnych. P y tany  o 
stosunek do Laszka Balcerow icza, 
II. Goryszew ski z ZChN ośw iad­

czył, że  n ie  m ówiono o nim . gdyż 
, j? s t  to kw estia  n ie isto tna”. (PAP)

l /*«*£* ///""

n a jta ń s z y  p r o s z e k ,

e t o & ó u i
P O M O C  D L A  

J U G O S Ł A W I I
Narząd Rejonow y Polskiego C zrr 

wonego K rzyża w Głogowie ogłasza 
akcję pomocy dla poszkodowanych 
w konflikcie zbrojnym  w Jugosła­
wii. W zw iązku z tym  przyjm ow a 
ne będą: środki opatrunkow e, żyw 
ność o długim  okresie  trwałoś: ! 
oraz datk i pieniężne.

Paczki żywnościowe I datk i p ie­
niężne przy jm ow ane będą w  p la ­
cowe? PCK w  Głogowie przv ul. 
I M aja  2 \  te lefon  33-37-85. P ie  
n iądze m ożna rów nież w płacać na  
kon to : B ank Zachodni I Oddz. Gło 
gów n r  383813-6985-133 „Pom oc .Tu 
goslaw ii”. (abi)

Sklep -BELLA"
Głogów, ul. Królewska 3"D'

obok zakładu szewskiego

T E L E W IZ J A  W A D A R  

W  „ D W Ó J C E ”
Nie ty lko m ieszkańcy Z ielonej 

G óry, ale  telew idzow ie w  całym  
k ra ju  będą m ogli oglądać w  sobo­
tę  23 bm . o godzinie 9.30 pierw szy 
program  przygotow any przez zielo 
n ogórską Telew izję W adar. Półgo­
dzinne program y ośrodka em itow a 
ne będą na antenie  ogólnopolskie.) 
cyklicznie, dw a razy  w  m iesiący, 
w  drugim  program ie Telew izji Pol 
sklej.

Cykl nosi ty tu ł „N ie tylko w in ­
nice” , a  pierw szy program  z tego 
cyklu je s t w izytów ką m iasta . K olej 
ne sygnalizow ać m ają  nie ty lko  pro 
b lem y regionu, ale  także mówić o 
spraw ach in teresu jących  m ieszkań­
ców całego k ra ju .

W p ierw szym  program ie T elew i­
zji W adar będzie m ożna obejrzeć 
m .in. „etiudę żużlow ą” z mec*« 
W oolverham pton — KS M oraw ski 
w Z ielonej Górze, re lac ję  z wybo 
rów  p rezen te rek  telew izyjnych, któ 
re  odbyw ały się niedaw no w zielo 
nogórskie j P a łm iarn l, kącik muzy 
czny M arka N iedżwiedzkiego.

B L U Z K I
K O SZU LO W E

D A M S K IE
K O S Z U L E

Hurtownia papierosów
Głogów, ul. Towarowa 1 

tsl. 33-33-36

i
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N o w y  u k ła d  h a n d lo w y  U S A  -  Z S R R
WASZYNGTON. Izba R eprezen tan tów  K ongresu USA 350 giosa- 

m i przeciw ko 78 zatw ierdziła  w  środę wieczorem  now y am erykań- 
sko-radzieck i uk ład  handlow y i przyznanie ZSRR klauzuli n a jw ię ­
kszego uprzyw ile jow ania  w  hand lu  ze S tanam i Zjednoczonym i.

U kład został podpisany podczas spo tkan ia  n a  szczycie w  W aszyn­
gtonie 1 czerwca 1990 ro k u  i p rzew iduje  norm alizację  stosunków  
gospodarczych m iędzy obu k ra jam i.

D w ie  k o n c e p c je  n o w e j  E u ro p y
BRUKSELA. Dwie koncepcje budow y now ej E uropy ściera ją  sie 

te raz  zarów no w  B rukse li — siedzibie w ładz W spólnego R ynku — 
ja k  też w poszczególnych stolicach państw  członkowskich EWG. Z 
jednej strony  są  zw olennicy „Europy ojczyzn”, a  z d rug iej, E uropy 
ponadnarodow ej.

9 i 10 g rudnia  w  ho lendersk iej m iejscow ości M aastrich t m ają  za­
paść decyzje „o h istorycznym  znaczeniu”. Z ostanie uchw alona un ia  
polityczna oraz unia gospodarcza i m o netarna  „D w unastk i”.

Z g o d a  8 r e p u b l ik  n a  p r o p o z y c je  G - 7
MOSKWA, Osiem  repub lik  b. ZSRR zgodziło się w  czw artek  na  

propozycje przedstaw icieli G-7 w  spraw ie  złagodzenia sp ła t długu 
zagranicznego i zw iązanych z tym  w arunków .

N a m oskiew skim  spo tkan iu  przyw ódców  tych repub lik  z w ice­
m in istram i finansów  siedm iu n a jbardzie j uprzem ysłow ionych kra  
jow  św iata  podpisano w  czw artek ośw iadczenie w  te j  spraw ie. W 
spotkan iu  n ie  uczestniczyły U kraina, A zerbejdżan, G ruzja  i Uzbe­
k istan .

R u m u n ia :  „ d e m o k r a t y c z n a ” k o n s t y t u c ja
BUKARESZT. Nowa „dem okratyczna” konsty tucja  rum uńska  zo­

s ta ła  p rzy ję ta  w  czw artek  w. B ukareszcie w iększością 2/3 głosów 
przez Zgrom adzenie K onsty tucyjne, w  k tó rym  zasiadają  deputow a­
ni i senatorzy  w ybran i 20 m aja  1990 r.

Nowa konsty tucja  określa  państw o rum uńskie  jako  „państw o p ra ­
wa, dem okracji i p raw  socjalnych, w  k tórym  godność człowieka, 
praWa i swobody obyw atelskie, p raw o do nieskrępow anego rozw o­
ju  jednostki ludzkiej oraz spraw iedliw ość 1 p luralizm  polityczny 
stanow ią w artości nadrzędne i 's ą  p rzestrzegane”.

P a r la m e n t y  w  E u ro p ie  W s c h o d n ie j
BUDAPESZT. Porów nanie dośw iadczeń polskiego, w ęgierskiego, 

czecho-słow ackiego i wschodnioniem ieckiego procesu dem okratyza­
cji jes t celem trzydniow ej konferencji, k tó ra  rozpoczęła się w  śro ­
dę w Budapeszcie. O dbyw a się ona pod auspicjam i niem ieckiego 
B undestagu i w ęgierskiego Zgrom adzenia Narodowego.

P r e m ie r  I z r a e la  o s t r z e g a
BOSTON. P rzebyw ający  w  USA p rem ier Izraela , Icchak Szam ir 

dał w środę jasno do zrozum ienia na  spotkaniu  z 400 działaczam i 
żydowskim i w  B ostonie, że nie ma zaufan ia  do zam iarów  p a r tn e ­
rów  arabskich, z k tórym i podjął rozmowy podczas m adryckiej kon­
ferencji bliskow schodniej na przełom ie październ ika 1 listopada.

S z c z y t  f r a n k o f o n s k i  z a k o ń c z o n y
PARYŻ. W czw artek  w  paryskim  pałacu C halllot zakończyły iia  

obrady czw artego szczytu frankofońskiego. U czestniczyły w nim
delegacje z 47 krajów , w  k tórych m ówi się po  francusku  albo t e t  
gdzie język  ten  jes t „w  powszechnym  użyciu”.

U czestnicy szczytu p rzy ję li serię  rezolucji, dotyczących w *ajem - 
nych stosunków  politycznych i ekonom icznych oraz ochrony n a tu ­
ralnego środow iska.

B a c jo n o w a n ie  ż y w n o ś c i  w  P e te r s b u r g u
MOSKWA. P etersburg  jak o  drugie obok M oskwy wielkie m iasto  

rosy jsk ie  zam ierza od przyszłego m iesiąca w prow adzić racjonow a- 
nie w szystkich artykułów  żywnościowych -  ośw iadczył bu rm istrz  
m iasta  A natolij Sobczak.

Sobczak oznajm ił o tym  na spo tkan iu  pracow ników  adm in istrac ji 
m iejsk iej. M ieszkańcy 5-m łlionowego P e tersburga  objęci zostaną 
„kartkow ym  system em  zaopatrzen ia”.

P o ls k a  p r z y ję t a  do COS?
WTEDEN. Polska, C zecho-Slow acja 1 W ęgry — a takża Islandia

— zostały p rzy ję te  w  czw artek  do E uropejsk iej K onferencji B a ­
dań N aukowych i Technicznych COST. K onferencja ta  jednoczy 
dw anaście k ra jó w  EWG, siedem  państw  EFTA, Jugosław ię 1 T u r­
cję.

W dniu 18 listopada zm arła m oja  Żona, M am usia, Ciocia, 
Teściowa, Babcia i P rababcia

A P O L O N I A  D E P T U C H

(z dom u B onter, urodzona w a Lwowie).
Uroczystości pogrzebowe odbyły się w D rzeńsku w dniu S0 

listopada 1991 roku  o czym zaw iadam ia pogrążona w sm utku
Rodzina.

s u P M R E x m e s s

SK LEP ekskluzyw ny — 3'J m  kw.,
centrum  Sulecnow a, z tow arem  — 
sprzedam . Zielona Gór=>, tel. 830-53, 
od 15.00 do 18.0f). ■ 18U-Z

PJSIA U A M  teielon. O czekuję p ro­
pozycji pracy. Zielona Góra. tel. 
655-42. 1925-Z

SKODĘ S-100 1976. po rem oncie 
blach i siln ika — tanio  sprzedam . 
Lubsko teł. 72-19-51, po . 18.00.

1324-Z

ŻALUZJE AL już od 95 tys. zł za 
m  kw., kolor 135 tys. za m kw. 
Nowa Sól, 22 L ipca 13, tel. 2R-6o.

1822-Z

ROTTW EILLEKY '6-tygodniow e) — 
sprzedam . Z łotoryja, tel. %7.

3709-C
FIA TA  126p, 1989 r. — sprzedam . 
Z ielona G óra, tel. 41-96. 1922-Z

126p, 1990 r., sprzedam . Zielona Gó­
ra , tel. 662-19. 1921-Z

AGENCJA. „VIST” Z A T R U D N I  
AKWIZYTORÓW. A trakcy jne  w y­
nagrodzenie prow izyjne. Agencja 
„V ist” Spółka z o.o. Zielona Góra, 
ul. Boh. W esterp la tte  11. tel. 68-100 
lu b  42-31 wew. 413, 415. 1927-Z

S P R Z E D A Ż

OVERLOCK 3-n .tkow y — sprzedam . 
K rosno Odrz tel. grzecznościowy 
444. 1 J!'-2a

SPRZEDAM dwa piece akum ulacy j­
ne i snopow iąziłkę. Słone U

lórfa-Z

SPRZEDAM strag an  rozkładany 
przy Owocowej — Targowisko. Zie­
lona Góra, tel. 65-164. 1836-Z

TANIO półkotapczan, zestaw  w ypo­
czynkowy „Elegant” ZG, tel. 607-15.

1898-Z

UOTTWE1 LLEll, szczenięta. Lubin, SZNAUCERIII m inia turow e. Nowa 
tel. 44-25-35. 2954-L Sól, 77-921. 1884-Z

DOM do wykończenia — Przylep  SOLARIUM — sprzedam , 
k . Zielonej Góry, ~ ‘ - -  —
23-01-61. 1722-Z

O ferty
Szczecin, tel. Gazeta Nowa dla 1887-Z. I887-Z

K E R M

Raport o stanie 
gospodarki

Stabilność w aluty  k ra jow ej, je j 
w ew nętrzna  w ym ienialność, zasad 
nicze zm iany system ow e w  wieilu 
dziedzinach gospodarki (przede wsży 
stkim  w  hand lu  1 usługach) oraz w 
kon stru k c ji budżetu państw a, to — 
zdaniem  Leszka B alcerow icza — nie 
w ątp liw e osiągnięcia p rogram u sta 
bilizacyjnego, w prow adzanego w 
Polsce od dwóch lat. Należy do nich 
także znaczna liberalizac ja  handlu  
zagranicznego, zw iększenie rezerw  
dewizowych i redukcja  długu zagra 
nicznego — stw ierdził w iceprem ier
21 bm. podczas spo tkan ia  z dzien­
nikarzam i, po być m oże osta tn im  
ju ż  posiedzeniu KERM, n a  k tórym  
om aw iano  rap o rt o stan ie  gospo­
darki.

Do porażek  w iceprem ier zaliczył 
zbyt wolno przebiegający proces p ry  
w atyzacji, ham ow any m .in. przez 
n ie  rozw iązane problem y w łasnoś­
ciowe i repryw atyzacyjne, zdecydo 
w anie negatyw ną reak c ję  przedsię 
biorstw  na  zm iany system owe, po­
jaw ien ie  się  większego, niż się spo 
dziewano bezrobocia"*! p rzede w szy­
stkim  deficy t budżetow y, choć zda 
niem  w iceprem iera, nie zagraża on 
jeszcze stabilności gospodarki.

(PAP)

B o r is  J e l c y n
w  N iem czech

P rezyden t Rosji Boris Je lcyn  
przybył w  czw artek  z trzydniow ą 
w izy tą  do N iem iec.

Podczas p ierw szej zagranicznej 
w izyty  od objęcia  urzędu  p rezy ­
den ta  R osji, Boris Je lcyn  będzie pro 
w adzić rozm ow y z kanclerzem  Hel 
m utem  K ohlem , spo tka się z prezy 
dentem  R ichardem  von W eizsaec- 
kerem , przew odniczącym  B undesta 
gu R itą  S u esim uth , m in istrem  
sp raw  zagranicznych H ansem -D ie- 
trlchem  G enscherem , m in istrem  fl 
nansów  Theo W ałkiem , lideram i 
różnych p a rtii  politycznych, p rzed  
staw icielam i kręgów  finansow ych 1 
przem ysłow ych N iem iec. (TASS)

Ultimatum „S” 
Służby Zdrowia

R ada Sekcji K ra jow ej Służby 
Zdrow ia NSZZ „Solidarność” zażą 
dała  21 bm . od p rem iera  w ycofa­
n ia  decyzji R ady M inistrów  o r e ­
dukcji budżetu  ochrony zdrow ia w 
listopadzie  1 g rudniu . N iespełn ie­
nie tego p o stu la tu  spow oduje pod- 
jędie od 2 g rudnia  ogólnopolskiej 
akcji p ro tes tacy jn e j. ■

Z in fo rm acji URM przekazanej 
w  czw artek  prezydium  Kom isji 
K ra jo w ej „S” w ynika, że — na 
podstaw ie uchw ały  R ady M inistrów
— budżety  w ojew odów  do końca 
br. zostają  zm niejszone o 3 proc., 
w tym  w ydatki na  służbę zdrow ia
-  o 2,2 proc. Z daniem  związków 

ców w  niektórych w ojew ództw ach 
cięcia dotyczą rów nież środków  na 
płace. (PAP)

V O Y A G E S  W A S T E E L S  
T A K Ż E  W  P O L S C E

Młodzi Polacy, k tó rzy  nie 
ukończyli 26 ro k u  życia, m ogą 
obecnie nabyw ać w k ra ju  m ię­
dzynarodow e b ile ty  kolejow e 
firm y  Voyages W esteels — ta ń ­
sze o 40 proc. od ceny b ile tu  
norm alnego. Na konferencji p ra  
sow ej 21 bm. w  W arszaw ie po­
inform ow ano, że w spom niane bi 
le ty  są  dostępne w  krajow ych  
placów kach O rbisu, a  ta k ie  na  
w szystkich głównych dworcach 
PK P . (PAP)

L i t w a  o b a w i a  s i q . . .
(Ciąg da lszy  ze str. 13) 

m niano podczas k am pan ii w ybor­
czej do polskiego parlam en tu .

„N a swym  biu rku  m am  m nóstwo 
p rasy  p o pu laryzu jącej Inform acje, 
n a  tem at cieszący się  popularnoś­

cią, że W ilno j e s t ' n a d a l te ry to r­
ium  spornym ..."

W odpowiedzi na  stw ierdzenie, 
żę tery to rium  spornym  pozostaje 
dla Polaków  nie ty lko  W ilno, lecz 
także K rólew iec 1 Lwów, B utkevi 
czius m ó w i: „tajr, z coraz w ię­
kszym  niepokojem  p a trzę  w tę  
s tronę’*. (PAP)

—  SPRZEDAM m ieszkanie w centrum  
STRA G A N -w alizkę sprzedam . Z le- Zielonej Góry, Tel. 5435. 1928-Z 
lona  Góra, tel. 292-72. 1771-Z

„Lo ya sta tin ”  zm niejsza 
ryzyko zawału

N au k o w cy  z  U n iw e rsy te tu  P o ­
łu d n io w ej K a lifo rn ii  .o d k ry li, że 
lek  „ L o v a s ta tin ”, s to so w an y  d la  
o b n iżen ia  poziom u ch o le s te ro lu  
w e k rw i zim niejsza tak ż e  złogi li­
p id ó w  (związlków tłu szczo w y ch ) w  
n a cz y n ia c h  w ień co w y ch , d z ięk i 
czem u m oże u c h ro n ić  w ie le  osób 
p rz ed  m iażd ży cą  i a ta k ie m  se r ­
ca.

W y n ik i b a d a ń  p rz e rw a n y c h  rok  
w cześn ie j, n iż  p rz ew id y w a n o  z po  
w odu  n a d sp o d z ie w a n ie  d o b ry c h  
w y n ik ó w , w sk a z u ją  też, że d ie ta  
n isk o tłu szc z o w a  w  p o łączen iu  ze 
s to so w an ie m  le k a rs tw  m oże  n ie 
ty lk o  zah am o w ać  o d k ła d a n ie  się 
tłu szczó w  n a  śc ian k a ch  n aczy ń  
k rw io n o śn y c h , a le  n a w e t d o p ro ­
w ad zić  do z m n ie jszen ia  się zło­
gów,

C h o ro b y  se rca  są  g łó w n ą  p rz y ­
czy n ą  śm iero i A m ery k an ó w . „Lo 
v a s ta tin " , zn an y  pod h a n d lo w ą  
n a zw ą  „M ev aco r” je s t zaży w an y  
p rz ez  około m ilio n  m ieszk ań có w  
U SA . (P A P )

1 3 ®  t y s i ą c y

M. Rakowski 
w szpitalu

B. p rem ier M ieczysław Rakow ski
przebyw a w  lecznicy M inisterstw a 
Zdrow ia 1 O pieki ■ Społecznej z po 
wodu dolegliwości sercowych.

JM . R akow ski został um ieszczo­
ny n a  oddziale In tensyw nej opieki 
kardio logicznej i  pow odu zaostrzę 
n ia  choroby w reńcow cj oraz podej 
rżen ia  zapalenia  m ięśn ia  sercow e­
go w przebiegu in fekcji grypow ej"
— poinform ow ał d y rek to r lecznicy, 
dr Zbigniew  E hrm ann. (PAP)

(C iąg d a ls zy  ze  str . 13)
— Mogę powiedzieć jedno: praw om ocny w yrok, skazujący Te j ko w - 

gkiego za jego wypowiedzi m oże rzutow ać u jem n ie  n a  działalność pa r 
tii. Może n aw et pociągnąć sku tk i p raw n e  w ynikające z ustaw y o p a r­
tiach. Oczywiście jes t to ju ż  poza kom petencjam i p ro k u ra tu ry  rejo* 
nowej.

— Czy n a  podstaw ie te j  spraw y m ożna stw ierdzić, iż obecny system  
p raw ny — stanow iony w  innych realiach  — nie p rzysta je  do w aru n ­
ków dem okratycznych?

— W szędzie, gdzie d o trą  do p ro k u ra tu ry  in fo rm acja  o naruszan iu  prza 
plsów  kodeksu karnego  będą tak ie  spraw y. W edług nau k i i dok tryny  
są granice dem okracji — tą  g ranicą jes t praw o. W szędzie, gdzie ła ­
m ane  je s t praw o, zwłaszcza karna, kończy się  swoboda dem okracji. 
Z aistn iałe  zm iany ustro jow e sprzyjały  swobodzie eksponow ania poglą­
dów  i to dało podstaw ę działalności T u ro w sk ieg o . Uważam , że osoby 
publiczne — przyw ódcy p a rtii czy organizacji społecznych — pow in­
ny m ieć przy sobie doradców  praw nych przeciw działających tak im  po 
sunięciom , k tóre  n a ru sza ją  praw o. Osobę n a ru sza jącą  n ietykalność czy 
godność, ściga się w  każdym  państw ie. T rak tow ał o tym  s ta ry  kodeks, 
tra k tu je  obecny, jes tem  przekonany, że now y tak że  będzie przew idy­
w ał odpow iedzialność za tak ie  czyny. Poza tym , m ów iąc o stosow aniu 
p raw a m usim y m ieć n a  uw adze n ie  ty lko  p raw o w ew nętrzne, ale  ta k ­
że m iędzynarodow e, w  tym  zwłaszcza M iędzynarodow e P ak ty  P raw  
Człowieka. D latego uw ażam , że T ejkow ski na ru sza  praw o nasze, ja k  
też un iw ersalne  w artości.

— A ntysem icka re to ryka  p a rtii p .  Tejkowskiego odbiła się  pewnym  
echem  w  Izraelu . Czy konsultow ał pan tę  kw estię  w  kontekście sto 
sunków  m iędzynarodow ych, np. w MSZ?

— Zasięgnęliśm y opinii rzeczoznawców, k tó rzy  dysponując zebranym  
przez p ro k u ra tu rę  m ateria łem  dowodowym w ypow iedzieli się n a  ten  
tem at. Inne  konsu ltacje  n ie są już  potrzebne.

— Ja k i je s t obecny stan  spraw y p. Tejkow skiego?
— Postępow ania przygotow aw cze zostało zakończone. W dniu  14 lis­

topada podjęliśm y czynności procesow e: przesłuchanie  1 zapoznanie z 
zebranym i dowodam i. T ejkow ski skorzystał z przysługującego m u  p ra  
w a 1 odm ówił sk ładan ia  w yjaśnień. Może jeszcze złożyć w niosek do­
wodowy, do czego m a praw o. Jeśli tego n ie  uczyni zostanie sform uło­
w any  ak t oskarżenia.

R ozm aw iał: AN DRZEJ MURAW SKI

Cimoszewicz
oskarża

(Ciąg dalszy ze str. 13)
W iesław a Huszczy na Krym , tuż 
przed m oskiew skim  puczem.

— Nie w ierzę w  żadne teorie spis 
kowe — pow iedział Cimoszewicz — 
ale uw ażam , że było to m ałostkowe 
w ykorzystanie darm ow ych wczasów.

Byty kandydat na  p rezydenta  le ­
wicy ośw iadczył, że n ie  m a 
ochoty być współodpow iedzialnym  za 
w szystk ie n ie jasn e  spraw ki ex-ko- 
m unlstów , zapow iedział m ożliwość 
w ystąpienia z k lubu SLD w Sej-, 
mie.

W przekazanym  PA P ośw iadcza­
niu L. M iller stw ierdza: „wypo­
wiedź W. Cimoszewicza przyjąłem  
z goryczą 1 zaniepokojeniem . Mogę 
bowiem  walczyd z politycznym i prze 
clw nikam i, lecz n ie w idzę sensu 
„w ojny dom ow ej" na lewicy. B ył­
by to ogrom ny zawód d la  naszych 
wyborców. Jedność lew icy 1 j e j  klu 
bu parlam entarnego  jes t d la  m nie 
celem  nadrzędnym . D latego też nie 
posłużę się stosow anym i wobec 
m nie m etodam i, które pozostaw iam  
osądowi m oralnem u naszych wybór 
ców -1 sym patyków ". (tom)

0  s k u t k a c h  d z i a ł a l n o ś c i
lytowc

C G n c g u e c e n t o "
F ab ry k a  Samochodów m ałolitrażo 

wych SA w yprodukuje  w przysz­
łym roku  130 tys. nowych sam ocho­
dów „C inąuecen to”. 110 tys. z nich 
przeznaczonych zostanie do sprze­
daży w sieci s tacji „F ia ta” , głów­
nie w Europie Zachodniej. ,

20 tys. tych sam ochodów tra fi na 
rynek  krajow y, przy czym w p ier­
wszej kolejności b^dą je  m ogli ku 
pić posiadacze zakupionych w cześ­
nie j obligacji. (PAP)

in fo r m a c je  
z a  a z y l

Szwedzka policja bezpieczeństw a 
SAPO u jaw niła , że w ielu operu ją  
cych w tym  k ra ju  agentów  KGB 
gotowych je s t „zrezygnow ać ze 
służby” 1 przekazać tu te jszem u 
kontrw yw iadow i szczegóły dz ia ła l­
ności radzieckiej siatk i szpiegow­
sk ie j, w zam ian za o trzym anie azy 
lu  politycznego j p raw a pozosta­
n ia  w  Szwecji.

Przedstaw icie l SAPO oświadczył, 
że policja  jes t oczywiście za in tere  
sow ana uzyskaniem  inform acji, jed  
nakże bez sk ładan ia  jak ichkolw iek  
gw arancji czy obietnic. (PA P).

(Ciąg dalszy ze str. 13)
Jej w naszych sklepach n ie  ma. U 
naszych zachodnich sąsiadów  je j ce 
na  wynosi 130 m arek.

— Jak ie  jes t pana  zdanie o swo 
im następcy  w A rt-B ?

— Ja p sn a  R oberta Rządcę znam 
osobijcie, poniew aż przedstaw iliśm y 
się sobie. B ardzo wysoko cenię je 
go w iedzę teoretyczną, a ostatnio

także praktyczną. To jest znakom i 
ty  negocjator, fenom enalny teore­
tyk, a  przede w szystkim  n iep raw - 
dopodobnie pracow ity. W yrazem  u- 
znania, jak ie  m oże być z m ojej stro  
ny, jest to, że po złożeniu przez 
niego dym isji w  A rt-B  zapropo­

nowałem  m u przy jście  do pracy  w 
m ojej firm ie. To jes t człow iek z 
którym  chce się pracow ać”.

Rozm awiał IWO NOWAK

W y w ia d  1. O ls z e w s k ie g o  d la  „ T r ó j f d ”

His chcę być zawodowo 
premierem

K andydat „p ią tk i"  do urzędu szefa rzśdu, J a n  Olszewski oświadczył 
21 bm. w w yw iadzie dla radiow ej „T ró jk i”, żs „nia chce być zawodo­
wo p rem ierem ”.

„Był w Polsce tylko Jeden zawodowy p rem ier Józef C yrankiew icz. 
P rzy k ład  nic jest zachęcający” — powiedział.

Z apytany, czy kandydu jąc  po raz d rug i nie czuje się zniechęcony 
tym  co się dzieje J_. Olszewski stw ierdził, że „W polityce nie trzeba 
się łatw o zniechęcać. I w tam ty m  czasie, ja k  i teraz n ie m ożna się 
uchylić od tak ie j m isji, czy próby podjęcia tak ie j m isji ze względu 
na sy tuację  w k ra ju ” .

Na p y tan ie  dlaczego pięć tak  zróżnicow anych ugrupow ań politycz­
nych — w ybrało  jego k an d y d atu rę  na p rem iera , mec. Olszewski od­
parł: „to p y tan ie  należy postaw ić tym , k tó rzy  tak ie  zaufanie do 
m nie w yrazili”. W yraził jednocześnie przypuszczenie, że jest może „naj 
łatw ie jszym ”, do przy jęcia  kandydatem , ponieważ wywodzi się ,’,jak 
gdyby trochę spoza tych ugrupow ań” i dodał: „a  po«a tym , co tu  dużo 
mówić — to jest w jak im ś sensie Sejm  m oich klientów , k tó ry ch  w 
różnym  czasie, w różnych sy tuacjach  broniłem . To pozostaw ia — m i­
mo w szystko — jak iś  zw iązek”. (PAP)

U w a p H ! Ostrzega sie!!!
przed  rea lizacją  skradzionych czeków: gotówkowych seria  aa  
n r 1001351-1001400 oraz rozrachunkow ych seria  aa  .n r  0534051- 
0534100 +  z rachunku  bieżącego n r  389613-680-136 w ystaw ione 
przez B ank Zachodni Oddział w Szprotaw ie. Ponadto uniew aż­
nia się zezwolenie na  działalność na nazw isko M arek B orsuk, 
Szprotaw a, ul. Gen. A ndersa 5 — H andel H urtow y i Detaliczny, 
oraz regon i zezwolenie na  handel alkoholem  do 4,5 proc.

I926-Z

Spalił
się w  garażu

W czw artek  rano w łaściciel ga» 
raży  za Stodołą” przy ulicy PiUud 
skiego w Nowej Soli dokonali m a­
kabrycznego odkrycia. W jednym  
z garaży znaleziono spalone zwłoki 
50-letniego człowieka.

Z oględzin m iejsca  zdarzenia wy 
nilca, że zm arły  próbow ał się r a ­
tować czołgając w stronę wiszące] 
na drzw iach gaśnicy. Przyczyną 
śm ierci było praw dopodobnie zapa 
lenie się na  nim  ubran ia , nasączo­
nego substancjam i łatw opalnym i. 
Ogień pow stał w  w yniku zw arcia \» 
m aszynce elektrycznej.

Dochodzenie prow adzi prokura* 
tu ra . ' (ej)

Protest
relsailiiw

W dalszym  ciągu rolnicy ze Sty 
pułow a nie chcą wydać m aszyn i 
urządzeń rolniczych z bazy m iejsca 
wego Z akładu Usług M echanizącyj- 
nych, należącego do SKR w Kożu 
chowie.

W m inioną środę do  wst pojechał 
radiow óz z pięciom a po lic jan tam i 
oraz likw ida to r SKR. .Gdy przybyli 
na m iejsce uderzono w  dzwony ko­
ścielne a la rm u jąc  rolników , k tórzy  
zbiegli się z całej wsi i za tarasow a
li b ram ę w jazdow ą do bazy. Po 
k ró tk ie j rozm ow ie likw idatora  z roi 
n ikam i w celu udokum entow ani*  
zdarzenia w ykonano k ilka  zdjęć i 
odjechano do Kożuchowa.

Poniew aż żadna ze stron  nie m a 
zam iaru  ustąpić, spór będzie m usiał 
rozstrzygnąć Sąd W ojewódzki w 
Zielonej Górze do k tórego zwrócił 
się likw idator. (ej)

H A L S Z K A ®
ŻARY skrytka 12 

Szczęśliwie kojarzy małżeństwa 
Działamy 10 lat 

Pomogliśmy tysiącom samotnych 
Proponujemy opiaty ratalne
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o g ł a s z a

p r z e t a r g  n i e o g r a n i c z o n y
na  konia — w alach, roboczy pogrubiony, la t  8 n r ew idencyjny 2449

C e n a  w y w o ł a w c z a  6 . 0 0 0 . 0 0 0  z ł .

P rze targ  odbędzie się w  7. dn iu  roboczym  licząc od chwili ukazania sie ogłoszenia, 
w siedzibie nadleśnictw a o godz. 11.00. W adium  w  wysokości 10 proc. należy wpłacać w 
kasie nad leśn ictw a w  godz.: 9.30—10.30.

K onia m ożna oglądać w  każdym  dniu od chwili ukazan ia  się ogłoszenia w leśnictw ie 
Duża W ólka w  godz.: 15.00 — 16.00.

Zastrzegam y sobie p raw o uniew ażnienia  p rzetargu  bez podania przyczyn.

f / j

AK-14<?0

i l f j ]

Z R Z E S Z E N IE  S T U D E N T Ó W  P O L S K IC H  
W  W A R S Z A W IE

o g ł a s z a
I

p r z e t a r g  n i e o g r a n i c z o n y  

o f e r t o w y

n a  s p r z e d a ż :
— budynku biurowego, trzypiętrow ego, o pow. użytkow ej 270 m kw i kuba­

tu rze  1650,0 m  sześć., położonego przy ul. D rzew nej 28b w Zielonej Górze-

“ prryU“ ?wngejUn2 ^ ej °  ^  ^  ^  W GÓrZ*

CENA WYWOŁAWCZA (budynek +  grunt) — 1.200.000.000 zl.

O ferty  w raz  z ceną nabycia należy  przesłać na  ad res: R ada Okręgowa ZSP, ul. S tary  
Rynek 13, 63-067 Zielona G óra w term in ie  10 dni od daty  ukazania się ogłoszenia. 

O tw arcie kopert nastąp i 3 dn i po w /w  term inie.

f .r ,Y 8£ l nhi ł m P o s tą p i e n i a  do p rzetargu  jes t w płacen ie  w adium  w wysokości 5 proc 
k r y RO P P - W P ^ y p a d k u  odstąpienia przez Jfe ren ta  k tór-go 

oferta  została p rzy ję ta  od zaw arcia umowy, w adium  jego p rzepada n a  rzecz sprzedawcy.

—  oferow anego obiektu m ożna uzy-

bez^podanfa jttzyczyn^0 W ycofania oblektów  z p rzetargu  lub też uniew ażnienia p rzetargu
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a n g i e l s k i m  

k i b i c e m
Przez dw ie  godziny czu łem  się ang ielskim  kibicem . T ę nie­

w ą tp liw ą  przyjem ność zaw dzięczam  organizatorom  poznańskie­
go m eczu , k tó ry m  tą  d ro g ą  sk ładam  serdeczne Bóg zapłać. Dzień  
n ikarzy  posadzono (a raczej.■ postaw iono, bo fan  sto i przez 90 
m in u t, odpoczyw ając jedyn ie  w  przerw ie) w  sektorze b ry ty jsk im . 
W ten  sposób P ZPN  do spó łk i z  K K S  Lech zam ierzał d e fin i­
tyw n ie  rozwiązać problem  po lsk ie j p rasy sportow ej. Na je d ­
nego gryzipióra przypadało  na B u łgarskiej 100 bohaterów  z H ey  
sel, pół członka brygady a n ty terro rystyc zn e j i ćw ierć (w  pory­
wach) ow czarka niem ieckiego.

H erszt d w u tysięczn e j e k ip y  k ib iców  angielskich w yglądem  
przypom inał boksera Taysona, co ju ż  n a  dzień  dobry nie zachę­
cało dO" pertrak tac ji „w tem acie: że  m oże by oglądać na sie­
dząco...”. N egocjacje zakończy ły  się pokazaniem  przez „Taysona” 
paluszka uniesionego w  górę( nie był to, n ies te ty , kciuk). Gar- 
ry  L ineker strze lił tradycy jn ie  Polakom  bram kę, a w cześniej 
sędzia, ten  łobuz, nie odgw izdał rzu tu  karnego dla biało-ezer- 
w onych. O dw et w zię liśm y  na A ngolach podczas kon ferenc ji pra­
sowej. Podczas gdy fa n i tru d n ili się łam aniem  ław ek  na tryb u ­
nach, a dzienn ikarze  b ry ty jscy  szturm ow ali szatn ię podopie­
cznych  G raham a Taylora, su to  zastaw ione sto ły  zosta ły  dokład­
nie opróżnione. G łów nie za~^prawą kierow ców  i innych , tzw . 
osób tow arzyszących.

A ng likom  pozostało w ięc w ysłuchanie enuncjacji A ndrzeja  
Stre flaua  o tym , że  grały dw ie  rów norzędne d rużyny . N asz se­
lekcjoner kok ie tow a ł rów nież zebranych, oddaniem  się do d y s­
pozycji W ydzia łu  Szko len ia  Polskiego Z w iązku  P iłk i N ożnej 
Ja nie w iem , czy  S tre jlau  m u si odejść, w iem  natom iast że je ­
go kadencja  n ie  była kadencją  sukcesów  polskiej piłki. ’

C hrapkę na tę fu n kc ję  m a Leszek Jeziersk i Jego z ko lei kon ­
sekw en tn ie  opluw a „człowiek, k tó ry  za trzym a ł A nglię” O by­
w atel Tom aszew ski Jan zarzuca Jeziersk iem u , uwaga, picie w ód­
ki. P rzy ganiał kocioł garnkow i... O ile się orientują , nasz były  
reprezen tacyjny  bram karz nie jest prezesem  K lubu A bstynen ­
ta. I  znam  paru facetów , k tó rzy  m ogą to potw ierdzić.

T om aszew ski rzuca b ło tem  w  Jezierskiego w  sw o je j książczy- 
nie „Dlaczego n ie  zosta łem  m istrzem  św iata?’’. A  na ty tu ło w e  
pytan ie  autor sam  odpow iada m .in. w łaśnie sw o im  stosunkiem  
do kolegów  z p iłkarskiego  św iatka...

M. W1ĘCKOW1CZ

I 3SI J i l ŚS

T rzy  medale 
Polaków w MS

W Stellenbosch (RPA) zakończy 
ły  się VII sam olotowe ra jdow e mi 
strzostw a św iata. W edług n ieoficjal 
nych w yników  pierw sze miejsca 
zajęła załoga W acław  W ieczorek — 
K rzysztof W ieczorek w yprzedzając 
Janusza  Darochę — Zbigniew a 
Chrząszcza oraz W łodzimierza Ska- 
lika  i R yszarda M ichalskiego.

Po dwóch konkurencjach  n a  
czele było pięć polskich załóg. P ro  
w adzili J . Daroch — Z. Chrząszcz 
na Cesnie przed  W. Skąlik iem  i R. 
M ichalskim  na W ildze i W acław em  
Nyczem i Dariuszem  Lew kiem  na 
Wildze. C zw arte m iejsce zajm ow a­
li M. i K. W ieczorkowie na W il­
dze, k tó rzy  jed n ak  znakom icie za 
prezentow ali się w trzeciej konku  
re ..c ji i wyszli na p ierw szą pozy­
cję. O ficjalne w ynik i m istrzostw  
podane będą 22 bm.

S P Ó Ł K A  „ R E L P O L "  S A ,

6 8 - 2 0 0  Ż A R Y  u l .  N o w o tk i  3 7 ,

/  o g ł a s z a

p r z e t a r g  n i e o g r a n i c z o n y
NA SPRZEDAŻ:

1. D alekopisu arkuszow ego typ SIC. ro k  bud. 1965, eona wywoławcza -  1.500.000,-
2. Prasy .m im ośrodowej typ  PMS-63CP, rok  bud. 1971, cena wyw oławcza — 33.000.000,—

3. Sam ochód ŻUK typ  A - l l ,  rok  bud. 1971, cena wyw oławcza __ 10.000.000,_
4. M ikrobus nysa typ M-522, rok  bud. 1987, cena w yw oławcza __ 15.000.000 —
8. Przyczepa ciągnikow a ty p  D45SA., rok  bud. 1968, cena w yw oław cza -  s ^ O O O -

P rze ta rg  odbędzie się 05.12.91 o godz. 11.00 w  św ietlicy spółki. W przypadku nie odby- 
c a się  I  p rzetargu , I I  p rzetarg  odbędzie się następnego dnia o godz. 11.00. W adium  w 
w ysokośsi 10 proc. ceny wyw oław czej należy w płacić do kasy spółki najpóźniej 1 godz. 
prze p rzetarg iem . U rządzenia m ożna oglądać codziennie w  godz. 9 — 13. In fo rm acji udzie 

a z. g . m echanika, tel. .30-21 do 30-24 wew. 215. Z astrzega się praw o uniew ażnienia 
p rzetargu  bez podania przyczyny.

n s i f i n n s i

194-Za

Z a k ł a d  G o s p o d a r k i  K o m u n a ln e j  i M ie s z k a n io w e '  
w  Ż a g a n i u

o g ł a s z a

p r z e t a r g  n i e o g r a n i c z o n y

na n a jem  lokali użytkow ych:

1. Pstrow skiego 23 — pow. 31,87 m  kw. z przeznaczeniem  na usługi lub handel, cena wy­
woławcza — 25.000,— zł / 1  m . kw . pow ierzchni, w adium  — 3 m in. zł.

2. Pstrow skiego 23 — pow. 57,20 m. kw. z p rzezn aczen iem 'n a  handel lub  usługi, cena 
wyw oławcza 25.000,— zł /  m. kw. pow ierzchni, w adium  — 3 m in. zł.

3. R ossenbefgów  18 b  — pow. 161,43 m  kw. z przeznaczeniom  n a  dow olną działalność, 
cena wyw oławcza — 20.000,— zł /  1 m. kw. pow ierzchni, w adium  5 m in. zł.

4. Słowackiego 20 I  p ię tro  — pow. 14,60 m. kw . z przeznaczeniem  na biuro  lub  nieucią­
żliwe usługi, cena w y w o ła w c z a  —  12.000,— zł. /  1 m. kw. pow ierzchni, w adium  0,5 m in. 
złotych.

5. Słowackiego 8, pow. 49,33 m. kw . z przeznaczeniem  na handel, cena wywoławcza —
70.000,— zł. /  m. kw. pow ierzchni, w adium  — 10 m in. zł.

6. Plac W olności 6, II  p iętro  — pow. 76,32 m . kw. z przeznaczeniem  n a  biuro lub n ieu ­
ciążliw ą działalność usługową,cena wyw oławcza 20.000,— zł. /  I m .  kw. pow ierzchni, 
w adium  — 5 m in. zł.

T. Rybacka 42 — pow. 114,11 ni. kw., cena w yw oław cza 20.000,— zł. /  I m .  kw. pow ierz­
chni. W adium  5 m in. zł.

Staw ki czynszu wynegocjow ane w  drodze p rzetargu  nie obejm ują  innych św iadczeń (c.o., 
woda) za k tó re  będą pobierane  odrębne opłaty.
Lokale m ożna oglądać w dniach 25 — 27.11.91 r. po uprzednim  skontak tow aniu  się: ROM
— 1 ul. Buczka 6, tel. 23-27. ROM — 2 ul. Św ierczew skiego 16/17, tel. 29-66. P rzetarg  
odbędzie się w  dniu 30 listopada 1991 r. o godz. 10.00 w  św ietlicy zakładu, ul. M iodowa 23 

w  Żaganiu.
W adium  należy wpłacić w kasie Z akładu ul. Miodowa 23 w dniu przetargu  do godz. 8.30. 
Zastrzega się  p raw o w ycofania z p rzetargu  poszczególnych lokali oraz un iew ażnien ia  prze 
targ u  bez podania przyczyn,

AK-147J
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K A L E J D ® S K # P
1  P iŁ K A R S K i

Odbyły się kolejne- mecze eli­
m inacy jne p iłkarsk ich  m istrzostw  
Europy. W grupie 1 F ran c ja  poko­
nała  w  Paryżu  Island ię  3:1 (1:0) koń 
cząc rozgryw ki z kom pletem  p u n ­
któw. W grupie 5 cenne zw ycię­
stwo zanotow ali Niemcy w ygryw a­
jąc  w  B rukseli z Belgią 1:0 (1:0). 
Niemcy m ają  na koncie 8 pkt. i do 
rozegrania spo tkan ie  z L uksem bur 
giem. Prow adząca W alia (ma 9 pkt) 
zakończyła już  rozgryw ki. W g ru ­
pie 6 P o rtugalia  pokonała G recję 
1:0 (1:0), a w ynik  by ł korzystny 
dla... Holandii.

*  W Nowym  Jo rk u  szykuje się 
w ielka gala z okazji losow ania f i­
nałów  p iłkarsk ich  m istrzostw  św ia­
ta, k tó re  zostaną rozegrane w k il­
ku m iastach  S tanów  Zjednoczonych 
w  Iecie 1994 r. 8 g rudnia  w  now o­
jorsk ie j M adison S guare  G arden — 
w śród zaproszonych przez kom ite t 
organ izacy jny  MS, gości znajdą się 
trze j przedstaw iciele polskiego fu t­
bolu: prezes PZPN  — K azim ierz 
Górski, tre n e r  narodow ej rep rezen ­
tacji — A ndrzej S tre jlau  i jeden  z 
dwóch k an d y d ató w : w iceprezes 
PZPN — Jerzy  Lechowski albo sę ­
dzia k lasy  m iędzynarodow ej — M i­
chał Listkiew icz.

Działacze m iędzynarodow ych 
federacji p iłkarsk ich  ze względów 
technicznych postanow ili przyspie­
szyć losow anie ćw ierćfinałów  m ło­
dzieżowych m istrzostw  Europy i lo­
sow anie p a r ryw alizujących w Eu­
ropie o m iejsca  w  tu rn ie ju  o lim pij­
skim  na Igrzyskach barcelońskich. 
Losow anie m iało  się  odbyć w  G e­
new ie 17 grudnia, a ostatecznie zo­
stan ie  przeprow adzone 16 grudnia 
w tym  sam ym  mieście.

-& A jax A m sterdam  i B ayern Mo 
nachium  doszły do porozum ienia w 
spraw ie  tran sferu  rep rezen tan ta  Ho 
landii, J a n a  W outersa. W sobotę 
W outers w ystąp i już  w barw ach Ba 
y ę m u  w  ligowym  m eczu przeciw ko 
K arlsru h er SC, za co k lub  m ona­
chijski zapłacił A ja:iowi 2 m iliony 
m arek.

->if W Anglii corcz większy szum 
inform acyjny  w okół tran sferu  G a- 
ry ’ego L inekcra  z T ottenham u Hot 
spur do japońsk ie j drużyny G ram - 
pus Eight z N -goya. Aganc.ie p rze­
kazały inform ację, że w szy s tk i' stro 
ny doszły do porozum ienia. L ine­
ker, m a grać w T ottenham ie do koń 
ca bieżącego sezonu. Potem  będzie 
m iał przerw e, a od wiosny 1993 r. 
w ystępow ał będzie w b r r  wach k lu ­
bu finansow anego przez japoński 
koncern samochodowy. Za tran sa ­
k cję  londyński k lub ma otrzym ać 
ok. 1.8 m in, dolarów , a p iłkarz  —
3,9 m in. doi., przy  czym o kwocie 
tak ie j in fo rm u ją  dziennikarze. bo­
wiem  L ineker odm aw ia w ypow ie­
dzi n a  ten  tem at.

z  k o s z y k a r s k i c h !

r n R K i E T f i u R
-• f o  porażce z Izraelem  Bo.109 

v34:57) rep rezen tac ja  Polski w  g ru ­
pie ,,B” spadla na trzecie m iejsce 
•v e lim inacjach m istrzostw  Eu ot)y 

koszykarzy B iałoczerwoni w ygrali 
dotychczas z N iem cam i i Portuga­

li oraz przegrali z Izraelem . W 
rundzie rew anżow ej zm ierzą się u 
siebie z Izraelem  i Portugalią , a  na  
w yjeździe z Niemcam i.

W meczu z Izraelem  najw ięcej 
punktów  dla Polski zdouyli: M aciej 
Zieliński 24. Adam  W ójc:k 22 ; Ma­
riusz Bacik 14 pkt.

W drugim  meczu e lim inacji m ist­
rzostw  E uropy w  grupie „B ” Niem ­
cy pokonały w  Porto  — Portugalię  
94:68 (47:42).

Niemcy
Izrael
Polska
Portuga lia

TABELA
3 5 
3 5 
3 5 
3 3

278:241
295:262
256:259
211:278

O W innych m eczach elim inacy j­
nych ME uzyskano następu jące  w y­
niki. W grupie „A ": Belgia — CSRP 
77:75 (41:41), T u rcja  — H olandia 
>1:90, w grupie ,C” : Anglia — Buł­
garia  62:53 (26:23), Dania — ZSRR 
iS:103 (27:51) i w grupie „D” - W ęg­
ry  — Szw ecja 58:64 (37:37) i R um u­
n ia  — G recja  73:80 (37:28).

O Na Vi bokserskich u iis .izo s t- 
wach św iata am atorów  w H om e- 
bush C entre Sport w Sydney sto ­
czonych zostanie jeszcze 12 walk. 
Sześć finałow ych w wagach (48, 54, 
60, 66. 75, i 91) odbędzie się  w p ią ­
tek, a pozostałych sześć (51, 57, 63, 
71, 81 i pow. 91) w sobotę. W fi­
nałach najw ięcej oięściarzy — sześ­
ciu -  m a Kuba. Poza nimi o ty tu ­
ły m istrzow skie walczyć będą rep re  
zentanci , następujących k ra jów : 
ZSRR (5), B ułgarii i Niemiec po 
trzech, USA (2) o ra - po jednym  z 
H olandii, Włoch, KRL-D, W ęgier I 
Korei Pld.
, K a 'r in  K a b le  i Carl Lewis zo
stali uznani za ..lekkoatletyczne 
gwiazdy 1991 ro k u ”. Wyniki p lebi­
scytu ogłoszono podczas gali IAAF 
w M onte Carlo.

W tu rn ie ju  tenisa stołowego o 
Pucha • Św iata w Barcelonie zwy­
cięstw a faw orytów . Szwedzi poko­
nali Anglię 3:1, Niemcy — USA 3:3
i C hiny — A ustra lię  3:0.

0  W meczach k lasy  m akroreg lo-
n ainej kobiet w  sobotę o godz. 10
i 18 Len Nowa Sól — G w ardia  II 
Yrcciaw, a  o r.oóz. 11 i 15 AZS 
'.7SP Z ielona G óra — Zaw isza Su
lochów.

PIŁK A  NOŻNA
W niedzielę o godz. 13 w  m e­

czu I ligi Zagłębie Lubin  podejm ie 
Ś ląsk  W rocław.

@ W spotkaniach klasy m iędzy­
w ojew ódzkiej jun iorów  w  sobotę o 
godz. 13 G órnik  Polkow ice zm ierzy 
się z Zagłębiem  Lubin, a  w  n ie ­
dzie lę : Z ryw  Z ielona G óra  — Chro 
bry  Głogów (godz. 11) i Pogoń Swie 
bodzin — M iedź Legnica (godz. 13).

KOSZYKÓW KA
@ W sobotę i niedzielę o godz.

16 w spotkan iach  I ligi koszyka- 
rek , S tilon  Gorzów  zm ierzy się z 
W łókniarzem  Pabianice  1 S ta rtem  
Lublin.

#  W sobotę I niedzielę o godz.
17.30 w  m eczach I ligi, koszykarze 
F ortum  — Z astalu  Zielona G óra po 
d ejm ą H utn ika  k ra ltó w  1 S ta l S ta  
Iowa Wola.

PIŁ K A  RĘCZNA
©  W sobotę o godz. 11 w  m eczu

I ligi szczypiorniści Zagłębia Lubin 
zm ierzą się z W ybrzeżem  G dańsk.

<5 W niedzielę o godz. 13 (sala 
VII LO ul. Wazów) w  m eczu ligi 
m iędzyw ojew ódzkiej AZS Zielona 
G óra  grać będzie t  AKS Kłodzko.

Q  W sobotę o godz. 13 (sala ul. 
Legnicka) w  spo tkan iu  IV stre fy

juniorów-. Zagłębie Lubin zm k:.zy 
się z Tęczą K ościan, a  w  niedzielę
o godz. 11 (sala JW  ul. W ojska Pol 
skiego) C hrobry Głogów grać b ę ­
dzie z G órnikiem  Z łotoryja.

Q  W niedzielę o godz. 11.30 (sa­
la V II LO ul. W azów) w  lidee m s-  
k roreg ionalnej jun iorów  m łodszych; 
Zryw  Zielona G ó ra  — Zagłębie Lu 
b in, a  o godz. 11 (sala Dozam etu ul. 
P iłsudskiego) B udow lani Nowa Sól
— Isk ra  W olsztyn.

<* HO KEJ
®  W B arlinku  w  niedzielę o godz.

12 (sala' SP-1 u l. Jeziorna) odbędzie 
się m ecz I ligi, G runw ald  Choszcz­
no — G runw ald  Poznań.

SIATKÓW KA
®  W sobotę o godz. 17 1 w  n ie ­

dzielę o godz. 11 w m eczach II li­
gi sia tk a rze  O rła M iędzyrzecz zmie 
rzą  się ze S ta lą  G rudziądz.

®  W sobotę o godz. 12 w  m e­
czach k lasy  m iędzyw ojew ódzkiej 
s ia tkarzy : C arina I G ubin — Budo 
w lan i Gozdnica, C hrobry Głogów — 
K ania  G ostyń, TSW  — 90 Zielona 
G óra — C arina  I I  Gubin.

O  W sobotę o godz. 18 I w  n ie ­
dzielę o godz. 12 (sala SP-21 ul. 
B łotna) w  k lasie  m iędzyw ojew ódz 
k ie j sia tk a rze  Znicza Gorzów spot 
k a ją  Się z B udow lanym i K oszalin,

O  W spotkaniach k lasy  m ^krore  
g ipnalnej mężczyzn w  sobotę o 
godz. 11 i 16. Orion Sulechów  — 
B row ar Lwówek.

©  W sobotę o godz. 10 w  Zielo­
nej Górze (sala W FS ul. Chopina) 
odbędzie się  inauguracy jne  spo tka­
nie m istrzostw  Polski inwalidów.

TEN IS STOŁOWY
®  W sobotę o godz. 10 w  Zielo­

nej Górze (sala W SInż. ul. Podgór 
na) odbędzie się I I  rzut rozgryw ek 
drużynow ych klasy  w ojew ódzkiej 
m ężczyzn.

SZACHY
©  W sobotę o godz. 15.30 w  Do­

m u K u ltu ry  w Lubsku rozpocznie 
się  pó łfinał m istrzostw  Polski ju ­
n io rek  i jun iorów  w  dwóch katego­
riach : 15—16 I 17—18 lat. Zakończa 
n ie m istrzostw  28 bm.

PODNOSZENIE CIĘŻARÓW
©  W sobotę o godz. 11 w  Zielo­

nej Górze (sala MOSiR przy hote­
lu „Leśnym ”) odbędzie się ok rę­
gowy tu rn ie j k lasy fikacy jny  jun io  
rów.

AKROBATYKA
9  W sobotę o godz. 11.30 w Z ie­

lonej G órze (sala przy ul. Urszuli) 
odbędą się  zawody w  klasie l i  1
I I I  p rzed  finałem  P ucharu  Polski,



N r 2 2 7 ( 2 8 3 ) G A Z E T A  N O W A

dzieła 17.00,19.00 Dzikość ser­
ca (USA 18 I premiera)

"ESTRADA" -  Hala Ludowa -  
p-ątek 17 30, 19.30 sobota, nie­
dziela 16 00,18 00 kocham cię na 
zabój (USA 151.)

"NEWA" — piątek, sobota, nie­
dziela 17 30. 19.30 Transameri- 
can Express (USA 151.)

"NYSA" — piątek, sobota seanse 
zarezerwowane, niedziela 13.30, 
15 30 Kacze opowieści (USA bo),
17.00, 19.30 Odwet (USA 181.) 

“WENUS" — piątek, sobota, nie­
dziela 10.30,13.30, J5.30, 
17.30, 19.30 Poślubiona mafii 
(USA 1.5 I )

woj. zielonogórskie
BABIMOST “Piast" — piątek, so­

bota, niedziela Książę w Nowym 
Jorku (USA 12 I ). Żyj i pozwól 
umrzeć (ang. 151.)

CYBINKA “Zwycięstwo” — piątek, 
sobota, niedziela Rykoszet (USA 
181.)

GOZDNICA “Ceramik" — piątek, 
sobota, niedziela Krótkie spięcie li 
(USA 12 I.). Kobieta w czerwieni 
(USA 151.)

GUBIN “Iskra” — piątek, sobota, 
niedziela Podróż z zaczarowa­
nym ołówkiem (poi. bo). Szehe- 
rezada (fr 15 I.) Młode strzelby 
(USA 151.)

IŁOWA “Śląsk” — piątek, sobota, 
niedziela Heli camp (USA 15 I.), 
Przygody rabięgoJacoba(fr 121.) 

KARGOWA “Światowid" — pią­
tek. sobota, niedziela Zamieć 
(kan 15 I ). Elektroniczny mor­
derca (USA 15 I.)

KOŻUCHÓW “Uciecha" — piątek 
17 00. 18.45, niedziela 15 30 
Żegnaj Bruce Lee (USA 151.) 

KROSNO “Wzgórze” — piątek, 
sobota, niedziela 17.00 Krótkie 
spięcie (USA 121.), 19.00 Fatal­
ne zauroczenie (USA 181.) 

LUBSKO “Patria” — piątek, sobo­
ta, niedziela Critters (USA 121.), 
Cienie śmierci Gap. 18 I.). Dzika 
namiętność (USA 18 I.)

NOWA SÓL “Odra” — piątek, so­
bota, niedziela Kaczor Howard 
(USA 151.), Mucha (USA 181.) 

NOWOGRÓD “Bóbr — piątek, so­
bota, niedziela Pluton (USA 131.) 

SULECHÓW “Orzeł” — niedziela 
Przeminęło z wiatrem (USA 151.), 
Superglina (USA 181.) 

SZPROTAWA “As” — piątek
17.00.19.00 Małpia intryga (USA 
15 I.), sobota, niedziela 17.00,
19.00 Superglina (USA 181.) 

ŚWIEBODZIN “Przyjaźń” — pią­
tek, sobota, niedziela Porno (poi. 
181.), Mucha (USA 181.)

WOLSZTYN “Tatry” — piątek, so­
bota, niedziela Robin Hood (USA 
151.), Pocałunek przed śmiercią 
(USA 151.)

ZBĄSZYNEK “Muza” — piątek, 
sobota, niedziela Rambo (USA 
15 I.), Filemon i przyjaciele (poi. 
bo), Wall Street (USA 151.) 

ZBĄSZYŃ “Obra” — piątek, sobo­
ta, niedziela Kickboxer (USA 151), 

. Zabić księdza (USA 151.)
ŻAGAŃ “Meteor" — piątek 17.00 

Wygrać ze śmiercią (USA 15 I.),
19.00 Dzikość serca (USA 18 I.), 
sobota 18.00, niedziela 17.00,19.00

. Wygrać ze śmiercią (USA 151.) 
ŻARY “Pionier” — sobota, nie-

Przeklęte problemy Dostojewskiego
T E A T R

Lubuski Teatr w Zielone] Górze
— piątek 17.00 Żona pana ministra 
(występ w Bolesławcu), sobota
18.00 Żona pana ministra (Duża 
Scena), niedziela 17.00 Koncert Lu­
buskiego Zespołu Pieśni i Tańca

m i J A i j ' W
Filharmonia Zielonogórska 

im. T. Bairda -  piątek 11.00 Kon­
cert dla młodzieży, 19.00 Mono­
graficzny koncert symfoniczny 
' Ludwig van Beethoveri"

O  G A L E R I E

ART (czynna 10 -  17) — Malar­
stwo G leba Szutowa 

BWA (czynne 11 -  17) — Bien­
nale Sztuki. Nowej 

PSP  (czynna 11 -  18) — W ysta­
wa wystaw 

Klub MPiK (czynny 9 -  18) — 
Prezentacje — , Młodzieżowe La­
boratorium Fotograficzne 

Żarski Dom Kultury (czynny 11
-  16) — Malarstwo ze  zbiorów 
Wojewódzkiej Galerii Plastyki Nie­
profesjonalnej

Dyżur nocny pełnią:
Lubsko piątek, sobota, niedziela 

ul. XX lecia 
Nowa Sól piątek, sobota, nie- 

dzjeia Pl. Wyzwolenia 
Świebodzin piątek, sobota, nie­

dziela ul ‘ Maja 
Wolsztyn piątek ul. 5 Stycznia, 

sobota, niedziela ul. Św iercze­
wskiego 

Zielona Góra piątek, sobota, 
niedziela Pod Filarami 

Żagań piątek ul. Pom orska, so­
bota, niedziela ul. Śląska 

Żary piątek, sobota, niedziela ul. 
Buczka

Pogotowie Policyjne 997
Straż Pożarna 998
Pogotowie Ratunkowe 999 
Pogotowie Energetyczne 991 
Pogotowie Gazownicze 992 
Pogotowie Ciepłownicze 993 
Pogotowie W odn.-Kan. 994 
Informacja PKS 223-01
Informacja PKP 38 -3 8
Szpital Wojewódzki centr. 42-61 
Bank Informacji G ospodarczej 
Przedsiębiorstw  652-23
Bank Informacji Usług. 293-43  
VITA — Domowe wizyty 
lekarskie 59 -62
TON COLOR napraw a, 
telewizorów i video . 
ul. Ludowa 9 " 728-84
ul W yszyńskiego 52 -37

ul. Podgórna
— dw orzec
—  bagażówki

226-67
226-66
228-25

Siła wielkiej literatury polega .również 
na  tym, że pytania postaw ione przed laty 
nic nie tracą  ze  swojej aktualności, mimo 
upływu czasu . S ą  powieści i dram aty, do 
których w racam y, utwory, które żyją w 
n a s  swoim własnym  życiem . ‘G dzieś 
podskórnie nam  tow arzyszą i tylko c z a ­
sem , ze  w zm ożoną siłą, gdy n a sż  kłopot 
egzystencjalny przebiera m iarę, ujaw ­
niają sw oją żywotność, umożliwiają od ­
powiedzi na  wątpliwości, które trapią 
n a s  dzisiaj.

Do takich utworów należy  "Idiota” Fio­
dora Dostojew skiego — obszerna  po ­
wieść, nap isan a  w drugiej połowie ubie­
głego wieku, która już p a rę  razy s ta n o ­
wiła podstaw ę realizacji teatralnych i fil­
mowych. Dostojewski s ta le  kusi w spół­
czesnych, a każda now a próba podjęcia 
jego “przeklętych problemów" zapow ia­
da in teresu jące przeżycia i obiecuje wy­
darzenie Z takim leż  nastaw ieniem  
oczekiwaliśmy na prem ierę "Id io ty  i in­
ny ch "  przygotow aną na  zielonogórskiej 
scenie przez J a c k a  Ż em b rzu sk ieg o .

Przy każde) adaptacji prozy pojawia 
' się pytanie o zakres skrótów, o kształt 

rzeczywistości przedstawionej, o wybór 
określonych wątków tak, by nadając 
utworowi własne piętno, nie zgubić po 
drodze tego. co dla niego najbardziej 
charakterystyczne, dla pisarza — naj­
bardziej typowe.

Jacek Zembrzuski (adaptacja, Insce­
nizacja i reżyseria) postanowił, idąc za 
duchem prozy Dostojewskiego, poka­
zać jak "pod lupą" wzajemne relacja 
czwórki głównych bohaterów i niczym ./ 
gabinecie psychoanalityka -  śledzi : 
napięcia, jakie organizują związki mię­
dzy ich nietuzinkowymi osobowościami. 
Taki wybór, odzierający powieść ~ sze ­
rokiego tła obyczajowego, ep-cWej pa­
noramy XlX-wiecznej Rosji pozwoli! 
ukazać pisarza jako liryka duszy ludzkiej
I wyeksponować to, co w tej prozie nie­
zależne od "tu i teraz”, « przez to najbar­
dziej współczesne Reżyser zapropono­
wał spektakl kameralny, świadomie wy 
ciszony, niemalże suitę na trzy smyczki
1 kontrabas, w którym prawda przeżycia 
została postawiona ponad wszystko, a 
tło dramatyczne zredukowane do mini­
mum.

Zielona Góra 
Lubuski Zespół Pieśni i Tańca 
koncertuje

Działający od 1953 roku, mający za 
sobą ponad 1500 koncertów w kraju i 
za granicą, prezentujący wszędzie fol­
klor naszego regionu, ale też pieśni i 
tańce innych regionów Polski, wystąpi 
znów przed zielonogórską publiczno­
ścią. W programie koncertu m.in.: 
“Cześć lubuskiej pieśni", “Na podwór­
ka"— dziecięce zabawy ludowe regio­
nu lubuskiego, obrazek kurpiowski, 
tańce i przyśpiewki lubelskie, “Na kra­
kowskim rynku", "Na Kujawach” i “Kra­
kowiak”. W koncercie wystąpią też 
dzieci z najmłodszej grupy i będzie to 
ich debiut.

Koncert odbędzie się 24 listopada 
(niedziela) o 17.00 na scenie Teatru 
Lubuskiego 
“Mały Książę” 
na scenie “Arlekina”

i WOSW zaprasza miłośników teatru 
matych lorm na spektakl “Mały Ksią­
żę" wg Antoine de Saint-Exupery'e- 
go Scenariusz, reżyseria i wykonanie
— Tadeusz Kwinta, aktor Teatru Stu
i  Krakowa współpracujący z Ośrod­
kiem "Arlekin"

Antoine de Saint-Exuperv — czoło­
wy humanista i moralista XX wieku.

Bardzo oszczędna scenografia, syg­
nalizująca tylko przestrzeń akcji: wielkie, 
stare, wielofunkcyjne drzwi i przeszklo­
ne, zaszłe pajęczyną ściany kreślą linię 
demarkacyjną między tym, co wewnę­
trzne, ukazane po ekshibicjonistycznym 
rozbrojeniu, a  tym co skrywane głęboko, 
pod m aską codziennych zachowań, gdy 
okoliczności zewnętrzne nie pozwalają 
na ujawnienie słabości, a klimat “za 
drzwiami" toleruje tytko jednostki z cha­
rakterem. Podział na innym planie — 
symboliczne oddzielenie tego, co w nas 
mroczne I ciemne, często nieprzeniknio­
ne, od tego co jasne i przyjemne — 
został osiągnięty poprzez umiejętne 
operowanie światłem. Naturalne światło 
świecy, towarzyszące najczęściej 
szczególnie dramatycznym wyznaniom 
bohaterów, kontrastuje ze światłem re­
flektorów. pojawiającym się w momen­
cie ekspozycji, akcentującym wyjątko­
wość i "uduchowienie" postaci w chwi­
lach wzniosłych, przynoszących nadzie­
ję Najczęściej jednak rozmowy, które 
budują całe napięcie — na nich też sku­
piamy swoją uwagę — toczą się w pół­
mroku, bowiem przesianie przedstawie­
nia, że "na ziemi nie ma raju" determinu­
je postępowanie wszystkich bohaterów 
uwikłanych w jego akcję.

Dwie kobiety ■ dwóch mężczyzn — 
Agłaja i Nastasja, Myszkin i Rogożyn — 
wzajemne namiętności, które targają ich 
duszami, to ognisko i jądro całego sp e ­
ktaklu. Miłość to uczucie, które ich łączy
i dzieli. Miłość i jej nieodłączna siostra, 
zazdrość określają ich wzajemne związ­
ki. Dualizm ludzkiej psychiki został roz­
pisany na cztery glosy zanurzone po 
brzegi #v odmętach jestestwa i gtos Kto- 
sia, przewrotnie < ironicznie komentują­
cego wydarzenia. Myszkin apolliński 
grany przez J a ro s ta w a  B oberka , ze 
swoją idealistyczną wizją świata, wie­
rzący naiwnie w ostateczny tryumf do­
bra, zostaje skontrastowarjy z dionizyj- 
skim Rogożynem (D ariusz  Kowalski), 
uosobieniem bujności i zawadiactwa. 
Cicha i skromna Agłaja (Ilona K uciń­
sk a )  (z równie prawdziwą potrzebą głę­
bokiej miłości) zestawiona z dumną I 
wyzwoloną Nastasją, graną przez T atia­
nę  K o ło d z ie jsk ą  — obie budują wizeru­

nek kobiety, obiekt pożądania. N astasja  
to kobieta dem on, która fascynuje n a ­
wet, gdy zdradza, im bardziej zdradza, 
tym bardziej fascynuje. Dynam icznie 
igra uczuciami, zna sw ą  w artość, jest 
w yrachow ana i perfidna, tęskni do miło­
ści czystej, ale ginie w zbrukanej. Rola 
Kołodziejskiej, szczegó ln ie’ w drugim 
akcie, gdy cierpi i jest rozrywana uczu­
ciem to do  Myszkina, to do Rogożyna, 
gdy jest mniej zm ysłow a I d ręczą  ją  wy­
rzuty sum ienia, jest w iarygodna i p rze­
konyw ająca. Ilona Kucińska, ustaw iona 
przez  reżysera trochę jakby w jej cieniu.

zkinem przez drzwi w d o m 0|(.a/
Nie można nie wspomn.ei* o >ol> Kirjsia.’ 
kreowanei o rzez Wo|c<ecf>a D*nek* 
Reżyser tworząc ia / k-iku powieścio­
wych postaci pow ierz/ iei fun*qg 
szczególną. |akby odautorskiego ko j 
m entarza zupefnie na seno a ie fez p r/e  
śmiewczą i iromcżną Oostoiewski scho­
wał Się za Myszkina. ale < za Ktosia 
Karłowaty • skrzeczący K<oś Oeneki, 
garbaty i charczący stwór komentuiacy 
wydarzenia, momentami przypommaią 
cy znakomite realizaqe Jacka Woszcze- 
rowicza (etiuda z gadem ze snu Myszki­
na), pozostawił niezapomniane wraże­
nie

Bez w ątpienia jest to przedstaw ieni* 
w ażne I in teresujące, a  jego siła leży
głównie w skupieniu, jakie udało się  wy-

Na zdjęciu: Ilona Kucińska(Aglaja) i

nie pokazała chyba wszystkich swoich 
możliwości, a  momentami jej infantylizm 
nawet drażnit. Myszkin Boberka — pro­
stoduszny i szczery, grany trochę w 
zwolnionym tempie, z przypisaną mu 
przez Dostojewskiego bezradnością nie 
zdominował sceny, czego można było 
oczekiwać, a  pasmo klęsk, jakie go spo­
tyka, upokorzenia i ośmieszanie — nie 
odmieniły, w drugim akcie, zbyt chyba 
monotonnej gry. W zestawieniu z nim 
Rogożyn Kowalskiego — drapieżny i 
butny, ale też refleksyjny, grany trochę 
pod prąd znanych realizacji był prawdzi­
wszy i W swoich łzach, i w swoim pra­
gnieniu (świetna scena rozmowy z  My-

Jarostaw Boberek (Myszkin)
F o t. M a re k  W o źn ia k

wołać u widza. Gdy pochylamy się nad 
losem jego bohaterów, nieuchronnie po­
chylamy się nad losem własnym. Katar* 
ktyczna, finałowa scena spektaklu, lo- 
warzyszy nam długo po jego zakończe­
niu, przedstawienie nas porusza

Zbigniew Śmigielski 
“Idio ta  i inn i” w ed łu g  "Id io ty" F iodo­

ra D osto jew sk i ago, w  p rzek ład z ie  Je -  
rzeg o  Ję d rze je w icza , a d a p ta c ja , in­
s c e n iz a c ja  i le ż y se ria  —  J a c e k  Zem - 
O rzuski, m u zy k a  —  J a n  S e b a s tia n  
B ach , k o stiu m y  —  D oro ta  K ołodyń- 
sk a , p rem iera  —  S lis to p a d a  1931 r. 
n a  S c e n ie  K am eralnej T ea tru  L ubu­
sk ie g o .

Wieczór 
w Filharmonii

Ciekawy wieczór spędzić mogą me­
lomani w piątek, w sali koncertowej 
Filharmonii Zielonogórskiej.
Uroczysty koncert symfoniczny z okazji 
Światowego Dnia Organizacji Narodów 
Zjednoczonych poprzedzi słowo wstę­
pne redaktora Michała Horowicza. 
Natomiast jego wykonawcami będą: 

znakomita polska śpiewaczka, znana w 
kraju i za granicą— Jadwiga Gadulan- 
ka (sopran) oraz Orkiestra Symfoni­
czna FZ, którą poprowadzi gościnnie 
młody dyrygent, Sławomir Chrzano­
wski — dyrektor naczelny i artystyczny 
Państwowej Filharmonii w Zabrzu.

W programie: Uwertura do osnutej 
wokół życia myśliwskiego i działania 
tejemniczych mocy opery “Wolny 
strzelec" Karola Marii W ebera — wir­
tuoza fortepianu, mistrza instrumenta- 
cji orkiestrowej i “ojca opery romanty­
cznej”: niezwykle oryginalny, rzadko u 
nas prezentowany, a z pewnością 
wart poznania Koncert na sopran i 
orkiestrę Reinholda Gliera (popular­
nego kompozytora radzieckiego) oraz 
piękna i pogodna, nazwana nawet 
przez Wagnera “apoteozą tańca", VII 
Symfonia A-dur wiedeńskiego klasy­
ka — Ludwika van Beethovena.

Początek koncertu o 19.00.
It

któremu szczególne uznanie przy­
niosła powieść “Mały Książę”, ulubio­
na lektura dzieci i młodzieży, ale chęt­
nie powracają do niej również dorośli.

Tadeusz Kwinta stworzył teatralną 
wersję utworu dla jednego aktora i 
choć występuje sam, odnosi się wra­
żenie, że na scenie.przewija się wiele 
osób, ożywają przedmioty, a  świat 
przyrody przemawia ludzkim głosem. 
Spektakl jest piękną, poetycką opo­
wieścią o potrzebie przyjaźni, miłości,
0 wrażliwości i odpowiedzialności.

Przedstawienie zostanie zaprezen­
towane na scenie “Arlekina" (WiMBP) 
w dniu 28 listopada (czwartek) o 18.00.

Jednocześnie ośrodek zawiadamia, 
że zapowiadany na 2 i 3 grudnia spe­
ktakl Teatru Ósmego Dnia — “Piołun” 
nie odbędzie się ż powodu choroby 
jednego z aktorów.
Wystawa ptaków

Polski Związek Hodowców Kanar­
ków i Ptaków Egzotycznych, Oddział 
w Zielonej Górze zaprasza na wysta­
wę i gieidę ptaków, która odbędzie się 
24 listopada (niedziela) w godzinach
10.00 — 16.00, w Szkole Podstawo­
wej nr 13 przy ul. Chopina 18. 
“Stanisław Barańczak -  dzieje sa­
motności tutejszej i nietutejszej”...

To tytuł monodramu, w którym wystą­
pi aktorka Teatru Im. Aleksandra Fredry 
w Gnieźnie — Małgorzata Bratek. 
Przedstawiony on będzie w poniedzia­
łek (25 bm.) dwukrotnie: o godz. 16.30
1 18 w SUDK "Mro.wisko", przy al. WoJ-

PTTK w Zielonej Górze zachęca do 
uczestnictwa w sobotnio-niedzielnych 
wędrówkach. W sobotę, 23 bm. Krzy­
sztof Miaśkiewicz zaprasza zwłasz­
cza starsze dzieci i młodzież ną wycie­
czkę z Niwisk przez U rzuty do Jelenio- 
wa (14 km). Trasa wiedzie przez leśne 
tereny wzdłuż malowniczych mean­
drów potoku Urzucianka. Zbiórka o

godz. 9.10 na dworcu PKS przy zega­
rze świetlnym (bilet za 2800 złotych). 
Powrót około godz. 15 autobusem 
MZK.

W niedzielę, 24 bm. odbędzie się 
wycieczka na trasie Piaski — Kacze- 
nice — Sobolice — Klepina Stara — 
Nowogród (13 km)..Szlak prowadzi 
przez bory sosnowe. Spotkanie ucze­
stników o godz. 9.50 na dworcu PKS 
przy zegarze świetlnym (bilet za 2800 
zł). Powrót z Nowogrodu około godz.
15.30 autobusem PKS (bilet za  4400 
złotych). Wycieczkę prowadzić będzie 
przodownik turystyki pieszej Jan  Ho- 
jarczyk. (jp)

ska Polskiego w Zielonej Górze.(ew) 
Gubin

Gubiński Dom Kultury zaprasza 
wszystkich do udziału w wyborach 
“Miss Gubina”, które odbędą się 23 
listopada (sobota), na “Balu z najpięk­
niejszą" W konkursie wystąpi 10 
dziewcząt wybranych podczas elimi­
nacji. Na balu do tańca grał będzie 
znany zespół “Sami Sw or z Wrocła­
wia, wystąpi również wokalista z USA. 
Wybrana zostanie też Miss Publiczno­
ści, a  koronacji najpiękniejszej gubi- 
nianki dokona panująca Miss Ziemi 
Lubuskiej — Beata Herman.
Kargowa

W Kargowej trwają uroczystości 
związane z 330 rocznicą uzyskania 
praw miejskich. Na 22 listopada (pią­
tek) zaplanowano finał trwających od
12. listopada imprez. W Miejskim Do­
mu Kultury, o 17.00 rozpocznie się on 
wystąpieniem dr. Władysława Korcza 
na temat historii ziemi kargowskiej. 
Przewidziano też część artystyczną w 
wykonaniu młodzieży działającej w 
różnych sekcjach MDK oraz konkurs 
geograficzno-historyczny dotyczący 
ziemi kargowskiej.

ł m
Żarski Dom Kultury zaprasza na wer­

nisaż wystawy pokonkursowej XV Woje­
wódzkiego Konkursu Plastyki Nieprofe­
sjonalnej — Żary'91. Uroczyste otwarcie 
nastąpi 24 listopada (niedziela) o 12.00 
w Salonie Wystaw Artystycznych ŻDK 
przy ul. Chrobrego. (zet)

Zjazd TKT
Zarząd OW Towarzystwa Kultury 

Teatralnej in: nuje, że 23 listopada 
(sobota) o 1 i .00, w sali “Pro Libris” w 
W o j e w ó d i  Miejskiej Bibliotece 
Publiczne, ,ai. Wojska Polskiego) od­
będzie s ię  Zjazd Oddziału Wojewódz­
kiego T \ t .  Przewidziano omówienie 
spraw pr gram ow ych oraz wybór pre­
zesa  OW. Zarząd prosi o przybycie 
wszystkich członków oraz sympaty­
ków TKT.
Zebranie KP?s 

Rejon KPN w Zielonej Górze zapra-

f t .

sza swych członków na zebranie, któ­
re odbędzie się w siedzibie KPN, Stary 
Rynek 13, w dniu 26 listopada (wto­
rek) o godz. 16.30.
Mityng “AA” ‘

Zielonogórski Klub “AA” zaprasza na 
Mityng “AA” i Bal Trzeźwościowy, któ­
ry się odbędzie 23 listopada (sobota) 
w S-UDK “Mrowisko”
Adwentyści spraszają

Kościół Adwentystów Dnia Siódme­
go w Zielonej Górze zaprasza na ko­
lejne seminarium biblijne, poświęcone 
Apokalipsie — "fascynującym proroc­
twom przeszłości, teraźniejszości i 
przyszłości”. Odbędzie się ono w nie­
dzielę, 24 listopada, w siedzibie przy 
Szosie Kisielińskiej, o godz. 17.

(zet)

S P O T K A N I E  

1  E W A N G E L I Ą

W piątek i w sobotę (22 I 23 listopa­
da) o godz. 18.00 w zielonogórskim 
kinie “Nysa” odbędzie się spotkania 
ewangelizacyjne, zorganizowana 
przez Chrześcijańskie Stowarzysze­
nie Akademickie działające na zielo­
nogórskiej WSP, zielonogórski Zbór 
Kościoła Zielonoświątkowego Emaus 
oraz Chrześcijańską Misję Namioto­
wą. Spotkanie poprowadzi misjonarz 
z tejże właśnie misji, która od kilku lat 
działa na terenie Polski. Chrześcijań­
ska Misja Namiotąwa nie jest związa­
na z żadnym konkretnym kościołem, 
stanowi po prostu chrześcijańską or­
ganizację, kieruje swoją działalność 
do wszystkich zainteresowanych bez 
względu na przynależność wyznanio­
wą. Taki też charakter ma mieć spot­
kanie w kinie “Nysa”. Rozpocznie je 
koncert zespołu wokalno-instrumen­
talnego, który działa przy Zborze 
Zielonoświątkowym. Następnie wszy­
scy zebrani modlić się będą w intencji 
chorych, których organizatorzy serde­
cznie zapraszają do wzięcia udziału

Osobnego podkreślenia wymaga 
fakt, że ma to być spotkanie z ewan* 
gelią, a nie z jakąkolwiek formą medy­
cyny czy bioenergoterapii.,

• ( s g )

1. Predator 2 (Predator 2) — Sensacja/Fantastyka. Reż. Stephen 
Hopkins. Wyst. Danny Glover, Gary Busey

2. Szklana pułapka 2 (Die hard 2) — Sensacja. Reż. Renny Harlin. 
Wyst. Bruce Willis, Bonnie Bedelia, William Atherton

3. Bliźniacy (Twins) — Komedia. Reż. Ivan Reitman. Wyst. Arnold 
Schwarzenegger, Dany Devito

4. Oskarżeni (Aclissed) — Kryminał. Reż. Jonathan Kapian. Wyst. 
Kelly McGillis, Jodie Foster

5. Żółwie mutanty 2: Tajemnica szlamu (Teenage Mutant Ninja 
Turtles 2: The Secret of The Ooze) — Przygoda/Fantastyka. Reż. 
Michael Pressman. Wyst. Paige Turco, David Warner

6. Oskar (Oskar) — Komedia. Reż. Andriej Konczałowski. Wyst. 
Sylvester Stallone

7. Koszmar z ulicy Wiązowej 4 (A Nightmare on Elm Street 4) — 
. Horror. Re?. Renny Harlin. Wyst. Robert Englumd, Annete Benson

8. Witaj Święty Mikołaju (National Lampoon’s Christmas Vaca- 
tion) — Komedia. Reż. Jeremiah S. Chechik. Wyst. Chevy Chase, 
Beverly D'Angelo /

9. Uliczny Jastrząb (Street Hawk) — Sensacja/Fantastyka. Reż 
Virgil W. Vogel. Wyst. Rex Smith, Jayne Moden

10. To (It) — Horror. Reż. Tommy Lee Wallace. Wyst, Anthony 
Edwards, Louis Gosset, Harry Anderson

Zastawiła Wypożyczalnia Kaset Video Mrowisko 
przy współpracy Nowita, Bankowa. f *VV*WMe'tO05$«

i



I N S T A L A C Y J N Y C H  I B U D O W I A N Y C

RTV I AUDIO NA BARDZO

f Ń ó w ó  O t w a r t a  h u r t o w n i a . 
' - O d z i e ż y  u r w a n e j ; -  

D o c h o d z e n ia  z a g r a n ic z n e g o

p a r t e r ,  m i n i m u m  5 0  m 2 b l i s k o  d e p t a k u  

Z i e l o n a  G ó r a ,  u l .  S o k o l a  1 0 / 9  t e l .  3 0 - 6 7

I  Szeroka oferta sprzętu RTV Sanyo np. I
I  -  t e le w iz o r y  - w i e ż e  MIDI -w o lk m a n y

I  - m a g n e t o w id y  - k o m p a k t y  -r a d io o d tw a r z a c z e C D  I  

' - o d t w a r z a c z e  - r a d i o m a g n e t o f o n y  -d y k ta fo n y  i

T O B * ) !  1

Z I E L O N A  G Ó R A ,  u l .  E n e r g e t y k ó w  7 ,  t e l .  6 0 2 - 3 5  w .  2 3 7  i 2 3 8

Przedsiębiorstwo Budownictwa Ogólnego 
"BUDO L" SC 

Skwierzyna u(.Roo&evelta 1, 4el. 170-217

Hurtowa sprzedaż 
SPODNI _

N I E B I E S K I E

Z I E L O N A
a l .Z j e d n o e  

w godz. "•

D O  W S P Ó Ł P R A C Y

SZPROTAWA
r n s a ^ m . UL. KOLEJOWA I!, TEL 38-50 TU K S

F O T O  I C A T A L O  G I  
M A T R Y M O N i A L M E
O f e  r t y  k r a j  o w e . 

z a g r a  n  i c z n  e .

P O L O N I A ®
6 8 -2 0 6  M IROSTOW ICE, BOX 10

P R A C A  N A  B U D O W A C H  W  S K W 3E R Z Y N 1E  I S Z C Z E C IN IE  
P R O W A D Z IM Y  R Ó W N IE Ż  R O B O T Y  W S P Ó L N IE  
Z F E L A M I  ZACHODNIMI W SilŁYM K R A JU  ^

Z i e l o n a  G ó r a ą u L  Ż e r o m s k i e g o  1 7

A R T Y K U Ł Ó W  S! C Z Y C M  I P R Z E M Y S Ł O W Y C H

V- -  *  CONTE
T ł u o / c s /

'JUŻ U NAS  I ' .

'zapraszamy do h u r w w n P
U l .  P o z n a ń s k a  3 6 ,  Z i e l o n a  G ó r a

------------ -— ----------------------------------— ___________________

Jesteśmy jedynym 
auimywwanym dealerem.

U Ś M I E C H N I J  S I Ę  W  P R A C Y

U W A G A

O K A Z J A
względu na likwidację"', 

sklepu

sprzedam tanioi 
o d z i e ż  u ż y w a n ą !  

w  c e n i o  5  t y s  /  k g

o r a z

całe wyposażenie sklepu, 
doskonałe na hurtownię,

Możliwość dalszego 
dzierżawienia lokalu

o pow. 173,2 m kw.
Głogów , ul. Świerczewskiego 38 

Import - Export 
oraz tel. w Nowej Soli 

3712-C 46-23 , po 17.00

O FE R U JE  
o d z i e ż  n i e s o r t o w a n ą

3 - 1  t y s . / k g
Żary , ul Asnyka 24 

czynna 10.00 • 18.00 
]95-za w soboty 10.00 ■ 13.00

w  c e n tru m ire lo n e j O ćry
z przeznaczeniem na kasyno gier 
oraz wypożyczalnię kaset video

6 8 - 2 0 5  KUNICE, 
s k r .  2  t e l . 3 4 - 4 1  

K O J A R Z Y  S A M O T N Y C H
OFERTY KRAJOWE. ZAGRANICZNE.

1826-ZH u r t o w n i a  T u r e c k a
Z I i U m 6 e r a  t t U f J r z y c h t u r t k a  4 7  

Ż a ry  u l .S p s r ło w a  12

oferuje: i
PIŻAMY BAWEŁNIANE męikie, dimikic, diiteifee 
M j f ik  - FISI damikie, n;ikli, dmeijee

- SPÓDNICE długi* 0,90 cm 
-  SKARPETY

l : \ x r S i  4  -reformy

SAMOCHODY OSOBOWE

u l .  C h o p i n a  1 4  
8 5 - B 3 1  Z i e l o n a  G ó r a  

t e l .  7 0 3 - 1 9

oferuje tlmcfflia$pecialistycmie0e
»I(ifkaci niemiecki, angielski, francuski, ueskil rosyjski.

P rz e d s ię b io rs tw o  H an d low a

" B l s a t "
Zielona Góra, ul. Boh. W esterplatte 9 
pok. 215, tel. 720-11 w. 2 9 0 ,6 8 -0 6 8



impreza prowadzona przez 
M arka  SIEROCKIEGO i Jo lan tę  FAJKOWSKĄ

K A L O M A T I C

o r a z  F O R M f l N  1 3 5  L S  K O M B I  
S K O D d - F H W O R I T  1 3 5  P K K - O P

n a j t a ń s z y  t r a n s p o r t  

s a m o c h o d e m  * . 

M E R C E D E S  B U S  -
! -rr *•; y/,', v.f y. / i  • ■ frjtó# '

ł a d o w n o ś ć  2  t o n y  i  

k r a j  i E u r o p a  

c e n a  1 k m  -  2 . 0 0 0  z ł  

Z i e l o n a  G ó r a ,

T e l .  6 2 4 - 3 * 6  p o  1 8 . 0 0

lomóuukę
& Ć€ŃV FflBRVCZN€

Potrzebne Ci są natychmiast pieniądze?

Telewizja W&OAft Zielona Góra ul. Jana z Kolna 3 oraz Agencja 
"ARTT0N" organizują w dniu 30 listopada br. o godz. 20.00 

p i e r w s z ą  c z ę ś ć  f i n a ł ó w  k o n k u r s u  ' ' D Z I E W C Z Y N A  R O K U "  
o r a z  W I E L K I  B A L  A N D R Z E J K O W Y

Bank Staropolski S.A. I Oddz. Zielona Góra udziela 
krótkoterminowych kredytów gotówkowych 

pod zastaw złota i biżuterii.

BANK STAROPOLSKI S.A

I O D D ZIA Ł Z IEL O N A  G Ó R A ,

u l.  B o h .  W e s t e r p l a t t e  2 3 ,  
t e l .  6 6 2 - 8 5 ,  t lx  6 6 5 - 2 1 ,  

o d  p o n ie d z i a łk u  d o  p ią t k u  
w  g o d z  o d  8 . 0 0  d o  1 8 D 0

W programie wiele atrakcji i humoru, twarze znane i łubiane 
- nie tylko ze szklanego ekranu. Emisja tej audycji nastąpi 

w programie świątecznym telewizji.
B i l e t y  n a  i m r e z ę  w  k a s a c h  O r b i s u ,  E s t r a d y ,  s k l e p a c h  
f i r m o w y c h  B l a u p u n k t  p r z y  u l .  S i k o r s k i e g o  2 0 .  t e l .  7 1 4 - 7 2 ,  
u l .  P o d g ó r n e j  4 7 ,  t e l .  5 1 - 5 0  i  w  s k l e p i e  f i r m o w y m  W A D A R U  
S T U D I O  M U S I C  J O H N Y  u l .  Ż e r o m s k i e g o  5  t e l .  3 4 - 7 2 .

I n f o r m a c j i  n a  t e m a t  I m p r e z y  u d z i e l a  o d d z i a ł  T e l e w i z j i  
W A D A R ,  Z i e l o n a  G ó r a ,  u l .  J a n a  z  K o l n a  3  t e l .  7 1 5 - 1 0  o r a z  
W a r s z a w a  u l .  P r ó c h n i k a  8 a ,  t e l .  3 3 - 7 9 - 3 9

FIRMA FIAŁKOWSKI
AKUPUNKTURA

t r a d y c y j n a  i l a s e r o w a
Lek. med. Grażyno Kubiok 
ul. Obrońców Pokoju 28  
Głogom tel. 33*55-00  

poniedziałki, plgtki v 
godz. 16.00 -1 7 .0 0  i

prowadzi sprzedaż i montaż
PRZEDNICH I TYLN Y C H  SZYB
D0  WSZYSTKICH SAMOCHODÓW 

PRODUKCJI ZACHODNIEJ
Zielona Góra, (Chynów) ul. Błotna 17 

tel. 646-95

S y l w e s t e r  w  P a r y ż u  
z e  z w i e d z a n i e m  

2 9 . 1 2  -  3 . 0 1  

c e n a  2 . 0 9 5 . 0 0 0  z ł
Z g ł o s z e n i a :

O  S T  " G r o m a d a "  G o r z ó w  
u l .  P o c z t o w a  6  t e l .  2 3 9 - 2 3  

Z i e l o n a  G ó r a  
A l e j a  N i e p o d l e g ł o ś c i

t e l .  2 2 1 - 2 7  ,

r  " ' , . - -  ̂ Filtry wodne
zn an ej na rynku  europejskim  

f irm y  zachodnioniem ieckiej 
KALOMATIC" - już  na naszym  ryn ku . 

W yłączność dystrybucji na k ra j.

A te s t nr W449>^91 
"KAŁOWI ATI C"

-  f i l t r u j e '  w o d ę  p itn g  >>.
- zapobiega kam ieniowi J 
kotłow em u
- służy 2 0  lat
- 2  lata gwarancji
-  dostawa w ciągu 4 0  dni
- od 1 grudnia filtry  
chemiczfrie i biologiczne

Z a d z w o ń  
E x p o r t  -  I m p o r t
W ł a d y s ł a w  W y r w i k  
u l  _ M u z e a l n a  2 6 / 5  

6 7 - 1 0 0  N o w a  S ó l  
t e l e f o n  5 1 - 8 9

KALOMATIC

''H U R TO W N IA

Z i e l o n a  G ó r a  

u l .  P r o s t a  1 1  

C e n y j u ż  o d  4 . 5 0 0  z ł

| T R E C Z  7 . 7 0 0  4  

C z y n n e  9 . 0 0  -  l ó . 0 Q

S p ó ł k a  H a n d lo w o  U s ł u g o w a  

S l-3 1 4 ,G d y n ia  d  P o m o rsk a  3 8

( 5 8 )  2 0 - 9 S r 8 7

: f a x  . ( 5 8 )  2 1 - 8 3 - 3 9  ' i |f  4 • liii Kkprossci
. ^  ■ ^ m m m m m m

M o r a w s k i  s p ó ł k a  j o in t  v e h t u r e

o f e r u j e  p r z e w o z y  k r a j o w e  I n a  t e r e n i e  E u r o p y  

Z a c h o d n i e j  s a m o c h o d a m i  m a r k i  M e r c e d e s  

c h ł o d n i a  o  ł a d o w n o ś c i  2 4 1  n a  3 2  e u r o p a l e t y  

o r a z  o  ł a d o w n o ś c i  8 , 5 1  n a  1 5  e u r o p a l e t .

G w a r a n t u j e m y  f a c h o w ą ,  s p r a w n ą  o b s ł u g ę .  
C e n y  k o n k u r e n c y j n e  -  d o  u z g o d n i e n i a .

Z a m ó w i e n i a  p r o s i m y  s k ł a d a ć  t e l e f o n i c z n i e :  
6 4 7 - 3 6 ,  c e n t r .  4 4 - 0 1  w e w .  2 4 5 ,  2 4 6 ,  t l x  4 3 3 3 4 5  

l u b  w  b i u r z e  s p ó ł k i  " M o r a w s k i "  
u l .  W o j s k a  P o l s k i e g o  1 5 ,  Z i e l o n a  G ó r a

M oraw ski

H U R T O W N I A  K O S Z U L  
- d u ż y  w y b ó r
Głogów
ul. Wincentego Witosa 11 y
J®! • 33'41 ’25 ZAPRASZAMY 

w godz. 9.00-16.00

tu Z ie lo n e j G ó rze  

przy ul. K upieckie j 3 2 f i  
uj godz. 9 .o o  - 1 7 .o o  

(oprócz n ie d z ie l)
_ ' i m *

M i ę d z y n a r o d o w e  p r z e w o z y

t o w a r o w e  2 4 J  - — i
H u r t o w n ia  O d z ie ż y  

T a j la n d z k ie j  
-  N  O W A  I X ) S T A W A  « 
0 D Z I E Ż ¥  l S T O J A K Ó W  
“  D O  S K L E P Ó W  5 -  

G D Z I E Ż O W y e H
Przy zakupie stojaków 
- okazując dokument 

o powadzeniu działalność! 
gospodarczej

2 0  %  T A N I E J
Zielona Góra, parter DH 'HERMES* 
welścle obok Cepelii od 10.00-18.00.

T y l k ó w  S i C O D - F O R D
n a jk o r z p tn ie j  m ożesz na b yć  n o w y  sa m ochó d

Z DODATKOWYM WYPOSAŻENIEM NA 2Y&ENIE. WYBÓR KOLORÓW, 
ATRAKCYJNE CENY. SERVICE GWARANCYJNY NA MIEJSCU.

I  Zapraszam y od poniedziałku do płatku w godz. 9 .00-16.00 
^  Wolsztyn, Je l.8 9 1 , po 17.00 telefon 24-43
Ś  Sprzedaż oraz service- Karpicko k/  W olsztyna, ul. Poznańska 3

o f e r u j e  p a ń s t w u

P L .  P O C Z T O W Y  1 3  G A L E B H A  A R T

S O L f l  T Ć C H B I C S
Sp. 2 O. O.

zaprasza a do hurtouunl

z a m R o u j

błyskawicznych
1 d o d a tk o u j krawieckich

^  przeniesionej z ul. Siemiradzkiego 
^  no ul. Sokoiq 4 uj Zielonej Górze
SĄ  oferujem y dodatki krawieckie: 

zamki błyskawiczne ^  
B p ł  u j  40 kolorach

Zielona Góra, ul. Wiejska 4 ni© « ą  m m  m m m

A  Copmrs 
&  Fax _ E S ' 
m Typswritsfi E - 
ję® Senrice 
S  Supplies _ E l *

A u t o r y z o w a n y  D e a l e r

i ; «  §  e  g  &  i a  a\ i  ii c
5 9 - 2 2 0  L E G N I C A , R y n e k  3 4 ,
te l .  2 5 2 - 9 9 ,  t e i / f a x  2 8 i - 4 7 , t e ! e x  0 7 8 2 6 4 5  g r o m  p l

I n b p  i  H l l  | 0  T l
al. je d n o c z e n ia  |

N O W A  D O S T A W A  T O W A R U
□  S P O D N IE  JE A N S  r o z m i a r  2 8 - 4 1  

□  S P O D E N K I D Z IE C IĘ C E  " N A P O U " , "W E S T "

□  K O SZ U L E, K U R T K I, S W E T R Y , ODZIEŻ 

M Ę S K A  I D A M SK A  Z JE D W A B IU

Z A P R A S Z A M Y
od godz. 8 .0 0  do 1 9 .0 0

17S6~/

L u i ć u L i___
; '

i



U S t U G I

SIAPRAW A telew izorów  (przestra- 
anie). Z ielona G óra, tel. 3076, 608- 

__________________________ 1817-Z

W YPEŁNIANIE dek larac ji podatko 
Wych, prow adzenie ksiąg, porady. 
Z ielona Góra, Bankow a 1, I p iętro. 
________ ______________________1792-Z

ZESTAW Y TV-SAT, CX, PACE, 
UNIDEN. Sprzedaż, serw is — m on 
taż. Paw ilon „M URBET” Głogów, 
G alileusza 18. 3641-C

TRANSPORT tow arow y — toyota 
1.2 t. 1800 — 2000 z ł/k m . Gorzów, 
te l. 287-93. _______  835-Zb

MERCEDES — izo term a — m eblo­
wóz. Ładunki pow rotne, cały k ra j. 
Głogów, te l. 33-82-26. 3679-C

TYLKO u  nas. Ż aluzje : alum iniow e 
120 ty s ./m . kw., kolorow e 170 ty s ./ 
7 m . kw., perforow ane 220 ty s./m . 
kw., pionowe 380 ty s ./m . kw . Zie­
lo n a  G óra  tel. 648-34. 1875*Z

ŻALU ZJE a lum in iow e kolorowe. Glo 
gów, 33-51-35 3654-G

ŻALUZJE, Z ielona G óra, teL 72-992. 
________________________ 1758-Z

ŻA LU ZJE. Gorzów, te l. 238-13. 
__________________  797-Zb

ŻALU ZJE alum iniow e 120.000 za m . 
kw ., kolorow e 170.000 za m . kw., 
perforow ane 230.000 za m . kw., pio 
now e 350.000 za m. kw . Głogów, 
33-42-93. 3675-C

MONTAŻ żaluzji alum iniow ych ko­
lorow ych. Zielona G óra tel. 30-36. 
______________________________1470-Z

VIDEOREPORTAŻE, VIDEORE- 
KLAM Y. Z ielona G óra, tel. 43-96, co 
dziennie. 1154-Z

!VlDEOFILMOW ANIE. Dychów 7a/ 
712. _____________  1911-Z

1NSTALATORSTWO elektryczne. 
Z ielona G óra tel. 618-89. 1894-Z

A U T O - M O T O

TRZYPOKOJOW E m ieszkanie  kw a- 
tsrunkow e z wygodam i, zam ienię 
n a  dw upokojow e M-2 z w ygodam i 
na  Dolnym  Ś ląsku  lub  W ielkopol- 
sce. W ładysław  Jasiń sk i, Św iebo­
dzin, u l. Poznańska 21/5 1892-Z

DOM z ogrodem  w  Zielonej Górze 
— sprzedam , tel. 55-95. 1879-Z

M IESZKANIE trzypokojow e w łas­
nościowe — 62 m. kw. w  Zielonej 
G órze — sprzedam  — zam ienię na 
dw a dw upokojow e w łasnościow e w 
Zielonej Górze lub kupię  dom ek, In 
n e  rozw iązania możliwe.- O ferty  G a 
zeta Nowa d la  1901-Z 1901-Z

K U PIĘ  m ieszkanie w  Zielonej Gó­
rze. Tel. 220-15. 1904-Z

SPRZEDAM okazyjnie pół w illi (ca
220 m. kw.) w  M iędzychodzie w raz 
z ogrodem  i garażam i w  dzielnicy 
parkow ej nad jeziorem . Międzychód 
tel. 21-04. 343-GG

SPRZEDAM piętro  dom u (5 pokoi), 
ogród oraz 0,5 ha  ziemi. Głogów, 
ul. A kacjow a 20, tel. 33-22-44.
____________________________3710-C

POSIADAM pom ieszczenie (30 m. 
kw.) nadające  się na handel. W ia­
dom ość: Głogów, tel. 33-51-50 (wie 
czorem). 3708-C

SPRZEDAM dom jednorodzinny w  
Głogowie na  ul. Orzechowej 10. tel. 
33-42-11. 3891-C

DOMY, m ieszkania, parcele  — Agen 
cja K raw czak. Zielona Góra, K ró t­
ka 9, tel. 59-77, 67-265. 1777-Z

SUPER OKAZJA. Sprzedam  nowy 
dqm jednorodzinny (do natychm ias 
towego zam ieszkania) w raz z w a r­
sztatem  100 m. kw. (do wykończe­
nia). Cena: 310 m in. Serby, koło Gło 
gowa, ul. 'K o le jow a 5. 3704-C

DOM piętrow y wolno stojący, — 
sprzedam . Żary, Leśna 25. 197-Za

GARAŻ do w ynajęcia. Z ielona Gó­
ra , tel. 650-25, po 15.00 1907-Z

K U PIĘ  M-2 (jedno lub  dw upoko­
jowe) przy ul. Spółdzielczej. Zielo­
na Góra, tel. 226-33. 1910-Z

GABINET kosm etyczny „M ałgorza 
ta ” w  Zielonej Górze, Spółdzielcza 
9 zaprasza na :
— zabiegi i  zakresu  kosm etyki le ­

czniczej, p ielęgnacy jnej 1 u p ię­
kszającej

— bezoperacyjne usuw ania zm arsz­
czek apara tem  Jo n to  — L ift

— usuw anie zbędnego owłosienia
— solarium .
O ferujem y szeroki w ybór do skona 
łych opartych n a  natu ra lnych  skła 
dnikach kosm etyków  w  form ie  am ­
pułek, m asek, krem ów , em ulsji i 
p ilingów  firm : dr Ba bora, YGA, 
LD. 1882-Z

WIELOBRANŻOWE chałupnictwo. 
M iejsce zam ieszkania obojętne. In ­
form acje  w ysyłam y bezpłatn ie po 
o trzym aniu zaadresow anej koperty  
zw rotnej ze znaczkiem . A gencja Po 
średnictw a H andlow ego I.U. ATUT. 
64-920 P iła, A leja  W ojska Polskiego 
1, skr. pocztowa 129. 815-Zb

HURTOW NIA odzieży tajlandzk ie j
— now a dostaw a odzieży i sto ja ­
ków  do sklepów  odzieżowych. Zie­
lona Góra, p a rte r  DH „H erm es” 
w ejścia  obok Cepelii od  10.00 do 
18.00. 1867-Z

m m s a t e l i t a r n a .

F i r m a
« R I V A L »

z a t r u d n i

pracow ników  na  stanow iska 
przedstaw icieli handlow ych.

Zgłoszenia osobiste, tylko w 
dn. 28.11.1991 r, (czw artek), od 
14.00 do 15.00.

SZPROTAWA ul. Kolejow a 15 
A K -1479

K U P N O
S U P E R E X P R E S .

M ERCEDESA 813, ciągnik siodło- f ^ Ć e n ^  G azeU  Now a”‘ d J  138T  
w y 1983 r. p lus naczepa 1978 r. t  ~ ą ” Nowa dla.A888'
tonow e — sprzedam . Nowogrós 
Bobrz. Kościelna 14. 1883-Z

1888-Z

PRZEDPŁATĘ sprzedam . 
Góra, Mieczykowa 11.

Z lelon .
1903-Z M E D Y C Z N E

SPRZEDAM  peugeota 309 GR. ZW-, . ..
lo n a  G óra, 292-35. 1908-2 "tZYKO TERAPIA, m asaż suchy i
------ ------------------------------------------------ iKKlwodny, w irówki, bicze szkockie,
SPRZEDAM peugeota 505 GL, 1981 e*una. R ejestrac ja  telefoniczna Zie 
Sulechów , tel. 24-01 wew. 281 pt, Góra 38-76 w  godz. 10.00 —
15-00. 117-SG l7 0 °- 1869-Z

SPRZEDAM  omegę 2000 I rok  1988, 
BMW 320 I 1989, m ercedesa 207 D 
1980. Lubsko tel. 72-12-32 po 20.00 
____________ _________________ 1880-Z

SPRZEDAM tu k a  n a  części lu b  w 
całości. Żary-K urilce, G w ardii L u­
dow ej 13. 191-2a

LEKARZ STOMATOLOG Renata 
Cicha p rzy jm uje  we w torki, czwar 
tkl 16.00 — 18.00 oraz poniedziałki 
9.00 — 11.00. Zielona G óra, Osiedle 
Pom orskie 6C/4 (obok apteki)

: i : . . 1860-Z

LEKARZ stom atolog E lżbieta Cza- 
p lińska-JuJ eczko Z ielona Góra, Mia

DZIELARKĘ, pa te ln ię  do pączków, 
m ieszałkę, piec 3-kom orowy — ta ­
nio sprzedam . Żagań, tel. 31-19. 
__________________________ 1914-Z

PRODUKUJĘ koszyki do pieczywa. 
Ceny konkurency jne. Z akład Me­
chanizacji, ul. D ąbrowskiego 80, Zie 
lona G óra, łal. 640-06 wew. 260 
_______________  1915-2

FIA TA  combi 1SJ3, ilm aona en d u - 
ro  1986 — sprzedam . Gorzów, W ai- 
czaka 28/4 (16.00—19.00). 840-Zb

M IESZKA NIE 4 lub 5-pokojow e 
(na jchętn ie j z telefonem ) w  Gorzo­
wie — w ynajm ę lu b  kupię. Gorzów, 
tai. 258-19. 839-Zb

szka I 4 — p rzy jm u je! poniedzia­
łek, w torek  od 16.00 do 18.00. p ią -

1795-Z

SPRZEDAM  POLONEZA, 1991 r„ 
w iśniow y, przebieg  15.000 km., hak, 
radioodtw arzacz, cena: poniżej 50 tek  14.30 — 16.30. 
m in. Głogów, tel. 33-11-91 po 20.00.
_____________________________- 3705-C

O K A ZJA  — 1000 DM sim ca chrys 
ler, 1979, — sprzedam . Gubin. tel.
457, ul. R oosevelta  1/19. 1908-Z

OKAZJA 1000 DM ARO 243/D 1983 d l ^ p ó c z a t k u ^ c h  L u b l n ^ t ^ ^  r. -  sprzedam . Gubin. ul. Pu łask ie  _ ia Początkujących. Lubin 44-2.-95.
go 39/7. 1908-Z po 19.00. 2948-L

L O K A L E

M lOD pszczeli lipow y, leśny w ie­
lokw iatow y w słoikach 0,5 kg o fe­
ru je  p asiek a  tow arow a — Lubsko, 
ul. Szp ita lna  5, tel. 72-10-63.
____________________________190-Ża

KOMFORTOWY dom. Zielona Go- HURTOWA sprzedaż zabaw ek. By- 
ra , okolice, Przylep, C zerw ieńsk — tom  O drzański, Kożuchowa 43. - 
kupię. A gencja K raw czak. 1839-Z 3S82-C

■k

PRZEDPŁATĘ n a  126p — sprzedam , 
Gorzów, te l. 74-210, po 19.00. 838-Zb

FIRM A handlow a — poszukuje  se­
k re ta rk i z biegłą z n a jo m śd ą  języka 
angielskiego i niem ieckiego. O fer­
ty ; Nowa, Gorzów, Chrobrego 31,
___________________  839-Zb

HOLEND ERSKA-firm a sprzeda kom 
pletne w yposażenie w arszta tów  sa ­
m ochodowych oraz serw is części za 
m iennych do fia ta , m ożliwość s ta ­
łej w spółpracy. Zielona Góra, tel. 
602-87._________ 1919-Z

SPRZEDAM  pól b liźn iaka — 300 m 
kw. — 650 m in  zł — w Zielonej Gó
rze. O ferty  — ZGN dla 1920-Z. 
_________ ____________ «• 1920-Z

AGENCJA „W ARTA” — pełen za­
k res ubezpieczeń. Zielona Góra, ul. 
F rancuska 52 (Centrum  Handlowe 
Polm ozbytu), Nowa Sól, M oniusz­
ki 3. 112-NS

dia (Nelly F rijd a), 19 A w antura  w  
ra ju  — przygodowy, 21 Chwasty —  
dram at (Nick Nolte), 23 Czarny 
deszcz (Michael Douglas), 1 Les 
deux ragonards — dram at. 3 Johny  
be good — kom edia, 5 Egzekutor 

(uo lp n  Ludgt en).
PIĄ TEK

8.30 Show -laden, 9 A u tostrada do 
n ieba, 10.10 W yścig ze śm iercią,
11.25 Dzika róża, 12.10 A lias Sm ith  
and Jones, 13.05 O jednego ojca za 
dużo, 13.30 C aliforn ia  Clan, 14.23 
Spring fie ld  S tory, 15.05 W ilcza 
stado, 15.50 , Chips, 16.40 R lskant,
17.45 S tem ta le r, 18 Dzika róża, 19.15 
E skadra Pacyfiku , 20.15 A irwolf,
21.10 Tw in Peaks, 22.10 A npfiff (pil 
ka  nożna), 23.05 T utti f ru tti. 0.05 
S trip tease  o północy, 0.10 Film , 1.43 
Film , 3.20 Film . 4.35 F orm uła  L

SOBOTA
6.15 Nozzles, 6.40 T ransform ery , 

7 B ajk i z całego św iata, 7.30 Drogi 
w u jek  Bill, 8 K onfetti. Dzieci Ja s  
kiniowców. Miś Yogi, Scooby Doo, 
9.20 K lack, 10.05 Jetsonow ie, 10.35 
T urbo Teen, 11 M arvel U niversum ,
12.35 Ha M an, 13.05 Żółwie — m u 
tan ty , 13.30 Super M ario b ro thers, 
14 Ragazzi, 15.10 K ot i pies, 15.40 
B J i m iss, 17.45 Cudow ne lata ,
18.10 Nowości k ina, 19.15 H ouston 
K inghts, 20.15 Film , 22 Dallas, 23 
Film , 1.50 M agazyn dla panów,
2.25 Film , 3.43 T erm inato r . II. 4 
Form uła I, 6.10 W ręczenie nagród 
zwycięzcom.

NIEDZIELA
6.20 Daieci Jaskiniow ców , 7.50 

Miś Yogi, 7.30 Scooby Doo, 8 L i- 
la -lau n eb aer David, 10.55 Sztuka I 
przesłania, 11 Tydzień z G. M uel- 
lerem -G erbesem , 12.05 D r Who„
12.35 Nawiedzony dom  w  W aterloo 
Creek, 13.05 M ój ojciec je s t kosm i 
tą, 13.30 Rodzina M unsterów , 13.55 
M oje u k ry te  ego, 14.20 A dam  12,
14.45 Form uła I —  najlepsze m o­
m enty , 15.05 Film , 16.45 P e te r’s Mu 
sikrevue, 17.50 O rdynator d r  West 
phall, 19.10 Dzień, jak  żaden Inny, 
20.15 Film , 22.30 P rim a Tim e, 22.48 
Zam ek Pom pon Rouge, 23.15 Play 
boy la ta  n ight, 0.15 Film . 1.50 For 
m ula  I  — najlepsze m om enty.

S A M

F u l m N e t

PIĄ TEK
T Dr Sjrn, a lias itra ch  na w ró ­

ble — D lsney’a, 9 W szystko tlą  
zm ienia. 11 Zycie jes t p iękne — 

kom ediodram at (Jam es Stew art), 
13.15 P ray  tv  — kom edia, 15 Ł a­
pówka, 17 Nocna życie — kom icz­
ny  ho rror. 18 W łóżku i  M adonną, 
21 Są szanse, ża„. — kom edia, 23 
Tongs, 1 M ujeres al Borde de un 
a tague  de nervios —  kom edia (Car 
m en M aura). 3 Lat* rite s  — d ra ­
m at, 5 M iłość na  jedno la ta  — dra 
m at.

SOBOTA
T H arrey  — dram at (Jam es Sta 

w art), 9 W alt D isney przedstaw ia, 
11 P łonący k rryż  cz. I — dram at, 
13 Płonący krzyż cz. II, 15 M ała 
w iedźm a — kom edia. 16.45 Jak  krę 
cono „Przem inęło  z w ia trem ” — 
dokum entacja, 18.50 II m ondo nuo 
vo — dram at (M arcello M astro ian­
ni), 21.25 T he Presidio, 23 M odlit­
wa za um ierających. 1 N ightclub 
S pecial: rozryw ki dla dorosłych, 
2 J a  szaleniec — horror. 5 Grzech 
p ierw o tny  (Charlton H eston).

NIEDZIELA
9 W alt D isney p rzedstaw ia, 11 

Who fram ed  Roger rabb it?  (Królik 
Roger), 13 D aleka k ra ina , w este rn  

j (Jam es S tew art), 15 W alt Disney 
przedstaw ia, 17 F lodder — kom e-

P1ĄTEK

8.35 Sąsiedzi, 9.05 Szpital, 9.50 Ta 
le-sk lep . 10.10 E in D uke kom rnt 
Selten  allein, 11.05 M ike K rueger 
show, 12.05 Koło szczęścia, 12.45 
G iełda tv , 13.35 Bingo, 14 Dino. czło 
w ieku!, 14.25 Szpital, 15.10 Sąsie­
dzi, 1S.35 T ele-sklep , 15.50 High 
C haparral, 16.45 Cannon, 17.50 Ro­
dzina Adam sów, 18.15 Bingo
18.45 Dobry wieczór, Niemcy, 19.20 
Koło szczęścia, 20.15 T ruck D river 
— film  au stra lijsk i, 22.05 S ta in e r — 
Żelazny Krzyż — film  n iem .-b ry - 
tyjsioi, 0.25 Na golasa W G órnej 
B aw arii — film  niem iecki.

SOBOTA

8.30 High C haparra l, S.30 Forum  
gospodarcze, 10 T ruck  d riv er — 
film , 12 Koło szczęścia, 12.45 B in­
go, 13.15 F an tasy  Island, 14.05 1 to 
w łaśnie ty ł, 15.45 A ngesagtl, 16 
Z app, 16.40 P earl H arbour, 17.15 
Bingo, 17.50 Rodzina A dam sów  
18.15 Bingo, 18.50 K w adryga, 19.20 
Kolo szczęscla, 20.15 B łękitna rę ­
ka — film  niem iecki, 22.05 Zawo­
dowcy, 23 Uczennice — film  n ie­
m iecki, 0.25 Na golasa w  G ó m e j- 
B aw an i — film , 1.55 Uczennice — 
film .

NIEDZIELA

7.30 Dino, człowieku!, 7.55 Rodzi 
n a  Adam sów, 8.20 C ałkiem  zwario 
w ana farm a Olliego, 8.45 Silne ko 
ty z kosm osu, 9.10 Drops — ta le tu r  
n iej dla dzieci, 9.35 Zapp, 10 Zwie 
rzęta  i m y, 10.30 O kiełznana rze­
ka, 11.05 I to  w łaśnie ty i, 12.45 
Bingo, 13.10 Fan tasy  Island, 14.05 
Nowości k ina, 14.30 Koło szczęścia, 
14.55 Yum a — w este rn  USA. 16.10 
Plażow i piraci, 17.10 Fantom as, 
19.20 Kolo szczęścia, 20.15 G oreją­

ce niebo, 22.05 Rozmowa na  w ie­
ży, 23.30 Goryl.

PIĄ TEK

T K ot DJ, 8.40 M rs Pepperpot, 
3,53 P layabout, 10.10 K resków ki,
10.30 M ister ED, 11 M aude, 11.30 
Młodzi lekarze, 12 Los Angeles — 
konkurencja  w św iecie mody, 12.30 
M iody i niecierpliw y, 13.30 B arnaby 
Jones, 14.30 Inny świiat, 15.20 Santa 
B arbara , 15.45 Zona tygodnia (tele 

tu rn ie j) , 16.15 The B rady Bunch,
16.45 K ot D J, 18 D ifferen t S trokes,
18.30 Czarownice, 19 W ięzy rodzin­
ne, 19.30 Jeden  fałszyw y ruch, (te 
le tu m ie j), 20 M iłość ód pierw szego 
w ejrzen ia , 20.S0 P ark e r Lew is nia 
m oże przegrać, 21 R iptide, 22 H un 
te r, 23 Zapasy, 0.00 The friday  fri-  
gh t n igh t fea tu re  — spuirm  — hor 
ro r, 2 S ty text.

SOBOTA

7 S lephan t boy, 7.30 L ata jąca  ki 
wi, 8 F un  Factory, 12 Niebezpiecz 
na  zatoka, 12.30 Sha na  na, 13 Po 
roku  2000 (najnow sze osiągnięcia 
nauk i i techniki św iatow ej), 14 
Com bat, 15 Zapasy, 16 M ałpa, 18 
Pochodnia, 19 Przygody Robin Ho

oda, 20 T J Hooker, U  Tajemnica^ 
22 Cops L 22-30 Cops n ,  23 Zapa* 
sy, 0.00 The Rookles, 1 Skytext,

NIEDZIELA
7 P ta k  Balley’a, 7.S0 C astaw ay -* 

przygodowy, 8 Fun  F ak to ry  (kres* 
kówki d la  dzieci), 12 H our of po- 
w er, 13 Sobol, 14 Nowe przygody 
cudow nej kobiety, 15 Zapasy am ery  
kańskie, 18 Ośmioro w ystarczy, 17 
T he love boat, 18.30 H art to h a rt. 
19.30 Sim psonow ie, 20 21 Ju m p  
S tree t, 21 Shaka Z ulu  cz. I — sa 
ria l historyczny, 23 Sokola gniaz. 
do, 0.00 Program  rozryw kow y, 1 
Skytext.

*  *  •. 
EUROSPORT

* *

PIĄ TEK
H  P iłka  nożna, 15.30 M otorsport 

new s, 16 Supercross, 18 K ick box* 
ing, 19 Track A ction M agazine,
19.30 Fonm uła I — m agazyn. 20 Ta 
nis, 21 M otorcycling superbike, 21.30 
E urosport news, 22 Boks — MS,
23.30 T ran s W orld Sport, 0.30 Eu­
rosport new s.

SOBOTA
9 M iędzynarodow y sport motor® 

wy, 10 Eurolym pics, 10.30 H ippika 
— tresu ra , 11.30 Benelux Sport M a 
gazine, 12 Zapasy, 13 W sobotę n a  
żyw o: Boks, ten is, narciarstw o,
19.30 M iędzynarodow y sport m oto­
rowy, 20.30 Tenis, 22 W yścigi samo 
chodowe, 0.00 Boks.

NIEDZIELA
9 T rans W orld Sport, 10 Euro 

Fun  M agazine, 10.30 Golf, l i .30 
T rack  Action M agazine. 12 Boks, 
13 W niedzielę na żywo: boks, te ­
nis, narciarstw o, 20.30 Scjuash, d ru  
żynowe MS, 21.30 Wyścigi samooho 
dowe, 22 N arciarstw o 23.30 Boks,

PIĄ TEK
8.35 M ister Ed, 9.30 A gent Max» 

well, 10.25 W estern USA, 11.50 Bar 
ney M iller, 13.15 P erry  M ason, 14.13 
T rick  7, 15.10 D as schw arze Zeit — 
film  ang., 16.45 H a rt ab er herzlich, 
19.30 Bill Cosby show, 20.15 Zawsze 
row erzysta  — kom edia, 22.15 Uli­
ce San Francisco, 23.35 Czarna n ia 
dzielą — film  USA, 1.50 M .A.S.H , 
2.13 H aw k, 3.15 W łoski film  sen.

SOBOTA
7.43 A derly , 8.35 M uppet-show , 

?,23 M ork vom  Ork. 9.50 Barney 
M iller, 10.20 B ill Cosby show. 10.43 
M.A.S.H., 11.20 H ardcastle  i Mc- 
Corm ick, 12.10 Kom edia niem iecka, 
14.53 W esoła w ieś — kom edia n ia  
m iecha, 16.30 B łogosławiony team  
— serial USA, 17.40 A ir Forcei 
Biier nach Raum , 19.30 B ill Cosby 
show, 20.13 N iebezpieczna m ieszań 
ka —  film  USA (Mel G ibson), 22.30 
H asło: Salam andra  — film  wł.« 
ang.-U SA  (Franco Nero, A nthony 
Q uinn, C laudia C ardinale), 0.15 Uli 
ce San Francisco, 1.33 M .A .S.H , 
4.20 P erry  Mason.

NIEDZIELA
7.30 Vicłd, 8 M ork vom Ork, S.2S 

M uppet-ahow , 8.50 F ilm  USA z 
1940 r., 10.30 Bill Cosby show, 11 
M.A.S.K.. 11.25 B łogosław iony te ­
am , 13.15 A ir Force: G ier nach 
Raum . 14.83 Oczywiście autom obili 
ści, 16.30 H ardcastle  i McCormick, 
17.45 Salam bo, 19.30 B ill Cosby 
show, 20.15 P e rry . Mason. 22.15 Uli 
ce San Francisco, 23.15 Ladie, L a- 
dies — kom edia wł. (Ursula A n- 
dress, V lrna  Lisi), 1.10 H arry ’s w un 
dersam es S trafgerich t, 1.35 Kobra, 
2.40 D rango — w estern  USA, 4.20 
Film  USA z 1940 r.

P IĄ T E K , 

2 2  L I S T O P A D A

PROGRAM I: 5, 6.02, 6.30. 8. 9.02,
10.02, 11. 13, 14, 15, 16, 18, 0, 21, 
22 — wiadom ości, 5.20 G im nastyka 
poranna, 5.30 Poranne rozm aitości 
rolnicze, 6—8.30 Sygnały dnia, 8.30 
Radio Biznes, 9—10.30 Cztery pory 
roku, 10.40 Przeboje non stop, 11.30 
Szkoda gadać...; 12.35 Radio kierów  
ców, 13.08 Przeboje m istrzów , 13.35 
Rolnicza an tena, 14.05 M uzyczna 
Jedynka, 16.40 A ktualności, 17 
Dziennik Radia W atykańskiego,
17.30 Radio Sat, 19.30 Radio dzie­
ciom: Opow iadanie bez ty tu łu  i bez 
końca, 20.15 K oncert życzeń, 20.40 
N o ta tn ik  ku ltu ra lny , 21.30 M uzyka
i aktualności, 22.20 M uzyka B aro­
ku, 23.30 Św iat film u.

PROGRAM II :  8, 11, 14. 16, 18.53, 
24 — wiadomości, 6—8 Program  I 
n a  an ten ie  P rogram u II, 8.20 Mo­
zaika m uzyczna, 8.40 I 22.45 „A 
ja k  królem , a jak  katem  będziesz”
— ode., 9.30 i 17.50 „Tańczący z 
w ilkam i” — ode., 9.40 Czas na 
jazz, 10 Pieśni z o rk iestrą  (CD), 
1105 Radio kon tak t (44-72-75), 12.45 
M uzyczny a tlas Polski, 13.20 Album 
operowy, 14.05 Zapiski ze współcze 
sności, 14.20 Z m uzyką polską przez 
w ieki, 14.50 Pam iętniki i w spom nie 
n ia, 15.30 T ransm uzykus, 16.30 Wiel 
k ie  dzieła, wielcy wykonawcy, 18 
K olekcja płytow a pian istk i K. 
S to tt, 19 X M iędzynarodowy K on­
k u rs  Skrzypcowy im. H. W ienia­
w skiego z Poznania . — transm isja  
m IV etapu, 21.30 St. W itkiew icz: 
„Nowe w yzw olenie”, 22 Czas na 
jazz, 23 X M iędzynarodowy K on­
k u rs Skrzypcowy im. H. W ienia­
w skiego — studia koncertow e — 
ogłoszenie wyników.

PROGRAM I.U; Serw is T ró jk i— 
co godzinę. 5—9.0" Zapraszam y do 
T rójk i. 8.30 i 13 „D iabelski zawód”
— ode.. 8.45 Business new s, 9.05—
15.05 Słuchaj razem  z nam i, 10.03

Codziennie pow ieść w wydaniu 
dźw iękow ym : „Rodzina Połaniec­
kich" — ode., 13.10 Pow tórka z 
rozryw ki. 14,10 Polton przedstaw ia,
14.50 Folk w  pigułce, 15.05 Brum ,
16—19.05 Zapraszam y do Trójki,
19.15 L ista  Przebojów  Program u
III, 22.10 BAR — Bezalkoholowa 
A udycja Rozrywkowa, 23.25 Klub 
folkowy, 0.15—2 T ró jka  pod księ­
życem .

PROGRAM IV : 6, 7, 7.30, 7.55,
17, 18, 19, 19.30, 22, 23, 23.55 — 
w iadom ości, 6—8 Radio Wolna Eu 
ropa, 8 M uzyka i języki obce. 8.30 
Żyją w śród nas, 9 Radio najm łod 
szych, 10 Św iat m uzyki. 10.30 Dziś 

py tan ie  — dziś odpowiedź (628- 
57-12), 11.20 Etniczne podróże m u­
zyczne. 12.35 W idnokrąg, 12.50 Alfa 
bet piosenki, 13.30 W galerii muzy 
ki, 14.30 S tare  i nowe. 15.30 Małą 

encyklopedia m uzyki. 16 K w adrans 
słuchaczy, 16.35 M uzyka i języki ob 
ce, 17—24 Radio W olna Europa,
18.30 Co nowego na W schodzie,

19.10 Nowa Europa, 21.30 Kościół
i św iat, 22.10 Fakty, w ydarzenia, 
opinie, 23.10 Panoram a dnia,

RADIO ZIELONA GORA
6.00 Radioporanek, 8.30 Reklam a 

na  telefon  (I), 10.00 Radio-Teraz —
C. Galek. 14.00 R eklam a na telefon 
(II) 15.00 M uzyka z duszą — J. 
Grodzki,- 16.00 BBC +  wiad. lokal.,
16.15 Ziel. Góraa — Ludzie i sp ra ­
wy, 17.15 Muz. kw adrans, 17.30 Re 
pórtaż Ireny  Linkiewicz „G ranice 
cierpliw ości”, 18.00 S tudio Głogów,

18.30 G orzow skie studio. 19.00 Kon 
cert życzeń dla honorowych daw ­
ców krw i. 20.00 Radiowieczór — D. 
Linkow sk'. 22.00 Progr. BBC, 23.C0 
M uzyka przed  północą, 24.00 Noc­
ne m arki.

SOBOTA,
2 3  L I S T O P A D A

20, 21, 22 — wiadomości, 5.2ti Gii^ 
nastyka po ranna, 5.30 Poranne roz 
m aitości rolnicze, 6—8.30 Sygnały 
dnia, 6—10.30 C ztery pory  roku,
10.40 Przeboje non stop, 11.30 Nie 
znani sąsiedzi, 12.35 Radio kierów  
ców, 13.03 Radio Relax, 17 Dzien­
n ik  Radia W atykańskiego, 17.20 
R elacja ze spotkań I ligi p lik i no 
żnej, 18.05 M atysiakow ie, 18.33 Re

rywkow y, 10—18.10 Z apraszam y do 
T rójk i, 18.05 Inform acje  sportowe,
18.10 „H ej, szable w  d łoń” — tran  
sm isja  koncertu  jubileuszow ego z 

W rocław ia z okazji 35-lecia „S tu­
dia 202”, 22.00 C aiy ten  rock, 23—
3 T ró jka  pod księżycem .

PROGRAM IV : 6. 8.30 7 7.30
7.55, 17, 18, 19, 19.30, 20, 20.30. 21,'

PROGRAM I :  5, 6.02. 6.30, 8,
9.02, 10.02, 11, 13.07, 14, 15, 16, 18,

lacje  ze spotkań  I ligi piłki noż­
nej, 19.30 Radio dzieciom: „Supe­
łek ”, 20.15 K oncert życzeń, 22.15 
M agazyn jazzow y w opr. A ndrzeja 
Jaroszew skiego, 23.30 Nowości ty l­
ko z CD. ,

PROGRAM II :  8, 24 — wiadom o 
ści, 6—8 Program  I na an ten ie  
P rogram u II, 8.20 M ozaika muzycz 
na, 8.35 i 19.30 „A ja k  królem , a 
jak  katem  będziesz” — ode., 9.05 
W stylu folk, 9.30 i 17.50 „Tańczą 
cy z w ilkam i” — ode.. 10 Poranek 
muzyczny, 12.30 Z kolekcji p ły to­
w ej V ivartu , 13.15 Były kiedyś.... 
piosenki Ja rosław a Abramowa!
13.45 T ea tr K lasyki „D ziady" (2)
— słuch., 15 Polska m uzyka instru 
m entalna , 15.45 Rozmaitości opero 
we, 16.30 W. A. M ozarta dzieła 
w szystkie (XXXV), 17.15 W kręgu 
gitary  klasycznej, 18 Muzyczna pro 
m enada, 18.45 Vivo — m agazyn m u 
zyczny, 20 X M iędzynarodowy Kon 
kurs Skrzypcow y im. f-I. W ienia­
wskiego — transm isja  koncertu  lau 
reatów . 0J5  M usica notturna.

PROGRAM I I I :  Serw is T rójki — 
co godzinę, 5—9.05 Zapraszam y do 
Trójki, 8.30 i 13 „Diabelski zawód”
— ode., 9.05—14 RadioM ann, 14.05 
Lista przebojów  literackich. 15.05 
W szystkie drogi prow adzą do N a- 
shville, 15.35 K orek — m agazyn roz

22, 23, 23.55 — wiadomość,!, 6—8 
Radio W olna E uropa, 8 M uzyka 1 
języki obce, 8.30 Im pulsy, 9—11 
K lub pod znakiem  zapytania, 11.03 
Jazz tradycy jny , 12 Rock’n Gospel,
12.45 O statn ie opusy m istrzów . 13.45 
T ea tr K lasyki: „D ziady” (2) — 
słuch., 15.45 Słowo — jnagazyn lin 
gwistyczny i literacki, 17—24 Radio 
W olna Europa, 18.35 Polscy tw ór­
cy na  em igracji, 19.10 Z dziejów  
PRL, 19.30 W ieczorne spotkania, 
2R55 Na m arginesie  tygodnia, 22.10 
Fak ty , w ydarzenia, opinie, 23.10 
Panoram a dnia.

RADIO ZIELONA GORA
6.00 Radioporanek, 8.30 Piosenki 

z m yszką — B. Patalas. 9.30 Czym 
żyjem y — D. L inkow ski, 11.00 Po 
kochać jazz — A. W innik, 12.00 
Eko — K. Bułag, 13.00 To lubię — 
aud. K . Prońko. 14.00 Saldo — K. 
Rutkow ski, 15.00 M oto-Radio — Zb. 
Roszczyk, 16.00 BBC +  w iad. lokal.,
16.15 Spoko, spoko, 18.00 Lista prze 
bojów, 22.00 Progr. BBC. 23.00 P ar 
ty  u  S tefana. ,

N IE D Z IE L A , 

2 4  L I S T O P A D A

PROGRAM  I: 7, 8, 14, 16, 13, 20 —
wiadomości, 6 K ierm asz pod kogut

kiem , 6.55 A byi dzień św ięty  świę 
ciź..., 7.30 Echa sportow ej soboty,
8.05 Radiow y m agazyn w ojskow y,
8.45 M uzyka daw nych  m istrzów, 9 
Msza św ięta rzym skokato licka (tran  
sm isja  z kościoła św. K rzyża w  W ar 
szawie), 10.15 M uzyka organow a,
10.30 TOP 10 — lista  przebojów , 11 
ZSYP — m agazyn satyryczny,
11.30 K oncert Chopinow ski, 13 
E uropejska  lis ta  przebojów , 14.20 
Znane w  now ej w ersji, 14.30 W Jezio 
ranach, 13 K oncert życzeń, 16.03 Te 
a tr  P R : „To i owo w łaściw ie zaś 
ani to, an i owo” — słuch, wg hum o 
reski • B olesław a P rusa , 16.27 T ake
6 Schirley Caesar; 16.35 K oncert na 
bis. 17.15 R eportaż K rzysztofa W y­
rzykowskiego  „ Je s t tak a  b a jk a ”,
18.15 M uzyka W ieniaw skiego na 
historycznych p ły tach , 19.30 
Radio dzieciom : „Z ielona Pół- 
n u tk a”, 20.05 Przy  m uzyce o sporcie,
21.05 Rok M ozarta, 22 T -a tr  PR  Mai 
gorzata C zerw ińska .J an jes t m o­
im pasterzem ”, 2.3.15 św ia t — te ­
m at tygodnia, 23,SO Szanujm y 
w spom nienia.

PROGRAM  H i 7.03, 13, 17, 21, 24
— wiadomości, 7.13 Poranna  serena  
da, 8.20 200 kam tat J a n a  Sebastiana 
Bacha, 9 Źródło — m agazyn m uzy­
ki i sztuki ludow ej, 10 Antologia 
organów  n a  G órnym  Śląsku, 11 F il 
harm onia młodych, 12 K. Sikorski
— K oncert na fle t i o rk iestrę , 12.30 
L isty  M ozarta, 13.03 Rom anse i n ie 
ty lko. 14.20 N atu ra  i Tw órca, 15 Kon 
cert Chopinowski, 13.45 P o rtre t p i­
sarza: Stanisław  V incenz; 16.13 Mu 
zyka daw na, 17.35 P iosenka llte rac  
ka, 18 T ransm isja  koncertu  ze stu  
dia S -l: W. A. M ozart —  33 Slymfo 
n ia  B -dur K 319, 20.30 Tańce h iizpań  
skie, 21.05 M uzyka I lite ra tu ra , 0.15 

M usica no ttu rna .
PROGRAM III : Serw is T rójk i — 

co godzire . P—10 Z apraszam y do Trój 
ki, 10.05 Studio 202, 11.05 P cd  d a ­
cham i P ary sa , 11.30 P am ię tn ik  po- 
toczsOy, 12.43 T w arzą w  tw a ia  z

Donaldem  Tuskiem , 13.05 Niech gra 
m uzyka, 14.05 P ry w atn ie  u  Jo an n y  
K ranc, 15.05 Pow tórka z  tygodnia,
15.30 M iędzy punkiem  a funkiem ,
16.05 Dzika rzecz, czyli ekspres m u 

zyczny, 18.10 W spom nienia z kom ­
p ak tu , 18.45 Człowiek — py tan ie  o t­
w arte , 19.03 Dzieła, in te rp re tac je , 
nagran ia, 20.05 D uke E llington i je  
go m uzyka, 20.40 R azem  czy osob­
no — słuch., 21.05 Lubię szum  sta 
re j p ły ty , 21.45 Poeci piosenki, 22.10 
Studio e l-m uzyki, 23.15 A kadem ia 
Ja n a  Sebastiana, 0.05—2 T ró jk a  pod 
księżycem.

PROGRAM  lV i e, 7, 7.55, 17, 18
19, 20, 22, 23, 23.55 — wiadomości,
6—3 Radio Wolna E uropa, 8.30 Ar.a 

gdoty i fak ty , 9.30 K oncert niedziel 
ny , 10 H it — m agazyn m uzyczny 
d la  nasto la tków , 10.30 R adiow y T e­
a tr  d la  Dzieci: „M am  w szystko” — 
słuch., 11— 12 D eskorolka: N iedziel 
n y  odskok d la  nasto latków , 12.40 
Kościoły w  Polsce i  na świecie, 13 
Ks. J a n  N iew ieczerzał — bU kup 
Kościoła E w angelicko-Reform ow an a 
go, 14.45 Piosenka literacka, 15.13 
A lfa i om ega, 15.45 M ała u tw o ry  
w ielk ich  m istrzów , 16 Quiz popu lar 
nonaukow y W IST, 17—24 Radio Wol 
na  E uropa, 18.35 E uropa bez granic,
20.10 R adiow e korepetycje  n ie  tyl* 
ko d la  m łodzieży, 22.10 Fak ty , w yda 
rżenia, opinie, 23.10 Czasy zw ykłe, 
czasy ciekaw e... — radiow y esej 
W łodzim ierza Odojewskiego.

RADIO ZIELONA GORA
7 Na m ojej działce, 8 Spotkanie * 
m uzam i — Cz. M arkiew icz, 9 „Me­
lancholia" —  aud. J. Linkiewicz, 9.30 
K oncert życzeń, 11 M uzyka z p ły t
— A. N aw rocki, _J. Grodzki, 15 M ija 
tydzień — M eeting k u ltu ra ln y  —> 
Cz. M arkiew icz, 18 Muz. relaks,
19.30 Radio skorum p. ortodoksów, 
wicz, 19 Pow t. 1. j. niem iec. (13i 14),
19.30 Radio skorum p. ortodoksów, 
22 P rogr. B B ę, 23 K oncert m elom a 
na.



Telewizja Zielona Góra ul. Jana z Kolna 3 oraz Agencja
"ARTTON" organizują w dniu 30 listopada br. o godz. 20.00 

p i e r w s z ą  c z ę ś ć  f i n a ł ó w  k o n k u r s u  " D Z I E W C Z Y N A  R O K U "  
o r a z  W I E L K I  B A L  A N D R Z E J K O W Y

impreza prowadzona przez 
M arka  SIEROCKIEGO i Jo lan tę  FAJKOWSKĄ

W programie wiele atrakcji i humoru, twarze znane i łubiane 
- nie tylko ze szklanego ekranu. Emisja tej audycji nastąpi 

w programie świątecznym telewizji.
B i l e t y  n a  i m r e z ę  w  k a s a c h  O r b i s u ,  E s t r a d y ,  s k l e p a c h  
f i r m o w y c h  B l a u p u n k t  p r z y  u l .  S i k o r s k i e g o  2 0 .  t e l .  7 1 4 - 7 2 ,  
u l .  P o d g ó r n e j  4 7 ,  t e l .  5 1 - 5 0  i  w  s k l e p i e  f i r m o w y m  W A D A R U  
S T U D I O  M U S I C  J O H N Y  u l .  Ż e r o m s k i e g o  5  t e l .  3 4 - 7 2 .

I n f o r m a c j i  n a  t e m a t  i m p r e z y  u d z i e l a  o d d z i a ł  T e l e w i z j i  
W A D A R ,  Z i e l o n a  G ó r a ,  u l .  J a n a  z  K o l n a  3  t e l .  7 1 5 - 1 0  o r a z  
W a r s z a w a  u l .  P r ó c h n i k a  8 a ,  t e l .  3 3 - 7 9 - 3 9

AK-1415

154S - Z

Filtry wodne
zn an e j na ryn ku  europejskim  

firm y  zacnodnioniem ieckie j 
'KALOMATIC" - już  na naszym  ryn ku . 

W yłączność dystrybucji na k ra j.

K A L O M A T I C
A te s t nr W 4 4 9 /9 I  

"KALOW IATK"
-  f i l t r u j e ' w o d ę  p it n q  **<
-  z a p o b i e g a  k a m i e n i o w i  * 
k o t ł o w e m u
-  s ł u ż y  2 0  l a t  '
-  2  l a t a  g w a r a n c j i
-  d o s t a w a  w  c ią g u  4 0  d n i
-  o d  1 g r u d n ia  f i l t r y  
c h e m ic z h e  i b io lo g ic z n e

Z a d z w o ń  
E x p o r t  -  I m p o r t
W ł a d y s ł a w  W y r w i k  

. u l .  M u z e a l n a  2 6 / 5  
6 7 - 1 0 0  N o w a  S ó l  

t e l e f o n  5 1 - 8 9 '
mmii&isseBntnm tmimtssiBmsmmstimiuimimtiamMaiMmai

M i ę d z y n a r o d o w e  p r z e w o z y

t o w a r o w e  2 4 1
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a t r a k c y j n o
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Głogów, tel. 33-83-64 WW Ą
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H U R T O W N I A
Zielona Góra, ul. Wiejska 4

Wojska Polskiego

NBP

o
10
¥

m m mg i g___ , _  4 » « T o  t u !
al. Zjednoczenia

N O W A  D O S T A W A  T O W A R U
□  S P O D N IE  JE A N S  r o z m i a r  2 8 - 4 1  

□  S P O D E N K I D Z IE C IĘ C E  "N A P O L T , "W E S T "

□  K O SZ U L E, K U R T K I, S W E T R Y , ODZIEŻ 

M Ę S K A  I D A M SK A  Z JE D W A B IU

Z A P R A S Z A M Y
o d  g o d z .  8 . 0 0  d o  1 9 . 0 0

1796-/

AKUPUNKTURA
t r a d y c y j n a  i l a s e r o w a  
Lek. mcd. Grażyno Kubiak 
ul. Obrońcóiu Pokoju 28  
Głogóuu tel. 33-55-00  

poniedziałki, plgtki v 
godz. 1 6 .0 0 -1 7 .0 0  -£

p & s io & i  u j  d ę  

:U m .  I n. . . »  

»1|

U l k r o ju

"C U R O -2 0 0 0 "
f c @ * w p ® p « p |

1821-Z

Potrzebne Ci są natychmiast pieniądze?

Bank Staropolski S.A. I Oddz. Zielona Góra udziela 
krótkoterminowych kredytów gotówkowych 

pod zastaw złota i biżuterii.

B A N K  S T A R O P O L S K I  S . A .

I ODDZIAŁ Z IEL O N A  G Ó R A ,

u l.  B o h .  W e s t e r p l a t t e  2 3 ,  
t e l .  6 6 2 - 8 5 ,  t lx  6 6 5 - 2 1 ,  

o d  p o n ie d z i a łk u  d o  p ią t k u  
w  g o d z  o d  8 . 0 0  d o  1 8 D 01858

R O N D O

w ^ e - d p i r v b M ( |

S p ó ł k a 'H a n d l o w o  U s łu g o w a  

8 1 -3 1 4  Gdynia ul. P om orska  3 8

t e ł .  ( 5 8 )  2 0 - 9 8 - 8 7
f a K  ( 5 8 )  2 1 - 8 3 - 3 9  >

8  >
t a p r o u o

__________
% •• • .»

UJ Z ie lo n e j G ó rze  

przy ul. K upieckie j 3 2 /3  

tu g o d z. 9 .o o  - 1 7 .o o  
(oprócz n ie d z ie l)

l l l i i l f i l l s t l i i i i i i i

S y l w e s t e r  w  P a r y ż u  
z e  z w i e d z a n i e m  

2 9 . 1 2  -  3 . 0 1  

c e n a  2 . 0 9 5 . 0 0 0  z ł
Z g ł o s z e n i a :

O  S T  " G r o m a d a "  G o r z ó w  
u l .  P o c z t o w a  6  t e l .  2 3 9 - 2 8  

Z i e l o n a  G ó r a  
A l e j a  N i e p o d l e g ł o ś c i

t e l .  2 2 1 - 2 7  344-GG j

-H U R T O W N IA  
^ R A J S T O P ^

Z i e l o n a  G ó r a  
u l. P r o s ta  1 1  

C e n y  j u ż  o d  4 . 5 0 0  z ł

[xS T R E C Z / . / u u z m

1666-2:

H U R T O W N I A  K O S Z U L  
- d u ż y  w y b ó r
Głogów - - t m
ul. Wincentego Witosa 11 A

a3*41 "25 ZApnAsZflMY
;v;. , w godz. 9.00-16.00

m u ł u

BADANIE PRZEŁYKU, 
ŻOŁĄDKA, DWUNASTNICY
Zielona Góra, ul.Wyspiańskiego 13

r e j e s t r a c j a

9.00 -1 4 .0 0  tel. 46-91 wew. 45, 

oraz na miejscu

Firma P & G
oferu je  państw u

N a j t a ń s z y  t r a n s p o r t  

s a m o c h o d e m  » .  

M E R C E D E S  B U S  |  

ł a d o w n o ś ć  2  t o n y  ^  

k r a j  i E u r o p a  

c e n a  1 k m  -  2 . 0 0 0  z ł  

Z i e l o n a  G ó r a ,

T e l .  6 2 4 - 3 * 6  p o  1 8 ; 0 0

uimiuum .\uauuL\iii

H u r t o w n ia  O d z ie ż y  
T a j la n d z k ie j

O D Z I E Ż Y I S T G J A K Ó W  

0  D Z I  E Ż O W Y G H
Przy zakupie stojaków 
- okazując dokument 

o prowadzeniu działalności 
gospodarczej

2 0  %  T A N I E J  ^
Zielona Góra, parter DH -HERMES* 
wejście obok Cepelii od 10.00-18.00.

poleca szeroki asortyment 
odzieży dziecięcej krajowe] 

i zagranicznej oraz akcesoria 
niemowlęce angielskiej 

firmy CANN0N 
po najniższych cenach! ®

L i e . e u . U i  I d  i i .
m e r  * :: m S Ę m
H iE J  U Z £ Z £ U L V 4 N L

S O L U  T € C H ^ I C S
sp- * *>•

zaprasza j  do hurtowni

z a m k ó u u

błyskawicznych
i dodatkom krawieckich

i g  przeniesionej z ul. Siemiradzkiego 
^  no ul. Sokolg 4 uj Zielcs^j Górze

SĄ oferujemy dodoLki krawieckie: 

zamki błyskawiczne 
uj 40 kolorach.
I wszystkich 

długościach

prowadzi sprzedaż i montaż

PRZEDNICH I TYLN YC H  SZYB
DO WSZYSTKICH SAMOCHODÓW 

PRODUKCJI ZACHODNIEJ
Zielona Góra, (Chynów) ul. Błotna 17 

te!. 646-95

M o r a w s k i  s p ó ł k a  j o in t  v e n t u r e

o f e r u j e  p r z e w o z y  k r a j o w e  i n a  t e r e n i e  E u r o p y  

Z a c h o d n i e j  s a m o c h o d a m i  m a r k i  M e r c e d e s  

c h ł o d n i a  o  ł a d o w n o ś c i  2 4 1  n a  3 2  e u r o p a l e t y  

o r a z  o  ł a d o w n o ś c i  8 , 5 1  n a  1 5  e u r o p a l e t .

G w a r a n t u j e m y  f a c h o w ą ,  s p r a w n ą  o b s ł u g ę .  
C e n y  k o n k u r e n c y j n e  -  d o  u z g o d n i e n i a .

Z a m ó w i e n i a  p r o s i m y  s k ł a d a ć  t e l e f o n i c z n i e :  
6 4 7 - 3 6 ,  c e n t r .  4 4 - 0 1  w e w .  2 4 5 ,  2 4 6 ,  t l x  4 3 3 3 4 5  

l u b  w  b i u r z e  s p ó ł k i  " M o r a w s k i "  
u l .  W o j s k a  P o l s k i e g o  1 5 ,  Z i e l o n a  G ó r a

EHHf M oraw sk i,

T y l k ó w  S k C D - F o R D  
n a jk o rz y s tn ie j m ożesz nab yć  n o w y  sam ochó d

i m i H K n n r o R i r  n s ^ n s  l s
o r a z  F O R M A N  1 3 5  U  K O M B I  

S K O D f l - F f l W O R I T  1 3 5  P I C K - C I P

Z DODATKOWYM WYPOSAŻENIEM NA ŻYCZENIE. WYBÓR KOLORÓW, 
ATRAKCYJNE CENY. SERViCE GWARANCYJNY NA MIEJSCU.

I  Zapraszam y od poniedziałku do płatku w godz. 9 .00-16.00 
5  Wolsztyn,„tel.891, po 17.00 telefon 24-43
Ś  Sprzedaż oraz service- Karpicko k /W olsztyna, ul. Poznańska 3
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U S t U G I

SIAPRAWA telewizorów (przestra- 
anie). Zielona Góra, tel. 3076, 608- 

*65. __________ 1817-Z

WYPEŁNIANIE deklaracji podatko 
Wych, prowadzenie ksia.g, porady. 
Zielona Góra, Bankowa 1, I piętro. 
_______ ______________________ 1792-Z
ZESTAWY TV-SAT, CX, PACE, 
UNIDEN. Sprzedaż, serwis — mon 
taż. Pawilon „MURBET” Głogów, 
Galileusza 18. 3641-C

(TRANSPORT towarowy — toyota 
1,2 t. 1800 — 2000 zł/km , Gorzów, 
te l. 287-93.__________  835-Zb

MERCEDES — Izoterma — meblo­
wóz. Ładunki powrotne, cały kraj. 
Głogów, tel. 33-82-26. 3679-C

SYLKO u nas. Żaluzje: alum iniowe 
120 tys./m . kw., kolorowe 170 tys./ 
fm .  kw., perforowane 220 tys./m .

■ kw., pionowe 380 tys./m . kw. Zie- 
lona Góra tel. 648-34. 1875*Z

ŻALUZJE alum iniowe kolorowe. Gło 
Sów, 33-51-35 3S54-G

ŻALUZJE. Zielona Góra, tel. 72-992. 
_______________ 1753-Z

ŻALUZJE. Gorzów, teł. 238-13.
797-Zb

ŻALUZJE alum iniowe 120.000 za m. 
kw., kolorowe 170.000 za m. kw., 
perforowane 230.000 za m. kw., pio 
nowe 350.000 za m. kw. Głogów, 
33-42-93. 3675-C

MONTAŻ żaluzji aluminiowych ko­
lorowych. Zielona Góra tel. 30-36. 
____________________________ 1470-Z

V IDE0REP0RTA 2E, VIDEORE- 
KLAMY. Zielona Góra, teł. 43-96, co 
dziennie. 1154-Z

TIDEOFILMOWANIĘ. Dychów 7a /  
712. _________________________ 1911-Z

INSTALATORSTWO elektryczne. 
Zielona Góra tel. 618-89. 1894-Z

AUT0-M0T0

TRZYPOKOJOWE m ieszkanie kwa­
terunkowe z wygodami, zamienię 
na dwupokojowe M-2 z wygodami 
na Dolnym Śląsku lub W ielkopol- 
sce. Władysławy Jasiński, Świebo­
dzin, ul. Poznańska 21/5 1892-Z

DOM z ogrodem w  Zielonej Górze 
— sprzedam, tel. 55-95. 1879-Z

MIESZKANIE trzypokojowe w łas­
nościowe — 62 m. kw. w  Zielonej 
Górze — sprzedam — zamienię na 
dwa dwupokojowe własnościowe w  
Zielonej Górze lub kupię domek, ln 
ne rozwiązania możliwe.- Oferty Ga 
zeta Nowa dla 1901-Z 1901-Z

KUPIĘ m ieszkanie w  Zielonej Gó­
rze. Tel. 220-15. 1904-Z

SPRZEDAM okazyjnie pół willi (ca 
220 m. kw.) w Międzychodzie wraz 
z ogrodem i garażami w dzielnicy 
parkowej nad jeziorem. Międzychód 
tel. 21-04. 343-GG

SPRZEDAM piętro domu (5 pokoi), 
ogród oraz 0,5 ha ziemi. Głogów, 
ul. Akacjowa 20, tel. 33-22-44. 
_ _ _ _ _ _ _ _______________3710-C

POSIADAM pomieszczenie (30 m. 
kw.) nadające się na handel. Wia­
domość: Głogów, tel. 33-51-50 (wie 
czorem). 3708-C

SPRZEDAM dom jednorodzinny w  
G łogowie na ul. Orzechowej 10. tel. 
33-42-11. 3691-C

DOMY, mieszkania, parcela — Agen  
cja Krawczak. Zielona Góra, Krót­
ka 9, tel. 59-77, 67-265. 1777-Z

SUPER OKAZJA. Sprzedam nowy 
dqm jednorodzinny (do natychmias 
towego zamieszkania) wraz z war­
sztatem 100 m. kw. (do wykończe­
nia). Cena: 310 min. Serby, koło Gło 
gowa, u l.'K olejow a 5. 3704-C

DOM piętrowy wolno stojący, — 
sprzedam. Żary, Leśna 25. 197-Ża

GARAŻ do wynajęcia. Zielona Gó­
ra, tel. 650-25, po 15.00 1907-Z

KUPIĘ M-3 (jedno lub dwupoko­
jowe) przy ul. Spółdzielczej. Zielo­
na Góra, tel. 226-33. 1910-Z

GABINET kosmetyczny „Małgorza 
ta” w  Zielonej Górze, Spółdzielcza 
9 zaprasza na:
— zabiegi z zakresu kosm etyki le ­

czniczej, pielęgnacyjnej i upię­
kszającej

— bezoperacyjne usuwanie zmarsz­
czek aparatem Jonto — Lift

— usuwanie zbędnego owłosienia
— solarium.
Oferujemy szeroki wybór doskona 
łych opartych na naturalnych skła 
dnikach kosm etyków w form ie am­
pułek, masek, kremów, em ulsji 1 
pilingów firm : dr Babora, YGA, 
LD-__________________________ 1882-Z

WIELOBRANŻOWE chałupnictwo. 
Miejsce zamieszkania obojętne. In­
formacje wysyłam y bezpłatnie po 
otrzymaniu zaadresowanej koperty 
zwrotnej ze znaczkiem. Agencja Po 
średnictwa Handlowego I.U. ATUT, 
64-920 Piła, A leja Wojska Polskiego 
1, skr. pocztowa 129. 815-Zb

HURTOWNIA odzieży tajlandzkiej
— nowa dostawa odzieży 1 stoja­
ków do sklepów odzieżowych. Zie­
lona Góra, parter DH „Hermes” 
w ejście obok Cepelii od 10.00 do 
18.00. 1867-Z

F i r m a

« R I V A L »
z a t r u d n i

pracowników na stanowiska 
przedstawicieli handlowych.

Zgłoszenia osobiste, tylko w  
dn. 28.11.1991 r. (czwartek). od 
14.00 do 15.00.
SZPROTAWA ul. Kolejowa 15 

AK-1479

K U P N O
S U P E R E X P R E S .

MERCEDESA 813, ciągnik siodło - 
w y  1983 r. plus naczepa 1978 r. fc 
tonowe — sprzedam. Nowogrós 
Bobrz. Kościelna 14. 1883-Z

PRZEDPŁATĘ sprzedam. Zielon«. 
Góra, Mieczykowa 11. 1903-Z

SPRZEDAM peugeota 309 GR. 
lona Góra, 292-35. 1908-2

PIANINO — kupię. Oferty z naz­
wą i ceną „Gazeta Nowa” dla 1888- 
-7. 1888-Z

MEDYCZNE
SPRZEDAM peugeota 503 GL, 198Ł 
Sulechów, tel. 24-01 wew. 281 po 
15-00,_______________  U7-SG

SPRZEDAM omegę 2000 I rok 1988 
BMW 320 I 1989, mercedesa 207 D 
1980. Lubsko tel. 72-12-32 po 20.00 
_____________■ ■ ■__________ 1880-Z
SPRZEDAM tuka na części lub w 
eałości. Żary-Kunlce, Gwardii Lu­
dowej 13. 191-Ża

SPRZEDAM POLONEZA, 1991 r„
Wiśniowy, przebieg 15.000 km„ h«k, 
radioodtwarzacz, cena: poniżej 50 tek 14.30 
min. Głogów, tel. 33-11-91 po 20.00.
____________________ ■ 3705-C
OKAZJA — 1000 DM simca chrys 
ler, 1979, — sprzedam. Gubin, tel.
457, ul. Roosevelta 1/19. 1908-Z

■■ ilńiTKOTERAPIA, masaż suchy i 
podwodny, wirówki, bicze szkockie, 
cjuna. Rejestracja telefoniczna Zie 
loiis Góra 38-76 w  godz. 10.00 — 
17-00. _____________  1869-Z

LEKARZ STOMATOLOG Renata 
Cicha przyjmuje w e wtorki, czwar 
tki 16.00 — 18.00 oraz poniedziałki 
9.00 — 11.00. Zielona Góra, Osiedle 
Pomorskie 6C/4 (obok apteki)

j . ; 1860-Z

LEKARZ stomatolog Elżbieta Cza- 
pliuska-Jujaczko Zielona Góra, Mi*

DZIELARKĘ, patelnię do pączków, 
mieszałkę, piec 3-kOmorowy — ta­
nio sprzedam. Żagań, tel. 31-19. 
________________________ 1914-Z

PRODUKUJĘ koszyki do pieczywa. 
Ceny konkurencyjne. Zakład Me­
chanizacji, ul. Dąbrowskiego 80, Zie 
lona Gónt, tul, 640-06, wew. 260 
___________  1915-Z

FIATA combi 1EJJ, »imaona endu- 
ro 1986 — sprzedam. Gorzów, Wal­
czaka 28/4 (16.00—19.00). 840-Zb

MIESZKANIE 4 lub 5-pokojowe 
(najchętniej z telefonem ) w  Gorzo­
wie — wynajm ę lub kupię. Gorzów, 
tal. 258-19. 839-Zb

szka I 4 — przyjmuje: poniedzia­
łek, wtorek od 16,00 do 18.00. pią-

16.30. 1705-Z

OKAZJA 1000 DM ARO 243/D 1983 d ^ p o c S k S w c h  L u b H ^ l ^ ^  r. -  sprzedam. Gubin, ul. Pułaskie P y t lu j ą c y c h .  Lubin 44-2.-95,
go 39/7. 1908-Z po 19.00.

LOKALE MIÓD pszczeli lipowy, leśny w ie­
lokwiatowy w  słoikach 0,5 kg ofe­
ruje pasieka towarowa — Lubsko, 
ul. Szpitalna 5, tel. 72-10-63.

190-Ża

PRZEDPŁATĘ na 126p — sprzedam. 
Gorzów, te l. 74-210, po 19.00. 838-Zb

FIRMA handlowa — poszukuje se­
kretarki z biegły znajom śdą języka 
angielskiego i niemieckiego. Ofer­
ty: Nowa, Gorzów, Chrobrego 81. 
_ _ ________  839-Zb

HOLENDERSKA-firma sprzeda kom 
pletne wyposażenie warsztatów sa­
m ochodowych oraz serwis części za 
miennych do fiata, m ożliwość sta- 

. , łej współpracy. Zielona Góra. tel 
niemieckiego 602-87. 1919-z

SPRZEDAM pól bliźniaka — 300 m 
kw. — 650 min zł — w Zielonej Gó
rze. Oferty — ZGN dla 1920-Z.

' 1920-Z

2948-L

KOMFORTOWY dom, Zielona C-0- HURTOWA sprzedaż zabawek. By- 
ra, okolice, Przylep, Czerwieńsk — tom Odrzański, Kożuchowa 43. 
kupię. Agencja Krawczak. 1889-Z 3S82-C

AGENCJA „WARTA” — pełen za­
kres ubezpieczeń. Zielona Góra, ul. 
Francuska 52 (Centrum Handlowe 
Polmozbytu), Nowa Sól, M oniusz­
ki 3. 112-NS

m m m m m m ^
dia (Nelly Frijda), 19 Awantura w  
raju — przygodowy, 21 Chwasty —  
dramat (Nick Nolte), 23 Czarny 
deszcz (Michael Douglas), 1 Les 
deux ragonards — dramat, 3 Johny 
be good — komedia, 5 Egzekutor 

(uolpft Ludgren).
PIĄTEK

8.30 Show-laden, 9 Autostrada do 
nieba, 10.10 W yścig ze śmiercią,
11.25 Dzika róża, 12.10 A lias Smith  
and Jones, 13.05 O jednego ojca za 
dużo, 13.30 California Clan, 14.29 
Springfield Story, 15.05 Wilcza 
stado, 15.50, Chips, 16.40 Riskant,
17.45 Sterntaler, 18 Dzika róża, 19.15 
Eskadra Pacyfiku, 20.15 Airwolf,
21.10 Twln Peaks, 22.10 A npfiff (pił 
ka nożna), 23.05 Tutti frutti. 0.05 
Stripteasa o północy, 0.10 Film , 1.43 
Film, 3.20 Film , 4.35 Formuła L

SOBOTA
6.15 NÓzzles, 6.40 Transformery, 

7 Bajki z całego św iata, 7.30 Drogi 
w ujek Bill, 8 K onfetti. Dzieci Jas 
klniowców. M iś Yogi, Scooby Doo, 
9.20 Klack, 10.05 Jetsonowie, 10.35 
Turbo Teen, 11 Marvel Universum,
12.35 Ha Man, 13.05 Żółwie — mu 
tanty, 13.30 Super Mario brothers, 
14 Ragazzl, 15.10 Kot i pies, 15.40 
BJ i m iss, 17.45 Cudowna lata,
18.10 Nowości kina, 19.15 Houston 
Kinghts, 20.15 Film, 22 Dallas, 23 
Film, 1.50 Magazyn dla panów,
2.25 Film, 3.43 Terminator . II, 4 
Formuła I, 6.10 W ręczenie nagród 
zwycięzcom.

NIEDZIELA
6.20 Daieci Jaskiniowców, 7.50 

Miś Yogi, 7.30 Scooby Doo, 8 Li- 
la-launebaer David, 10.55 Sztuka i 
przesłanie, 11 Tydzień z G. M uel- 
lerem -Gerbesem , 12.05 Dr Who„
12.35 Nawiedzony dom w  Waterloo 
Creek, 13.05 Mój ojciec jest kosimi 
tą, 13.30 Rodzina Munsterów. 13.55 
Moje ukryte ego, 14.20 Adam 12,
14.45 Formuła I —  najlepsze m o­
m enty, 15.05 Film , 16.45 Peter’* Mu 
sikrevue, 17.80 Ordynator dr West 
phall, 19.10 Dzień, Jak żaden inny, 
20.15 Film, 22.30 Prima Time, 22.48 
Zamek Pompon Rouge, 23.15 Play 
boy lata night, 0.18 Film . 1.50 For 
muła I — najlepsze mom enty.

S A L I

fnutNu
PIĄTEK

T Dr Syn, alias strach na wró­
ble — Disney’a, 9 Wszystko s ił 
zmienia, 11 Życie jest piękne — 
komediodramat (James Stewart), 
13.15 Pray tv  — komedia, 15 Ła­
pówka, 17 Nocna życie — komicz­
ny horror. 18 W łóżku z Madonną, 
21 Są szanse, ża... — komedia, 23 
Tongs, 1 M ujeres al Borde de un 
atague de nervlos — komedia (Car 
men Maura). 3 Lat* rites — dra­
m at, S Miłość na jedno lata — dra 
mat.

SOBOTA
T H arrey  — dram at (James St* 

wart), 9 Walt D isney przedstawia, 
11 Płonący krryż cz. I — dramat, 
13 Pionący krzyż cz. II, 15 Mała 
wiedźma — komedia, 16.45 Jak krę 
cono „Przeminęło z wiatrem" — 
dokumentacja, 18.50 II mondo nuo 
vo — dramat (Marcello M astroian­
ni), 21.25 The Presidio, 23 M odlit­
wa za umierających, 1 Nightclub 
Special: rozrywki dla dorosłych, 
2 Ja szaleniec — horror, 5 Grzech 
pierwotny (Charlton Heston).

NIEDZIELA
9 Walt D isney przedstawia, 11 

W io framed Roger rabbit? (Królik 
Roger), 13 Daleka kraina, western  

[(Jam es Stewart), 15 W alt'D isney  
przedstawia, 17 Flodder — kóm e-

PIĄTEK

8.35 Sąsiedzi, 9.05 Szpital, 9.50 Ta 
le-sklep . 10.10 Ein Duke komunt 
Selten allein, 11.05 Mike Krueger 
show, 12.05 Koło szczęścia, 12.45 
Giełda tv, 13.35 Bingo, 14 Dino, czło 
wieku!, 14.25 Szpital, 15.10 Sąsie­
dzi, 10.35 T ele-sklep, 15.50 High 
Chaparral, 16.45 Cannon, 17.50 Ro­
dzina Adamsów, 18.15 Bińgo
18.45 Dobry wieczór, Niemcy, 19.20 
Koło szczęścia, 20.15 Truck Driver 
—1 film  australijski, 22.05 Stainer — 
Żelazny Krzyż — film  niem .-bry- 
tyjskii, 0.25 Na golasa W Górnej 
Bawarii — film  niem iecki.

SOBOTA

8.30 High Chaparral, 8.30 Forum 
gospodarcze, 10 Truck driver —  
film , 12 Koło szczęścia, 12.45 B in­
go, 13.15 Fantasy Island, 14.05 I to 
właśnie ty l, 15.45 Angesagtl, 16 
Zapp, 16.40 Pearl Harbour, 17.15 
Bingo, 17.50 Rodzina Adamsów  
18.15 Bingo, 18.50 Kwadryga, 19.20 
Koto szczęscia, 20.15 Błękitna rę­
ka — film  niem iecki, 22.05 Zawo­
dowcy, 23 Uczennice — film  nie­
m iecki, 0.25 Na golasa w G óm ej- 
Bawarii — film . 1.55 Uczennice — 
film.

NIEDZIELA

7.30 Dino, człowieku!, 7.55 Rodzi 
na Adamsów, 8.20 Całkiem zwario 
waha farma Ołliego, 8.45 Silne ko 
ty z kosmosu, 8.10 Drops — teletur  
niej dla dzieci, 9.35 Zapp, 10 Zwi* 
rzęta i my, 10.30 Okiełznana rze­
ka, 11.05 I to władnie tyl, 12.45 
Bingo, 13.10 Fantasy Island, 14.05 
Nowości kina, 14.30 Koło szczęścia, 
14.55 Yuma — w estern USA. 16.10 
Plażowi piraci, 17.10 Fantomas, 
19.20 Koło szczęścia, 20.15 Goreją­

ce niebo, 22.05 Rozmowa na w ie­
ży, 23.30 Goryl.

a r ,  .  *

PIĄTEK

T Kot DJ, 9.40 Mrs Pepperpot, 
5.53 Playabout. 10.10 Kreskówki,
10.30 Mister ED, 11 Maude, 11.30 
Młodzi lekarze, 12 Los Angeles — 
konkurencja w  św iecie mody. 12.30 
Młody i niecierpliwy, 13.30 Barnaby 
Jones, 14.30 Inny świat, 15.20 Santa 
Barbara, 13.45 Zona tygodnia (tele 
turniej), 16.15 The Brady Bunch,
16.45 Kot DJ, 18 D ifferent Strokes,
18.30 Czarownice, 19 Więzy rodzin­
ne, 19.30 Jeden fałszywy ruch, (te 
leturnlej), 20 Miłość od pierwszego 
wejrzenia, 20.S0 Parker Lewis nia 
m oże przegrać, 21 Riptide, 22 Hun 
ter, 23 Zapasy, 0.00 The friday fri- 
ght night featura — spuirm — hor 
ror, 3 Stytext.

SOBOTA

7 Skiphaiit boy, 7.30 Latająca ki 
wi, 8 Fun Factory, 12 Niebezpiecz 
na zatoka, 12.30 Sha na na, 13 Po 
roku 2000 (najnowsze osiągnięcia 
nauki i techniki św iatow ej), 14 
Cambat, 15 Zapasy, 16 Małpa, 18 
Pochodnia, 19 Przygody Robin Ho

oda. 20 TJ Hooker, I I  TajemnlcsL 
22 Cops I, 22.30 Cops II, 23 Zapa* 
*y, 0.00 The Rookles, 1 Skytext.

I
NIEDZIELA I

7 Ptak Bailey'a, 7.30 Castaway 
przygodowy, 8 Fun Faktory (kres* 
kówkii dla dzieci). 12 Hour of po- 
wer, 13 Sobol, 14 Nowe przygody 
cudownej kobiety, 13 Zapasy amery 
kańskie, 16 Ośmioro wystarczy, lT 
The love boat, 18.30 Hart to hart. 
19.30 SImpsonowle, 20 21 Jump 
Street, 21 Shaka Zulu cz. I  — s* 
rial historyczny, 23 Sokola gniaz* 
do, 0.00 Program rozrywkowy, 1 
Skytext.

E U R O S P O R T* ** **
PIĄTEK

14 Piłka nożna, 15.30 Motorsport 
news, 16 Supercross, 18 Kick box« 
ing, 19 Track Action Magazine,
19.30 Formuła I — magazyn, 20 Ta 
nis, 21 Motorcycling superbike, 21.30 
Eurosport news, 22 Boks — MS,
23.30 Trans World Sport, 0.30 Eu­
rosport news.

SOBOTA
9 M iędzynarodowy sport motoro 

wy, 10 Eurolympics, 10.30 Hippika 
— tresura, 11.30 B enelux Sport Ma 
gazine, 12 Zapasy, 13 W sobotę na 
żywo: Boks, tenis, narciarstwo,
19.30 Międzynarodowy sport m oto­
rowy, 20.30 Teniś, 22 W yścigi samo 
chodowe, 0.00 Boks.

NIEDZIELA
9 Trans World Sport, 10 Euro 

Fun Magazine, 10.30 Golf, li.30  
Track Action Magazine, 12 Boks, 
13 W niedzielę na żywo: boks, te­
nis, narciarstwo, 20.30 Squash, dru 
żynowe MS, 21.30 W yścigi samor-ho 
dowe, 22 Narciarstwo ?",30 Boks,

PIĄTEK
8.35 Mister Ed, 9.30 Agent Max* 

well, 10.25 Western USA, 11.50 Bar 
ney Miller, 13.15 Perry Mason, 14.13 
Trick 7, 15.10 Das schwarze Zeit — 
film  ang., 16.45 Hart aber herzlich, 
19.30 B ili Cosby show, 20.15 Zawsza 
rowerzysta — komedia, 22.15 U li­
ce San Francisco, 23.35 Czarna ni* 
dzielą — film  USA, 1.50 M .A.S.H, 
2.15 Hawk, 3.15 Włoski film  sen.

SOBOTA
7.45 Aderly, 8.35 M uppet-show, 

J.23 Mork votn Ork, 9.50 Barney 
Miller, 10.20 BiU Cosby show. 10.45 
M.A.S.H., 11.20 Hardcastle i Me- 
Cormick, 12.10 Komedia niemiecka, 
14.55 W esoła w ieś — komedia nia 
m lecza, 16.30 Błogosławiony team  
— serial USA, 17.40 Air Forcei 
Biier nach Raum, 19.30 B ill Cosby 
show, 20.15 Niebezpieczna m ieszań  
ka —  film  USA (Mai Gibson), 22.30 
Hasło: Salamandra — film  wł.* 
ang.-USA (Franco Nero, Anthony 
Quinn, Claudia Cardinale), 0.15 U li 
ce San Francisco, 1.83 M .A.S.H , 
4.20 Perry Mason.

NIEDZIELA
7.30 Vic>d, 8 Mork vom Ork, S.2S 

M uppet-show, 8.50 Film USA z 
1940 r., 10.30 BiU Cosby show, 11 
M.A.S.H.. 11.25 Błogosławiony te­
am, 13.15 Air Force: Gier nach 
Raum. 14.83 Oczywiście automobili 
ści, 16.30 Hardcastle i McCormick, 
17.45 Salambo, 19.30 B ill Cosby 
show, 20.15 Perry. Mason. 22.15 UU 
ce San Francisco, 23.15 Ladie, La- 
dies — komedia w ł. (Ursula An- 
dress, Virna Lisi), 1.10 Harry's wun  
dersames Strafgericht, 1.35 Kobra, 
2.40 Drango — western USA, 4.20 
Film USA z 1940 r.

PIĄTEK,
22  LISTOPADA

PROGRAM I: 5, 6.02, 6.30, 8, 9.02,
10.02, 11, 13, 14, 15, 16, 18, 0, 21, 
22 — wiadomości, 5.20 Gimnastyka 
poranna, 5.30 Poranne rozmaitości 
rolnicze, 6—8.30 Sygnały dnia, 8.30 
Radio Biznes. 9—10.30 Cztery pory 
roku, 10.40 Przeboje non stop, 11.30 

Szkoda gadać...; 12:35 Radio kierów  
ców, 13.08 Przeboje mistrzów, 13.35 
Rolnicza antena, 14.05 Muzyczna 
Jedynka, 16.40 Aktualności, 17 
Dziennik Radia Watykańskiego,
17.30 Radio Sat, 19.30 Radio dzie­
ciom: Opowiadanie beż tytułu i bez 
końca, 20.15 Koncert życzeń, 20.40 
Notatnik kulturalny. 21.30 Muzyka
i aktualności, 22.20 Muzyka Baro­
ku, 23.30 św ia t film u.

PROGRAM II: 8, 11, 14. 16, 18.55, 
24 — wiadomości, 6—8 Program I 
na antenie Pi-ogramu II, 8.20 Mo­
zaika muzyczna, 8.40 i 22.45 „A 
jak królem, a jak katem będziesz”
— ode., 9.30 i 17.50 „Tańczący z 
w ilkam i” — ode., 9.40 Czas na 
jazz, 10 Pieśni z orkiestrą (CD), 
1105 Radio kontakt (41-72-75), 12.45 
M uzyczny atlas Polski, 13.20 Album  
operowy, 14.05 Zapiski ze wspólcze 
sności, 14.20 Z muzyką polską przez 
wieki, 14.50 Pamiętniki i wspomnie 
nia, 15.30 Transmuzykus, 16.30 Wiel 
lcie dzieła, w ielcy wykonawcy, 18 
Kolekcja płytowa pianistki K. 
Stott, 19 X M iędzynarodowy Kon­
kurs Skrzypcowy im. H. W ienia­
w skiego z Poznania , — transmisja
i, IV etapu. 21.30 St. W itkiewicz: 
„Nowe w yzw olenie”. 22 Czas na 
jazz, 23 X Międzynarodowy Kon­
kurs Skrzypcowy im. TI. W ienia­
w skiego — studio koncertowe — 
ogłoszenie wyników.

PROGRAM III: Serwis T rójki— 
co godzinę. 5—9.0' Zapraszamy do 
Trójki, 8.30 i 13 „Diabelski zawód”
— ode., 8.45 Business news. 9.05—
15.05 Słuchaj razem z nami. 10.03

Codziennie powieść w wydaniu 
dźwiękowym : „Rodzina Połaniec­
kich” — ode., 13.10 Powtórka z 
rozrywki, 14.10 Polton przedstawia,
14.50 Folk w  pigułce, 15.05 Brum,
16—19.05 Zapraszamy do Trójki,
19.15 Lista Przebojów Programu
III, 22.10 BAR — Bezalkoholowa 
Audycja Rozrywkowa, 23.25 Klub 
folkowy, 0.15—2 Trójka pod księ­
życem .

PROGRAM IV: 6, 7, 7.30, 7.55,
17, 18, 19, 19.30, 22, 23, 23.55 — 
wiadomości, 6—8 Radio Wolna Eu 
ropa, 8 Muzyka i języki obce. 8.30 
Żyją wśród nas, 9 Radio najmłod 
szych, 10 Świat muzyki, 10.30 Dziś 

pytanie — dziś odpowiedź (628- 
57-12), 11.20 Etniczne podróże m u­
zyczne, 12.33 Widnokrąg, 12.50 Alfa 
bet piosenki, 13.30 W galerii muzy 
ki, 14.30 Stare I nowe, 15.30 Mała 

encyklopedia muzyki, 16 Kwadrans 
słuchaczy, 16.35 Muzyka i języki ob 
ce, 17—24 Radio Wolna Europa.
18.30 Co nowego na Wschodzie.

19.10 Nowa Europa, 21.30 Kościół
i św iat, 22.10 Fakty, wydarzenia, 
opinie, 23.10 Panorama dnia.

RADIO ZIELONA GORA
6.00 Radioporanek, 8.30 Reklama 

na telefon (I). 10.00 Radio-Teraz —
C. Galek. 14.00 Reklama na telefon
(II), 15.00 Muzyka z duszą — J. 
Grodzki,- 16.00 BBC +  wiad. lokal.,
16,15 Ziel. Góraa — Ludzie i spra­
wy, 17.15 Muz. kwadrans, 17.30 Re 
portaż Ireny Linkiewicz „Granice 
cierpliwości”, 18.00 Studio Głogów,

18.30 Gorzowskie studio, 19.00 Kon 
cert życzeń dla honorowych daw­
ców krwi, 20.00 Radiowieczór — D. 
Linkowsk', 22.00 Progr. BBC 23.C0 • 
Muzyka przed północą, 24.00 Noc­
ne marki.

SOBOTA, 
23 LISTOPADA

20, 21, 22 — wiadomości, 5.2u Gii^ 
nastyka poranna, 5.30 Poranne roz 
maitoścl rolnicze, 6—8.30 Sygnały 
dnia, 6—10.30 Cztery pory roku,
10.40 Przeboje non stop, 11,30 Nie 
znani sąsiedzi, 12.35 Radio klerów  
ców, 13.05 Radio Relax. 17 Dzien­
nik Radia Watykańskiego, 17.20 
Relacja ze spotkań T ligi piłki no 
żnej, 18.05 Matysiakowie. 18.33 Re

rywkowy, 16—18.10 Zapraszamy do 
Trójki, 18.05 Informacje sportowe,
18.10 „Hej, szable w  dłoń” — tran 
smisja koncertu jubileuszowego z 

Wrocławia z okazji 35-lecia „Stu­
dia 202”, 22.00 Cały ten rock, 23—
3 Trójka pod księżycem.

PROGRAM IV: 6, 6.30 7 7.30
7.55, 17, 18, 19, 19.30, 20, 20.30. 21,’

PROGRAM I: 5, 6.02, 6.30, 8,
9.02, 10,02, 11, 13.07, 14, 15, 16. 18,

lacje ze spotkań I ligi piłki noż­
nej, 19.30 Radio dzieciom: „Supe­
łek”, 20.15 Koncert życzeń, 22.15 
Magazyn jazzowy w  opr. Andrzeja 
Jaroszewskiego, 23.30 Nowości tyl­
ko z CD.

PROGRAM II: 8, 24 — wiadomo 
ści, 6—8 Program i na antenie 
Programu II, 8.20 Mozaika muzycz 
na, 8.35 i 19.30 „A jak królem, a 
jak katem będziesz” — ode., 9.05 
W stylu folk, 9.30 i 17.50 „Tańczą 
cy z w ilkam i” — ode., 10 Poranek 
muzyczny, 12.30 Z kolekcji płyto­
wej Vivartu, 13.15 Były kiedyś.... 
piosenki Jarosława Abramowa’
13.45 Teatr Klasyki „Dziady” (2)
— słuch., 15 Polska muzyka instru 
mentalna, 15.45 Rozmaitości opero 
we. 16.30 W. A. Mozarta dzieła 
wszystkie (XXXV), 17.15 W kręgu 
gitary klasycznej, 18 Muzyczna pro 
menada, 18.45 Vivo — magazyn mu 
zyczny, 20 X M iędzynarodowy Kon 
kurs Skrzypcowy, im. II. W ienia­
wskiego — transmisja koncertu lau 
reatów, 0J5 Musica notturna.

PROGRAM III: Serwis Trójki — 
co godzinę, 5—9.03 Zapraszamy do 
Trójki, 8.30 i 13 „Diabelski zawód”
— odę., 9.05—14 RadioMann, 14.05 
Lista przebojów literackich, 15.05 
W szystkie drogi prowadzą do Na- 
shville, 13.35 Korek — magazyn roz

22, 23, 23.55 — wiadomości, 6—8 
Radio Wolna Europa, 8 Muzyka I 
języki obce, 8.30 Impulsy, 9—11 
Klub pod znakiem zapytania. 11.03 
Jazz tradycyjny, 12 Rock’n Gospel,
12.45 Ostatnie opusy mistrzów. 13.45 
Teatr K lasyki: „Dziady” (2) — 
siuch., 15.45 Słowo — magazyn lin 
gwistyczny i literacki, 17—24 Radio 
Wolna Europa, 18.35 Polscy twór­
cy na emigracji, 19.10 Z dziejów  
PRL, 19.30 Wieczorne spotkania, 
2E55 Na m arginesie tygodnia, 22.10 
Fakty, wydarzenia, opinie, 23.10 
Panorama dnia.

RADIO ZIELONA GORA
6.00 Radioporanek, 8.30 Piosenki 

z myszką — B. Patalas, 9.30 Czym 
żyjem y — D. Linkowski, 11,00 Po 
kochać jazz — A. Winnik, 12.00 
Eko — K. Bułag, 13.00 To lubię — 
aud. K. Prońko, 14.00 Saldo — K. 
Rutkowski, 15.00 Moto-Radio — Zb. 
Roszczyk, 16.00 BBC +  wiad. lokal.,
16.15 Spoko, spoko, 18.00 Lista prze’ 
bojów. 22.00 Progr. BBC, 23.00 Par 
ty u Stefana. ,

NIEDZIELA,
24  LISTOPADA

PROGRAM 1: 7, 8, 14, 16, 18, 20 —  
wiadomości, 6 Kiermasz pod kogut

kiem, 6.53 A byi dzień św ięty iw lę  
cii..., 7.30 Echa sportowej soboty,
8.05 Radiowy magazyn wojskowy,
8.45 M uzyka dawnych mistrzów, 9 
Msza święta rzymskokatolicka (tran 
sm isja z kościoła św. Krzyża w  War 
szawie), 10.13 Muzyka organowa,
10.30 TOP 10 — lista przebojów, 11 
ZSYP — magazyn satyryczny,
11.30 Koncert Chopinowski, 13 
Europejska lista przebojów, 14.20 
Znane w  nowej wersji, 14.30 W Jezio 
ranach, 13 Koncert życzeń, 16.05 Te 
atr PR: „To 1 owo w łaściw ie zaś 
ani to, ani owo” — słuch, wg humo 
reski Bolesława Prusa, 16.27 Taka
6 Schirley Caęsar; 16.35 Koncert na 
bis, 17.15 Reportaż Krzysztofa Wy­
rzykowskiego „Jest taka bajka”,
18.15 Muzyka W id a w sk ie g o  na 
historycznych płytach, 19.30 
Radio dzieciom: „Zielona Pół- 
nutka”, 20.05 Przy m uzyce o sporcie,
21.05 Rok Mozarta, 22 Teatr PR Mai 
gorzała Czerwińska , i an jest m o­
im pasterzem”, 23.15 św ia t — te­
m at tygodnia, 23.3Ó Szanujmy 
wspomnienia.

PROGRAM H: 7.03, 13, 17, 21, 24
— wiadomości, 7.15 Poranna serena 
da, 8.20 200 kantat Jana Sebastiana 
Bacha, 9 Źródło — magazyn m uzy­
ki 1 sztuki ludowej, 10 Antologia 
organów na Górnym Śląsku, 11 F il 
harmonia młodych, 12 K. Sikorski
— Koncert na flet i orkiestrę, 12.30 
Listy Mozarta, 13.03 Romanse i nie  
tylko, 14.20 Natura i Twórca, 15 Kon 
cert Chopinowski, 15.45 Portret pi­
sarza: Stanisław Vincenz; 16.13 Mu 
zyka dawna, 17.35 Piosenka literac 
ka, 18 Transmisja koncertu ze stu 
dia S -l: W. A. Mozart —  33 Sym fo  
nia B-dur K 319, 20.30 Tańce hiszpań 
skie, 21.05 M uzyka I literatura, 0.15 

Musica notturna.
PROGRAM III: Serwis Trójki — 

co godzina. 0—10 Zapraszamy do Trój 
ki, 10.03 Studio 202, 11.05 ł* d  da­
chami P aryia , 11.30 Pamlęt~, ’-c po- 
tocz&y, 12.43 Twarzą w  twarz z

Donaldem Tuskiem, 13.05 Niech gra 
muzyka, 14.05 Pryw atnie u Joanny 
Krane, 15.05 Powtórka z tygodnia,
15.30 Między punkiem  a funkiem ,
16.05 Dzika rzecz, czyli ekspres mu 

zyczny, 18.10 Wspomnienia z kom ­
paktu, 18.45 Człowiek — pytanie ot­
warte, 19.05 Dzieła, Interpretacje, 
nagrania, 20.05 Duke Ellington i je 
go muzyka, 20.40 Razem czy osob­
no — słuch., 21.05 Lubię szum sta 
rej płyty, 21.45 Poeci piosenki, 22.10 
Studio el-m uzyki, 23.15 Akademia 
Jana Sebastiana, 0.05—2 Trójka pod 
księżycem.

PROGRAM IV: 6, 7, 7.55, 17, 18
19, 20, 22, Z], 23.53 — wiadomości',
6—8 Radio Wolna Europa, 8.30 Au* 

gdoty I fakty, 9.30 Koncert niedziel 
ny, 10 Hit — magazyn m uzyczny 
dla nastolatków, 10.30 Radiowy Te­
atr dla D zieci: „Mam w szystko” — 
słuch., 11— 12 Deskorolka: Niedziel 
ny odskok dla nastolatków, 12.40 
K ościoły -w Polsce i na świecie, 13 
Ks. Jan N iewieczerzał — bi*kup 
Kościoła Ewangelicko-Reformowana 
go, 14.45 Piosenka literacka, 15.15 
Alfa 1 omega, 15.45 Małe utwory  
w ielk ich  mistrzów, 16 Quiz popular 
nonaukowy WIST, 17—24 Radio Wol 
na Europa, 18.35 Europa bez granic,
20.10 Radiowe korepetycje nie tyl* 
ko dla m łodzieży, 22.10 Fakty, w yda  
rżenia, opinie, 23.10 Czasy zwykłe, 
czasy ciekawe... — radiowy esej 
W łodzimierza Odojewskiego.

RADIO ZIELONA GORA
7 Na mojej działce, 8 Spotkanie * 
muzami — Cz. Markiewicz, 9 „Me­
lancholia” —  aud. J. Linkiewicz, 9.30 
Koncert życzeń, 11 Muzyka z płyt
— A. Nawrocki, J. Grodzki, 15 Mija 
tydzień — M eeting kulturalny — 
Cz. M arkiewicz, 18 Muz. relaks,
19.30 Radio skorump. ortodoksów, 
wicz, 19 Powt. 1. j. niemiec. (13, 14),
19.30 Radio skorump. ortodoksów,
22 Progr. BBC, 23 Koncert meloma 
oa.



PROGRAM I

8.00 Wiadomości poranne
8.10 Dzień dobry — poranny 

mag. rozmaitości
9.10 Domowe przedszkola
9.35 Szkoła dla rodziców

10.00 „Bill Cosby show” — serial 
USA

12.00
12.30

13.10
13.35

14.00

14.45
15.15

15.30

16.00
16.15

17.05

17.15 
17.35

17.45

Wiadomości
-16.00 Telewizja Edukacyj­
na
Agroszkola
Moja Japonia: „Abe Ko­
bo” —  weg. film  dok. 
Eko-lego
Nerwice — zachowania dzie 
cięce
Religie i K ościoły w  Pol­
sce — Zjednoczony Koś­
ciół Ewangeliczny „W imię 
Ducha Sw.” — film  dok. 
Być tutaj — Ciało i umysł 
Telewizja Edukacyjna za­
prasza
Uniwersytet Nauczycielski
— prawa człowieka 
Studio 7 proponuje 
Dla najmłodszych: „Ciuch­
cia”
Język angielski dla dzieci
(32)
Teleexpress
Prawo prawa — M ałżeń­
skie obiecanki 
Tele-audio-video

18.10 „Bill Cosby show" — serial 
USA

18.35 Raport — Polacy na Lit­
wie

18.55

19.15
19.30
20.10

21.00
21.05
21.15

21.55

23.00
23.20

0.05
21.00

R eflex —• program publi­
cystyczny 
Dobranoc: „Bouli” 
Wiadomości
„Miasteczko Twin Peaks”
— serial USA (ostatni 
ode.)
ABC ekonomii — Leasing 
Polskie Zoo — (powt.) 
Zespół publicystyki „Za­
pis” przedstawia...
„To tylko rock and roli”
— Trzy dekady rocka w  
Polsce

Wiadomości wieczorne  
„Siódemka” w  „Jedynce”
— - M egamix — franc. mag. 
muzyczny
Lenin na dobranoc 
Noc z gwiazdami — pro­
gram rozrywkowy ze Szcze 
cina

PROGRAM II 20.00
7.30 Panorama 20.05
7.35 Rano 20.15
8.10 „Lucky Lukę” — „WTielkl

książę" — franc. serial 20.30 
anim. 20.45

8.35 Telewizja Biznes
8.55 Świat kobiet — magazyn 20.55
9.25 „Pokolenia” — serial USA 21.00
9.45 Rano 21.20

10.00 CNN — Headline News
10*10 Język angielski (38) 21.30
16.25 Powitanie 21.40
16.30 Panorama
16.40 „Pokolenia” — serial USA 22.40
17.05 Dookoła świata — Am ery­

ka z pocztówki 23.40
17.30—21.00 Program regionalny 

z Poznania:
17.30 Program regionalny
17.35 Magazyn ekologiczny
18.00 Aktualności 21.00
18.15 Tydzień w  regionie 0.05
18.30 Magazyn kulturalny
19.00 Konkurs Skrzypcowy im.

H. W ieniawskiego — tran 
smisja

Pokochać drewno 
Znalezisko
Ostatni przytułek paro­
wych piękności 
Czy znasz s\yój kolor? 
Andrzejki — jakich nia 
było — Kombi i Lombard 
Konkurs 
Panorama
Spotkania, konsultacje, de­
cyzje 
Sport
„Przygody dobrego wojaka 
Szwejka” (7)
Obrazy, słowa, dźwięki —  
program o sztuce 
X Międzynarodowy Kon­
kurs Skrzypcowy im. Hen 
ryka W ieniawskiego —• stu 
dio konkursowe — relacja 
z IV etapu 
Panorama
Transmisja ogłoszenia w y­
ników X Międzynarodowe 
go Konkursu Skrzypcowe­
go im. Henryka W ieniaw­
skiego

PROGRAM I

7.30 Program dnia
7.35 Wszystko o działeś
8.00 Wiadomości poranna
8.10 Rypek — Agro
8.40 Na zdrowie — program r« 

kreacyjny
9.00 Ziarno — program dla dzia 

ci 1 rodziców
9.25 „5—10—15” — program dla 

dzieci i młodzieży
10.30 Język angielski dla dzieci

(33)
10.35 „W ojownicze żółw ie N in- 

ja" — serial anim. USA
10.55 Ciężkie śmigła — wojsko­

wy program public.
11.20 Szkoła pod żaglami
11.50 Wiadomości

12.00 Z ' Polski rodem — m aga­
zyn polonijny

12.40 My i św iat — mag. aktual 
nych spraw m iędzynarodo. 
wych

13.00 „Siódemka” w „Jedynce”
— franc. tv satelit.

14.00 Walt Disney przedstawia: 
„Kacze opowieści”, „Szop 
uciekinier"

15.15 Czas rodzin — magazyn
15.45 Kto się  boi szkoły?
16.25 „Kreacje Tamasaburo Ban 

do" — film  dok.
16.55 Katolicki magazyn młodzie 

żowy
17.15 TeleexpresS
17.35 Z kamerą wśród zwierząt
17.55 W izje — magazyn kultu­

ralny
18.20 „Detektyw w  sutannie” — 

„Więzy krwi” cz. II —> sa 
rial USA

19.05 Polska z oddali — Jan No 
wak Jeziorański

19.15 Dobranoc: „Domel”
19.30 Wiadomości
20.00 Polskie Zoo
20.20 „Luizjana” (1) — serial 

USA
22.00 Studio Temat: Maszt — 

em ocje i fakty
22.35 Sportowa sobota
23.05 Wiadomości wieczorne
23.30 „Ścigany” — film  USA, 

w yk .: Arnold Schwarzena 
ger

1.05 Zakończenie programu 

PROGRAM II

7.30 Panorama
7.35 Bellona — wojskowy pro 

gram public.
8.00 Dla dzi«cl: „Ulica Sezam ­

kowa”
P.00 Magazyn tv śniadaniowej
9.30 N ie tylko w innice — mag. 

społ.-kulturalny
10.00 CNN — Headline New*

10.10 Magazyn tv śniadaniowej
10.40 Tacy sami — program w 

j. migowym
11.00 Polska Kronika Filmowa
11.10 Akademia polskiego film u: 

„Ostatni dzień lata” — dra 
mat z 1958 r., reż. T. Kon 
wieki, wyk. I. Laskowska, 
J. Machulski i in.

12.20 Ojcowie Hard Rocka — 
„Deep Purple”

12.40 Piotra Morawca sposób 
na życie

13.00 Zwierzęta świata: „Bezcen 
na przyroda" (10) — „Tę

,  puje — wyspy w e m gle” 
cz. II — ang. film  dok.

13.30 Klub Y uppies-’ — program 
dla m łodzieży

14.00 Wzrockowa lista przebo­
jów  Marka Niedźwieckiego

14.40 Ekspres reporterów
15.10 Program dnia
15.20 Vademecum teatromana — 

Kazimierzu Deymka Teatr

16.00
16.25

16.30 
16.40

17.30

18.00
18.30

19.10
19.30

20.00

21.00

Nowy w  Lodzi a Teatr 
Polski w  Warszawie — 40- 
lecie pracy reżyserskiej
6 z 49 — teleturniej 
Losowanie zakładów gier 
liczbowych Totalizatora 
Sportowego 
Panorama
„Pan wzywał, milordzie?” 
(13-ost.) — serial ang. 
„Jetsonowie” — serial 
anim. USA- 
Program lokalny 
„Strojenie” — film  baleto 
wy
Bez znieczulenia 
Z yzierhi polsk iej: „Polskie 
ślady na indiańskiej ścież 
ce" — film  dok.
Koncert laureatów (1) X  
M iędzynarodowego Kon­
kursu Skrzypcowego im. 
Henryka W ieniawskiego — 
transmisja 
Panorama

Zielonogórski Katalog , 
Reklamowy

1 4 9 2  -Kolumb
odkrył Amerykę 
w 100 dni 

1992 -Twoją firmę 
Klient odkrył w chwilę

Centrum Akwizycji 

Fundacja Szkoły Ekologicznej 

Zielona Góra, ul. Kupiecka49
®  7 0 5  - 9 4  

t a x  6 6 9  -  1 1

21.20 Słowo na niedzielą — k*. 
Jerzy Chowańczak

21.30 Koncert laureatów (2). X  
M iędzynarodowego Konkur 
su Skrzypcowego im. Hen 
ryka W ieniawskiego — 
Transmisja

23.30 Rock noc (1)
24.00 Panorama
0.05 Rock noc (2)

PROGRAM I

7.55 Program dnia
8.00 Tydzień
9.00 Teleranek

10.00 Język angielski dla dzieci 
(34)

10.05 „Chłopiec z Andromedy” 
(5) — serial nowozelandzki

10.30 „Al-K ibla kierunek na Mek 
kę” (10) — „Widzieć nia 
będąc widzianą — Kobie­
ta w  Islamie" — hiszpań­
ski serial dok.

11.00 Notowania, czyli co sią 
opłaca rolnikowi 

11.25 Telewizyjny koncert ty -  17.15 
czeń 17.35

11.53 Ściśle jawne — dok. pro­
gram wojskowy  

12.20 Teatr dla dzieci: „Wieczór
ny żuraw”, wyk.: E. Zło- 18.10 
towska, A Rareiś, St. Brud 
ny i in. 19.00

13.15 Magazyn „Morze”
13.35 „Drogi do niepodległości”

(4-ost.) — film  dok. 19.30
14.30 Smak życia 20.10
15.10 Teatr i polityka — „DzH

dy 1967/68” — Wsn <łok. 21.00 
15.45 Telewizjer 21.20
16.10 Telewizyjny Teatr Rozma- 71.50 

ito śc i: P. Schaffer „Białe

kłam stwa’1, wyk.: E. Zu- 22.30
kowska, P. Kozłowski i in. 22.50 
T eleespress
„W Patagonii i Ziemi Oz- 7.30 
nistej” (3) — „Port zagi­
niony** okrętów” — film 8.00 
dok.
„Synowie i córki" (8) — 9 or 
serial USA
W ieczorynka — Walt D is­
ney przedstawia: „Gumi- 9.50 
sie” 10.00 
Wiadomości 10.10 
„Ryzyfr»ntv <51 — serial 10.20 
ang. 10.50 
Sportowa nledz!«ia 11.09 
7 dni — świat 
Wokół w ielkiej sceny — 
magazyn operowy 11.30

Wiadomości wieczorne 
Rawa Blues '91 (2)

PROGRAM II ,
Przegląd tygodnia (dla nie 12.20 
słyszących)
Dla dzieci: „Ulica Sezam - 13.00 
kowTa” 13.15
Film dla niesły szących: 
„Ryzykant” (5) — serial 13.55 
ang. 14.15
Powitanie
CNN — Headllna News 13.0* 
Gość Dw ójki: W. Pronobls 
Program lokalny 15.15
Magazyn przechodnia 16.15
Wspólnota w  kulturze: Pol 16.30 
Ski *śro<łaV «<i(ł Tamizą 16.40 
(2)
Podróże w C2»sie i prze­

strzeni: „Dzień, w którym  
zm ienił się wszechśw iat” 
(9) — ang. film  dok. 
Animals — program ckolo
giczny
Express dimanche
100 pytań do... Donalda Tus
ka
Rebusj -  teleturniej
Kino fam ilijne: „Daktarl"
(13) — serial USA
Gość Dwójki — Zdzisław*
Sośnicka
Kabaret „OTTO”
Program dnia 
Panorama
Za chwilę dalszy ciąg pro 
gramu — W ,  Manna i K. 
Materny

PROGRAM I

13.25 Wiadomości 
13.35—16.00 Telewizja Edukacyj­

na
16.00 Studio 7 proponuje

16.13 LUZ — magazyn nastolat
ków

17.13 Teleexpress
17.35 Rokendroler — t. lov« tto-

ry
17.55 Sportowy hit 
13.05 Kraje — narody — wyda­

rzenia
18.45 „Alf” — serial USA  
19.15 Dobranoc: „Reksio"
19.30 Wiadomości

20.10 Teatr Tv n* łw iacie: Car- 
lo Goldoni — „Sługą 
dwóch panów"

22.05 ABC ekonomii — autom a 
tyzacja

22.15 Zjednoczoną Europa
22.30 Recital zespół'-’ „Take 0” 

(1)
23.00 Wiadomości ,vleczorne

23.20 Lenin na dobranoc. — O 
tym , jak towarzysz Lenia 
jadał kałamarze

53.30 BBC — World Service

PROGRAM II
16.25 Powitanie
16.30 Panorama
16.40 Sonda — Struktura kry­

ształu
17.15 Magazyn piłkarski „Gol”

Effi

12.00—16.00 Telewizja Kdukacyj- 19.10

PROGRAM 1

8.00 Wiadomości poranne
8.10 Dzień dobry — poranny 

mag. rozmaitości
9.10 Domowe przedszkole
9.35 Gotowanie na ekranie — 

magazyn kulinarny
9.50 Transmisja z uroczystości 

przyjęcia ■ Polski do Rady 
Europy

10.40 „Lalka" (2) — serial TP
11.55 Wiadomości

aa
16.00 Studio 7 proponuje
15.15 Dla dzieci: „Tik-Tak” oraz 

film  z serii „Bamse — naj 
silniejszy niedźwiadek na 
św iecie

17.05 Języlr angielski dla dzieci 
(35)

17.15 T eleespress
17.35 Test — magazyn konsu­

menta
18.00 Family album — ameryk. 

kurs j. angielskiego
18.20 W Sejm ie i Senacie
13.35 „Królik Bugs przedstawia” 

— serial anim. USA
19.00 Wywiad tygodnia

19.30
20.10

21.05

21.10
21.55
22.30
22.50

23.15
23.20

Dobranoc; „Pif ł Herku­
les”
Wiadomości
Najważniejsze wydarzenia 
XX wieku: „Gandhi” — 
film dok. franc.
ABC ekonomii — rynek 
terminowy '
Zawsze po 2l-ej 
Rozmowy z Nikodemem  
Wiadomości wieczorne 
Gieida, pracy — giełda 
szans
Poezja na dobrano*’ 
„Siódemka” w „Dwójce”

PROGRAM II
7.30 Panorama

7.35 Rano
8.10 „Denver — ostatni dino­

zaur” — franc:-ameryk. se 
rial anim.

8.33 Telewizja Biznes
8.55 Świat kobiet
9.25 „Pokolenia” — serial USA
9.45 Rano

10.00 CNN — Headline News
10.10 Język francuski (8)
16.25 Powitanie
16.30 Panorama
16.40 „Pokolenia” — serial USA
17.05 „Ostatnia karta” — film  

dok.
17.35 „Pod wspólnym  dachem” 

(21) — serial franc.
18.00 Program lokalny

17.33 „L ekan też człowiek” (11) 
— serial ang.

18.00 Program lokalny
18.30 Ojczyzna’ — polszczyzna 
18.45 Zbliżenia, czyli to i owo o

film ie
19.25 Zapraszamy do „Dwójki”
19.30 Jeżyk niem iecki (9)
20.00 Prawo wyboru (1) — Ko­

muno wróć
20.30 Kształt demokracji

18.30 „Ciebie) Boga, w ysław ia­
my..."

18.55 „Sztuką świata zachodnie­
go” (9) — ang. serial dok. 

19‘.30 Język angielski (9)
■ 20.00 Non stop kolor — koncert 

Oz/.y’̂ SO Osbourne’a 
21.00 Panorama

17.10 Studio Sport — Koszyków  
ka zawodowa NBA

13.00 Bliżej świata — przegląd 
tv satelitarnych

19.00 W ydarzenie tygodnia
19.30 Galeria „Dwójki” — Da- 

vid Nash i Leon Tarase­
wicz

20.00 Przeboje Bogusława Ka­
czyńskiego — Mazowsza 
ną festiw alu w  Krynicy

21.00 Panorama
21.20 „Farma Crowhaven" — 

film  USA
22.30 Artyści — galerie: Wejści# 

w  obraz Piotra Kmiecia
23.00 Okolice jazzu — koncert

Carmen McRae w  Tokio'86
24.00 Panorama

21.00 Panoram*
21.20 Sport
21.30 Perły i  lamusa: „Czarny 

rynek w Paryżu" — film  
franc., wyk.: Jean Gąbin, 
Bourville, Louis de Fune*

23.00 „Polacy — senior” 
dok.

24.00 Panorama

filrtł

21.20 Sport
21.30 „Dadah, znaczy śmierć” (3) 

— serial ameryk.-ang.
22.53 Reportaż
23.00 „Reduta” — prezentacja 

twórczości Marcela Łoziń 
skiego

24.00 Panorama

J a ż  d z iś  p o m y ś l 

o ś w ią te c z n y m  p r e z e n c ja  

dla całej rodziny

PROGRAM I

8.00 Widomości poranne
8.10 Dzień dobry — poranny 

mag. rozmaitości
9.10 Domowe przedszkole
9.35 Giełda pracy — giełda 

szans
10.05 „Dynastia” — serial USA 
11.50 Wiadomości 
12.00—16.00 Telewizja Edukacyj­

na
16.00 Studio 7 proponuje
16.15 Dla młodych widzów: „Wy

chowawca” (13) — serial 
USA

16.40 Sami o sobie — program 
nastolatków

17.15 Teleexpress .
17.35 „Szumy, zlepy, ciągi...”
17.55 Klinika zdrowego człowie­

ka
18.15 Świat w oczach Lema (9)
18.25 Rewizja nadzwyczajna
18.55 Zielona linia — Woda — 

pr. Red. Rolnej
19.15 Dobranoc: „Radkowie ra­

dości”
19.30 Wiadomości
20.10 „Dynastia” — serial USA
21.10 ABC ekonomii — czynniki 

produkcji
21.15 Studio Sport: Puchar 

UEFA w piłce nożnej

23.00 Wiadomości wieczorne 
23.20 Lenin na dobranoc — Za­

mach na Lenina
23.30 BBC — World Servica

PROGRAM II

7.30 Panorama
7.35 Rano
8.10 „Ulisses 31” — serial franc. 

anim.
8.35 Telewizja Biznes 
8.55 Świat kobiet
9.25 „Pokolenia” — serial USA 
9.45 Rano

10.00 CNN — Headline News 
10.10 Język niemiecki (8)
16.25 Powitanie
16.30 Panorama
16.40 „Polcolenia” — serial USA

PROGRAM I

8.00 Wiadomości poranne
8.10 Dzień dobry — poranny 

mag. rozmaitości
9.10 Domowe przedszkole
9.35 Przyjemne z pożytecznym

10.00 „Miller i Mueller” (4) — 
serial USA

10.50 Sto lat — magazyn ubez­
pieczeń społecznych

11.50 Wiadomości
16.00 Studio 7 proponuje
16.15 Dla młodych widzów: 

„Kwant”
17.15 Teleexpress
17.35 Telemuzak — magazyn, mu 

zyczny .
13.05 Spin — magazyn popular 

nonaukowy

18.25

18.45
19.15

19.30
20.10

21.10

21.15 
21.35 
22.05

22.45
23.05

23.30
23.35

7.30
7.35
8.10

Podróże do Polski — re­
portaż 8.35 
Magazyn katolicki 8.55 
Dobranoc: „Dziwne p r z y -  9.25 
gody Koziołka Matołka” 9.45 
Wiadomości 10.00 
-.Miller i . Mueller” (4) — 10.10 
serial USA 16.25 
ABC ekonomii — bilans 16.30 
płatniczy 16.40 
Program publicystyczny 17.05 
Pegaz
„To nia jest sprawiedli- 17.35
w e” — program poświęco 18.00
ny realizacji konwencji 18.30 
praw dziecka
Wiadomości wieczorne 19.30
Family album — ameryk. 20.00
kurs j. angielskiego 21.00
Poezja na dobranoc 21.20
BBC — World Service 21.30 

PROGRAM II
Panorama 22.10 
Rano
„Łebsk! Harry” — teria!

franc.-ameryk.
T elewizja Biznes 
Świat kobiet
„Pokolenia” — serial USA 
Rano .
CNN — Headline News® 
Język angielski (9) 
Powitanie 
Panorama
„Pokolenia” — serial USA 
Pół godziny „Nowoczes­
ności”
„Marc 1 Sophie”
Program lokalny 
Legendy, film u — Montgo­
mery Ćlift 
Język francuski (8)
Studio Sport
Panorama
Sport
Kaszubskie korzenie Guen 
tera Grassa
Wieczory z Tadeuszem  
Kantorem: Kondycja i po 
winnoścl artysty

17.00 Losowanie zakładów gier 
. liczbowych Totalizatora

Sportowego 
17.05 Punkt widzenia 
17.35 „Allo, AUo” (4) — serial 

ang.
18.00 Program lokalny
18.30 „National Geographic — 

Poszukiwacz” (9) — serial 
dok. USA

19.30 Język angielski (39)
20.00 Nagrody Gammy (1)
21.00 Panorama
21.25 „Narzeczona Stalina” — 

film  prod. węg., w  roli gł.: 
Juli Basti

23.00 Sport
23.10 ,.997” — kronika kryminal­

na
24.00 Panorama

23.10 Pasmo hipermultimedialne 
Marcina K. — Dziś: sta­
cja 1 przedstawia 

24.00 Panorama

H Y U H D H I

| 5  L A T  G W A R A N C J I  na karoserię  
% S E R W B S  na terenie ca łeg o  kraju  
3 D O Ż Y  W Y B Ó R  modeli


